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EUG ENIUSZ SZYR —  W icem in is te r

C y f r y  i f a k t y  m ó w i ą
I I  Z jazd P rzem ysłowy Ziem Od

zyskanych p Q d ^ o j£ja3Czną<dzią- 
ia lność M in is te rs tw a  Przemysłu, 
podległych mu Zakładów , Zjedno
czeń i Central.

I I  Zjazd Przem ysłowy odbędzie 
się pod znakiem  bilansu osiągnięć 
za rok  1945/46 i pod znakiem  p la 
nu 3-letniego, w  ramach którego 
przem ysł Ziem Odzyskanych ma 
być ca łkow ic ie  scalony z przem y
słem M acierzy.

W  sierpn iu  1945 r. przekazyw a
n ie  fa b ryk  i przedsięb iorstw  przez 
A rm ię  Czerwoną by ło  jeszcze w  
toku . G rupy operacyjne K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is tró w  
b y ły  w stanie re jestrować zaledwie 
pobieżne dane odnośnie tys ięcy 
zakładów , do w ie lu  naw et nie po
tra f i l i  dotrzeć. Personel tych grup 
b y ł n iedostateczny dla opanowa
n ia  i zorganizowania terenu. W ła 
dze adm inistracyjne rów nież do
p iero  s taw ia ły  swoje pierwsze k ro 
k i. Osadnictwo związane z repa
tr ia c ją  ze Zw iązku Radzieckiego i  
z N iem iec oraz z innych k ra jó w  
dopiero w chodziło  w  stadium p e ł
nego dzia łan ia ; w ie le  te renów  i 
pow ia tów  by ło  ca łkow ic ie  bezlud
nych, opuszczonych, zdewastowa
nych. D z ies ią tk i tysięcy ludzi w ę
drow ało  po tych  terenach w  po
szukiwaniu ła tw ego zysku w  ce
lach rabunku bezpańskiego m ie
nia. Żniwa 1945 r. n ie m ogły się 
jeszcze oprzeć o dostateczną i po
ważną bazę osadnictwa rolnego. 
W  tych  w arunkach hasła rzucone 
na Zjeżdzie P rzem ysłowym  Ziem 
Odzyskanych we W roc ław iu , ha
sła 50-ciu tysięcy ro b o tn ikó w  we 
fabrykach Ziem Odzyskanych, h .- 
sła planowego up łynn ien ia  rem a
nentów  przem ysłow ych celem u- 
tw orzen ia  funduszu m ilia rdow ego 
na rzecz Ziem Odzyskanych, hasła 
uruchom ienia w iększości zakładów  
przem ysłow ych na terenie Ziem 
Odzyskanych w ydaw a ły  się zbyt 
śm iałym i, obliczonym i na p ropa 
gandę p rzew idyw an iam i, Stan 
przem ysłow y bynajm niej nie b y ł 
zachęcający. S e tk i fa b ryk  uległo 
ca łkow item u lub częściowemu zni
szczeniu w  toku  działań w o jen
nych. Inne ob iek ty  służące dla p ro 

dukc ji zbro jen iow ej zostały ty tu 
łem  odszkodowań w o jepnyd j /.de
montowane.

N iem cy zam ienili 60°/o falbryk 
W łókienniczych na fa b ryk i zbroje
niowe. D la  przyw rócenia  p ie rw o t-

Ja!d jest dzisiaj stan rzeczy? 
Czyż śmiałe hasła rzucone na Zjeź
dzi« W roc ław sk im  zosta ły osią
gnięte?

Na Dolnym  Śląsku, a w ięc w  tej 
części kra ju , /k tó ra  w  całości opie-

nego charakteru tym  fabrykom  na
leżało dokonać o lbrzym iej pracy. 
W a ru n k i kom unikacyjne i w arun
k i  bezpieczeństwa w  owym  okre 
sie un iem ożliw ia ły  uruchom ienie 
całego- szeregu zakładów  tak ich  
jak  kam ien io łom y, w ap ienn ik i, ce
g ielnie, ta r ta k i itd .

budowlanego i drzewnego w  adm i
n is trac ji M in is te rs tw a  Leśnictw a i 
M in is te rs tw a  Odbudowy.

W  liczb ie  zatrudnionych na D o l
nym  Śląsku jest 98,000 Polaków. 
31 sierpn ia  1945 r, cy fra  Polaków

ra ła  się tylko w  swojej odbudowie 
o element po lsk i nap ływ ow y, stan 
zatrudnienia w  przemyśle osiągnął 
w  dniu 31 sierpnia 130.000 praco
w n ików , ty lk o  w  zakładach w ię k 
szych- i podległych M in is te rstw u 
Przemysłu, nie licząc przem ysłów  
spożywczego, poligraficznego, oraz

w ynosiła  1.698. Na Śląsku O pol
skim  liczba zatrudnionych w yn io 
sła 31 sierpnia 1946 r. 47.331, w  
tym  714 niemców. W ystarczy w ięc 
doliczyć w o jew ództw a szczeciń
skie, g d yń sk ie 'i mazurskie, aby o- 
trzym ać cyfrę  zatrudnienia prze
kraczającą 200 tysięcy. Fundusz

Inw estycyjno O bro tow y Przemysłu 
Ziem Odzyskanych osiągnął nie 
miliard, ale dwa m ilia rd y  zło tych 
i p rzekroczy ł tę sumę.

C entra lny Ząrządy Przemysłu 
p rze ję ły  na Śląsku D olnym  1,032 
pb iekty . W  dniu 31 sierpnia 1946 
roku  by ło  czynnych 485 /ak ładów , 
203 na uruchom ieniu i zabezpie
czeniu, 344 ca łkow ic ie  zniszczo
nych. D la  lus trac ji zniszczeń nale
ży podać stan przem ysłu m eta lo
wego: ze 139 zakładów  ty lk o  25°/o 
nadawało się do uruchom ienia. 
Stan zniszczeń we W ro c ła w iu  b y ł 
80°/o. N aw et zakłady nadające się 
do uruchom ienia w ym agały re
montu i  skom pletow ania parku  
maszynowego, zm iany program ów 
p rodukc ji oraz szeregu innych 
nadzwyczajnych prac.

D la  ilu s tra c ji procentowej odbu
dow y podam y cy fry  odnośnie k i l 
ku zakładów  przem ysłu m etalo
wego:

1. Państwowa Fabryka Wago
nów we W rocławiu zatrudnia o- 
becnie 4.154 ludz i; jest w  75°/o od
budowana. Zainstalowano celem 
uruchom ienia 462 maszyny b raku 
jące.

2. Zaodrzańskie Zakłady Budo
wy Mostów i Wagonów są urucho
mione w  6(Wo. Zainstalowano 200 
nowych maszyn. Fabryka  by ła  zde
wastowana, urządzenia zdemonto
wane. W  chw ili obecnej fabryka 
w yprodukow a ła  b lisko  300 wago
nów, w  p lanie na ro k  1947 p rzew i
duje produkcję  300 wagonów m ie
sięcznie oraz produkcię  cystern i 
kons trukcy j mostowych.

3. Zakłady Odlewnicze dawniej 
Krausewerke w Nowej Soli zatru
dniają w  te j ch w ili 341 osób. Tak 
samo na bazie planowego dzia ła
nia. drogą zw ózki maszyn i usil
nego rem ontu pow sta ła  Fab fyka  
L iczn ikó w  i Zegarów E le k trycz 
nych w  Świdniku zatrudniająca w  
te j chw ili 560 osób i uruchomiona 
w  80°/n swej zdolności p rodukcy j
nej.

Zagłębie W ęglowe Dolnośląskie 
produkow ało przecię tn ie  w  1942 
roku w  ndrm alnych warunkach 
385 tysięcy ton, przeciętne m ie
sięczne w ydobycie  za I  półrocze

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Dumny bilans
W  dniach od 13— 15 paździer

nika Ziemie Odzyskane przeżywać 
będą doniosłe chwile. W e W ro
cławiu odbędzie się I I  Zjazd Prze
mysłowy Ziem Odzyskanych. Gdy 
w sierpniu roku ubiegłego wice
minister inż. Rumiński na pierw
szym zjeździe wygłosił przemó
wienie wstępne z ust jego padły 
następujące słowa:

„Dzisiejszy Zjazd Przemysłowy 
ma charakter narady gospodarczej 
celem podsumowania dotychczaso
wych prac na Ziemiach Odzyska
nych, podkreślenia olbrzymich 
zmian zaszłych w ciągu ostatnich 
miesięcy, podsumowania dorobku, 
wyniku dobrych doświadczeń i błę
dów, które popełniamy. Stworze
nie atmosiery szczerej i gorącej dy
skusji na konferencji dla wysunię
cia nowych zagadnień i wytycz
nych na przyszłość, jednym sło
wem wypracowania planu gospo
darczego —  oto nasze zadania.“ 

Trzeba z zadowoleniem przy
pomnieć, żę w tak zakreślonych ra
mach utrzymano całość obrad, że 
ów zjazd miniony był szczerym, 
uczciwym zjazdem roboczym, któ
ry pozwolił na jawne i publiczne 
sporządzenie bilansu otwarcia pol
skiej gospodarki przemysłowej na 
tych ziemiach. Gdy w poszczegól
nych referatach i sprawozdaniach 
grup operacyjnych cytowano su
che kolumny cyfr zamarłych, oka
leczonych i zdemontowanych w ar
sztatów wytwórczych trzeba było 
dużej w iary w naszą żywotność i 
talent organizacyjny, by przyjąć 
rzucony przez min. Minca program 
na rok najbliższy za realny i moż
liw y. Zadania ujęto w dwa hasła 
—  koncentraty woli i wysiłku. 
Stworzyć fundusz inwestycyjno- 
obrotowy przemysłu Ziem Odzyska
nych w wysokości jednego miliar
da złotych i zatrudnić 150.000 ludzi 
w przemyśle tych ziem. Na zjeź
dzie dowiemy się, że plan ten zo
stał wykonany z poważną nadwyż
ką. Dowiemy się, że na wszystkich 
odcinkach i we wszystkich dziedzi- 

łń lch dorobek naszego zagospoda
rowania jest pozytywny w skali o 
jakiej trudno było realnie myśleć 
iok temu.

Dla tych, k ł órzv śledzę nieprzer
wanie życie gospodarcze i zdoby
wane materiały przenoszą na siatki 
wykresów w postaci krzywych nie 
będą to rewelacje, dla społeczeń
stwa i świata będą natomiast naj
zdrowszym wyrazem naszego par
cia ku lepszemu, ku znośniejszym 
warunkom życia w Polsce.

Błędem poważnym i nie do da
rowania byłoby z tytułu jednorocz
nych osiągnięć popaść w słodkie 
samozadowolenie i ochotę do wy
poczynku. Patrząc i analizując do
tychczasowy dorobek, stwierdzimy 
wiele rzeczy dodatnich, ślepi lub 
nieuczciwi bylibyśmy nie piętnując 
rzeczy złych i nie dążąc do napra
wy wielu błędów, które popełniliś
my i popełniamy nadal. Nie potrze
bujemy się wstydzić tych stwier
dzeń, mamy dostateczną wolę w al
ki ze złem i przekonanie o w ła
snych wartościach, by wstydliwie 
ukrywać to co dla polepszenia mu
si być jaskrawo naświetlone i u- 
świadomione.

Fakt, że Zjazd drugi zwołuje się 
we W rocławiu, który może być 
nie'ako symbolem nie tylko osiąg
nięć, ale i niezbędnych czekają
cych nas zadań w odbudowie daje 
gwarancję, że oderwanie się świa
ta przemysłowego na kilka dni od 
codziennej pracy, by wziąć udział 
w obradach nie będzie okaz!ą do 
toastów i manifestacji, lecz przede 
wszystkim wytyczająca nowe dro
gi odprawą roboczą. Zjazd będzie 
poza tym okazią do zapoznania spo 
łeczeństwa polskiego z problema
tyką ziem, które jakże mało jeszcze 
potrafiliśmy ogarnąć myślą, choć 
przyswoiliśmy je sobie sercem. Na
leży cieszyć się, że ta okazja do
tyczyć będzie przemysłu, jednego 
z kluczowych, a jakże zaniedbane
go w naszej świadomości narodo
wej, przejawu życia narodowego.

C y fry  i f a k t y  m ó w ią
(Dokończenie ze strony i-e j)

1946 r. w ynosiło  233.350 ton, a w ięc 
66°/o w ydobycia w  stosunku do ro 
ku  1942. P rodukcja miesięczna 
koksu na Dolnym  Śląsku w  I p ó ł
roczu 1946 r. p rzekroczyła  poziom

Hilary Minc
Minister Przemyślu

65.000 ton w  stosunku do 109.000 
ton w  roku  1937.

Przemysł w łók ienn iczy  osiągnął 
p iękne w yn ik i na D olnym  Śląsku, 
zatrudniając 46.079 osób na dzień 
31 sierpnia 1946 roku  w  tym  6.753 
Niemców.

D la ilus trac ji ogromu prac doko
nanych i  potęgi przem ysłu w łó 

kienniczego na D olnym  Śląsku k i l 
ka p rzyk ładów :

Zakłady Przemysłu Bawełnia
nego dawniej „Dierig“ w Bielawie
zatrudnia ją 5.300 p racow ników .

Państwowe Zakłady Lniarskie 
dawniej Gruschwitz w  Nowej Soli,
k tó rych  stopień zniszczeń prze
k ro czy ł 90°/o w  budynkach i urzą
dzeniach b y ły  na 31 grudnia u ru 
chomione w  10,3°/o. 31 sierpnia
1946 r. w  33®/o. Odbudowano bu
dynk i fabryczne, skręcalnie, bu
dynk i adm inistracyjne itd . F ab ry 
ka  zatrudnia  2.448 p racow ników , 
w  tym  17 N iem ców. Produkcja  o- 
siągnęła miesięczną cyfrę  3.417.570 
z ło tych  przedwojennych.

Fabryka sztucznego Jedwabiu 
we W rocławiu odbudowana czę
ściowo ze zniszczeń budynków  i 
urządzeń zatrudnia 1.502 praco
w n ikó w  w  tym  2 Niemców.

Na Śląsku O polskim  należy w y 
różnić Państwowe Zakłady Cemen
tu w Groszowicach, które mimo 
dewastacji i częściowego dem onta
żu, zosta ły uruchom ione dzięk i 
n iezw yk łym  w ys iłkom  dyrekc ji i 
załogi i osiągnęły 100°/o p rodukc ji 
przedwojennej.

Huta Szkła .Jan ina“ w Murowie
b v ła  spalona i zniszczona. Dziś 
H uta pracuje, zatrudnia jąc 340 o- 
sób, w  tym  1 Niemca.

Państwowe Zakłady Produkcji 
E le k tro d  dawniej „P lan iaw e rke “  
w Raciborzu b y ły  zniszczone w  
budynkach 60°/o, w  urządzeniach 
produkcyjnych b rakow a ło  90°/o, 
Do ch w ili obecnej fab ryka  odbu
dowana niesłychanym  w ys iłkom  
dyrekc ji i załogi w yp rodukow a ła  
przeszło 1.000 ton e lek trod  i osią

gnie w  1948 roku  poziom przed
wojenny.

T a k  m ówią cy fry  i fa k ty . Należy 
obalić legendę o tym , że Polacy 
nie po tra fią  sprawnie i szybko u- 
ruchom ić p rodukc ji naw et w  na j
dzikszych, najtrudniejszych, n ie- 
w iarogodnych warunkach. Propa-

Eugeniusz Szyr
Wiceminister Przemyślu

ganda n iem iecka usiln ie ko lpo rtu je  
te k łam stw a za granicą.

Cudzoziemcy zw iedzający dzi
siaj fa b ry k i i zakłady Ziem Odzy
skanych mogą się przekonać, że 
nie by ło  zadaniem ła tw ym  doko
nać tego, co w  ciągu niespełna ro 
ku  dokonano w  k ra ju  najbardziej 
zniszczonym przez w ojnę w  E uro 

pie p rzy  b raku  kw a lifikow anych  
kad r inżyn ierów , techn ików , admi
n is tra to rów  i robo tn ików , p rzy  
n iebyw ałych trudnościach kom u
nikacyjnych. Zadanie uruchom ienia 
przem ysłu na starych ziem iach 
zdawało się być zadaniem ponad 
s iły , a cóż dopiero równocześnie i  
rów noległe odbudowyw anie prze
m ysłu i życia gospodarczego w  or 
góle na terenach Z iem  Odzyska
nych i  to  nie pracą w ysiedlanej 
ludności n iem ieckie j, a w łaśnie 
w ys iłk iem  po lsk ich  mózgów i rąk.

B ilans p rzed łożony M in is tro w i 
Przemysłu w  dn iu  I I  Z jazdu Prze
mysłowego we W ro c ła w iu  opraco
wany w e w szystkich szczegółach 
um ożliw i p rzy jac io łom  i w rogom  
zorientow anie  się w  całości na
szych zagadnień, naszych prac i  
naszych p lanów. Na Zjeździe po
dobnie jak  31 sierpnia 1945 r. zo
staną rzucone hasła obowiązujące 
w szystkie  Zjednoczenia Przemy
słowe i Z ak łady  Ziem Odzyska
nych. Hasła te tym  razem nie o- 
graniczą się do c y fry  zatrudnio
nych i  wysokości sum do zm ob ili
zowania, Każde Zjednoczenie i  po
jedyncze w ie lk ie  zakłady w ydz ie 
lone otrzym ują zadania zarówno 
w  dziedzin ie za trudn ien ia ; ja k  i w  
dziedzin ie p rodukc ji, zaopatrzenia 
i zbytu.

U dz ia ł Z iem  Odzyskanych w  
przem yśle ogólno-polskim  będzie 
rós ł z miesiąca na miesiąc. Na 
I I I  Zjeździe Przem ysłowym  we 
w rześniu 1947 r. przekonam y się, 
że p lany te i zobowiązania zosta ły 
podobnie jak  w  r. 1946 nie ty lk o  
osiągnięte ale i przekroczone.

Przed II Zjazdem Przemyślu we Wrocławiu
~ '©óśjłodarstw o po lskie  jest 
przedm iotem  w ie lu  badań nauko
w ych, ' k tó rych  syntę&fti sta ł się 
3 -le im ' plan-go.spodańćzyt W  od
różn ian iu  od program ów  przedw o
jennych plan ten n ie ma na celu 
budowy pewnego ośrodka p rze
mysłowego, a głosii zakłada ogól
ne podniesienie gospodarcze k ra 
ju. Oczyw iście zagadnienie rozw o
ju  polskiego przem ysłu stanow i 
jeden z najważn:ejszych p rob le 
mów naszej gospodarki narodowej. 
Plan ten ma w szelk ie  szanse po 
wodzenia dz ięk i zm ienionym w a
runkom  geopolitycznym , dz ięk i 
zw iększeniu się zasobów surowco
w ych kra ju . M ało  ludz i w  Polsce 
w ie , że udzia ł Ziem Odzyskanych 
nad Odrą stanow i w  tym  procesie 
odbudowy gospodarczej w ażny a 
n ie jednokro tn ie  dom inujący ele
ment składow y, w arunkow ujący 
zw iększenie potencja łu  w y tw ó r
czego. D latego w arto  zastanowić 
się nad w kładem  Ziem Odzyska
nych do naszego życia gospodar
czego.

Ogólnie s tw ierdzić  należy, że 
życie gospodarcze k ra ju  od chw ili 
zrzucenia okupacji n iem ieckie j 
znajduje się w  daleko oosuniętym 
stadium odbudowy. Odbudow aliś
my zniszczone w arsz ta ty  pracy, 
zw iększyliśm y wydajność p racy a 
jednocześnie staram y się naoraw ić 
w ie lo le tn ie  zaniedbania i dogonić 
inne narody w  wyścigu gospodar-

Na jeden jeszcze moment wypa
da zwrócić uwagę. Już w czasie 
pierwszego ziazdu, a więc nim a- 
trament usechl pod podpisami kon
ferencji w Poczdamie notowaliśmy 
ze zdziwieniem glosy sprzeciwu, 
czy też dezaprobaty ze strony tych, 
którzy te uchwały podpisywali i 
zobowiązali się reabzować odno
śnie naszych granic zachodnich. Te  
głosy, a namnożyło ich się w na
szym rejestrze w ciągu ostatn ego 
roku coniemiara i przy niepośled
nich nazwiskach wszystkie wyra
żają szczerą, czy nieszczerą obawę, 
że nie jesteśmy zdolni Ziem Odzy
skanych zagospodarować. Jeśli te 
tylko szczere względy miałyby le-

czym. I  tu ta j należy się dopa try 
wać genezy planu gospodarczego.
Dotychczasowe w y n ik i p rodukc ji 
upoważniają nas do ujęcia naszej 
działalności w  ram y długoletniego 
p lanowania.

M am y przed sobą doświadczenia 
kilkońastom iesięcznej p racy we 
w szystkich sektorach życia gospo
darczego. W yka za ły  to ogólne b i
lanse. Q ile  tak ie  podsumowanie 
przeprowadzono w  odniesieniu do 
całego k ra ju , o ty le  b rak nam po 
dobnego bilansu d la przem ysłu na 
Ziem iach Odzyskanych. W  zasa
dzie ma to dać I l-g i Zjazd Przem y
słu Ziem Odzyskanych we W ro c ła 
w iu , zw ołany pod hasłem gospo
darczego zespolenia tych  ziem z 
Polską Centralną. N ie chodzi tu  
bynajm niej o propagandę Ziem O d
zyskanych, a o uw ypuklen ie  ro li 
tych obszarów w  naszym po ten 
cjale gospodarczym —  stąd posta
w iliśm y zjazdowi 2 cele:

—  podsumowanie osiągnięć i  
w k ła d ó w  przem ysłu w  zago
spodarowaniu i odbudowie 
życia na Ziem iach O dzyska
nych na tle  stanu w  chw ili 
p rzejęcia i

—  dalej mamy om ów ić program  
i  m etody p racy przem ysłu 
Ziem Odzyskanych o ogól
nym  program ie gospodarczym 
Polski.

Każdy z nas zauważył ogromny 
postęp —  odczuwa się go już i w

żeć u podstaw tych wynurzeń, to 
żałować trzeba, że nie będą oni 
mogli uczestniczyć w obradach. 
Nie zrobiliśmy wszystkiego, co zro
bić można było, ale chcielibyśmy 
widzieć innych, którzy w podob
nych nam warunkach zdołaliby zro
bić więcej i lepiej.

Obraz jaki zarysować możemy 
na zjeździe będzie najgodniejszą na 
szą odpowiedzią na ataki „wątpli
wości“ co do naszych zdolności za
gospodarowania. Możemy pokazać 
nietylko nasz heroizm wojenny lecz 
niemniejszy heroizm budowania 
lepszego jutra.

Juliusz Kolipiński

życiu codziennym. jW ykazu ją  -..to 
pub likacje , s ta tys tyk i, Oświadcze
nia naszych MinistrÓW ' T ą k ię ; ,są_ 

■me; spostrzeżenia -uczynić - możemy 
w  odniesieniu do Z iem  Odzy
skanych —  k iedy  w  roku ubiegłym  
Zjazd sta ł pod wrażeniem  rachun
ku  s tra t i zysków  terenowych, w y 
kazując ciężar gatunkow y Ziem 
Odzyskanych i odstąpionych za 
Bugiem —  a jednocześnie dow o
dząc nadw yżk i w artpści bogactw 
zyskanych na Ziem iach Odzyska
nych nad u traconym i na wscho
dzie. I rachunek ten w ydaw a ł się 
b łędny —  k ie d y  każdy z nas spo
glądał na ubyte obszary, na k tó 
rych  zamarło życie, gdzie po la  le 
ża ły  odłogiem, wsie i m iasta w y 
ludnione, zakłady zniszczone —  
zdaw ałoby się, że słuszna jest na
zwa: „D z ik i zachód". A le  to nam 
się ty lk o  zdawało i na bardzo 
k ró tk i okres —  bo —  dzisiaj puste 
w iosk i, nieobsiane pola należą do 
h is to r ii „p ion ie rs tw a  na zacho
dzie", miasta pulsują życiem — fa
b ry k i dymią. N ie w ie lu  ze społe
czeństwa p o tra fi to  pcenić —  ty l
ko  ludzie, k tó rz y  od początku śle
d z ili stadia rozw ojow e zagospoda
row ania, k tó rz y  o trzym a li w  lipcu, 
sierpniu ub. r. p ierwsze ułam kowe 
sprawozdania, a potem  coraz ob
fitsze i coraz dokładniejsze —  ci 
ludzie posiadają m iarę oceny po 
czynionych w k ła d ó w  w  proces od
budowy Ziem Odzyskanych

Przecież m usimy sobie dobrze 
uzm ysłow ić —  co to  jest proces 
odbudowy Ziem Odzyskanych 
że to  nie streszcza się l i  ty lk o  w  
puszczeniu w  ruch zdewastowa
nych fabryk. Tu  chodziło  o coś 
w ięcej —  a m ianow icie  o p rze ło 
żenie p rzek ładn i na tak ie  to ry  
k tó re  są wspólne dla całej s tru k 
tu ry  gospodarczej Po lski —  tu  cho
dz iło  o w ykorzystan ie  naturalnego 
ciążenia tych  ziem ku  nam w  ogól
nokra jow ym  procesie odbudowy. 
Stąd to  przestaw ienie przem ysłu 
Z iem  Odzyskanych, m ia ło  siłę, pod
budowę w  natura lnych prawach 
geograficznych (uk łady gór od po- 
łudniowego-zachodu), pow iązanie 
dróg w odnych na zachodzie z do-

rzeczem W is ły ). I  możną śmiało 
piowe-dzieć, że granica z 1919 i
4920 roku by ła  hamulcem w  roz
w o ju  tych ziem, że ziem ie te nie 
b y ły  n igdy w  gospodarce n iem iec
k ie j w ykorzystane, a naw et upo
śledzone w  stosunku do pozosta
łych. N iem cy sami w  monografiach 
w arunkow a li rozw ój tych  ziem od 
m ożliwości pow iązania ze wscho
dem, ty lk o  że dla n ich ten wschód 
m ia ł być zapleczem —  a dla nas 
jest on częścią in tegra lną szkie letu 
gospodarczego. D latego znajduje
m y w ytłum aczenie  d la  osiągnięć 
naszej a kc ji osiedleńczo-przesie- 
dleńczej, dla w yn ikó w  na odcinku 
uruchom ienia przem ysłu i pozosta
łych  sektorów  życia gospodar
czego.

D zisia j przem aw iają te ziemie 
wymogą cy fr i fa k tó w  —  dzisiaj nie 
trzeba chw ytów  lite ra tu ry , k tó re  
zachęcałyby do ,,osiedlania się na 
zachodzie", nastaw iania „fron tem  
do Ziem  Odzyskanych".

W ystarcza w ziąć do rę k i s ta ty 
stykę M . P. Z. O,, aby w  niej do
w iedzieć się, że np. do dnia 31. 3. 
1946 r. (w ybieram  specjalnie tę da
tę aby uw upuk lić  w y n ik i na tle  
zimy) przesiedlono z Polski Cen
tra lne j ponad m ilion  osób, a repa
tr iow ano  2.041.989. Poza tym  sta
tys tyka  m ilczy o osiadłych „p io 
n ie rach".

Dzisia j o gęstości zaludnienia 
m ów ią także liczby, jak  ponad 100 
tys ięcy P o laków  w  Szczecinie, 
gdzie w  marcu b y ły  dzie ln ice puste, 
jak  ponad 170.000 P olaków  we 
W roc ław iu . Dochodzi do tego, że 
na Ziem iach Odzyskanych zaczy
namy odczuwać prze ludnien ie  —  
co ma swoje ko rre k tyw n e  odbicie 
w  b raku  m ieszkań dla załóg fa
brycznych. Dziś b rak  m ieszkań na 
Ziem iach Odzyskanych staje się 
poważnym  zagadnieniem, od k tó 
rego uzależnione będą m ożliwości 
w ykonania  planu 3-letniego. Stąd 

•już dziś narzuca się jako kon iecz
ność prob lem  budowy mieszkań, 
ko lo n ii robotn iczych. To zjaw isko 
będzie może najlepszym dowodem 
zagospodarowania Ziem Odzyska
nych, mgr B. Paruzal
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Odra jako arteria eksportowa i importowa
dla przemysłu Polski z uwzględnieniem specjalnym węgla

L in ię  graniczną O dry u tra c iła  
Polska w  po łow ic  X I I I  w, i  dziś 
odzyskuje ją  ponownie, choć w  
zmniejszonej ro li. W ażnym  jest w  
tym  ujęciu jedno, że nad Odrą na
stąp iło  p ierwsze zetknięcie się 
P o lsk i z p o lity k ą  wschodnią N ie 
miec. P o lityczne znaczenie O dry 
jest rów n ież i dziś doniosłe.

Z Odrą W is ła  łączy się na za
chodzie i  stwarza w  ten  sposób 
spójność hydrograficzną o w y b it
n ie jszym  znaczeniu dla życia go
spodarczego. Średnie wzniesienie 
dorzecza O dry w ynosi 160 m. W  
ostatn ich czasach zwrócono też 
uwagę na znaczenie te j rzek i, jako 
jednostk i fiz jograficzne j (W ł. Sem
kow icz).

Na rubieżach naszych zachod
n ich Odra stanow i granicę obron
ną państwa. I  tą  granicą musi po
zostać nadal. Jest ona poza tym  i 
naszą p ie rw o tną  granicą etnogra
ficzną rozsiedlenia narodu po lsk ie 
go- S łow iańskie pochodzenie te j 
rzek i jest zatem n iew ątp liw e .

Jeże li chodzi o samo uspraw 
nienie te j rzeki, to  jako a rte ria  
eksportowa i  im portow a dla prze
m ysłu polskiego, nie by ła  ona w y 
zyskana. Ko le jam i przez Szczecin 
szła ruda szwedzka na po lsk i G ó r
ny Śląsk, W  r. 1923 przew ieziono 
tą drogą 668.475 ton  rudy. Koszta 
prze ładunku te j rudy  w  porcie  
szczecińskim sięgały do 1.300 tys. 
z ł rocznie. Czechosłowacja tę rudę 
sprowadzała do siebie częściowo 
Odrą a częściowo kole ją, p rzy  tym  
rzeką dwa razy w ięcej. Ruda 
szwedzka szła do Czech tranzy
tem, z tego 400 tys. ton  Odrą, a 
200 tysięcy ton ko le ją  p rzecię tn ie  
r o c z n ie .  Ruda skierowana by ła  do 
W itko w ie , do zakładów  m eta lu r
gicznych.

P o rt szczecińslu leży nad Odrą 
w  odległości ok. 50 km  od morza 
B a łtyck iego i jest dostępny dla 
sta tków  o nie w iększym  zanurze
niu niż 6,5 m.

R O LA s z c z e c in a

Z chw ilą  odzyskania Z iem  Za
chodnich rzeka Odra ponownie 
nabrała swej aktualności, jako ar
te ria  kom unikacyjna, tym  razem 
już n ie jako rzeka konkurencyjna, 
ale jako a rte ria  wspierająca roz
w ój gospodarstwa narodowego na
szego zaplecza; w  te j ew olucji w y 
padków  Szczecin należy do p o r
tów , k tó re  mają być skom ercja li
zowane i w yodrębnione z ogólnej 
adm in istracji państwowej.

W  zw iązku z nową ro lą  Odry, 
w  po łow ie  1946 r. na posiedzeniu 
Prezydium  K om ite tu  Ekonom icz
nego Rady M in is tró w  (w dn. 2. V.) 
rozważana by ła  sprawa sta tu tu  
spó łk i z ogr. odp. „Po lska Żegluga 
na Odrze". W  w yn iku  dyskusji sta
tu t spó łk i uchwalono. Celem te j 
spó łk i, ja k  głosi 2 paragraf tego 
statutu, jest zorganizowanie i p ro 
wadzenie żeglugi na Odrze oraz 
jej dopływach, połączeniach i  roz 
gałęzieniach.

Do spó łk i te j m. in- ma należeć 
przewóz na w odnych drogach 
śródlądowych wszelkiego rodzaju 
tow arów , przede w szystk im  węgla 
na po trzeby ryn ku  wewnętrznego 
i  na eksport.

W  zw iązku z tym  uspławnie- 
mem O dry dla eksportu  w ęglow e
go w iększy też położono ostatnio 
nacisk na ro lę  i cha rakte r p o rtu  
szczecińskiego. O tóż ogólny tonaż 
sta tków , k tó re  zaw inę ły do Szcze
cina wskazuje, że w  czerwcu br. 
w  porów nan iu  z majem tegoż ro
ku, w zrósł on o 50,52 procent. P rzy 
tym  obró t tow arow y w  Szczecinie 
w  miesiącu czerwcu z w nętrzem  
k ra iu  drogą wodną notu je  ogólnie 
na im porcie 402 tony, na ekspor
cie 493,4 tony.

W iem y, że w  eksporcie Polski 
poważne miejsce już przed wojną 
zajął węgiel, k tó ry  szedł na Gdańsk 
i Gdynię, a część jego ko le jam i 
n iem ieckim i m. in. do Szczecina,

jako tranzyt. W  1926 r. najw iększa 
ilość węgla polskiego przeszła 
tranzytem  przez Szczecin w  m ie
siącu sierpniu, m ianow icie 121 tys. 
ton. W  innych natom iast m iesią
cach tego roku  w yw óz w ahał się 
w  granicach od 89 tys- ton (w lip - 
cu) do 95 tys. ton (w grudniu), naj
mniejszy b y ł on w  październ iku, 
ponieważ w ynos ił ty lk o  31 tys. ton.

Z chw ilą  odzyskania n iepodle
głości przez Polskę w  r. 1945 idzie 
i na Szczecin w ęgiel po lsk i nadal, 
tym  razem jako nasz eksport. 0 -  
czyw iście nie idzie  go ty le , co 
przed wojną, ponieważ g łów ny jego 
ładunek k ie ru je  się na Gdańsk —  
Gdynię. W  lipcu  r. 1946 w  zasięgu 
działalności „P o lsk ie j Żeglugi na

W  sierpniu tego roku  m iną ł rok  
od formalnego objęcia, przez w ła 
dze polskie, dawnych Zakładów  
L inke -H o fm ann-W erk  e A . G. a 
obecnej Państwowej F a b ryk i W a
gonów, M om ent zaś rozpoczęcia 
samej p rodukc ji, nastąp ił znacznie 
później, gdyż dopiero w  drugiej 
po łow ie  lis topada 1945 roku.

Po całej Polsce, a naw et hen 
daleko poza granicam i kra ju , p ły 
nie fama o P. F. W . jako o perle 
naszego przem ysłu i o g igantycz
nym  dzie le geniuszu polskiego, 
n ie  znajdującego licznego prece
densu, nie ty lk o  w  dziejach na
szego, ale i innych narodów.

Żeby jednak zrozum ieć i uzmy
słow ić sobie lepie j ogrom tego 
czynu, należy się cofnąć myślą 
wstecz, do owych w ie lk ich  m in io 
nych dni, k iedy  na miejscu dziś 
tę tn iących życiem i rozmachem 
w arszta tów  stercza ły żałośnie k i 
k u ty  rozb itych  hal, maszyn i urzą
dzeń technicznych, zb ite i poskrę
cane w  jedno rum ow isko gruzów 
i  zniszczenia.

D n ia  8 maja 1945 r, dz ięk i w yż
szości s tra teg ii A rm ii Radzieckiej, 
opór n iem ieck i został złamany 
i  W roc ław , prastara siedziba rodu 
piastowskiego, ro zw a rł swe w ro ta  
na przyjęcie  zwycięzców.

W ro c ła w  zdewastowany i zn i
szczony w  60% p łonął, a fab ryka  
L inke-H ofm ann, poważnie uszko
dzona, została obsadzona przez 
radzieck ie  oddzia ły  wojskowe. 
U k ła d  bow iem  międzysojuszniczy 
upow ażnia ł Rosję Radziecką do 
trak tow an ia  ob jektów  przem y
słowych jako zdobycz wojenną, 
k tó rych  urządzenia w ew nętrzne 
m ia ły  być w yw iezione do Rosji, 
iako rekom pensata na pokryc ie  
o lbrzym ich stra t, spowodowanych 
przez N iem ców w  przem yśle Z.
S. R. R.

Obecna P. F. W . rów nież znaj
dowała się w  spisie tych ob iektów  
przem ysłowych, k tó re  podlegały 
w yw iezien iu . Po łudniow e Zjedno
czenie Przem ysłu M etalowego

O drze" w  Szczecinie wyładow ano 
ty lk o  6.428 ton węgla, podczas, 
gdy cała produkcja  węglowa nasza 
w  tym  czasie osiągnęła z górą 4 
m il .ton.

Przewozem Polskiej Żeglugi ob
ję ty  b y ł nie ty lk o  węgiel, ale i in 
ne ładunki. W skazaną by łoby  ró w 
nież rzeczą, by p rzyw róc ić  Szcze
c inow i dawną jego m onopolistycz
ną pozycję przedwojenną na w e ł
nę. W  przyw ozie  surowców w e łny  
Szczecin należy bezwątpienia do 
po rtów  wyspecjalizowanych.

W IS Ł A  —  ODRA
N AJW A ŻN IEJSZE POZYCJE
Ogólnie da się pow iedzieć, że 

planowana akcja skom ercja lizo-

jednak, jako pow sta łe  jedno z 
pierwszych, w  nowym  układzie 
organizacji przem ysłu na teren 
Śląska i Z iem Odzyskanych, p rzy  
w yb itne j pomocy Centralnego Za
rządu Przemysłu Metalowego, do
ceniając konieczność życiową dla 
wyniszczonego k ra ju  te j fab ryk i, 
w ys tąp iło  z w nioskiem  o w ydzie
lenie z pod te j decyzji Zakładów  
L inke-H ofm ann-W  erke.

Na in terw encję  p rzedstaw ic ie li 
naszego Rządu, a w  szczególności 
M in is tra  Przemysłu ob. H. M inca, 
i p rzy  ca łko w itym  zrozum ieniu 
naszych potrzeb przez Rząd Ra
dziecki, w  czerwcu ub, r. w  M o-

Wagon kolejowy PKP 
wyprodukowany przez Państwową 
Fabrykę Wagonów we Wrocławiu

skw ię w ydana została decyzja 
przekazania fa b ryk i w  tak im  
stanie, w  jak im  została zdobyta, 
w ładzom  polskim .

Pomimo tego. ca ły  szereg p rzy 
czyn techniczno-organizacyjnych 
i form alnych, z łoży ł się na to, że 
dopiero w  po łow ie  sierpnia ub. r. 
P. F. W . oddana została do naszej 
dyspozycji.

M a ła  grupka ludzi, delegowana 
przez C. Z, P. M. jednej z Grup 
Operacyjnych, z miejsca przystą
p iła  do inw entaryzow ania, z gru
bsza, m ajątku fab ryk i.

Oto, oo zastaliśmy:
Teren fa b ry k i obejmuje 60 hek

ta ró w  pow ierzchni, z czego na 
budynk i przypada 11 ha.

D zia łan ia  wojenne spowodowały 
zniszczenia od 10 —  50% w  po
szczególnych budynkach, a w  
urządzeniach maszynowych i in 
stalacyjnych ponad 80%; przez 
złośliw ą akcję sabotażową ustę
pujących N iem ców zniszczone 
zosta ły doszczętnie w szystkie 
p u n k ty  energetyczne, tj. stacje 
transform atorow e, stacje kom pre- 
sowe. oraz najtrudniejsze do za
stąpienia urządzenia i aparaty 
p rzy  maszynach specjalnych.

Stan w ięc techniczny fa b ryk i 
przedstaw ia ł się bardzo źle i n ie 
omal beznadziejnie. N iem cy po
s tanow ili zdewastować kom p le 
tn ie  nasz przem ysł, a nrzede 
w szystkim , wszelkie zak ła ' - bu
dow y taboru kolejowego, dz ięki 
czemu, jak  z prem edytacją o b li
czali, pozbaw ieni zostaniemy 
w szelkich środków transporto 
wych, bez 1 -tórych nie sposób jest

w ania po rtów  po lskich Gdyni, 
Gdańska i Szczecina ma obecnie 
głębszą rację i uzasadnienie, po
nieważ W is ła  —  Odra stanowią 
nasz i  najważniejsze pozycje. Z tym  
liczyć się wypadnie już dziś. Że 
cała nasza dzia ła lność gospodarcza 
w  tym  k ie runku  zmierza, by rzeki 
te  uczynić jak  najbardziej uspław- 
nionym i, tego m. in. dowodzi fa k t 
o tw arc ia  dla ruchu 6 mostów ko le 
jowych na rzece Odrze oraz prze
kazanie naszej adm in istrac ji zarzą
du drogi wodnej na te j rzece przez 
w ładze radzieckie. Te poczynania 
mają swoją wagę, ponieważ p o ło 
ży ły  ostatecznie kres dotychczaso
wej dwoistości gospodarczej na O- 
drze i w p łyn ę ły  na zorganizowanie

myśleć o ja k ie jko lw ie k  szybszej 
odbudowie państwa.

I  ta k  pastwą ich wandalizm u 
i barbarzyństwa pad ły  i Zakłady 
O strow ieckie , W y tw ó rn ia  Paro
wozów, zniszczono doszczętnie 
fabrykę wagonów L ilpop  Rau i 
Loewenstein w  W arszaw ie, Za
k ła d y  Z ieleniewskiego w  Sanoku. 
N iem cy w yw ie ź li rów nież poważną 
część obrab iarek z fa b ry k i lo ko 
m otyw  w  Chrzanowie i wreszcie 
w  fabryce Cegielskiego w  Pozna
n iu  został spalony podczas je 
dnego z bom bardowań dzia ł w a 
gonów osobowych.

P rzy ta k im  stanie rzezy, nie 
m ów iąc już o naszym taborze ko 
le jow ym , k tó ry  uszczuplony został 
w  stosunku do stanu przedw ojen
nego o praw ie  80%— postaw ienie 
na nogi Zakładów  Linke-Hofm ann, 
stało się dla państwa polskiego 
nieodzowną koniecznością gospo
darczą, ale i po lityczną  jako w y 
k ła d n ik  naszej dojrzałości naro
dowej i zdolności zagospodaro
w ania Z iem  Odzyskanych.

Załoga, k tó ra  przystąp iła  do tego 
dzieła, liczy ła  w  tym  czasie 55 
osób. Na wezwanie zaś ob. min. 
Przem ysłu M inca przysz ły  z po
mocą: C entra lny Zarząd Przemysłu 
M eta l., Bank Gosp. Naród., Zarząd 
m. W roc ław ia  oraz poszczególne 
Zjednoczenia Przemysłowe, udzie
lając swoich fachowych sił, bądź 
też w łasne w y tw o ry  przem ysłowe, 
konieczne do odbudowania fab ryk i.

Zaw rza ła  praca. Zamieszczone 
obok w ykresy ilu s tru ją  najlepie j 
systematyczny, p lanow y rozwój 
odbudpwy i p rodukc ji Państwowej 
F a b ryk i W agonów.

Początkow a faza tych  zmagań 
by ła  okresem najcięższej w a lk i 
i  heroicznego poświęcenia.

W b re w  jednak o lb rzym im  tru d 
nościom na tu ry  technicznej, 
w b rew  b rakow i urządzeń maszy
nowych. narzędzi, m a te ria łów  po
mocniczych. w b rew  b rakow i w ła 
ściwego personelu i środków  tra n 
sportowych i tysięcznych innych 
przeszkód, stopniowo w zrasta ło  
dzieło odbudowy i p rodukcji.

W  styczniu br. przekazano M i
n is te rs tw u  K om unikac ji p ie rw 
szych 100 węglarek, w yproduko
wanych w  naszych zakładach, 
W  lu tym  zaś produkcja  podniosła 
się o 22% a w  marcu o 59%. —  
W szystk ie  następne miesiące w y 
kazują nieustanną tendencję 
zwyżkową.

Przez w zrost p rodukc ji ogólnej 
wzrosła jednocześnie w artość w y 
dajności poszczególnego robo
tn ika .

W  następnych miesiącach, ró 
wnolegle do p rodukc ji węglarek, 
rozpoczyna się doświadczalna 
produkcja  wagonów osobowych 
III-c ie j klasy, typu  Pullmann, k tó 
rych  ja k  do te j po ry  wykonano

na niej naszej żeglugi, tym  samym 
i na dalszy rozwój tej ostatniej. W  
łączności z usprawnieniem  żeglńgi 
na Odrze staje przed nami, jako 
problem  drugi, kw estia  uregulowa
nia i uspławnienia rzek i W is ły .

Sprawa żeglugi na Odrze, w  
zw iązku z rozgrywającym i się w y 
padkam i po litycznym i, stała się o- 
becnie kw estią  po lityczną i gospo
darczą nie ty lk o  Polski, jeśli p rzy 
pom nim y sobie to, co nie tak  daw 
no w  tej m aterii w ypowiedzianem  
zostało na łamach jednego z pism 
czeskich, że polsko-niem iecka gra
nica na Odrze jest granicą w szyst
k ich  Słowian.

w  Polsce

na warsztacie,
Prócz tego rem izy wagonowe 

w  maju p rzys tąp iły  do napraw y 
39 tram w ajów  dla sto licy, k tó re  
są darem m iasta W ro c ła w ia  dla 
W arszawy. Do ch w ili obecnej 
w yrem ontowano już i przekazano 
16 tram w ajów .

Nie ustaje jednocześnie dalsza 
odbudowa zniszczonych hal i w a r
sztatów  p racy na terenie PF W . N aj
w iększa hala fabryczna o po
w ierzchn i 35 tysięcy m etrów  kw a 
dratow ych, gdzie od listopada br. 
zostanie rozpoczęta produkcja  
tendrów  parowozowych, dobiega 
końca remontu.

P lany na przyszłość P. F. W „ 
w  ogólnym planie 3-le tn im  opra
cowanym przez M in . Przem, są 
gigantyczne, ale i zarazem realne.

Stan załogi fabrycznej, k tó ry  na 
dzień dzisiejszy w yraża się cyfrą 
4005 p racow ników , w  tym  ty lk o  
trzech N iemców, ma być uzupeł
n iony do liczby  7 000. Produkcja 
zostanie doprowadzona do 12 000 
węglarek, 600 wagonów osobowych 
i 400 tendrów  rocznie.

A b y  doprowadzić do końca to 
dzieło, istn ie je konieczność doko
nania jeszcze poważnych inw e
stycji, k tó re  w iążą się ściśle nie 
ty lk o  z trudam i i w ys iłkam i samej 
załogi fabrycznej P. F. W ., lecz 
i z całym  szeregiem innych branż 
przem ysłu, k tó re  muszą zaspokoić 
nasze potrzeby.

N iezależnie od tego w yłan ia ją  
się tu  inne problem y, jak potrzeba 
pomieszczeń m ieszkalnych dla 
pracow ników , pomieszczeń dla 
całego szeregu ins ty tuc ji pomo
cniczych o charakterze społecznym 
i gospodarczym, oraz kw estia  pe
w nych niezbędnych ulepszeń ży
cia codziennego, k tó re  w  całości 
w yw ie ra ją  s ilny i zasadniczy 
w p ływ  na kszta łtow an ie  się tem 
pa p rodukc ji i samopoczucia jej 
wykonawców .

(Dokończenie na stronie 4-tej)

D r St. G -skl

PAŃSTWOWA FABRYKA WAGONÓW WE W R O C Ł A M
W span ia ły  ro zw ó j najw iększej tego ro d za ju  p laców ki
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P a ń s tw o w a  F a b ry k a  
W agon ów  w e  W ro c ła w iu

(Dokończenie ze strony 3-ciej)
Ze strony D yrekc ji i Rady Za

k ładow ej P. F. W . zostało zro
bione w szytko, aby założonemu 
p lanow i nie uchybić. Odbudowuje 
się fabrykę, szkoli się nowe kad ry  
zawodowe bezpośrednio na w a r
sztatach i we w łasnym  Ośrodku 
Szkoleniowym . Samo 3-le tn ie  
Gimnazjum Mechaniczne liczy  po
nad 400 uczni plus szereg kursów  
fachowych j pomocniczych, na 
k tó re  razem w  sumie uczęszcza 
ponad 800 p racow ników . R ówno
legle zaś do powyższego ro zw i
jana jest działalność ku ltu ra ln o - 
oświatowa, sport, gazeta fa b ry 
czna, opieka nad m atką i dziec
kiem , żłóbek, organizacja wcza
sów i domy w ypoczynkow e, oraz 
kaw iam ia -ogród , gdzie rob o tn ik  
po ciężkie j i żmudnej p racy za 
um:arkowaną op ła tą  znajduje go
dz iw y i zasłużony odpoczynek. 
R ozw ija  się rów nież życie o o li- 
tyczne, jako  w yraz i sprawdzian, 
że masy pracownicze P. F. W . 
b iorą  pe łny udzia ł i w spółodpo
w iedzialność za słuszną lin ię  po
lityczną  naszych w ładz zw ie rz
chnich i Rządu.

P racow nicy P. F. W . w raz ze 
swymi rodzinam i, stanowią n iejako 
małe społeczeństwo, zespół ludzi, 
k tó rzy  p rzyb y li tu  na Ziem ie O d
zyskane, znaleźli w spólny język 
i ożyw ieni wspólnym  duchem i 
w ia rą  w  słuszność idea łów  —  mo
zolnie, k ro k  za krok iem , z n ie 
złomną w ia rą  idą do w y tkn ię tych  
sobie celów.

R ok temu Państwowa Fabryka  
W agonów  we W roc ław iu , stano
w iła  jedynie synonim trzech lite r , 
k tó rych  treścią b y ły  gruzy i zni
szczenie i dn i o chłodzie i głodzie,

R ok temu is tn ia ła  jedynie w e
getacja dnia bieżącego bez żad
nych zdaw ałoby się w idoków  na 
lepsze ju tro .

Dziś, oceniając zupełnie ob iek
tyw n ie  obecny stan rzeczy, trze 
ba stw ierdzić, że w k ła d  pracy 
jednego roku  nie ty'--:o, że' n ie po
szedł na marne, ale w yda ł plon, 
k tó ry  w  dużej m ierze w yrów nu je  
nam poniesione s tra ty  w  po trze 
bach naszego transportu.

Dziś można już mówić, że tra n 
sport nasz będzie zaspokojony w  
swoich potrzebach i że gigan
tyczne dzieło odbudowy P, F. W . 
zostanie zrealizowane w  100“/«,

P olski rob o tn ik  i  in te ligen t 
p rzeszli tu, na Ziem ie Odzyskane, 
do W roc ław ia , w z ię li z n im i za
ślub iny p racy i k rw i, odbudowali 
i  u ruchom ili najw iększą tego ro 
dzaju p lacówkę w  Polsce i tym  
samym w ys ta w ili n iezb ity  doku
ment, że siła polskości jest n ie 
spożyta, i że praw o w łasności 
Ziem Odzyskanych jest zdobyte 
nie ty lk o  prawem  odw etu h is to 
rycznego, ale przede w szystkim  
um iło w a n ym  ich, rzete lną pracą 
i w olą posiadania po wsze czasy.

Na marginesie na leżałoby do
dać, że dnia 28. IX , br. ukończona 
została 2200-na w ęglarka typu  
niem ieckiego, a tym  samym ra
mowe zamówienie na ten ty p  wę- 
glarek zostało w ykonane w  stu 
procentach oraz w  te rm in ie ,

W  m5es:nou październ iku  P. F. 
W , we W ro c ła w iu  rozpocznie 
produkcję  nowej w eć la rk i, tym  
razem po lskie j, typ  29 W , do k tó 
re j p rzygotow ania w arszta tow e 
na fabrykacje  taśmową są na 
ukończeniu, W ac ław  N iedźw iedź

Hutnictwo Ziem Odzyskanych
S tra ty, jak ie  poniósł przem ysł 

po lsk i w  w yn iku  zniszczeń w ojen
nych, lik w id a c ji pewnych dzia łów  
p rodukc ji przez okupanta oraz w y 
w iezien ia  lub  zniszczenia przez 
niego urządzeń fabrycznych, do
tyczą w dużym stopniu hu tn ic tw a  
polskiego.

H u tn ic tw o  polskie poniosło bar
dzo duże s tra ty  w  Polsce środko
w ej, znacznie w iększe, aniżeli na 
te ren ie  przem ysłowego Śląska. —  
Najw iększe zakłady, z S taracho
w icam i na czele, p rzesta ły  dla nas 
faktyczn ie  istn ieć i trudno ocenić, 
w  ja k im  stopniu uda się nam je 
zrekonstruować przez zw ro t urzą
dzeń z N iemiec. S tra ty, jak ie  po
niosło hu tn ic tw o  polskie, można by 
do pewnego stopnia uważać za 
zrekompensowane ob iektam i tego 
rodzaju na Ziem iach Odzyskanvch. 
W  zasadzie jednak, pojmując Z ie
mie Odzyskane zarówno jako teren 
dawnej Polski, jak  i obszar stano
w iący  sam w  sobie rekompensatę 
terenową, trzeba zaliczyć znisz
czenia i dewastację przem ysłu 
Z iem  Odzyskanych do globalnego 
zestaw ienia u b y tków  państwa p o l
skiego.

W  okresie przed odzyskaniem 
Ziem Zachodnich roczna zdolność 
p ro d "kcy in a  na tym  terenie w yno
siła 8C0 tys. ton surowej sta li z 
szerokim i m ożliwościam i dokony
w ania  przeróbk i. Obecnie zdolno
ści przetw órcze są poważnie ogra

niczone mimo, że produkcja  suro
w ej s ta li wynosi jeszcze 500 tysię
cy ton rocznie. T y lko  połowa za
k ładów  hutniczych na Ziemiach 
Odzyskanych jest czynna, i to czę
ściowo, Należą tu hu ty : w  Borku, 
„M a ła  Panew“  w  Ozimku, ,,An

przem ysł Ziem Odzyskanych przed
staw ia 1l i  część całej p rodukc ji 
k ra jow e j koksu i odlewów  że liw 
nych, ! /5 surów ki i i / 8 stali. N aj
mniejszy procent udziału zakładów  
Ziem Odzyskanych w w ytw órczo 
ści kra jow e j dotyczy w yrobów

Przewożenie bloków stalowych do obróbki w hucie „Pokój“

drze j" w  Zawadzkim  i „Z ab rze " w  
Zabrzu. N ajkom pletn ie j przedsta
w ia  się huta „B o b re k", k tó ra  jest 
najważniejszym w  tej ch w ili zakła
dem hutn iczym  w  całej Polsce, 
gdyż w ykonu je  1 /p całej p rodukc ji 
w  państw ie, mimo że ogółem już 
25 zakładów  hutn iczych pracuje 
na terenie całego k ra ju . Ogółem

przetw órczych (około 3%). Usu
nięcie śladów wojny, przew idziane 
m, in. 3 -le tn im  planem pracy, 
wzmocni n iew ą tp liw ie  udział hu t
n ictw a Ziem Odzyskanych i w yka 
że jeszcze dobitn ie j, że przem ysł a 
szczególnie hu tn ic tw o  Ziem Za
chodnich posiada dla Polski zna
czenie bez porów nania większe,

aniżeli dla Niemiec. Państwo nie
m ieckie m ia ło centrum  swej pro
dukcji przem ysłowej na zachodzie 
Rzeszy, w  N adren ii i w  Zagłębiu 
Ruhry. Ziem ie na wschód od Odry 
m ia ły  dla N iem iec znaczenie u- 
bocznego ośrodka przemysłowego- 
D opiero potężne zaplecze kra ju  o 
charakterze ro ln iczym , w ie lk i i 
ch łonny rynek k ra jow y  nowej Pol
ski o tw iera  przed hutn ic tw em  
Ziem Odzyskanych okres w ie lk ie 
go rozwoju. Zakłady Górnego Ślą
ska i Polski środkowej nie będą 
s tanow iły  konkurenc ji dla hu tn ic
tw a  Dolnego Śląska. Zak łady hu t
nicze Ziem Odzyskanych razem 
pracować będą z hutam i Polski 
centra lnej dla zaspokojenia o lb rzy
mich potrzeb całego kra ju , a za
danie to jest niemałe, jeżeli się 
zważy, że program  trzy le tn i prze
w iduje dozbrojenie istniejącego 
hu tn ic tw a  (a nie tw orzenie  nowych 
zakładów ) i podwyższenie obecnej 
wvdajności o 500 tys. ton koksu, 
450 tys. ton surów ki, 500 tys, ton 
sta li i 700 tys. ton w yrobów  w a l
cowanych rocznie.

Zadanie, jak ie  przypada hu tn :c- 
tw u  polskiem u a w raz z nim  za
kładom  hutn iczym  Ziem Zachod
nich, po lsk i h u tn ik  w ykona bez 
pracy Niemców, k tó rzy  służą już 
ty lk o  jako siła pomocnicza, a w 
najbliższym czasie odeidą już zu
pe łn ie  z zakładów, tw orzących 
nową, stalową rzeczywistość po l
ską.

Energetyka polska na Dolnym Śląsku
C entrum  energii dla Ziem Od- nerg ii te j ko rzysta  częściowo na- 

zyskanych, a szczególnie ich po- w e t Czechosłowacja, 
łudniow o-zachodnia  część D olne- Początki energetyki Dolnoślą- 
go Śląska., O środkam i energety- sklej przypadają na koniec osta-
cznym i «ą oko lice W a łbrzycha thiego stulecia, m ia ły  w ięc czas 
i Nowa Ruda w  pow. -kłodzkim , ńa silną rozbudowę. Szła ona w

w e t 80“/o stanu przedwojennego. 
Szkody te by ły  do tk liw e  i z po
wodu, że w łaśn ie  przez ten od
cinek przechodziły  rurociąg i i
sieć e lektryczna z po łudnia  na 
północ.

Odbudowa energetyki dolno
śląskiej w  ciągu rocznego okresu 
w yraża się długością 3 tys. km  l i 
n ii wysokiego napięcia. Czynnych 
jest 7 e lek trow n i o mocy 80 W M  
i  27 e lek trow n i wodnych o mocy 
30 W M . Pełen plan odbudowy 
przew idu je  w zrost mocy czynnej o 
40 W M , to jest do 150 W M , P ro

jek tu je  się rów nież rozbudowę is t
n iejących e lek trow n i dla uzyska
nia dalszych ilości mocy czynnej.

W dziedzinie gazownictwa Zje
dnoczenie Energe tyk i D olno-ślą- 
skie j posiada sieć rurociągów  w y 
sokoprężnych o długości 300 km 
oraz 75 gazowni. 150 miejscowości 
Dolnego Śląska posiada gaz. Zuży
cie gazu wynosi mniej w ięcej ty le, 
ile  w ynos iło  ono w  Polsce przed 
1939 r. Sądzić należy, że i ono ma 
w ie lk ie  w id o k i rozw oju i w raz z 
e lek try fikac ją  pozw oli na podnie
sienie stopnia k u ltu ry  m ateria lnej 
odzyskanego Dolnego Śląska.

MAPKA
przemysłu śląska \
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E le k tro w n ie  wodne znajdują się 
w  górnych biegach Nisy, Bobraw y 
i innych rzek. Z tych  w łaśnie 
ośrodków  czerpie energię pozo
stała część Dolnego Śląska. Z e-

C z y  ¡ e s t e s  j u ż  p r e n u m e r a t o r e m

n

u
POLSKI ZACHO
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POZNAN, UL. CHEŁMOŃSKIEGO 2

k ie ru n ku  e le k try fik a c ji w si oraz 
zaopatrzenia w  gaz ośrodków 
m iejskich i przem ysłowych. Osta
tn io  dąży się do odbudowy ru ro 
ciągów wysokiego ciśnienia, w y 
chodzących z W a łbrzycha w  k ie 
runku  Jelenie j G óry, L ign icy, Zgo- 
rze lic  i W ro c ła w ia  oraz l in i i  100 
tys. w o ltów , łączącej zagłębia 
węglowe z północą.

Ponieważ D o lny Śląsk w  zasa
dzie n ie uc ie rp ia ł na skutek dzia
łań wojennych, dlatego i stan sie
c i energetycznej pon iós ł stosun
kow o nieduże s tra ty. Część p ó ł
nocno-wschodnia zajęta przez w o j
ska radzieckie  zimą 1945 r. była 
uszkodzona w  15“/o, w  szczegól
ności na odcinku od Zgorzelic 
przez Jaw o r do Koźla- Tu bowiem 
zatrzym ał się fro n t przez k ilk a  
miesięcy, Na tym  20-k ilom etro - 
w yra odcinku sięgają szkody na- Benzolarnia na koksowni „Walenty“
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Polskie tradycje uczelni wrocławskich
U d zia ł i w p ływ y  dawnego polskiego ś w ia ta  akadem ickiego we W ro c ław iu  w  odrodzeniu

TR A D Y C JA  W R O C ŁA W S K A

K to k o lw ie k  za jm u je  się zagadnie
n iem  po lsk iego  odrodzen ia  narodo
wego na G ó rnym  Ś ląsku przed p ie rw 
szą w o jn ą  św ia tow ą , te n  m im o w o li 
n a tkn ie  się na „ tra d y c ję  w ro c ła w ską ", 
k tó ra  ro k  roczn ie  p rom ow a ła  m a ły  
zastęp m łodz ieży  p o ls k ie j na p rz y 
sz łych  dz ia łaczy na rodow ych . Do ow e j 
w ie lk ie j „ t ra d y c ji w ro c ła w s k ie j"  na 
le ż e li p o lscy  akadem icy ze w szys tk ich  
p ro w in c ji p ru s k ic h  b y łe j d z ie ln ic y  za
bo ru  p rusk iego , przede w szys tk im  zaś 
z W ie lk o p o ls k i, Pomorza i  Ś ląska 
Górnego. P rzebyw a jąc d łuże j lu b  k ró 
ce j na daw ne j n ie m ie ck ie j wszech
n ic y  w e W ro c ła w iu , m łodzież ta  zrze
szała się w  lic z n y c h  s tow arzyszen iach  
akadem ick ich , ja w n y c h  lu b  ta jn ych , 
le g a ln ych  łu b  też zakonsp irow anych , 
za leżnie od k o n ju n k tu ry  p o lity czn e j 
ówczesnego państw a pruskiego , a po
tem  nowoczesnego cesarstwa n iem iec
k iego . W szys tk ie  te  stow arzyszen ia  
po lsk ie  w y c h o w a ły  sw ych  cz ło n kó w  
na p rzyw ód có w  lu d u  po lsk iego , tego 
ludu , k tó ry  pod zaborem  p ru sk im  n a j
ba rdz ie j b y ł na rażony  na w yn a ro d o 
w ie n ie  i  p o lity k ę  e ks te rm inacy jną . 
Jednym  z o d c in kó w  te j w a lk i o b y t 
n a ro d o w y  i  p o lity c z n y  b y ł G ó rn y  
Śląsk i  jem u  oraz jego  akadem ikom  
chcem y pośw ięc ić  n in ie js z y  a rty k u ł.

POLSKIE
STO W A R ZY S ZE N IA  A K A D E M IC K IE .

Pierw szym  stow arzyszen iem  a ka 
dem ick im  p o lsk im  w e  W ro c ła w iu  (i 
je d n ym  z n a jp ie rw szych  w  p o lsk im  
życ iu  akadem ick im  w ogó le !) b y ła  k o r
po rac ja  P O LO N IA . Is tn ia ła  ona w  la 
tach 1821/22. Zaw ieszona przez w ładze 
p rusk ie , ro z w ija ła  się p o w tó rn ie  w  
la tach  1830— 31. O sta teczn ie  ro zw ią 
zanie P O L O N II nastąp iło  w  r. 1831 
za udz ia ł w iększości je j  c z ło n kó w  w  
pow stan iu  lis to p a d ow ym . W p ły w  te 
go stow arzyszen ia  na rozw ó j życ ia  
narodow ego na Ś ląsku b y ł m in im a ln y , 
n ie m n ie j je d n a k  k ie d y ś  cz łonkow ie  
późn ie jszych  s tow arzyszeń w ro c ła w 
sk ich  m ie li sobie p rzypom n ieć dzia
ła lność P O LO N II.

Najwybitniejszym polsko-akade- 
m ićk im  stow arzyszen iem  w e W ro c ła 
w iu  b y ło  T O W A R Z Y S T W O  LITE- 
R A C K O -S ŁO W IA N S K IE , założone w  
1836 roku . W  c iągu  50 la t swego is t
n ien ia  w ych o w a ło  ono ponad 900 
cz fcnków  ze w szys tk ich  dz ie ln ic  Po l
s k i na dz ie ln ych  p a trio tó w . W śród  
o w ych  900 cz ło n kó w  sporą grupę sta
n o w ili rdzenn i Ś lązacy (Szafranek, 
Dam roth , G regor, Rostek, S ko w ro ń 
sk i i  inn i). A. A s n y k  i  J. f la sp ro w icz  
rów n ież za licza li się do czynnych

cz ło n kó w  T ow arzys tw a  L ite racko - 
S łow iańsk iego  i  w  późn ie jsze j sw ej 
dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j n ie je d n o k ro t
n ie  m ie li zw ró c ić  oczy swe na zagro
żony Śląsk. C z łonkam i, ku ra to ra m i i  
p rz y ja c ió łm i tegoż T ow arzys tw a  b y li 
s ły n n i p ro feso row ie  w ro c ła w scy , ja k  
P urkyne, G itz le r, C yb u lsk i, a zw ła 
szcza W ła d y s ła w  N e h ring . T o w a rzy 
stw o L ite ra cko -S łó w ia ń sk ie  zosta ło ro 
zw iązane w  1886 ro ku  i  n ig d y  już  
n ie  m ia ło  pow stać w  daw ne j swej 
fo rm ie .

K Ó ŁK O  T O W A R Z Y S K IE  W R O 
C ŁA W S K IE  A K A D E M IK Ó W  N A R O 
D O W O Ś C I POLSKIEJ —  założone w  
1869 r. —  skup ia .ło  w  sobie m łodzież 
przede w szys tk im  z W ie lk o p o ls k i i  
Pomorza, n ie m n ie j je d n a k  zachowane 
ręko p isy  w yka zu ją , że is tn ia ła  w sp ó ł
praca pom iędzy cz łonkam i tegoż sto
w arzyszen ia  a po lsko-ś ląską  m łodz ie 
żą akadem icką. K Ó ŁK O  zosta ło  ró w 
nież w  1886 r. rozw iązane.

T O W A R Z Y S T W O  M ED YC ZN E 1880 
— 1886) skup ia ło  w  sobie m łodzież 
„ le k a rs k ą "  z w szys tk ich  trzech  zabo
rów . Ze Ś ląska na leża ł doń je d yn ie  
m edyk Józef Rostek i  w  późn ie jszych  
czasach p rży jaźń , zaw arta  pom iędzy 
cz łonkam i tego T O W A R Z Y S T W A , 
m ia ło  n ie jedną  ko rzyść  p rzyn ieść 
spraw ie  p o ls k ie j na Śląsku.

t r z y  Śl ą s k ie  g e n e r a c j e

Pow yższych stow arzyszeń akade
m ic k ic h  Ś lązacy an i n ie  . za ło ży li, an i 
też n ie  o d e g ra li w  n ich  w y b tn e j ro li.  
D op ie ro  pow stan ie  czysto ś ląsk ich  
stow arzyszeń akadem ick ich  m ia ło  od
m ien ić  ka rtę  dz ie jo w ą  Śląska i  w  k o n 
se kw e n c ji sw ej dop row adz ić  do po łą 
czenia się Ś ląska z M acierzą. N ie  . bę
dzie chyba żadnej przesady w  tw ie r 
dzeniu, że g d y b y  n ie  rodz im a  m ło 
dzież akadem icka, zrzeszona w  s tow a
rzyszen iach  w ro c ła w sk ich , dz ie ło  
M ia rk i, “ Lom py i  in n y c h  dz ia łaczy lu 
dow ych  na G órnym  Ś ląsku być może 
b y ła b y  upadła  i  n ie  is tn ia ła  „k w e s tia  
p o lska " na ty m  te ren ie , k tó ry  ju ż  ta k  
daw no b y ł odpad ł ód M ac ie rzy . I  ten 
w łaśn ie  fakt,., że śląska m łodzież aka
dem icka, k tó ra  po ukończen iu  swych: 
s tud iów  udała, się w  te ren  i  w  tym  
teren ie  zaczęła p racow ać i  o rać nad 
osta tecznym  zdobyciem  ludu  ś ląsk ie 
go d la  po lskości, p rz y c z y n ił się do 
opanow an ia  n a jp ie rw  narodow ego, a 
następn ie  po lityczn e go  Ś ląska G ó r
nego.

M odzież śląską, zrzeszoną w  k i lk u  
po sobie nas tępu jących  w łasn ych  
zw iązkach  akadem ick ich , można po
d z ie lić  na k i lk a  generacy j. P ierwszą 
generację  s ta n o w ili Ś lązacy, zo rgan i

zow an i w  T O W A R Z Y S T W IE  POL
S K IC H  G Ó R N O Ś L Ą Z A K Ó W  (1863—  
1876). S tow arzyszenie  powyższe b y ło  
na razie ty lk o  zrzeszeniem studentów  
te o lo g ii k a to lic k ie j,  pochodzących z 
G órnego Śląska. S ta tu t z 1866 roku  
g ło s ił, że celem  T ow arzys tw a  jes t 
uzupe łn ien ie  w iadom ośc i z ję zyka  
po lsk iego  przez ćw iczen ia  g ram a
tyczne  i  konserw ac ję . T ow arzys tw o  
P o lsk ich  G órnoś lązaków  m ia ło  jeszcze 
ch a rak te r u tra k w is ty c z n y , t j.  d w u ję 
zyczny, n ie m n ie j je d n a k .p ie rw szy  w y 
łom  w  w szechw ładnym  m urze n ie 
m ieck im  s ta ł 6ię fak tem  dokonanym . 
Do grona tegoż T ow arzys tw a  na le 
żało w  ciągu 13 la t  z górą 140 akade
m ik ó w  i  choć n ie każdy  z n ich  może 
być uw ażany za narodow o uśw iado 
m ionego Polaka, to  je d n a k  sama już  
egzystencja  tak iego  s tow arzyszen ia  
w y w o ła ła  p rze w ró t w  ów czesnych sto
sunkach. Do n a jczyn n ie jszych  cz łon 
k ó w  T ow arzys tw a  n a le że li: Józef M a- 
tischok , K o n s ta n ty  D am rot, R udo lf 
Lubeck i, Jan  S tudzińsk i, W ilh e lm  
K loske  i  A n to n i Pendzia łek, co zaś 
nazw iska te odznaczają, p rzyn a jm n ie j 
n ie k tó re  z n ich , o ty m  chyba na tym  
m ie jscu  n ie  trzeba m ów ić. T ow a
rzys tw o  to  upad ło  z pow odu „w a lk i 
k u ltu ra ln e j" ,  k tó ra  podów czas na 
Ś ląsku p rzyb ra ła  zgo ła  inne  rozm ia ry  
a n iże li gdz ie indz ie j. Poprostu, te o lo 
d zy  w ro c ła w s c y  m us ie li porzuc ić  
w szechnicę sw o ją  i s tud ia  ukończyć 
na u n iw e rsy te ta ch  pozapruskich . A  z 
b raku  te o lo gó w  na ła w ie  szko lne j za
b ra k ło  ic h  rów n ież  w  Tow arzystw ie .

Ten stan rzeczy u trz y m y w a ł się 
przez cz te ry  la ta . W  r. 1880 zebrała 
s ię  je d n a k  ponow n ie  gars tka  m ło 
dzieży ś lą sk ie j prfcy u n iw e rsy te c ie  
w ro c ła w s k im  i  za ło ży ła  sobie nowe 
stow arzyszen ie  pod nazwą T O W A 
R Z Y S T W A  G Ó RNO ŚLĄSKIEG O , k tó 
re senat akadem ick i z a tw ie rd z ił i  od
tąd  przez p e łn ych  sześć la t ro z w ija  
się OWe stow arzyszen ie  ku  oozytko- 
w i jego  cz ło n kó w  i  całego Śląska. 
O w oce jego dz ia ła lnośc i b y ły  b łog ie  
i  o b fite  i  p raw dopodobn ie  w łaśn ie  
dz ia ła lność T ow a rzys tw a  G órnoś lą 
skiego b y ła  decydu jąca  dla p rzysz łych  
losów  Śląska, choć na raz ie  s k u tk i te j 
p ra cy  n ie  od razu okazać się m ia ły . 
Z . g rona  tęgo T ow a rzys tw a  w y s z ły  
ta k ie  je d n o s tk i ja k : Józef Rostek, Jó 
zef G regor, Jan Chrząszcz, W ik to r  
Loś, A leks . S kow rońsk i i  in n i, k tó rz y  
w  następnych  la tach  m ia ły  odegrać 
w y b itn ą  ro lę  o ko ło  odrodzen ia  się 
Śląska i  zarazem s ta n o w iły  podbudo
w ę pod p ó źn ie jszy  obóz ra d yka łó w . 
W zorem  in n y c h  stow arzyszeń p o l
sk ich  i  to  T ow a rzys tw o  zosta ło  w  
1886 ro ku  przez p rusk iego  m in is tra  
o św ia ty  rozw iązane.

Trzecią  z k o le i generację  stanow ią  
cz ło n ko w ie  założonego w  1892 r. 
T O W A R Z Y S T W A  A K A D E M IK Ó W  
G Ó R N O Ś LĄ Z A K Ó W . ‘ O fic ja ln a  jego  
nazwa brzm ia ła : W issenscha ftliche r 
V e re in  O bersch lesischer S tudenten", 
ry c h ło  je d n a k  zapom niano o te j na
zw ie  (k tóra  w ła śc iw ie  s łu ży ła  ty lk o  ną 
zew nątrz ja k o  płaszcz o ch ro n n y  dla 
os iągn ięc ia  le g a liz a c ji!)  i  ty m  w ięce j 
up raw iano  p racę w y b itn ie  narodow ą, 
w y b itn ie  bo jow ą , p rzy  czym  n iem ałą  
ro lę  w  życ iu  tegoż stow arzyszen ia  
odegra li cz łonkow ie  stow arzyszeń  po
przedn ich, chociażby ty lk o  w  ch a rak
terze cz łonków  honorow ych . Z grona 
tego T. A . G. w y s z ły  przecież tak ie  
je d n o s tk i, ja k : Paweł Brandys, Józef 
Jagło, W ła d y s ła w  Robota, M ateusz 
B ie lok , Jan K o w a lczyk , P io tr  H y lla , 
K o n s ta n ty  Tw órz, K o n s ta n ty  W o 'n y , 
B runon K udera  oraz n a jw ię kszy  syn 
z iem i ś lą sk ie j, W o jc ie c h  K o rfa n ty . Z 
grona tegoż s tow arzyszen ia  w y s z li 
w szyscy późn ie js i g łó w n i dz ia ła , ze 
p le b iscy to w i, a naw e t pow stań  ś lą
sk ich. W  1899 ro ku  zosta ło ono b ru 
ta ln ie  rozw iązane, p rzy  czym  jako  
g łó w n y  pow ód rozw iązan ia  T. A . G. 
p o s łu ży ł u ta r ty  k rucze k : „G rosopol- 
n ische A g ita t io n " .

PRA CA W  P O D ZIE M IU

A le  n ie  na tym  m ia ła  się zakończyć 
dz ia ła lność narodow a p o lsk ich  a ta de - 
m ik ó w  ze Śląska. Jeszcze w  czasie 
is tn ie n ia  poprzedn io  w ym ien ionego  
T. A . G. zaw iąza ło  się w  K o n w ik c ie  
te o lo g icznym  sam oistne „K Ó Ł K O  
PO LSKIE", k tó re  przez k i lk a  la t ja k -  
n a jśc iś le j w spó łp racow ao  z T. A . G. 
K ó łk o  po lsk ie , is tn ie ją ce  w  la tach  
1894— 1906 w yd a ło  rów n ież  szereg w y 
b itn y c h  jednostek, k tó re  w  la tach  
p rze łom ow ych  d la  Ś ląska m ia ły  
ogrom ne oddać u s łu g i te j Z iem i. Dość 
w spom nieć k i lk a  postac i ja k : W ilh e l
ma Buchtę, Józefa Ćzem piela, Leo
po lda  Jędrze jczyka , A lo jze g o  K oz ie ł- 
ka, A u g u s tyn a  K o ż lika , Jana N ie 
dzielę, S tan is ław a  W ilcze w sk ie g o , b y  
u zupe łn ić  lis tę  w y b itn y c h  dz ia łaczy 
n a rodow ych  na Śląsku.

Z ch w ilą  rozw iązan ia  ostatniego, 
lega lnego  stow arzyszen ia  po lsk iego  
p rzy  daw ne j w szechn icy  w ro c ła w s k ie j 
n ie  ko ń czy  się b y n a jm n ie j d z ia ła l
ność po lsko -ś ląsk ich  akadem ików  w  
tym  m ieście. O dtąd  m ia ła  się dop ie ro  
w  p e łn i rozw inąć  i  w  końcu  p rzyb rać 
rozm ia ry , .o ja k ic h  naw e t N iem com  
n ig d y  się n ie  śn iło . Za radą starszych, 
w y p ró b o w a n ych  ko legów , oraz pod 
ic h  p rzew odn ic tw em  m łodz i akade
m icy  zeszli w  podziem ia  i u tw o rz y li 
ta jne , zakonsp irow ane  stow arzyszen ia  
i  k ó łk a . „G ro n o  Ś ląsk ie ", „G ru p a

narodow ym  na Ś ląsku

N arodow a", „Z e t"  —  oto  ośrodki,
dooko ła  k tó ry c h  skup ia ła  się przez 
k i lk a  dob rych  la t na jm łodsza, p rzed
w o jenna  generacja  akadem icka. W y 
n ik i p rac ty c h  g ru p  m ia ły  cha rak te r 
n a jb a rd z ie j ju ż  ko n k re tn y , na jb a rd z ie j 
zw yc ięsk i,, gdyż w ła śn ie  te j czw arte j 
genera c ji pozw o lono, ja k o  m łodym , 
p rzeżyć p ie rw szą  w o jn ę  św ia tow ą  i  
brać u d z ia ł w e w szys tk ich  ty c h  p rze
obrażeniach, ja k ie  w  następstw ie  te j 
w o jn y  nadejść m usia ły . Pam iętać 
jednak trzeba, że owe g rupy, kó łka  
itd . k ie row an e  b y ły  przez starszych, 
n ie raz naw et mocno s ta rszych  k o le 
gów  i  tu ta j pop ie ro  w id z im y , ja k  
p iękne  mogą być  w y n ik i p racy, je ż e li 
rów nocześn ie  „s ta rs i"  i  „m ło d s i"  do 
tego samego dążą celu i cel ten os ią 
ga ją  przez ścisłą w spó łp racę  jed n ych  
z d rug im i.

O Ż Y W Ą  TRADYCJĘ

Jednakże n ie  ty lk o  W ro c ła w  b y ł 
ow ym  „oś ro d k ie m  d ysp o zycy jn ym " 
dla Śląska. N ie  w szyscy  bow iem  Ś lą
zacy c h c ie li s tud iow ać w  p ob lisk im  
W ro c ła w iu  i spora grupa Ś lązaków 
szukała n a u k i na in n ych  , wszechni
cach n iem ieck ich , w zg l. aus triack ich . 
T ak ie  ośrodk i akadem ick ie , ja k  Lipsk, 
Drezno, M onach ium , G ry fia , W iedeń, 
W ue rzbu rg , p o s iada ły  w ca le , s ilne  ko 
lon ie  po lsk ie , w śród  k tó ry c h  n ie je d n o 
k ro tn ie  Ś lązacy p rzew odn ią  o d g ryw a li 
ro lę  i p o t ra f i l i  n ie jednego  „obcego" 
na stałe pozyskać dla sp raw y ś ląsk ie j. 
Zwłaszcza M onach ium  dość s iln ie  p ro 
m ie n io w a ło  i spo ry  odsetek te j m ło 
dzieży akad em ick ie j po s tud iach  na 
stale os iad ł na Śląsku. Dość wspo
mnieć, że do ro ku  1939 is tn ia ło  w  K a
tow icach  w ca le  s ilne  „k o ło  m onach ij- 
czykó w ", do k tó re g o  na leża ło  sporo 
ludz i, m a jących  coś do m ów ien ia  i 
u m ie jących  pracow ać. Dziś, n ies te ty , 
„ k o ło "  to  je s t zupe łn ie  rozb ite  i je 
d yn ie  n ie d o b itk i z rozrzew n ien iem  
w spom ina ją  te ch w ile , k ie d y  szeregi 
„m o n a c h ijc z y k ó w " l ic z y ły  se tk i cz łon 
kó w , w yp ró b o w a n ych  w  w a lce  o b y t 
na rodow y. A le  n ie ty lk o  c i są rozb ic i. 
Sam W ro c ła w  (w  sensie b. s tuden tów  
w ro c ła w sk ich ) m ocno u c ie rp ia ł przez 

: os ta tn ią  w o jn ę  i  je ż e li ong iś b^fły ich  
se tk i, dziś s tanow ią  za ledw ie  dz ie 
s ią tk i, a z b ieg iem  lat: liczba tą s ta le  
będzie się ku rczy ła . D la tego jeszcze 
raz w ypada m i rzuc ić  w  św ia t w ezw a
n ie : z b ie ra jm y  w iadom ośc i i  m ate
r ia ły  po daw nych  akadem ikach  w ro 
c ław sk ich , ażeby ow a w ie lk a  tra d y 
c ja  w ro c ła w ska  zawsze b y ła  żyw ą i 
p rzyśw ieca ła  nam ja k o  p rz y k ła d  w  
odbudow ie  i p rzebudow ie  współcze
snego Państwa P olsk iego!

F ranciszek Szym iczek.

W  długie w ieczory jesienne i z i
mowe do u lubionych i wesołych 
dla kob ie t i dziewcząt zadań do
mowych. należało skubanie pierza, 
nagromadzonego z gęsi i kaczek, 
zjedzonych lub podskubanych i 
sprzedanych w  ciągu całego roku. 
W  mniejszych gospodarstwach p ie 
rze do skubania przechowywano 
w  w orkach, zaś w  gospodarstwach 
w iększych na ten cel s łuży ły  becz
k i. W  pojedynczych domach, gdy 
p ierza do skubania nagromadzono 
dużo, zasiadła do tej p racy m atka 
z dziećm i i służbą żeńską. Jeżeli 
w  domu przebyw a ła  m atka k tó re 
go z rodziców , ta k  zwana „s ta rka  , 
to  już tejże zadaniem byfo, n ie ty l
ko w ieczoram i, lecz przez całe 
dnie od rana skubać pierze. Ojciec 
rodziny, dorośli synow ie i parobcy 
pierza nie skubali, gdyż ogólnie 
uważano, że skubanie p ierza nie 
należy do zajęć mężczyzn, a męż
czyzna, skubiący p ierze, to  nie 
„c h ło p ”  lecz „b a b a '.

W  gospodarstwach w iększych i 
zamożniejszych skubanie p ierza u- 
rządzano w  w iększych rozm iarach. 
Do p racy te j w zyw ano z w iosk i 
k ilkanaście  ko b ie t i dorosłych 
dziewczyn tak, że takow e codzien
nie o zwykłej, wyznaczonej godzi

nie w ieczorem  p rzychodz iły  do o- 
wego gospodarstwa i wziąw szy na 
„k l in " ,  czy li na łono do zapaski, 
odpow iednią porcję p ierza, zasia
da ły w  rozleg łych izbach p rzy  sto
le i skubały tak, że zdarte pierze 
zostaw ia ły  na stole a „ k ła k i”  i 
„k o tu c h y " odrzuca ły na podłogę. 
„K w a p ”  czy li puch zbierano osob
no; b y ł on sprzedawany na „ ja ś k i”  
pod g łow y bogatych mieszczanek. 
Z drobnych „ko tu ch ó w ”  robiono 
„k o tu ś n ik i"  —  to tw arde poduszki 
na kanapy. K ob ie ty , zatrudnione 
p rzy  skubaniu p ierza nazywano 
„szkuboczkam i".

Gospodyni, zwołu jąca „szku- 
b oczk i" do skubania, zapraszała 
także jaką starą kob ie tę , umiejącą 
ciekaw ie  opow iadać różne legendy 
i ba jk i, a to  w  tym  celu, aby „szku- 
boczk i”  nie opow iada ły pom iędzy 
sobą, a przez to nie ustaw ały w  
skubaniu i nie rozdm uch iw a ły p ie 
rza ze stołu.

K ob ie ta  taka, zamawiana ko le j
no przez w szystkie  gospodynie do 
skubania, znała bardzo w ie le  le 
gend, zwłaszcza bajek, a często
k roć  sama um iała na poczekaniu 
tw o rzyć ciekawe ba jk i i opow ia
dania. Najciekawsze b y ły  opow ia
dania o zjawiających się duchach,

np. o duszach pokutu jących na 
św iecie, o powracającej zm arłej w 
połogu matce do karm ien ia  swego 
dziecka w  domu, o uczynnych dla 
ludz i „św ie tlo ka ch ” , o postaci 
śm ierci, przychodzącej po schoro
waną osobę, o „ska rb n iku ", p rze
strzegającym gó rn ików  p rzy pracy, 
o puszczyku, w oła jącym  um ierają
cą osobę i o „s k rz o tk u ", p rzyno
szącym swemu panu bogactwo do 
domu.

Do ciekawszych opowiadań na
leża ły  b a jk i o straszydłach czy li o 
duchach złych np. o duszach potę
pionych, straszących ludz i w  różny 
sposób, o utopilcach, psocących i 
zatapiających nieostrożnych, o po- 
ledn iokach i polednicach, w y k ra 
dających pracującym  w  polu m at
kom  dzieci z „d y r lo g ć w " lub z 
m iedzy a w kładających w  to m ie j
sce swych krzyczących „podc ie - 
pów ".

Opowiadano też o piszczących 
„m eluzynach” , o znienaw idzonych 
czarownicach, gniotących „zm o
rach i zm oroniach” , o w ychodzą
cych z grobów  i straszących „s trz y 
gach" i „s trzygon iach”  i o w ie lu  
innych „s trachach" czy li upiorach.

Opowiadań tych szkuboczki s łu 
chały z pewnym  lęk iem  ale przede 
w szystkim  z w ie lką  ciekawością.

Przyjemniejsze b y ły  legendy z 
życia św iętych i ba jk i o zaklętej 
k ró lew n ie , o z ło te j kaczce, o ba
bie robiącej masło na miesiączku, 
o zaklętych skarbach i w ie lu  in 
nych rzeczach.

P rzy słuchaniu różnych tak ich  
opowiadań szkubki szybko postę
powały naprzód i wnet mijał długi

w ieczór. Synowie gospodarscy i 
parobcy, poza ła tw iaw szy w szyst
k ie  swe prace gospodarskie, p rzy 
chodzili na miejsce szkubek, by 
swoje siostry, narzeczone i „zna
jo m k i"  odprowadzić do domu. Nie 
dopuszczano tych  m łodzieńców do 
stołu, p rzy  k tó rych  skubano p ie 
rze, gdyż psocąc się, chętnie dmu
chali w  nagrom adzony puch na 
stole. Po usłyszanych różnych o- 
pow iadaniach o „s trachach", n ie 
jedna ze szkuboczek, wracając do

domu, z trw o ż liw ym  sercem zamy
ka ła  oczy, gdy musiała przecho
dzić obok cmentarza, ru iny, stawu 
lub innego miejsca, na k tó rym  rze
komo „p o ku to w a ło ".

Z k ilk u  długich p ió r ze skrzydeł 
gęsich zdarto pierze tak, że pozo
staw ał w iększy czubek a k ilk a  
tak ich  „k łę b ó w  w iązano n itką  lub 
op la tyw ano w ełną i w  ten sposób 
pow sta ł pędzel, k tó ry  s łuży ł do 
smarowania masłem ciasta p rzy  
w yp iekan iu  „ko ło cza ”  lub „ba
bo w ki".

Dzieci także m ia ły  swą uciechę 
p rzy  szkubkach, bo z pozostałych 
pod sto łam i k łą kó w  ro b iły  sobie 
p rym ityw ne  ale ulubione zabawki. 
Z grubych k łą kó w  ze skrzyde ł gę
sich dzieci ro b iły  sobie „s trze lów - 
k i z w a n e  także „p u ko w ka m i". 
Taką p rym ityw ną  „s trze ló w ką " 
dzieci, zabawiając się, s trze la ły  do 
jakiegoś b liskiego celu.

R urka  z grubego p ió ra  służyła 
dzieciom także do innnej zabawki, 
m ianow icie  do fa jeczki. Z kaszta
nów  w yszukiw ano owoce jak  na j
w iększe i m ożliw ie  okrągłe. Po od
cięciu jednej s trony z pow ierzchni 
takiego kasztana, w yd łubyw ano 
nożem całe jądro a zostawiano ty l
ko  łupinę. Z boku w sunięto w  łu 
pinę ru rkę  z p ió ra  i w  ten sposób 
pow sta ła  fajeczka.

Opisane tu szkubki nie ty lk o  da
w a ły  gospodyni korzyść użycia 
p ierza do p ie rzyn  i poduszek, do 
p rzygotow yw anych w yp raw  dla 
dorosłych córek, lecz biorącym  u- 
dz ia ł w  tychże imprezach domo
w ych daw a ły  możliwość przyjem 
nego spędzania d ługich w ieczorów  
jesiennych i zim owych Przez opo
w iadania, usłyszane p rzy  szkub
kach m łodzież zapoznawała się z 
różnym i opow iadaniam i, przez co 
ro zw ija ły  się tradycje  ustne, p rze
noszone z ojca na syna, dziada na 
w nuka. D z ięk i opow iadaniom  przy 
szkubkach nie poszły w  zapomnie
n ie zdarzenia z czasów przeszłych 
i w iadomości o ku ltu rze  duchowej 
naszych przodków .

Stanisław WalHs

«
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Port szczeciński żyje i pracuje
Życie polskiego Szczecina dąży 

m ilow ym i k rokam i stale naprzód, 
T a k  niedawno jeszcze miasto to 
i re jon ujścia O dry  b y ły  synonimami 
„dz ik iego  zachodu". Dzisiaj sprawa 
przedstaw ia się bez porów nania 
inaczej. 100-tysięczne'm iasto u u j
ścia O dry pracuje już ku p o ży tko 
w i Rzeczypospolite j.

W a rto  cofnąć sie o ro k  i p rzy 
pomnieć czasy „szabru" i w  całym  
tego słowa znaczeniu p io n ie rk i. 
Bow iem  te dw ie spraw y szły ze so
bą ręka  w  rękę. G dy jeden wszys
tk ie  swe s iły  pośw ięcał dla budowy 
miasta, in n i w  tym  czasie —  rów nież 
ze w szystk ich  s ił —  szabrowali co 
ty lk o  się dało. Gdy zapadł m rok 
u lice pustoszały i ty lk o  raz po raz 
słyszane s trza ły  oznaczały, że w  
m ieście tym  żyją ludzie. Ten stan 
należy do przeszłości. B y ł to  okres, 
■w k tó ry m  mało naw et k to  w iedzia ł, 
gdzie znajduje się po rt. Ludz ie ’ 
p rzybyw a jący do Szczecina p rze
konan i b y li, że m iasto leży bezpo
średnio nad Odrą itp .

Co za "potężne zm iany nastąp iły  
od tego czasu! Dzisiaj już i miasto 
i p o rt żyją i pracują. D zisia j już 
w ieczoram i u lice  m iasta nie w yg lą 
dają jak  um arłe.

Z A C Z Ą T K I •
PO R TU  SZCZECIŃSKIEGO

Co sobie szczególnie w arto  p rzy 
pomnieć, to  pierwsze k ro k i po rtu  
szczecińskiego. W iosną tego roku  
po lsk ie  w ładze m orskie p rze ję ły  
w reszcie pierwsze odc ink i po rtow e 
i rozpoczęły p rzygotow anie ich do 
w ykonyw an ia  prac portow ych. Od
c in k i, k tó re  prze ję liśm y nie znajdo
w a ły  się w  porc ie  centra lnym , lecz 
w  odległym , k i lk a  k ilo m e tró w  od 
m iasta oddalonym  re jon ie  p o rto 
w ym  dolnej Odry. Jeden z tych 
odcinków  zaczęto przygotow yw ać 
do przy jm ow ania transpo rtów  re 
p a tr ia n tó w  i do w y s y łk i N iem ców 
na zachód. Na innych odcinkach 
rozpoczęto odbudowę urządzeń

wszedł do p o rtu  polskiego w  Szcze
cin ie p ie rw szy statek. B y ł to  dzień 
pam iętny. Do p o rtu  w p łynę ło  800 
P o laków -repa trian tów  z zachodu. 
W  drodze pow ro tne j s ta tek „Pośej- 
don", k tó ry  do p o rtu  szczecińskie
go w p łyn ą ł pod a liancką banderą, 
zabra ł ze sobą „cenny ładunek" 
oko ło  1.500 N iem ców  do Rzeszy.

I  odtąd rozpoczął się regu larny 
ruch pom iędzy portam i obcym i i 
Szczecinem. Drogą morską p rzy 
w iezione zosta ły liczne tysiące Po
laków  żo łn ie rzy  i cyw iló w  do O j
czyzny, by m ogli pracować nad od
budową zniszczonego kra ju . I tym i 
samymi sta tkam i odp łynę ły  dzie
s ią tk i tys ięcy N iemców,

W IE L K IE  W Y D A R ZE N IE
W ie lk i i w ydarzeniem  dla Szcze

cina by ło  rów nież przybycie  do 
po rtu  pierwszej b a rk i śródlądowej 
ze Śląska. Barka ta p rzyw ioz ła  
p ie rw szy transpo rt węgla, o tw ie ra 
jąc w  ten sposób drogę wodną 
Śląsk— Szczecin, B arka ta p rzyby ła  
do Szczecina w  rekordow ym  tem 
pie, osiągając czas znacznie k ró t
szy, n iż na trasie te j uzyskiw a li 
N iemcy. I  odtąd p łyn ie  s ta ły  s tru 
m ień węgla ze Śląska do Szcze
cina.

P o rt jednakże ma pełne znacze
nie gospodarcze dopiero wówczas,

W  gmachu P o litechn ik i W a r
szawskiej przy ul. Koszykowej 55 
odbywa się O gólnokra jow a W ysta 
w a Przemysłu Spożywczego- Jest 
to  pierwsza tego rodzaju w ystaw a 
w  Polsce. Reprezentow any jest tu 
przem ysł wszelkiego rodzaju: o le
ja rsk i, m łyńsko-p iekarn iany, droż- 
dżowy, w in ia rsk i, p iw ow arsko-s ło - 
dowy, kaw ow y, konserw owy, cu
k ie rn iczy, ch łodniczy oraz ziem
niaczany. W ystaw a zorganizowa
na jest dobrze i pozwala zw iedza
jącemu zorientow ać się w  obecnej 
p rodukc ji i planach państwowego

całej Polski.
Obserwując na w ystaw ie  p rze

m ysł po lsk i na Ziem iach O dzyska
nych, trzeba stw ierdzić, że zajmuje 
on w yb itne  miejsce w  p rodukc ji 
ogólnokra jow ej. Ilu s tru je  to do k ła 
dnie mapa z siecią istniejących 
zakładów  przem ysłu spożywczego,

gdy dokonywane są w  n im  obro ty 
tow arow e. Co praw da ze Śląska 
p rzybyw a ł węgiel, ale - nie by ło  
s ta tków  zagranicznych, k tó re  by po 
ten w ęgie l p rzybyw a ły . Ruch to 
w arow y rozpoczął dopiero statek 
„R u th ". B y ł to n ie w ie lk i szwedzki 
s ta tek parow y, k tó ry  wszedł do 
po rtu  szczecińskiego w  dniu 17 
czerwca i p rzyw ió z ł ze sobą b lisko  
500 ton celulozy. N ieste ty  po jego 
w yjściu  długo trzeba by ło  czekać 
na dalsze sta tk i.

I  dopiero w  dniu 16-go sierpnia 
wszedł do p o rtu  szczecińskiego 
parow iec szwedzki tym  razem po 
po ładunek eksportow y; rozpoczął 
on łańcuch sta tków , k tó re  obecnie 
już regularn ie p rzybyw ają  do portu  
szczecińskiego po po lsk i węgiel ze 
Szwecji. Są to co praw da jednostki 
małe, nie zm ienia to jednakże fa k 
tu, że ruch w  porcie  się już rozpo
czął i trw a  w  dalszym ciągu bez 
p rzerw y. P raw ie codziennie s ta tk i 
szwedzkie w p ływ a ją  do rejonu po r-

gdzie teren Dolnego Śląska p o k ry 
ty  jest licznym i symbolam i ozna
czającymi poszczególne rodzaje 
zakładów  przem ysłow ych. Na te 
renie Dolnego Śląska znajdujemy 
szczególne nasilenie przem ysłu w i
n iarskiego i p iw ow arsko-s łodow ni- 
czego, podczas gdy na terenie Z ie
m i Lubuskie j i Pomorza Zachodnie
go przeważają zakłady przem ysłu 
ziemniaczanego. U przem ysłow ien ie  
Dolnego Śląska, jak w  innych dzie
dzinach przem ysłow ych, ta k  i w  
przemyśle spożywczym jest bardzo 
w ie lk ie . Ogółem na Dolnym  Śląsku 
czynnych jest oko ło  2.500 zak ła 
dów przem ysłu spożywczego, na co 
przypada mniej w ięcej 1.000 m ły 
nów  i kaszarń o zdolności p rzem ia
łow e j 3.000 ton na dobę, 1.268 p ie 
ka rń  i cuk ie rn i, 31 brow arów , 10 
zakładów  przem ysłu konserw ow e
go, 16 p rze tw órn i »w ocow o-ja rzy
nowych, oraz w y tw ó rn ie  cukrow -

towego dolnej O dry i w prost z ba
re k  ładują w ęgiel do lu k  okrę to 
wych.

O bok transportów  eksportowych 
przybyw ają  rów nież ładunk i im 
portow e. Do tych należą przede 
w szystkim  transpo rty  unrrowskie. 
Do po rtu  szczecińskiego w p łynę ło  
już k ilkanaście  s ta tków  z końm i. 
Tysiące kon i, jak ie  w yładow ane 
zosta ły w  porcie szczecińskim, po 
ważnie w sparły  ro ln ic tw o  w o je
w ództw a szczecińskiego. Przy ich 
pomocy ro ln ik  zachodnio-pom orski 
p rzys tąp ił do siewów  jesiennych.

W reszcie w  dniu 1 październ ika 
do portu  szczecińskiego wszedł 
m ńły parow iec „Zeus“ , k tó ry  p rzy 
w ió z ł p ierw szy transpo rt drobnicy. 
250 ton żywności o tw arło  nowy 
dz ia ł p rze ładunku p o rtu  szczeciń
skiego.

PR A C A  N A D  O D B U D O W Ą
P ort szczeciński już żyje i p ra 

cuje dla Rzeczypospolite j. W a rto

nicze, m akaronu, w in , kaw y  i p rze 
tw o ró w  ziemniaczanych. Na jed
nym  z sto isk w idz i się n iem ieckie 
ku fle  do p iw a  z napisem „Das gute 
Piastische B ie r"  oraz z po lsk im i 
herbam i L ign icy. W idać z tego, że 
przem ysł p iw ow arsko-s łodow niczy 
ma na terenie Dolnego Śląska, po- 
dobnie jak i w  W ie lkopolsce, bar
dzo dawne tradycje.

W śród różnych sto isk zwraca u- 
wagę w ystaw a fa b ry k i Amada, 
k tó ra  w Gdańsku-Letniewie pro

dukuje margarynę. Ponieważ na 

w ystaw ie  są rów nież miejsca 
sprzedaży eksponowanych tow a
rów  i p roduktów , zw iedzający mo
gą skosztować (oczywiście za op ła
tą) p iw a  z Elbląga, N iem odlina, 
W a łbrzycha i  W roc ław ia . Pań
stw ow a F abryka  E ks tra k tu  D roż
dżowego w  Szczecinie poleca 
przypraw ę B -V itam , k tó ra  zaw iera 
w itam inę B, B i i Ba. T. J.

przejść się po poszczególnych od
cinkach po rtu  i osobiście to s tw ie r
dzić. Obecnie nie jest to już w ca
le trudno. T ram w aj dociera już 
praw ie  wszędzie. Można w ięc do
jechać tram w ajem  tam, gdzie doko
nyw any jest w y ładunek kon i Lln- 
rrow skich . Praca w ykonyw ana jest 
sprawnie i szybko. K ap itanow ie  
poszczególnych obcych sta tków  
często stw ierdzają, że w  portach 
duńskich załadowanie trw a ło  d łu 
żej, n iż w yładunek w  Szczecinie,

P o rt w  Szczecinie już pracuje. 
A le  społeczeństwo szczecińskie 
nie jest jeszcze zadowolone z w yn i
ków , jak ie  osiągnięte zosta ły w  p o r
cie. P ort został w  dużej m ierze 
zniszczony na sku tek bom bardo
wań a lianckich  i trzeba go teraz 
odbudować. Ta odbudowa w łaśnie 
należy do najpoważniejszych za
dań, jak ie  szczecinianie chcie liby 
jak  najprędzej w ykonać. I trzeba 
stw ierdzić, że na przejętych odcin
kach praca postępuje szybko na
przód; wszędzie rem ontuje się 
magazyny, nabrzeża, odbudowuje 
chłodnie, urządzenia portow e, to ry  
kole jow e, W  now ym  budżecie pań
stw ow ym  na te cele przeznaczone 
są potężne sumy, p rzy  pom ocy k tó 
rych  p o rt szczeciński ma zyskać 
w  życiu gospodarczym P olski w ła 
ściwe swe miejsce. P o rt szczeciń
ski bow iem  ma przecież wspaniałe 
zaplecze naturalne. Odra —• natu
ralna droga wodna prowadząca do 
Szczecina p rzyczyn i się n iezm ier
nie do zw iększenia obro tów  p o rto 
wych.

SEJM R YB A C K I
Obok po rtu  rozw ija  się rów nież 

pom yślnie rybo łów stw o  morskie. 
O statn i „sejm  ryb a ck i1, ja k i odbył 
się w  Szczecinie, a k tó ry  zgroma
d z ił przeszło 1200 rybaków  z całej 
Polski, jest najlepszym potw ierdzę- 
niem faktu, że rejon ujścia Qdj*Y
odegrać musi poważną ro lę we 
w szystkich działach życia gospor 
darczego zw iązanych z morzem. 
M orze i Odra —  to  dwa potężne 
czynn ik i P o lski Odrodzonej, k tó re  
k ładą swe p ię tno  wszędzie. 
Szczególnie odczuwają to na tu ra l
nie m ieszkańcy Szczecina, k tó rzy  
mieszkają przecież u ujścia Odry 
do B a łtyku  i tam  starają się, by 
jak  najlepsze b y ły  w y n ik i pracy 
po rtu  dla Polski.

Czesław Piskorski

sortow ych , dźwigów,^ magazynów, przem ysłu spożywczego na teren ie  * 
I oto w reszcie w  dniu 3 kw ie tn ia

P rzem ysł spożyw czy
Przechadzka po Ogolnokrajow*] Wysławię Przemysłu Spożywczego w Warszawie
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. . t o w v  w  M i f , n z v K / t r z r
z I I  tomu „Sagi o Jarlu Broniszu“ .

T ok i nie lę ka ł się rogala, a że nudny stęp m ało 
znuży ł go dotychczas, zaś bodziec os trog i i g los 
pana m ocno p o ru szy ły , w ię c  puśc ił się w yc ią g n ię 
tym  cw ałem , zagarn ia jąc pod siebie ko p y ta m i p rzestrzeń  
p o k ry tą  śladem gonionego byka . Łoś b y ł ranny, b ro c z y ł 
obfic ie, na jpew nie j um kną ł Iow om . D la tego ty lk o  B ron isz  
w a ż y ł się ścigać go w  po jedynkę po n ieznanym  polu. L i 
c z y ł na w y trw a ło ś ć  swego ogiera. Już p o rw a ł go szał 
łow czego gonu. P o ch y lo n y  nad g rz y w ą , czo łem  jeno p ru 
jąc pow ie trze , spod zm arszczonych b rw i o czy l w  przód, 
m rugając pow iekam i, g d y  p ia t śniegu ch lapną! go w  ź re 
nice, lew ą  p ięścią pcha! kon ia  w  szyję , gdy  trz a  b y ło  s k ło 
n ić go do uskoku, w  p ra w e j garści zac iska ł oszczep. K u
sza ob ija ła  mu kolana, popędzała konia, pogania ła  ich, 
aby dalej, aby  prędzej, w  tro p  za k rw a w ią c ą  ofia rą .

Łoś, ja k  s trz e lił, p rostą  drogą sadząc, zw a ln ia ł w y ra ź 
nie biegu. T rz y  ra z y  m inę li w iększe ka łuże fa rb y , w ska 
zujące że tu  p rz y s ta w a ł dla nabran ia  s iły . W reszcie , nim  
T o k i zd ą ży ł się zadyszeć, niespodzianie u jrz e li go. Nie 
b y ło  czasu na podstępne okrążan ia  i podchód. B y k  sam 
za trzym a ł się, o b ró c ił rosocha ty  łeb i w ie trz y ł s trzygąc 
ł iż k a m i.  W idoczn ie  nie b y ł pew ien, czy  nie biegnie za 
n im  podobnie ja k  on ścigana zw ie rzyna .

B ron isz  tę chw ilę  n iepew ności po s ta n o w ił w y k o rz y 
stać. Tok iego  sp ią ł ostrogam i, pchnął na w p ros t, lew ą 
ręką w cze p ił się w  łę k  s iod ła , p raw ą  z osczepem uniósł 
w stecz nad sobą i, gdy  p rze m yka li obok, oszczep c iśn ię ty  
rozm achem  ram ien ia  a p rzysp ieszony cw a łem  w b ił się 
w  szyję b yka  tuż nad bark iem . G w a łto w n y  b y t w yczyn , 
zapa lczyw ość n ie rozw ażna  p raw ie , koń u skoczy ł w  osta t
nie j c h w ili i o w ło s  nie skończy ło  się w szys tko  nieszczęś
ciem, gdy ty ln y  popręg puścił, s iod ło  zsunęło się i jeź
dziec w  pędzie, p różno us iłu jąc  w drapać się na grzb ie t, 
po k ilk u  susach konia, by le  dalej od rac ic , z w a lił się w raz

z kuszą w  ośnieżony k rzew . P o tłuczony , podrapany, spo
cony, nie pam ię ta ł o sobie i ledw o  staną! na nogach, już 
naciągnął kuszę i oceniał n iespodziewane położenie.

O pó ł staja, p rzeg rodzony parom a k rza ka m i i dw om a 
drzew am i, w id n ia ł łoś. S ta ł na n iezdarnie rozkraczonych  
badylach, łeb p o ch y lił, ja kb y  m u nazbyt c ią ż y ły  siedm io- 
zębne rosochy, i n ib y  oczekując na w roga , p a trza ł przed 
się zam g lonym i św iecam i. Z rany  oszczepowej fa rba  ście
ka ła  mu po brodzie , nadto p rz y  ty ln e j ra c icy  ros ła  na 
śniegu ciem na ka łuża. P ostaw a zw ierzęca, na jg roźn ie j
szego z w o jo w n iczych  rogaczy, b y ła  tak żałosna, że B ro 
nisz s tra c ił c a ły  zapal do ło w ie ck ie j zaczepki. N ie o w a l
ce już  m yś la ł, ale o sposobie, dob ic ia  zgonionego, bez
bronnego z pozoru  s tw orzen ia . W  kuszy m ia ł lekką, o że
laznym , o s trym  groc ie  s trza łę . N iosąc ją  go tow ą  do lotu, 
podskoczy! za ostatn ie d rzew o a w idząc, że łoś nie ru 
sza się, w y s tą p i! zza os łony i m ie rzy ł. R ogal sk ie ro w a ł 
o lb rzym ią  gębę w  stronę cz ło w ie ka  i p iln o w a ł go m ęt
n ym  spojrzeniem . Nagle d rgną! i o b ró c ił łeb w  p rzec iw ną  
stronę, tam  w łaśn ie , gdzie ze śnieżnej g ę s tw in y  w ysze d ł 
na w id o k  T o k i i począ ł się rozglądać, chrap iąc n iespo
ko jn ie . F u rkn ę ła  s trza ła . S łychać b y ło  jak  g ro t w c ią ł się 
w  skórę. B y k  stękną l, nogi sp rę ży ł pod sobą, s c h y lił łeb, 
m ierząc na Tokiego, lecz n im  ru szy ł, następna s trza ła  
u tk w iła  mu w  jądrach. S kutek by? p io runu jący. Z w ie rz , 
osza la ły  z bólu, sko czy ł w z w y ż  jak  jeleń, z ga rdz ie li w y 
dał k ró tk i ry k , zach łysną ł się k rw ią , i po trzech  zygzako 
w a ty c h  susach, podc ię ty  bezw ładnością  zadu, z w a lił się 
na bok. Ł e b - le ż a ł już  n ieruchom o, chrapam i w  .śniegu, 
ale przednie racice d ługo tlukt.y , jak  cepy, a tak  ostro, że 
spod zm arzn ię tego śniegu gruda p ryska ła  kaw a łam i.

B ron isz , om ija jąc s tra tow ane pole, spoko jnym  k rok iem  
podszedł do Tokiego. M ą d ry  koń uc ieszy ł mu się n a jw y 
raźn ie j. T y rk a ł pysk iem  o ram ię, p o zw o lił sobie bez opo r
nego w zdęc ia  naciągnąć popręg i żw a w y m  truch tem  po
n iósł jeźdźca do obozu pod m odrzew .

N iesu ł nie m óg ł nadz iw ić  się dość, jak  to jeden mąż 
jeno z oszczepem i kuszą zdo ła ł dogonić i oba lić tak  ro 
słego łosia. A  w szys tko  sk ru p iło  się na T ok im , k tó ry  
w  drodze na M iędzyrzec  m usia ł taszczyć po n iep rze ta r
ty m  śniegu tys iąc fun tow e  c ie lsko p łow ego  byka .

Po trzyd z ie s tu  czterech dniach od rozpoczęcia ło w ó w  
d ru ż y n y  zesz ły  się znów  na zbo rnym  polu pod Sulęcinem. 
Goście k ra jo w i i cudzoziem cy s ła w ili g łośno spraw ność 
i porządek, w  jak im  k ró le w scy  u rzędn icy  p rzeprow adza li 
obliczenia, rozdz ia ł, patroszenie, b ie lenie i rozw ózkę  ty ła  
skó r i m ięsiw a.

Jak to b y ło  do p rzew idzen ia , p ie rw sze m iejsce w śród  
zaw odn ików , zespołow e i osobiste zd o b y ł sam B o les ław , 
ale mu tego byna jm n ie j nie zazdroszczono, pon iew aż w ia 
dom ym  by ło , że zw yc ię s tw o  k ró la  to sp raw ia , iż  następni 
po n im  zysku ją  w iększe nagrody, dzieląc się jego łaską. 
Po B o les ław ie  na jszczęś liw szy okaza ł się jego kon iuszy, 
Dołęga, m ając zakarbow ane u b itych  w rę cz : n iedźw iedzia , 
dw a je lenie, c z te ry  dz ik i, dw a w ilk i  i k ilkanaście  d rob 
n ie jszych  drap ieżców . Po n im  szedł B ron isz , k tó rego  dwa 
okazy, C za rt i loś, nie m ia ły  sobie ró w n ych  i sam B o le 
s ła w  p o dz iw ia ! straszną ranę, jaką  ja r l w y w ie rc ił  sw ą 
pokraczną w łóczn ią  w  brzuchu burego. Po B ron iszu  che ł
p ił się w y ró żn ie n ie m  Z ie m o w it m azow ieck i, dalej Iw o  
O drow ąż, S ob iebor S la w n iko w icz , Guncelin, B runc io  
z M erseburga i inn i, m nie j znani. W  zespo łow ych  nagro
dach p ie rw szeństw o  po k ró le w sk ie j d rużyn ie  osiągnął b i
skup U nger, uk łada jąc na polu dw a tu ry , siedem żubrów , 
czternaście je leni, c z te ry  łosie i c a ły  stos cennych fu te r, 
a zyska ł tak ie  pow odzenie  dz ięk i na jspraw nie jszem u i naj
lep ie j zaopatrzonem u o d d z ia ło w i s iec ia rzy  i łapaczy.

Po o trąb ien iu  z w y c ię s tw  i rozdaniu  nagród z im ow e ło 
w y  zo s ta ły  zam knięte. W szys tk ie  d ru żyn y  prócz k ró le w 
skiej, zw o ln iono  do domu. B o le s ła w  ty lk o  z konieczności 
rozs taw a ! się z puszczą, a jeże li m óg ł po łączyć  zabawę 
ło w ie cką  z p racam i pa ń s tw o w ym i, c zyn i! to  najchętniej. 
T y m  razem  o b m yś lił sobie i p rzyg o to w a ł, że po zakoń
czeniu obow iązku  w ie lk ich  ło w ó w  spędzi w  puszczy czas 
w  to w a rz y s tw ie  w y b ra n y c h  gości, urozm aica jąc narady 
w  spraw ach na jw ażn ie jszych  sw obodą m yś liw ską . B iskup 
U nger m ia ł go przez ten czas zastępow ać w  s to licy  i w  ra 
zie p o trzeby  pchnąć gońców  lub cale poselstw o sk ie ro 
w ać do m ostu m iędzyrzeck iego , gdzie s tra żn icy  zawsze 
będą w iedz ie li, kędy  p rze b yw a  k ró l.

K O N IE C
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Nad Odrą i Nisą czuwa straż

WOJSKO OCHRONY POGRANICZA
W  dniach 12 i  13 październ ika 

br. w  p ierwszą rocznicę utworzenia 
W ojska O chrony Pogranicza, odbę
dzie się w  K rośnie W lkp . uroczy
stość poświęcenia i  przekazania 
sztandaru, daru Z iem i Lubuskie j 
dla W . O. P. Z okazji te j doniosłej 
uroczystości n ie  od rzeczy będzie 
p rzy jrzeć się nieco b liże j naszemu 
w o jsku  Ochrany Pogranicza.

W ojsko Ochrony Pogranicza u- 
tw orzone przed rok iem  a stanow ią
ce ostatn io samodzielną formację 
w  M in is te rs tw ie  O brony Narodo
w ej, różn i się zasadniczo od przed
wojennego Korpusu Ochrony Po
granicza. O ile  K . O. P. w idz ia ł 
g łówne swe zadanie w  trzym aniu 
straży na ówczesnych wschodnich 
rubieżach R zp lite j, o ty le  główna 
uwaga W . O. P. jest skierowana na 
granice zachodnie, choć nie b rak 
go oczywiście na w szystkich in 
nych granicach kra ju . D obór żo ł
n ierza i  korpusu oficerskiego na
stępuje w  W , O. P. rzecz prosta 
pod zupełnie innym  kątem  w idze
nia.

Żołnierze rek ru tu ją  się przede 
w szystk im  ze sfer robotn iczych, 
częściowo chłopskich, a oficerow ie 
przeszli przeważnie wojnę w  sze
regach I  i I I  A rm ii, pokończywszy 
nowe szko ły w  Rosji i Polsce, Są 
jednak m iędzy n im i i tacy, k tó rzy  
od kam panii w rześniow ej siedzie li 
w  n iew o li lub  dz ia ła li w  ruchu pod
ziemnym nie w yłączając A . K, 
W szystk ich  —  od szeregowca do 
dow ódcy dobiera się i  szko li spec
ja ln ie  starannie —  i to  n ie ty lk o  
pod względem w ojskow ym  ale też 
pod względem uspołecznienia i u- 
obyw ateln ienia.

Trudności, k tó re  stanęły przed 
W , O. P. b y ły  duże, w iększe n iż  
p rzy  form ow aniu  i roz lokow an iu  
normalnego wojska, Od razu zary
sow ały się też cele, trudne do o- 
siągnięcia,' ale zaszczytne i ważne. 
Do p ierwszych z nich należała i  
należy ochrona granic, dalej tęp ie 
nie dyw ersantów  niem ieckich, ban
dytyzm u i przem ytn ictw a. Bez tych  
kardynalnych poczynań trudno by
ło  by sobie w yobrazić osiedlanie 
się osadników  w ojskow ych i  in 
nych. W . O. P. nie ogranicza się 
jednak do osłaniania cyw ilne j lu d 
ności, ale wspomaga ją zarazem 
pod innym i względam i. Na szcze
gólną uwagę zasługuje tu  z jednej 
strony pomoc m ateria lna i tech
niczna p rzy  akc ji siewnej, a z d ru 
giej pomoc p rzy  orce i żniwach 
przez dostarczanie kon i po w y b it
nie n isk ich cenach a ponieważ

m ożliwości są tu  małe, p rzyna j
mniej przez wypożyczanie koni. 
Istn ie ją  tacy osadnicy na Z. O., 
którzyiby się nie u trzym a li na 
swych placówkach, gdyby nie W . 
O, P. K ina  objazdowe W . 0 . P.

b y ły  też przez dłuższy czas jedy
nym i, k tó re  docie ra ły  do na jbar
dziej odległych i „zapad łych " o- 
siedli, Oprócz tego liczne domy 
społeczne, św ie tlice  itp , zawdzię
czają W ojsku Ochrony Pogranicza 
swe powstanie.

Przed k ilk u  dniam i w ycieczka 
dzienn ikarzy poznańskich m ia ła  
możność dokładnego p rzy jrzen ia  
się z b liska W ojsku Ochrony Po
granicza na Ziem i Lubuskie j, pozo
stającego pod dowództwem  ener
gicznego p u łko w n ika  Brody. To 
co zobaczyliśm y nape łn iło  nas 
szczerym podziwem.

T a k  koszary jako  całość, jak  też 
izby żołn ierskie, kuchnie, jadalnie, 
św ie tlice , izby chorych itd ., wszę
dzie utrzym ane we w zorow ym  po
rządku i czystości. Nawiasem na
leży tu  zaznaczyć, że n ieste ty mało 
prasy —  i do tego n ieregularn ie —  
dociera do żo łn ierzy. Postawa jed
nostek bez zarzutu. Z licznych bez

pośrednich ko n ta k tó w  i w yw iadów  
przeprowadzonych z żołnierzam i 
w yn ika  jasno, że są oni św iadomi 
swej ro li, jaką spełniają i że pod
chodzą do nie j poważnie, nie rzad
ko  z n iekłam anym  entuzjazmem.

W yżyw ien ie  dobre i obfite. Są b i
b lio tek i, drużyny sportowe i spół
dzie ln ie wojskowe.

N ie ulega najmniejszej w ą tp liw o 
ści, że na Ziem iach Odzyskanych 
—  gdzie ja k  wszyscy w iem y dużo 
rzeczy nie jest jeszcze ta k  posta
w ionych jakby należało —  w łaśnie 
W ojsko Ochrony Pogranicza jest 
tym  ośrodkiem, z którego prom ie
n iu je  karność, pracow itość, porzą
dek, czystość i poczucie obyw a te l
skie.

D oskonały ta k i wzór, godny na
śladowania, zobaczyliśmy naprzy- 
k ła d  w  oddziale por. Bejtlicha, 
gdzieś w  okolicach ujścia N isy do 
Odry. O ddzia ł ten stacjonuje w  
zniszczonej dość mocno wsi. Zaję
te przez niego domy, obejścia i  
stajnie w yrem ontowane i odśw ie
żone to oazy nienagannego ładu. 
M a ło  k to  zdaje sobie dostatecznie 
z tego sprawę, co ta k i p rzyk ła d  
znaczy dla najbliższej oko licy.

A le  jest jeszcze jeden ważny 
moment nadający W ojsku Ochrony 
Pogranicza najbardziej w ażk i cha
rakte r, Podtrzym uje ono na duchu 
ludność cyw ilna, n ie pozwala jej 
żyw ić obaw co do przyszłej przyna

leżności państw owej tych  ziem. 
Szczególnie dla różnych odległych 
m iejscowości W . O, P. jest tym  je 
dynym  dostrzegalnym  przejawem  
s iły  i gotowości Rzeczypospolitej, 
k tó ry  rzuca się każdemu w  oczy.

W szystko co pow yżej pow iedzia
łem  składa się na w ie lk ie  uczucie 
w dzięcznrści. k tó re  żyw i ludność

cyw ilna  względem W . O. P. Je
żeli w  okolicach Krosna, Zemsza, 
Gubina czy gdzie indziej ludzie 
śpią spokojnie (od długiego czasu 
n ie by ło  ani jednego napadu), je 
żeli mają poczucie, że ziem i im  
wróg już n ie odbierze, jeże li do
znają różnorodnej pomocy, jeże li 
wreszcie cementują się pow o li w  
jednolite  społeczeństwo po lsk ie  —  
mimo że przyszli tu  z różnych stron 
— to jest to  albo w  zupełności albo 
w  przeważającej m ierze zasługą 
W ojska Ochrony Pogranicza, k tó 
re wspomaga, chron i i  nawiązuje 
łączność najściślejszą z ludnością 
wsi i  miast.

To  zrozum iałe uczucie w dzięcz
ności, objawiające się w  żywej dzia
ła lności Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
Żołnierzy, skonkre tyzow ało  się o- 
becnie w  przekazaniu sztandaru 
daru Z iem i Lubuskie j dla W . O. P,

P iękny ten  akt, k tó ry  będzie za
razem św iętem  całego W . O. P. i  
w szystk ich ziem pogranicznych, 
przede w szystkiem  Ziem i Lubu
skiej, zaszczyci swą obecnością 
M arsza łek R ola-Żym ierski i Prezy
dent K . R. N. Bolesław  B ie ru t i zo
stanie połączony z wręczeniem 
proporczyka  dla najlepszego od
działu.

10 pociągów  popularnych zw ie
zie z całego w ojew ództw a Poznań
skiego tych  w szystkich do Krosna, 
k tó rym  b liska  jest idea obrony, u- 
trzym ania, zagospodarowania i rze
te lne j repo lon izacji Z iem i Lubu 
skiej.

Symbolem i zarazem gwarantem 
rea lizow an ia  tych  szczytnych haseł 
jest W ojsko Ochrony Pogranicza. 
Z okazji jego św ięta okażmy dzie l
nym  żo łn ierzom  i ich dowódcom 
nasz podziw  i  naszą m iłość —  za
s łuży li na to  w  zupełności.

Egon Naganowski

o p a m ię ta j

Terpentynowy

Krem ^
U p i ę k s z a  I k o n s e r w u j e  obuw ie

„T rzym a jc ie  się tw ardo, jak  my 
się trzym am y, bo słuszna nasza 
sprawa i czysta jak  łza ”  —  p i
sał ojciec mój w  liśc ie  swym —  
jednym z ostatnich w  życiu —  do 
krew nych w  głębi k ra ju . W  tym  
zdaniu odbija się całe nastaw ie
n ie pogranicza w  owych upalnych 
groźnych dniach. Trzym aliśm y się 
w  p raw dziw ym  zjednoczeniu tw a r
do i w ie rzy liśm y w  czystość i 
świętość naszej sprawy.

Tym  straszliwszy b y ł dla nas 
potem wrzesień. Jak na taśmie 
film ow ej u trw a lim y  się w  umy
słach naszych w ypadk i h is to rii. —  
Pierwsze polskie o fia ry  w  walce 
z najeźdźcą ponieślim y m y:

ch łopcy z pogranicza. G dy o 4-tej 
nad ranem m iasto zbudziły  w y 
s trza ły  n iem ieckie j a rty le r ii, strze
lającej z za granicy na po lskie  te 
ry to riu m  —  zam knął się nie ty lk o  
dw udziesto le tn i okres h is to rii 
św iata i Europy: zam knął się dla 
każdego z nas osobiście jeden roz
dz ia ł życia. Po w ielogodzinnej bo
haterskie j obronie przeciw  dzie
s ięc iokro tne j p raw ie  przewadze 
wroga —  N iem cy zajęli wśród cięż
k ich  s tra t m iasto. Podstępną zdra
dą w jechali na jp ie rw  na dworzec 
ko le jow y  pociągiem  pancernym, 
k tó ry  urzędowo zapow iedzieli 
dnia poprzedniego —  jako „m ię 
dzynarodow y" pociąg nadzwyczaj

ny. Za ję ty przez nich dworzec zo
sta ł jednak odb ity . Pociąg pan
cerny z likw idow any, W  urzędo
w ym  raporcie, w ydanym  po kam 
pan ii w  Polsce przez sztab gene
ra lny n iem iecki, nazw ali bój o na
sze m iasto „ko tłe m  czarow nic", 
(Hexenkessel). T ak  b ro n ili się 
ch łopcy z pogranicza. Część chw y
c iła  od razu za karab in . In n i podą
ży li w edług swych pow ołań ku  
sercu kra ju ,

W  boju o nasze miasto, w  w a l
kach o pogranicze p rzec iw  w ie lo 
k ro tne j przewadze napastn ika pa
d li p ie rw s i koledzy. Ich śmierć 
by ła  dla nas zobowiązaniem. K rew  
w o ła  o pomstę. W ie lu  z ro 
dziców  naszych zostało w  mieście. 
Inn i p o w ró c ili z uc ieczki w  prze
konaniu, że obow iązkiem  ich jest 
tam  trw ać  na swych placówkach. 
A resztow an i przez h itle row sk ich  
siepaczy, przez znajomych, naj
częściej „vo lksdo jczy", k tó rzy  d łu 
gie la ta  chleb po lsk i je d li i dobrze 
się im  u nas pow odziło , —  poszli 
po k ró tk ic h  męczarniach w ięzien
nych w  ostatnią drogę do p o b li
skiego lasku na śmierć,

K iedy  m iną ł p ie rw szy szał zbro
dni, w y ła p a li N iem cy system atycz
nie w ie lu  z kry jących  się wszędzie 
chłopców  z pogranicza. C zekały

ich Obozy koncentracyjne i  po
w olna śmierć. Zapalenie p łuc, ty 
fus i inne choroby oraz strza ł w  
k a rk  przerzedzały garstkę. Reszt
k i u c ie k ły  do ta k  zwanego gene
ralnego gubernatorstw a i  zagubi
ły  się m iędzy swymi, N ajuparts i 
poszli do B orów  Tucholskich i 
trw a li tam, żyjąc nadzieją i ocze
kiw an iem .

Nad dawnym  pograniczem  za
panow ał ucisk. Perfidna i pod ła  
„dz ia ła lność" gauleitera Forstera 
św ięciła  trium fy. Nadawano bez
p raw nie  m łodym  obyw ate lstw o 
n iem ieckie  i  zabierano do zniena
w idzonego w ojska. N ie wszyscy 
da li się zabrać. U c ie ka li znowu do 
lasów, albo p rzekrada li się przez 
granicę, do „g u b e rn ii". D la  tych, 
k tó rzy  m undur n ienaw istny ubra
li,  pozostawała ostatn ia droga ra 
tunku  —  przez fron t. P róbow ali 
jej z różnym  skutkiem . Czasem ro 
dzina dostawała zawiadomienie, 
że syn „w p a d ł do n ie w o li" , albo 
w yw ołu jące n ieustanny n iepokój, 
że zaginął bez w ieści gdzieś ną 
wschodzie czy zachodzie,,, a syn 
w ró c ił w  p ierwszych dniach w yz
w olen ia  z arm ią w  drogim  już 
mundurze polskim ,

A le  ilu  pad ło  p rzy  próbie p rze
kraczania  fron tu?  I lu  padło p rzy 

padkiem  za obcą sprawę? Trage
dię sponiewieranego narodu zro
zumieć obcym trudno. A  traged ii 
w ewnętrzne j m łodej duszy w  n ie 
w o li, czasem i swój nie pojm ie, —  
Ła tw o  jest wydać sąd pochopny
—  trudno zrozumieć. Życie pod c- 
kupacją up ływ a ło  w  w arunkach 
różnorodnych dla każdej części 
k ra ju , d la każdego pow ia tu  nieo
mal. Skierowana zawsze p rze c ir/ 
polskości działalność n iem iecka 
posługiw ała  się najrozm aitszym i 
sposobami. Różną w yb iera liśm y 
metodę w a lk i z okupantem  —  na 
przetrzym anie.

W ie lu  z nas najczynniejszych w  
p racy —  szukali N iem cy od p ie r
wszych dni swego wkroczenia. Za 
działalność budzenia ducha wśród 
swego narodu w  w o lnym  państw ie
—  zap isyw ali nam w  swych czar
nych duszach śmierć. Za głoszenie 
p raw dy  i prostow anie fa łszerstw  
h istorycznych w  mowach, p u b li
kacjach i ,,d rie ł ach" h itle row sk ich  
N iem iec, szukali zemsty, w łaściw ej 
zdemaskowanemu bandycie. Część 
chłopców  z pogranicza umiała 
jednak u kryć  się debrze — odcze
kać i w  w łaściwym  dopiero czasie 
w yjść z podziemia iako leg;o- 
mścicieli. Inn i pad1: afiarą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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D ZIA Ł  K U L T U R A L N O -L IT E R A C K I
pod redakcją Eugeniusza Paukszty

W R O C ŁA W  W C ZO R A J A  DZIŚ
Już z na tury swego dośrodko

wego położenia predestynow a
ny by ł W roc ław  na stolicę, cen
tra ln y  ośrodek polityczno-gospo
darczy i k u ltu ra ln y  Śląska. W  tym  
też charakterze ukazuje się na 
w idow n i z pierwszą ścisłą w iado
mością h istoryczną z r, 1000, g ło 
szącą założenie biskupstw a we 
W ro c ła w iu  po pam iętnej w izyc ie  
O ttona I I I  u Chrobrego.

B o lko  K rzyw ousty  po rozgro
m ię n iem ieckim  na Psim Polu, 
ustanaw ia W ro c ła w  obok K ra ko 
w a i Sandomierza za jedną z trzech 
sto lic  książęcych; K u ltu ra  m iasta 
rozw ija  się w  oparciu o czynnik 
re lig ijn y . W  niesłychanie szyb
k im  tem pie w yrasta  las kościo
łów , fundowanych przez w ie lm o
żów i w o jew odów  jak  np. słynnego 
z hojności w o jew ody czasów K rz y 
woustego, P io tra  W łosta , s taw ia
jącego w łasnym  sumptem ponad 
70 kościo łów .

W  okresie w a lk  dzie ln icowych 
Bolesław  K ędzierzaw y podnosi 
W ro c ła w  nieom al do godności 
s to licy  państwa, tu  osiadając i 
sprawując rządy nad krajem . Ta 
ro la  W roę ław ia  odnawia się po 
m ordzie gąsawskim, za rządów 
H enryka Brodatego, słynnych z 
trzech w ie lk ich  św iętych w ro c ła w 
skich: św. Jadw ig i, św. Jacka 
i b łogosław ionego Czesława.

W a lka  po lsko-n iem iecka o su
prem ację narasta z la ty , osiągając 
jedno z najwyższych napięć za 
rządów  biskupich, osadzonej sta
raniem  Ł o k ie tka  na stolcu w ro 
cławskim , św ietlanej postaci b i
skupa N ankera Okszy. Czasy to 
cofania się polskości na Śląsku, 
szczególnie ostro występujące za 
Kazim ierza W ie lk iego, zrzekają
cego się w  Treszczynie p raw  k ró 
lestw a polskiego do części ziem 
śląskich z W roc ław iem  łącznie.

Postać N ankera to postać tra 
giczna, m ało dotąd uw ypuklona 
w  naszej lite ra tu rze  (sztuka sce
niczna Żurawica „B iskup  N anke r" 
jest zbyt dowolną trawestacją, 
by mogła mieć w iększe znaczenie; 
zapowiadane i znane z fragmen
tó w  drukow anych w  „O d rze " 
studium  W  . Szewczyka nie uka
zało się jeszcze z druku). W a lka  
s tronn:ctw a polskiego N ankera 
z popleczn ikam i k ró la  czeskiego 
Jana. zakończona tragiczną śm ier
cią biskupa, zna'duje swój epilog 
w  olbrzym im  oożarze tzw . nanke- 
row sk im  w  1342 r „  mszczącym 
kom ple tn ie  miasto. Pożar ten 
sta:e się jak gdvby symbolicznym 
zakończeniem okresu supremacji 
ducha polskiego we W roc ław iu . 
Odtąd proces g e rm an iach  miasta 
posuwa się coraz bardziej,

W raz  z następującym uoadkiem  
politycznego znaczenia W ro c ła 
w ia  wzrasta w  nastęnujących w ie 
kach jego ro la  handlowa, osiąga
jąc szczyt ro zkw itu  za Zygmunta 
Starego, -gdy miasto liczy  ponad 
50 tys. m ieszkańców. W  tym  to 
okresie ma miejsce próba zało
żenia un iw ersyte tu  w  oparciu 
o o trzym any w  Budzie w  1505 r. 
z rąk W ładys ław a Jagie llończyka 
p rzyw ile j fundacyjny, pow ołu jący 
we W ro c ła w iu  „generale lite ra - 
rum  gymnassium". Sprawa za
tw ie rdzen ia  przez Rzym na tra fiła  
na sprzeciw  S to licy  Aposto lsk ie j. 
P rzyczyn iło  się do tego —  jak po
daje w  swej p racy „U n iw e rsy te t 
W ro c ła w sk i w  przeszłości i  te 
raźniejszości", H en ryk  Barycz —  
w  dużej m ierze wysłane w  dniu 
9 lis topada 1505 do S to licy  A p o 
sto lskie j pismo kasacyjne k ró la  
polskiego A leksandra w raz z me
m oria łem , uzasadniającym sprze
c iw , w  opracowaniu profesorów  
praw a A kadem ii K ra ko w sk ie j".

W  rozwoju ku ltu ra ln ym  miasta 
pow sta je teraz b lisko  dw uchset-

le tn ia  luka, w ype łn iona  treścią 
w a lk  re lig ijnych , Z czasów tych 
pozosta ły jednak pam ięci po tom 
nych tak ie  nazw iska jak  b ib lio 
tekarza Sobieskiego, astronoma 
Adam a Kochańskiego, ulubionego 
m istyka  —  poetę M ick iew icza  —  
A n io ła  Ślązaka, poetę Adam a 
Gdacjusza.

Kole jną próbę stworzenia ośrod
ka uniwersyteckiego we W ro c ła 
w iu  podejm uje zakon jezu ick i. 
Znamienne jest stanow isko rady 
m ie jskie j odnośnie tych poczynań. 
O ile  dw ieście la t temu idea un i
w ersytecka forsowana była  w ła 
śnie przez m iasto, w  przedstaw i
c ie ls tw ie  którego znajdowało się 
jeszcze w ie lu  Polaków , o ty le

„Deutschland, Deutschland u/cber 
alles“ , W roc law  „n ie  ro b ił w ra 
żenia miasta n iem ieckiego“  (H. 
Barycz —  „U n iw . W ro c ła w sk i“ ).

(W ieś natom iast o w ie le dłużej 
p rze trw a ła  p rzy  polskości. „ A l 
fons Parczewski s tw ie rd z ił pod ' 
kon iec X IX  w. polskość wscho
dnich części Śląska Dolnego". 
(Kaczm arczyk —  kolon. niem. na 
wschód od Odry, 1946).

W  czasach późniejszych U n iw . 
W roc ław sk i przekszta łca się w  
bogato wyposażoną, doskonale 
zorganizowaną instytuc ję  c1 ba
dania stosunków  polskich. Po
wstaje przybudów ka specjalna —  
O stinstitu t, dla zagadnień „nau 
kow ych " zw iązanych z ca łokszta ł-

NA Z A C H Ó D
Na Zachód! Na ziem fę k rw ią  użyźn ioną  
Na Zachód ! Po c ię żk i zn o jn y  tru d !
Id z ie m y  —  piastow ską sochą i  broną  
Z  z iem icy  w ydobyć boży cud.

Id z ie m y  z jednan i w ia rą  zwycięską, 
Że kości p rao jców  dadzą moc 
P rzeorać te z iem ie w o lą , by klęską  
P oraz ić  germ ańską wrogą noc.

P rzeorać i  zasiać z ia rnem  złoc is tym  
U po jnym  lechow ych skarbów  snem  —
Na łanach p iastow ych kłosem  p e rlis tym  
Zajaśnieć słonecznym  p o lsk im  d n iem !

K osza lin , 1945. L e o n  M o c y d l a r z

obecnie rada m iejska (przeważnie. 
N iemcy) podejmuje ostrą w alkę 
z poczynaniam i jezu ick im i, m o ty 
wując swe stanow isko „n iedo 
godnością tw orzen ia  un iw ersyte tu  
w  w iększym  ośrodku handlo
w ym “ .

Pozytyw ne nastaw ienie cesarza 
Leopolda I spraw ia jednak, że w  
1702 r. podpisuje on p ro je k t fun 
dacyjny akadem ii, nazywanej od 
jego im ienia Academ ia Leopo l
dina. N ie w niosła ona zbyt w ie le  
w  życie duchowe Śląska dzięk i 
ciasnocie jeszcze o X V I w ieku  
opartych w zorów  pedagogiki je
zu ickie j. D opiero w ie k  X IX  przy? 
nosi pe łny ro z k w it szko ln ictw a 
wyższego we W roc ław iu . W  1811 
pow ołany zostaje do życia na 
miejsce Leopo ldyny U niw ersitas 
L ite ra rum  V ra tis laviensis. Jednym  
z założeń „id e o w ych " uczelni b y 
ła  chęć ściągnięcia m łodzieży p o l
skiej dla celów  przerob ien ia  iej 
„na  bogobojnych obyw a te li pań
stwa pruskiego". P raktyczn ie  w y 
glądało to trochę inaczej, m ło 
dzież polska bow iem  nie trac i 
ko n ta k tu  duchowego z krajem , 
a w  m iarę w zrostu  nastaw ienia 
antypolskiego przekszta łca regio
nalne początkow o stowarzyszenia 
w łasne na po lityczną  „P o lon ię " 
(zob. szerzej Ewa M aleszyńska —  
Polskie tradyc je  naukowe i un i
w e rsyteck ie  W roc ław ia , 1946 r,). 
W śród uczniów  U n iw ersyte tu  
W rocław skiego spotykam y Adama 
Asnyka, Jana Kasprow icza, Igna
cego Chrzanowskiego, St. P rzy
byszewskiego, B ron is ław a Dem
bińskiego, w ie lk ich  p rekursorów  
polskości na Śląsku ks. ks. Boń- 
czyka i Dam rota i innych.

iFala germ anizacyjna w  tych 
czasach roz lew ała  się coraz sze
rzej, likw id u ją c  ostatnie ośrodki 
polskości. M iasta  s iłą  rzeczy, ła 
tw ie j u leg ły zniemczeniu, szcze
gólnie w  drugiej po łow ie  X IX  w., 
w  początkach którego natom iast, 
ja k  to  s tw ie rd z ił chociażby H o ff
mann von Fallersleben, pro fesor 
germ anistyki un iw ersyte tu  w ro 
cławskiego, osław iony tw ó rca

tern życia polskiego w  przeszłości 
i teraźniejszości."

W roc ław  w  okresie drugiej i 
trzecie j Rzeszy staje się punktem  
centra lnej an typo lsk ie j propagan
dy. Jednocześnie, jako w ie lk i 
ośrodek m ie jsk i, położony na jb li
żej przedwojennych granic Polski, 
stanow ić m ia ł przez rozmach ży
cia naukowego i ku ltu ra lnego do
w ód niem ieckości ziem i śląskiej 
i kon tras t dla celów  propagando
w ych specjalnie siln ie  uw yda t
n iony z pogranicznym  życiem 
ku ltu ra lnym  m iast po lskich. O l
brzym ie subsydia, pełne poparcie 
moralne, sprawiają, że W roc ław  
rzeczyw iście staje się w yb itnym  
ośrodkiem  nauki i ku ltu ry . N ie 
m ów iąc już o w y ją tkow o  bogatym 
uposażeniu wyższych uczelni, o 
doborowym  ich składzie p ro fe 
sorskim, posiada W ro c ła w  na b. 
w ysok im  poziom ie prowadzoną 
operę, w span ia ły  te a tr dram a
tyczny, o rk iestrę  symfoniczną w  
p raw ie  100-osobowym składzie, 
szczególnie silną radiostację z w y 
ją tkow o bogatym  i mocnym p ro 
gramem itp .

N ie ty lk o  w  Niemczech, ale 
i szeroko za granicą u trw a la  się 
sława m iasta jako ośrodka nauki 
i ku ltu ry . Do W roc ław ia  p rzyb y
w ają w y b itn i pisarze, m uzycy i 
p lastycy, powstają bogate w yda
w n ic tw a .

Polska, przejm ując W roc ław , nie 
uzyskała całej spuścizny nauko- 
w o -ku ltu ra lne j miasta, częściowo 
zniszczonej na sku tek działań w o
jennych, częściowo ewakuowanej 
przez N iemców. Jednak i to, co 
szczęśliw ie ocalało, stanow i o l
brzym ią wartość, ja k  choćby o l
brzym ia, jedyna w  swoim rodzaju 
b ib lio teka  un iw ersytecka, w ypo 
sażenie m ateria łow e w ydz ia łu  le 
karskiego itp . B y ło  to  dużą po
mocą w  m ontowaniu Śląskiej 
S zko ły G łów nej, stanowiącej po 
łączenie U n iw ersy te tu  i P o lite 
chn ik i, k tó re  stanę ły do p racy z 
n iebyw ałym  rozmachem i ambicją 
naw iązania do starych tra d yc ji 
polskiego W roc ław ia .

Sukcesy uczelni w rocław skich  
pod każdym  względem przedsta
w ia ją  się imponująco. N ie tu  m iej
sce na ich omawianie S tw ierdzić  
ty lk o  należy, że start, z jak im  
U n iw e rsy te t rozpoczął swą dzia
łalność i dotychczasowe osiąg
nięcia, pozwalają na przypuszcze
nie, że naukowo W ro c ła w  zajmie 
jedno z czołowych miejsc w  kra ju , 
przewyższając z czasem znacznie 
osiągnięcia i dorobek uczelni z 
czasów niem ieckich. T radycja  
naukowej op in ii m iasta zostaje w  
pe łn i utrzymana.

O w ie le  gorzej natom iast, choć 
ostatnio z satysfakcją trzeba w  
sensie ogólnym podkreś lić  dużą 
poprawę, przedstaw ia się sprawa 
rozw oju życia ku ltu ra lnego  m ia
sta. Jest tu  k toś w in ien.

Jak dotąd, gros życia „k u ltu ra l
nego“  W roc ław ia  skupia ło  się 
w  akademiach, urządzanych p rzy 
każdej okazji na tę samą modłę, 
w edług jednego schematu —  nu
dnych i banalnych. N ie w nos iły  
one n ic nowego, a zachow yw ały 
tvo o w y ton  urzędowych galówek. 
Crekawe dane statystyczne z tej 
dziedziny przytacza w  „Zaran iu  
Ś ląskim " (nr 1— 2) A leks. Jochel- 
scn.

Życie lite ra ck ie  rozw ija  się po
w o li. Sukcesem w ie lk im  jest w y 
dawany we W ro c ła w iu  m iesię
czn ik „Ś ląsk” , w  p ropo rc ji jednak 
do zapotrzebowania na dobrą 
strawę lite racką  nie spełnia on 
swego zadania. Istnieje' koncep
cja wypuszczenia pisma pt'. „Z e 
szyty w roc ław sk ie ". Może to 
wm es'e pewne nowe p ie rw ias tk i. 
D otąd nie w niosło ich też zorga
nizowane p rzv  uniw ersytecie  T o 
w arzystw o M iło śn ikó w  L ite ra tu ry .

R ozw ija  się natom iast in te n 
sywnie ruch w ydaw niczy. N iezgo
rzej wyposażone d rukarn ie  roku ją  
duże nadzieje na przyszłość.

Sprawa tea tru  ruszyła z m ar
twego punktu  dopiero w  styczniu 
po objęciu dyrekc ji przez Teo fila  
Trzcińskiego. Sukces półrocznego 
okresu pracy b y ł n ieprzeciętny. 
Cóż, różne niesmaczne mocno 
a tak i i insynuacje zm usiły T rzc iń 
skiego do rezygnacji. Nowe k ie 
row n ic tw o  tea tru  nie roku je  zbyt 
w ie lk ich  nadziei.

S laby jest poziom O pery D o lno
śląskiej pod k ie runk iem  szarpią- 
czego się z n iew ypow iedzianym i 
trudnościam i D rab ika . O rk iestra  
symfoniczna, po w ielom iesięcznych 
zabieg," zh zm ontowana wreszcie 
przez S yry łlę , posiada za m ały 
stanowczo skład  ilościowy.

O plastyce cicho jak  dotąd. 
F ilm  ta k  jak i gdzie indziej.

Tych k i lk a  zdań charakteryzu je  
dzisiejsze życie ku ltu ra lno -nau - 
kow e W roc ław ia . O ile  nauka 
stanęła pod każdym  względem 
na poziom ie, o ty le  życie k u ltu ra l
ne budzi dużo zastrzeżeń i zdzi
w ienia.

T radycja  naukowa m iasta zo 
sta ła utrzymana. S p o tka ły  się tu 
n iezm ordowana energia zespołu 
profesorskiego z rek to rem  K u l
czyckim  na czele i m łodzieży, z 
mądrym  s tanow isk iem . M in is te r
stwa Oświaty.

T radycja  ku ltu ra lna  n ieste ty  
na odw rót. A n i w  części n ie do
rów naliśm y poziom ow i życia k u l
tura lnego m iasta sprzed la t. —
A  dobrych chęci, in ic ja tyw y  i 
energii b y ło  wystarczająco. Dosyć 
w ym ien ić T rzcińskiego, D rab ika  
i S yry łłę . Tu  można by wysunąć 
poważne zastrzeżenia pod adre
sem M in . K u ltu ry  i Sztuki.

W ro c ła w  stanow i ośrodek je
dyny na Ziem iach Odzyskanych, 
posiadający szczególnie bogatą

i wysoką tradycję  życia k u ltu ra l
nego. T radycja  ta zrosła się po 
prostu z charakterem  miasta. 
Zerwanie jej nie może nastąpić 
bez konsekwencyj. Istotną rzeczą 
jest utrzym anie tradyc ji k u ltu ra l
nych m iasta z nadaniem im cha
ra k te ru  polskiego.

Dotychczas spraw y te b y ły  w y 
raźnie lekceważone. Subsydia dla 
ins ty tuc ji ku ltu ra lnych  b y ły  śmie
sznie n ieproporcjonalne w  sto
sunku do wymogów. Różnego 
typu  p o lity k a  personalna (exem- 
p lum  tea tr) budziła  niesmak. 
N ie zatroszczono się o zapewnie- 
nie pisarzom, p lastykom  i m uzy
kom  należnych w arunków  życia 
i pracy. To odstręczało lich od 
przeniesienia się ze starych ziem 
do W rocław ia .

W ierzym y, że niedociągnięcia 
te zostaną m ożliw ie  szybko na
praw ione. U ruchom ienie rad io 
stacji w roc ław sk ie j przyniesie n ie 
w ą tp liw ie  dużo. Równie dużo da 
ofiarna praca entuzjastów pracu
jących dla spraw y podniesienia 
poziomu życia ku ltura lnego, czę
stokroć w  n iew ypow iedzian ie  
trudnych warunkach. A le  praca 
społeczna nie osiągnie, z braku 
choćby funduszów, należnych w y
n ikó w  w  k ró tk im  czasie. A  czas 
nagli, W ro c ła w  musi być otoczo
ny specjalną opieką czynników  
nadrzędnych. Muszą się znaleźć 
pieniądze, choćby kosztem  ziem 
starych,

W ro c ła w  ma w szelk ie  dane, 
by stać się centrum  życia k u ltu 
ralnego polskiego zachodu. Ma 
przede w szystk im  tradycję. I  tę
tradycję  trzeba utrzymać. Te rze
czy czas już  wreszcie zrozumieć.

Eugeniusz Paukszta

Kwiatki z niwy kulturalnej 

I r a y  rzek i
źe są na naszych Ziemiach Odzy- 

skanych miasta-kameleony, co zmie
nia ją  swoją skórę, jak węże, wiedzą 
o tym wszyscy. Że można do takiego 
miasta przyjechać, by na drugi dzień 
obudzić się w mieście o innej nazwie 
— wiemy także. Są to rzeczy ponure, 
o których kiedyś będziemy dzieciom 
haiki opowiadać. Chcę dzisiaj przy
toczyć inną bajkę gwoli uciechy na
szych milusińskich i nieco starszych. 
Znacie? No, to posłuchajcie:

Było raz trzech uczonych, którzy  
przyszli nad jedną rzekę i spojrzaw
szy na je j fale modre zamyślili się 
głęboko, jaką też dać ;m nazwę. M y
śleli, myśleli, a rzeka tymczasem to
czyła swoje wody. M ija ły  dnie i ty 
godnie, a oni myśleli dalej. Wresz
cie jeden rzeki: wiem! Nazwę ja  N '- 
sa! To już lepiej Nysa — rzekł drugi. 
A trzeci, żeby było inaczej, zawołał: 
zgoda, ale przez dwa s. Nissa.

Tu szum rzeki zagłuszył w ielki jęk 
zecerów.

1 oto patrzcie: uczeni odeszli zado
woleni do domów swoich, a trzy  rze
k i od te j chw il< płynęły na północ: 
Nisa, Nissa i Nysa. Nisa, to była 
rzeka ukochana Poznania. Kraków za
przysiągł wierność Nysie, a daleki 
Toruń wybrał Nissę, bo to bardziej 
egzotycznie. N ie wiem, gdzie są gra
nice te j nomenklatury. Tam bowiem 
muszą się dziać rzeczy straszne. A 
najstraszniejsze, to chyba w szkołach 
krakowskich, do których przyjedzie 
poznański nauczyciel.

Szumi rzeka, polska rzeka.
Koniec bajki. A le właściwie, kiedy 

będzie je j koniec? Ig ”
*

PRZYPISEK ZECERA: Właśnie, 
że bajki te j jeszcze nie koniec. Bo 
i  my mamy swoje własne, wewnętrz
ne określenie, kiedy w manuskryp
tach spotykamy się z tym i trzyma 
rzekami. A ponieważ autor nie pod
pisuje się, skąd on pochodzi — więc 
trudno dogodzić — i dla tego też 
naichetniej określamy mv ją nazwą: 
N YG U SKA. Z  te j racji, że mimo 
upływu tak długiego czasu, uczeni 
„nygusy“  nie zdobyli się na jednolite  
określenie jak właściwie winno ono 
brzmieć...
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List z Berlina: Wybory, miłość i perskie dywany
B erlin , w  październ iku.

D n ia  20 październ ika  B e rlin  sta
je do urny wyborczej. N igdy nie 
b y ł B e rlin  bardziej ośrodkiem  m y
ś li n iem ieckie j, jak  dzisiaj. Stąd ma 
w yjść oczekiwana decyzja o rodza
ju  dem okracji w  Niemczech. P ro
paganda szaleje. Barw ne afisze 
w szystk ich  p a rt ji gęsto rozlepione, 
ożyw ia ją  szare ru in y  domów. S kle
p y  żywnościowe w ydają  dodatko
w e „w ybo rcze “  p rzydz ia ły , dzieci 
o trzym ują znowu b ia łe  bu łeczki, 
czekoladę, cu k ie rk i. D z ienn ik i be r
liń sk ie  prześcigają się nawzajem 
w  zamieszczaniu coraz to  now ych 
sensacyjnych rew elacji na tem at 
kom prom isu i sym patii a lian tów  
d la  narodu niem ieckiego, co ma 
być bodźcem do oddania głosu na 
taką  czy inną pa rtię , popieraną 
przez dane w ładze okupacyjne.

N iedaw no zaw rza ło  w  prasie ber
lińsk ie j. P ierwsza N iem ka z B er
lin a  o trzym ała  z m in is te rstw a 
spraw  zagr, w  Londynie  paszport 
b ry ty js k i i  pozw olen ie  w yjazdu do 
swego zakochanego angielskiego 
narzeczonego, k tó ry  w  swojej o j
czyźnie nie m ógł znaleźć godnego 
o łta rza  ob ie tk tu . W yw ia d y  i zdjęcia 
w ą tp liw e j u rody szczęśliwej narze
czonej w yp e łn ia ły  całe szpalty ga
zet a p le jada zło tow łosych „G re t-  
chen" oczekuje n ie c ie rp liw ie  zapo
w iedzianych dalszych paszportów  
i zezwoleń na w yjazd do swych 
ukochanych ,,Jack‘ów ". D z ienn ik i 
zaznaczają, że aprobata w ładz b ry 
ty jsk ich  na zaw ieranie m ałżeństw  
A n g lik ó w  z N iem kam i -wyszła o 3 
miesiące wcześniej, aniżeli po w o j
n ie  św iatowej. P rawdopodobnie 
jako  nagroda za bardziej „hum an i
ta rn e " prow adzenie w o jny  przez 
N iem ców, an iże li w  la tach 1914—  
1918!

„D ie  Neue Zeitung”  z 23 w rze 
śnia podaje o fic ja ln ie  do w iado 
mości, że „je d n o s tk i a rm ii am ery
kańskie j ria sku tek Wniesionej 
prośby, o trzym a ły  ód w ładz ame
rykańskich  zezwolenie spędzenia 
Bożego Narodzenia z dziećmi 
n iem ieck im i". Co za rozczula ją
ca trosk liw ość tych  nie mających 
żadnych innych pragnień i p lanów  
dużych chłopców  z za Oceanu! 
Jaka przew idu jąca przezorność 
w  tak  wczesnym zapewnieniu so
bie tow arzystw a tych  szczęśli
w ych po tom ków  ka cykó w  n ie 
m ieckich. Teraz Wypada nam ty l 
ko lito w a ć  się nad mężczyznami 
n iem ieckim i, k tó rz y  dotąd nie po
tra f i l i  wzbudzić jeszcze u ko b ie t 
anglosaskich pragnien ia  posiada
nia niem ieckiego narzeczonego. 
A le  m iejm y nadzieję, że p rzy  tem - 
o ie  fra te rn izac ii Anglosasów z 
N :emcami, w  najbliższym  już cza
sie ekscentryczna A m erykanka  
zechce zawieść z dumą jakiegoś 
rasowego h itle row ca  jako  męża 
do swej ojczyzny.

Tak, od czasu przem ów ien ia  
m in is tra  Byrnesa w  S tu ttgarc ie  
i  C hurch illa  w  Zurychu, każdy 
N iem iec uważa się za osobiście 
uściśniętego b ra tersko przez A n 
glię i A m erykę . N iedaw no spot
ka łem  lekarza  d r K ornera , u k tó 
rego leczyłem  się na w iosnę. B y ł 
wówczas bardzo przygnębiony, 
choć nie mogłam zrozum ieć d la 
czego. M ieszka w  p ięknej 6-cio 
poko jow ej w i l l i  w  Zehlendorfie  
(strefa am erykańska) położonej 
w  w span ia łym  parku . P iękne 
perskie dyw any, począwszy od ha
llu  we w szystkich pokojach, a u- 
rządzenie m ieszkania i gabinet 
le ka rsk i m og łyby być przedm io
tem  zazdrości i szczytem marzeń 
każdego lekarza  w  Polsce. -Po
dobno coś tam  z jego przyna le 
żnością do p a rt ii przed w ojną nie 
by ło  ca łk iem  w  porządku. Obe
cnie b y ł w  doskonałej form ie. 
Przeszedł proces rehab ilita cy jny  
i w  przystęp ie  szczerości w yzna ł: 
„G d y  sobie uświadomię, że jestem 
w o lnym  człow iekiem , że spędzam 
spokojne noce bez obaw y przed 
Gestapo i SS, że w ykonu ję  p ra 
ktyk'!, czytam dzienniki całego

św iata, słucham rad ia  —  jestem 
bezgranicznie szczęśliwy. P rzy
znam się Pani otw arcie , że b y 
liśm y wszyscy przekonani, iż a lian
c i zaapliku ją  mężczyznom n ie 
m ieckim  przynajm nie j 10 la t cięż
k ich  p rac  w  obozach. Jestem 
zachwycony ta k im  stanem, ja k i 
obecnie jest.“  B y ło  to  p ierwsze 
szczere w yznanie N iemca na te 
m at w in y  i ka ry , ,

Is to tn ie  atm osfera w  Niemczech 
zm ien iła  się bardzo w idocznie. 
Specjalnie niechętne jest nasta
w ien ie  w obćc F rancuzów  i 
Po laków , O ile  jeszcze dwa m ie
siące temu każdy N iem iec po k i l 
kum inu tow e j rozm ow ie z Pola
kiem , płaszcząc się ch w a lił się 
jakim ś po lsk im  dziadkiem  lub  
c io tką , k tó ra  w yszła  za mąż za 
Polaka, dziś sta ło się to  bardzo

N ie m c y  n a
Wychodzący w Stuttgarcie mie

sięcznik „Der Standpunkt“ za
mieszcza w nr 7 wynik ankiety 
pt. Uniwersytet i współczesność, 
prs sprowadzonej wśród studen
tów i profesorów na uniwersyte
tach w zachodnich strefach oku
pacyjnych. A nkieta zawierała 
m. i. następujące pytania: Jakie 
jest stanowisko uniwersytetu wo
bec współczesnych problemów 
politycznych Niemiec. Sprawa 
centralnego rządu niemieckiego. 
Gospodarcza jedność Niemiec. 
Wzajemny stosunek wielkich mo
carstw. Organizacja Narodów  
Zjednoczonych a pokój światowy. 
W pływ  energii atomowej na stru
kturę gospodarczą i socjalną. 
Zszeregowanie tych pytań od
zwierciedla par excellence poli
tyczny charakter ankiety. M ie 
sięcznik „Der Standpunkt“ cieszy 
się ogromną poczytnością wśród 
inteligencji niemieckiej a w  ko
łach młodzieży akademickiej jest 
wprost rozchwytywany. Dość 
wskazać na fakt, że pismo w  parę 
zaledwie godzin po ukazaniu się 
w  sprzedaży, trudno jest nabyć 
bez znajomości lub protekcji.

M ozaika odpowiedzi zarówno 
profesorów jak i studentów skła
da się na jeden obraz: uniwersy
tety niemieckie są kuźnicami re
akcji i nacjonalizmu.

Byłoby rzeczą śmieszną i tra 
giczną zarazem łudzić się, że 
przyszli kierownicy i przywódcy 
narodu niemieckiego porzucą 
myśl o rewanżu za klęskę ponie
sioną przez hitleryzm w r. 1945. 
Dzisiejsza demokracja niemiecka 
jest komedią, której główni, czo
łow i aktorzy zgrywają się na po
litycznej scenie Niemiec, budząc 
wśród olbrzymiej większości spo
łeczeństwa śmiech, u innych wręcz 
odrazę i pogardę. Mistrzowsko, 
z niemiecką akuratnością i dokła
dnością wyreżyserowane wido
wisko ma na celu wyprowadzić 
w pole zwycięzców, skołować ich 
i skłócić z sobą.

Duobus 1‘tigantibus —  tertius 
gaudens. Gdzie się dwóch kłóci, 
tam trzeci się raduje, bo korzy
sta. Zgrywają się więc na scenie 
niemieckiej w zachodniej oku
pacji stare aktorzyny, kunszto
wnie ucharakteryzowane na pra
wdziwych demokratów, dekla
mując z patosem wolnościowe 
poematy Goethego przy wtórze 
ersatzrewolucyjnych hymnów. A ż  
dziw bierze, że na świecie lu
dzie, którzy dają się nabrać na tę 
kiepską szmirę niemiecką.

Na uniwersytetach „kwiat na
rodu niemieckiego“ już dzisiaj pa
chnie prochem i chloropikryną 
następnej wojny. „Studenci nie
mieccy— pisze „Der Standpunkt“ 
w  wyniku przeprowadzonej an
kiety —  są nastawieni niedwu
znacznie (eindeutig) antykomuni
stycznie, dlatego też coraz głośniej 
powtarza się wołanie za silną par-

niepopularne. W ręcz przeciw nie , 
obraźliw e a tak i na Polskę, na ja 
k ie  sobie po zw o lił p rzew odniczą
cy p a rt ii socja listyczno-dem okra- 
tycznej na w iecu p rzedw ybor
czym, a k tó re  opub likow a ł ,,T e- 
l e g r a f " ,  zm usiły  Polską M isję 
W ojskow ą w  Bferlinie do złożenia 
ostrej n o ty  p ro testacyjne j w  Ra
dzie K on tro lne j. Popularne jesz
cze, jeśli o Polskę chodzi, są b ło -_  
gie w spom nienia N iem ców z Pol
sk i o k ie łbasie  i słonin ie, o k tó 
rych  żaden N iem iec bez m laska
nia językiem  nie może spokojnie 
m ów ić. Zresztą każda rozm owa 
z N iemcem sprowadza się do je
dnego tem atu o jedzeniu. „G ło 
du jem y" —- skarży się żałośnie 
każdy z nich, gdy m ów i z cudzo
ziemcem i  jak  pies śledzi, czy n ie 
w zbudz ił lito śc i. A  ciekawe, że

tią narodową prawicy, któraby się 
przeciwstawiła skutecznie prądom 
lewicowym.“

—  W ie lk ie  mocarstwa jednoczył 
wspólny cel —  mędrkuje student 
E. Unger z Tübingen —  mianowi
cie powalenie Niemiec, Dzisiaj 
każde z nich ma swoje własne 
cele. W ydaje mi się, że do zbroj
nego starcia narazie nie dojdzie, 
ponieważ narody są widocznie 
zmęczone wojną (kriegsmüde).

Proszę dokładnie przeczytać i 
wniknąć w głąb tych wypowiedzi. 
Jak szydło z worka wyziera z nich 
tęsknota za nowym mordem zbio
rowym, za nową masową rzezią 
narodów, dla Berlina i dla N ie
miec. Każde słowo przedstawi
cieli niemieckich sfer naukowych 
i  młodzieży akademickiej jest 
ostr'»ui bagnetu, na którym nie 
zaschła jeszcze krew pomordowa
nych ofiar.

A  z jakim to żalem kwęka stu
dent Unger, że niestety narody są 
zmęczone wojną! W e wszystkich 
opublikowanych na łamach stutt- 
garckiego miesięcznika wypowie
dziach przewija się jak czerwona 
nić, nadzieja niemieckich sfer 
intelektualnych na zatarg zbrojny 
między Rosją Radziecką a Anglo- 
sasami. Ta  nadzieja to jednocze
śnie credo polityczne Niemiec 
zachodnich stref okupacyjnych. 
Uniwersytety tych stref stawiają 
na wojnę. Robią to za wiedza i 
zgodą władz okupacyjnych (bo 
jakżeż mogłyby się tego rodzaiu 
publikacje jawnie ukazywać!) 
i rob:ą to bezceremonialnie, wska
zując na wiszące w przedookojach 
płaszcze żołnierskie: „Nam nie
mieckim żołnierzom i b. jeńcom 
wojennym —  pisze student teo
logii (!) Rąbus z Erlangen —  nie 
morfa imnonować dzisiejsze partie 
w  których rządzą starcy z okresu 
przed r. 1933.“ Ktoś inny woła: 
,.Ppr*’e trzymają sie idei i metod 
słarei i przebrzmiałej przeszłości. 
Młodzież akademicka nie chce 
programów, szuka ona mężów,

A G E N T GESTAPO DYREKTOREM  
Z A K ŁA D Ó W  SIEM EN SA

N a k o n fe re n c ji p rasow e j zw o ła 
n e j przez p rezyd ium  n ie m ie ck ie j p a rt ii 
jednośc i soc ja lis tyczn e j SED w  Ber
lin ie , cz łonek zarządu K a r l L itk g  za
ko m u n ik o w a ł zebranym  p rzeds taw i
c ie lom  prasy, że obecny d y re k to r  za
k ła d ó w  Siemensa w  B e r lin ie  Ben
ke rt, k tó ry  podaje  się dz is ia j ty lk o  
za „nom ina lnego  Pg" b y ł w  rzeczy
w is to śc i zastępcą T od ta  na s ta n ow i
sku przew odniczącego zrzeszenia in 
żyn ie ró w  n ie m ieck ich  i  w  tym  cha
rakte rze  p rzyczyn ia ł się do w zm oc
n ie n ia  p o ten c ja łu  w o jennego  Rzeszy. 
B enkert w sp ó łp ra co w a ł rów n ież  ściśle 
z Gestapo i  za sw o je  „z a s łu g i"  na tym  
p o lu  odznaczony zosta ł w yso k im  o r
derem.

B enke rt żądał przym usow ego spro
w adzenia  ro b o tn ik ó w  z k ra jó w  o ku 
pow anych  m. i. z P olsk i, nie t ro 
szcząc się zupe łn ie  o los i w a ru n k i 
b y to w a n ia  ty s ię c y , cudzoziem ców, za
trudnionych w zakładach Siemensa.

N iem cy n iechętn ie  kupu ją  ua 
czarnym  rynku , uważając, że w ła 
dze okupacyjne pow inny w ys ta r
czająco zaopatrzyć ich w  żywność 
na k a rtk i. I raczej ograniczają 
się do ka rte k  żywnościowych i 
„g łodu ją ", an iże li w yzbyw ają się 
czegoś ze swego bogatego miesz
kania  lub  ob fite j garderoby, aby 
dokup ić żywności, W  swym bez
granicznym  skąpstw ie i in s tyn k 
cie zaborczego posiadania nie po
tra f i l ib y  n igdy pojąć, że przez 6 
la t okupacji Po lak ży ł ty lk o  ze 
sprzedaży rzeczy, a nie z ochła
pów  k a rte k  żywnościowych jak ie  
nam N iem cy rzucali.

C iękaw e i to, że mimo silnego 
zniszczenia i  zbom bardowania 
B erlina, przeważna w iększość 
N iem ców mieszka wygodnie w  
najm nie j 3 poko jow ych m ieszka-

przywódców". (Keine Programme, 
sie sucht nach Männern). Idee de
mokratyczne są jej wstrętne a dzi
siejszych leaderów partyjnych u- 
waża za sługusów okupantów. —  
Ostrej krytyce poddaje się brak 
godności osobistej w stosunkach 
z władzami okupacyjnymi prasy i 
administracji, które jakoby nie po
siadają dość odwagi cywilnej, aby 
powiedzieć bez ogródek jakie za
rządzania są niewykonalne. Co 
zaś nadewszystko zmusza młodzież 
akademicką do zachowania rezer
wy —  pisze prof, Liermann, dzie
kan wydziału prawnego uniwersy
tetu w Erlangen —  to rozczarowa
nie wobec negatywnej postawy o- 
kupantów do wszystkiego, co nie
mieckie. Okupanci zamiast jawnie 
występować jak przyjaciele (!), 
poczynają sobie ijak nauczyciele, 
W  wielu sprawach okupanci muszą 
Niemcom podać rękę. Ponieważ 
celem okupacji jest ostateczne 
stworzenie nowego państwa nie
mieckiego, mocarstwa okupacyjne 
winny ograniczyć się tylko do o- 
gólnych dyrektyw, pozostawiając 
Niemcom daleko idącą samodziel
ność we wszystkich dziedzinach. 
„Stale podkreślano, że nie wolno 
nam dać odczuć naszej sytuacji w  
poniżającej formie, bo już raz ten 
błąd się zemścił".

Nieposkromiona buta niemiecka, 
hodowana pieczołowicie w cie
plarnianej atmosferze okupacji an
glosaskiej, daje wyraźnie do po
znania. że nie życzy sobie „nauczy
cieli“ demokratycznych, Niemcy 
gotowi są przyjąć łaskawie przy
jaźń, pod warunkiem, że noda im 
się pomocną dłoń „w wielu spra
wach". Przyjaciela naturalnie nie 
wolno poniżać.

Ze wzrastającym zdziwieniem  
patrzymy na to wszystko, co się 
dzieje w okupowanych Niemczech. 
Licha komedia z demokracją nie 
zasłoni nam oczu na fakt, że w za
chodnich strefach okupacyjnych 
dominujący głos i wpływ mają ży
wioły reakcyjne i nacjonalistyczne, 
cieszące się nie tylko dużym auto
rytetem lecz również ogromną po
pularnością wśród społeczeństwa 
niemieckiego. Uniwersytety są tam  
otoczone nimbem glorii i chwały. 
Czy taką ma być reedukacja naro
du, który do dziejów świata wniósł 
iako w ykw it swej kultury Dachau, 
Oświęcim, Ravensbrück, Stutthof 
i Ma'danek? „Cnotą zwyciężonych 
narodów nie jest rezygnacja, lecz 
cieroliwość. Po pewnym czasie 
znajdziemy właściwą drogę. Nara
zie mus:mv przetrwać i nracować" 
—  to według pisma „Der Stand
punkt“ iest przykazaniem dla dzi- 
sie’szych Niemiec. N ;e moż"a było 
powiedzieć wyraźnie? i mv Polacy 
wiemy doskonale, do jakiej to 
„właściwej drogi" zmierzają Niem
cy, Ludzkość zeszła na manowce, 
skoro Niemcy odnajdują już w ła
ściwą drogę...

BOHDAN DANIELEWSKI

niach. M ieszkania są bardzo bo
gato umeblowane, n ie ty lk o  u lu 
dzi zamożnych. W  żadnym m 3sz- 
kan iu  n iem ieckim  nie b rak  d wa- 
nów, zastawy srebrnej, pia in a  
lub  fo rtep ianu, naw et tam  gdzie 
n ik t  nie gra, a już napewno n i
gdzie n ie b rak doskonałego radia. 
M y  Polacy znamy n ies te ty  dok ła 
dnie pochodzenie tych  rzeczy, 
k tó re  z całej P o lsk i N iem cy k ra 
d li i w yw o z ili przez 6 la t.

Często w  czasie bytności w  
m ieszkaniu niem ieckim , patrząc 
na w spaniałe dyw any perskie, 
meble, obrazy, nie mogę się o- 
przeć uczuciu, że to w szystko 
pochodzi z m iędzynarodowej 6- 
cio le tn ie j kradz ieży i zupełnie 
podśw iadom ie usiłu ję odgadnąć 
przynależność danego sprzętu. 
Częściej jeszcze w  dekoracyjn ie  
na s to likach rozłożonych a lbu
mach fo togra ficznych można zna
leźć „ch lubne " zdjęcia, robione 
przez różnych Hansów i F ritz ó w  z 
kam pan ii wojiennej, a k tó re  nie
rzadko mogą służyć .jako doku
m enty h istoryczne zbrodni i  sady
stycznego te rro ru  niem ieckiego.

Każda N iem ka posiada bogate 
fu tra  i drogocenną b iżu terię . Czę
sto w ygląd i całość to a le ty  ko b ie ty  
zupełnie nie wzbudzając w ą tp liw o 
ści, że w łaśc ic ie lka  tych  ciężkich 
z ło tych  bransole tek i drogocennych 
p ie rśc ien i nie mogła sobie n igdy 
na ta k  bezcenną b iżu te rię  pozw o
lić . M y  natom iast w iem y nape- 
wno, że b y ły  one zdzierane z rąk  
bezbronnych w  obozach koncen
tracy jnych  i zrabowane w  czasie 
pow stan ia  ludności W arszaw y.

W y ro k  w  procesie norym ber
skim  w y w o ła ł w ie le  kom entarzy 
i  oburzenia na św iecie, N iem cy 
natom iast szczęśliw i są, że już 
nareszcie proces się skończył. 
N ie  by ło  N iemca, k tó ry b y  nie 
tw ie rd z ił, że proces za długo sią 
ciągnął i  niema Niemca, k tó ry b y  
się n ie  oburza ł za zasądzenie K e i- 
tla  na karę śm ierci. W ogóle uWfcM 
żają w y ro k  za n iesp raw ied liw y.

Chętnie chc ie liby  zobaczyć i  tę 
„m ałpę rad iow ą“  Hansa F ritscha 
m iędzy skazanymi. Cieszą się też, 
że już dz ienn ik i przestaną zajmo
wać się kw estią  czy naród n ie 
m iecki ponosi zb iorow ą w inę, czy 
nie. Przecież w  odpowiedzi na 
uchwałę o am nestii dla m łodzieży 
dw utygodn ik  „Nordw estdeutsche 
H e fte ‘‘, w ychodzący w  Hamburgu 
zapyta ł: „A m nestia?  To znaczy 
w ina, a czy m łodzież n iem iecka 
jest wogóle w in n a ? " Co w ięc  się 
dz iw ić, że na un iw ersytecie  w  
M arburgu jeden ze studentów  w  
czasie m iędzynarodowego kursu 
we wrześniu, prowadzonego przez 
am erykańskie w ładze w ojskowe, 
zapyta ł:

„K to  nam dzisiaj da gwarancję, 
że będzie lep ie j?  Na początku 
i  nazizm b y ł  dobrą ideą". P rzy 
dyskusji na tem at granic wscho
dnich angielski pro fesor tłu m a 
czył, że dziś są one n iepokojącym  
problemem, gdyż N iem cy w  1939 
r. sami naruszyli przez agresję 
na Polskę pokój św iata. W  odpo
w iedz i studenci zaczęli tupać no
gami!

Profesor Kraus przeprow adził 
w e w szystk ich  trzech zachodnich 
okupacjach ankie tę  na tem at na
staw ien ia  politycznego u studen
tó w  niem ieckich. Skonstatował, 
że czw arta  część studentów  dziś 
jeszcze opanowana zupełnie jest 
ideologią nazistowską, podczas 
gdy 50 p rocent s tudentów  „chę
tn ie  pow ita  reaktyw ow an ie  da
w nych ko rpo rac ji h itle row sk ich ", 
ja kko lw ie k  na tem ąt nazizmu się 
n ie w ypow iedz ie li. W  M oguncji 
jeden ze studentów  radośnie za
pew n ia ł: „U  nas jest wszystko 
w  porządku, Nasz un iw ersy te t 
przyjm uje naw et w szystkich tych, 
k tó rych  na innych un iw ersyte tach 
z powodu obciążenia politycznego 
nie chcą p rzy ją ć "!

Czy się coś w  Niemczech zmie
n iło?

M. W.

właściwej drodze...
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S j i c a w a  £ u ż g c  u j  o & e c n e i  c h w i l i
Już dziś można, z pe łną satys-

- fakcją stw ierdzić, że w y s iłk i dzia-
■ łączy i p rzyw ódców  serbo-łużyc- 
. k ich , oraz licznych p rzy jac ió ł tego 
. narodu rozsianych po całym  św ię

cie, nie poszły na marne. W ytężó-
. na i pełna napięcia nerwowego 

praca pa trio tów  łużyck ich  oraz lu - 
. dzi dobrej w o li spoza Łużyc, za 

czyna w ydawać owoce.

N ie będzie przesadą, jeśli s tw ie r
dzimy, że sprawa łużycka weszła 
na inne, lepsze niż dotychczas to 
ry . Łużyce stają się coraz bardziej 

‘ popularne, już nie ty lk o  prasa sło- 
• w iańska ale i  państw  zachodnich 
’ oraz niem iecka, poświęca prob le-
■ m ów i łużyckiem u coraz liczniejsze 
: a rtyku ły .

W  Polsce, działacze pro łużyccy 
mogą z dumą patrzeć na swe do-

" tychczasowe w yn ik i. Społeczeń
stwo, do niedawna dość niechętnie 
zajmujące się Łużycam i, jako p ra 
w ie  zupełnie nieznanym sobie p ro- 

" blemem, zaczyna się poważnie 
sprawą łużycką interesować, u- 
św iadom ione przez akcję propa
gandową po lsk ich  p rzy jac ió ł sąsia
da zza N isy. Naród zaczyna ro 
zumieć, że jest to  problem  nad
zwyczaj dla nas ważny, do którego 
pomyślnego rozw iązania w inniśm y 
się p rzyczyn ić zarówno z m a te ria l
nej jak i m oralnej przyczyny. Tą 
ostatnia zwłaszcza, nabrała jeszcze 
większego znaczenia z chw ilą , gdy 
w  orien tac ji łużyck ie j, po załama
niu się jej czechosłowackiego k ie 
runku, nastąp ił zw ro t ku  Polsce, 
pod k tó re j opiekę chcie liby się o- 
becnie Łużyczanie oddać. Jest 
bardzo w ie le  przesłanek, k tó re  
w skazyw a łyby na słuszność tak ie j 
o rien tac ji. M y jednak nie możemy 
i  nie chcemy, d la dobra sprawy,

' narzucać z góry  tak iego  czy inne- 
' go‘ rozw iązania. Droga Łużyc do 

wolności jest jeszcze ciężka. D !a- 
'■itego też, pam iętając z wdzięczno

ścią, że Łużyćżanie żądaią pYZćde 
: W szystkim  od nas on iek i i oonar- 
"  cia, odrzucamy jednak ja k ie ko l

w iek  p lany co do ostatecznej fo r
my po lityczno-adm in istracyjne j Łu 
życ i  dążymy w szystk im i s iłam i do 
jednego, najważniejszego > naf- 
pierwszego celu: W Y D 7 !17!  E N IA  
T E R Y TO R IO M  ŁUŻYC Z OBSZA
RU N IE M IE C .

F akt, że naród serbo-łużycki 
zwraca się do narodu naszego z 
prośbą o objęcie op ieki, zobow ią
zuje nas do w ytężenia  całei naszej 
energii i niedopuszczenia do tego,

■ by Łużyczanie na nas się zaw ied li. 
Jednak nie na czasie i  n iem oralne 
b y łyb y  ja k ie ko lw ie k  aneksyjne 
m rzonki. Form a praw na Łużyc 
w inna zależeć w yłączn ie  od osta
tecznej decyzji samego narodu ser- 
bo-łużyckiego. Społeczeństwo p o l
skie chce jemu pomóc i pomaga. 
Coraz częstsze są objawy wskazu-

. jące, że Polacy są w  pe łn i św iado
m i fak tu , iż  z Łużyczanami łączą 
nas w ięzy k rw i i b ra terstw a. L icz 
ne rezolucje Rad N arodowych, od
pow iadających ochotme na apel 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Łużvc w  
K rakow ie , oraz uchw ały zapadają
ce masowo i  spontanicznie na w ie 
cach, zebraniach, ziazdach i  aka
demiach, w ykazu ją  jasno co myśli 
o spraw ie łużyck ie ] naród po lsk i. 
PO LAC Y C HC Ą W OLNOŚCI D L A  
ŁUŻYC i o nią się energicznie u- 
pominaią. To  też można już dziś 
s tw ierdzić  z całą pewnością, _ że 
gdy na konferencji poko jow ej z 
Niemcami, zostanie poruszony p ro 
blem łużyck i, znajdujący się w  o- 
ficm lnym  program ie kon fe renc ji na 
6 miejscu na 22 punkty , dz ięk i pe ł- 
nei poświęcenia działalności de
legacji łużyck ie j z niestrudzoną dr 
M arką Cyżową na czele, Polska 
udzie li Łużyczanom pełnego po
parcia. Poparcie tak ie  zapew niły 
także n iek tó re  k ra ie  zachodnie, m. 
in . Francja, H olandia, Belgia, Da
n ia  i Norwegia. Z państw  słow iań
skich najsilniejszego poparcia u- 
dz ię li poza Polską, Jugosław ia i 
Czechosłowacja. Z tą ostatnią w in 
niśmy wejść w  ściślejszy kon tak t,

gdy yiribus unitis osiągniemy 
większe wyniki.

Obecna sytuacja po lityczna na 
tym odcinku wskazuje, iż, po poro
zum ieniu się rządów Polski i Cze
chosłowacji, dojdzie wreszcie do 
ścisłej w spółpracy obu sąsiedzkich 
narodów, tak bardzo dla nich po
żądanej. Niechże sprawa Łużyc 
stanie się problemem, nad którym  
oba narody będą współpracowały 
najintensywniej. G dy podejm owa
liśmy sztandar w a lk i o Łużyce na

teren ie  naszej Ojczyzny, Łużycza
nie b y li tak zapatrzeni na południe, 
że praw ie  nas nie w idzie li. Jednak 
my prow adziliśm y swą pracę w y 
trw a le , dążąc do uzyskania przez 
Łużyczan wolności, bez względu 
na jej ewentualną formę, mimo, że 
Czechosłowacja łączyła sprawę 
w yzw olen ia  tego kra ju  ściśle, ze 
sprawą odłączenia od nas części 
Śląska. To też i teraz, gdy w  m ie j
sce orientacji południow ej, daje się 
u Łużyczan zauważyć orientacja

wschodnia, oczekujemy od Czecho
słowacji rów nie  bezinteresownej, 
jak nasza, pracy dla Łużyc. Skoro 
zaś ma nastąpić okres przyjaźni 
między Polską a Czechosłowacją, 
praca Czechów i S łow aków  dla 
dobra najmniejszego narodu sło
wiańskiego, musi być zestrojona z 
pracą naszą. Zapraszamy tedy jak 
najgoręcej i jak  najserdeczniej na
szych po łudniow ych braci s łow iań
skich, do w spółpracy nad w yzw o
leniem  Łużyc.

A  roboty przed nami jeszcze 
w iele i to ciężkiej. W praw dzie  
stan osiągnięć jest bardzo dobry 
i można jaśniej patrzeć w  przy
szłość, jednak dużo pozostało do 
zrobienia i los Łużyc ciągle jesz
cze niepewny. To też nie ty lk o  
wszyscy działacze pro łużyccy, ale 
cały naród polski pow in ien zaci
snąć pięści i zgodnym chórem w o
łać na cały św iat: Ż Ą D A M Y  
W O LN Y C H  ŁUŻYC.

Adam  Puchałka-Zabrzeski

P od z n a k ie m  n a u k i i m iło śc i d la  Ł u ż y c
Z p ierw szego Z jazdu  i.użycoznaw czego  w  Poznaniu

D nia 5-go październ ika br, mała 
aula A kadem ii Handlowej w ype ł
n iła  się przedstaw icie lam i nauki 
polskie j, un iw ersyte tów , ins ty tu 
tó w  naukowych, przedstaw icie lam i 
tow arzystw  Przyjaźni po lsko -łu - 
życkie j z całego kra ju , p rzedstaw i
cie lam i św iata politycznego, spo
łecznego i kultura lnego, rad ia  i 
prasy polskie j. Sala udekorowana 
jest tró jba rw nym  sztandarem Ł u 

życ, w ie lką  mapą i herbam i Łużyc 
Górnych i Dolnych. Zjazd zagaja 
dyr. Zarządu Głównego Polskiego 
Zw iązku Zachodniego mgr Cz. P i- 
lichow ski. Pow itaw szy specjalnie 
serdecznie obecnego na sali przed
staw icie la  narodu łużyckiego dra 
Pawła Cyża i pozostałych delega
tó w  zjazdu dyr. P ilichow ski szki
cuje w  swoim zagajeniu ogólne 
k ie runk i, w  jak ich potoczą się o-

brady zjazdu. „N a ród  po lsk i —  
pow iedzia ł dyr. P ilichow ski —  z 
g łębokim  niepokojem  pa trzy  w 
przyszłość narodu łużyckiego, k tó 
ry  nadal znajduje się jak  wyspa 
wśród germańskiego ciem ięzcy i 
w roga w szystkiego tego, co s ło
w iańskie. W  spraw ie łużyck ie j jest 
przede w szystkim  zainteresowany 
naród łużyck i, k tó ry  w in ien  i bę
dzie sam decydował o po litycznej

S t y p e n d i u m  p o L L i e  i m .  I . 1. U
dCa młodzieży łużyckiej

Jest temu aku ra t 67 la t, k iedy  szego zarysu ich dziejów, W i l -  
jeden z o lbrzym ów  naszych p isar- h e ł m  B o g u s ł a w s k i ,  k iedy  
skiej pracy, Jó^ef Ignacy K ra - bawiącego w  D reźnie wówczas

Kraszewskiego dopinguje słowa- 
,,Czynem ta k im  w yp łac iłbyś

ira ize w ih ie g o

szewski, uczyn ił gest w spania ło
myślności, o fiarow ując część do
chodu swego z roku  jubileuszo
wego na stworzenie funduszu sty
pendialnego dla ucznia Łużycza
nina, „odznaczającego się p iln o 
ścią i dobrym i postępam i w  nauce 
języka ojczystego".

Suma dwu tysięcy mk n. była 
na owe czasy ta k  hojnym  darem, 
że s ta rczyłaby na w ypo
sażenie nie jednego, ale 
p ięciu  uczniów łużyckich.
N ic  w ięc dziwnego, że 
szlachetny a k t K raszew 
skiego w zruszył do głębi 
serc p a tr io tó w  łużyckich , 
w yw o łu jąc niebawem a k t 
moralnego rewanżu w  po
staci m ianowania autora 
„S ta re j baśni“  honoro
w ym  członkiem  zarówno 
najpoważniejszej in s ty tu 
c ji łużyck ie j, jaką by ła  
„M ac ie rz  Serbsko-Łużyc- 
ka ‘* w  Budziszyuie, jak 
i  ad hoc stworzonego 
„T o w . Pomocy dla stu
diujących Łużyczan", ma
jącego wspóln ie z M acie
rzą decydować o rozdzia
le  stypendiów  i  w yborze 
kandydatów .

P iękny d o b r o c z y n  
Kraszewskiego jak  nazy
w a gest jego zasłużony 
łu życk i p isarz i  działacz 
narodow y, ks. M i c h a ł  
H o r n i k  w  liśc ie  dz ięk
czynnym do ofiarodaw cy 
(z dnia 8. X I. 1879) -  b y ł 
jednym  z licznych dowo
dów  szczerego za in tere
sowania Kraszewskiego losem 
pobratym ców  znad Sprew y oraz 
chęci ra tow an ia  ich przed zagładą 
germańską. D z ięk i jemu — jak 
się w yraża H o rn ik  —  „upew n io 
nym  został zw iązek pobratym czej 
m iłośc i i łask i m iędzy Polakam i 
i Serbami łu życk im i".

Prof. W i t o l d  T a s z y c k i  w  
cennej swej rozpraw ie  o K raszew 
skim  i  Łużyczanach, drukowanej 
tuż przed w ojną w  warszawskim  
„Przeglądzie W spółczesnym " ^R. 
X V II, n r 1, str. 119— 132) dow iódł 
w praw dzie , że pobudkę do tego 
ofiarnego czynu autora obrazków 
„ N a d  S p  r e w ą "  dał nie k to  in 
ny, ty lk o  inny Polak, fanatyczny 
obrońca Łużyczan i  au to r p ie rw -

m i: ,, . , ___  ________ . ____ ,
się Pan ludow i, którego pow ie
trzem  oddychasz1) za wszystko, co 
rob i naród dla Pana".

N iem niej słowa Bogusławskiego 
padły na grunt dobrze już przygo
towany, którego użyźniać nie trze 
ba było, gdyż w ch łoną ł on by ł od 
dawna ożywcze soki bra terstw a

Piękno Łużyc: Chociebuż

polsko-łużyckiego, z k tó rych  w y 
rósł ca ły szereg przepięknych frag
m entów  w  opowiadaniach, pow ie
ściach i studiach historycznych 
Kraszewskiego.

Czynem swym zamanifestował 
nasz w ie lk i pow ieściopisarz z jed
nej s trony świadomość przodują
cych k ó ł polskiego sppłeczeństwa 
doniosłej ro li, jaką spe łn ia li Ser
bow ie Łużyccy przez dziesięć w ie 
kó w  swych dziejów  jako na jbar
dziej na zachód w ysunięta p laców 
ka Słowiańszczyzny —  z drugiej

i )  Łużyczanie podówczas zamiesz
k iw ali całą wschodnią część Saksonii, 
a więc i na peryferiach Drezna, w  
którym  przebywał Kraszewski.

zaś strony rzu c ił realne podstaw y 
pod tradycy jny  zw iązek duchowy 
pom iędzy Łużyczanam i i  P o laka
mi, zw iązek zadzierzgnięty jeszcze 
na Hrodziszczu pod Budziszynem, 
k iedy  w  r. 1018 W ie lk i Bolesław, 
pazwany przez Łużyczan „C h ro 
b rym “ , w c ie la ł do państwa p o l
skiego „po  w ieczne czasy" ziemie 
Serbów, Łużyczan i M ilczan.

Tę tradyc ję  ku ltu ra lnego zjed
noczenia i w spółpracy, zapocząt
kowaną w  sposób ta k  szlachetny 

przez Kraszewskiego, po
w inn iśm y dzisiaj podjąć 
i kontynuow ać. —  Cześć 
dla te j tra d yc ji n ie u- 
mniejszy w  niczym no
w ej l in i i  po lityczno-spo łe
cznej, trasowanej w  duchu 
o rien tac ji dem okra ty
cznych. P rzeciwnie, po
głębi ona i doda w a lo rów  
tw órczych zdrow o poję
temu dem okratyzm ow i i 
s łow ianofils tw u.

D latego pozw alam  so
bie w ystąp ić z ideą, k tó 
rą mam nadzieję, podejmą 
chętnie nasze czynn ik i 
państw owe i  instytucje  
ku ltu ra lne .

Ponieważ, o ile  m i w ia 
domo, M in . O św iaty p rzy
znało już k ilk a  stypen
d iów  dla mającej się 
kszta łc ić  w  b. roku  szko l
nym na terenie po lskim  
m łodzieży łużyck ie j, p ro 
ponuję, by stypendia  te 
nos iły  m iano s t y p e n 
d i ó w  J. I. K r a s z e w 
s k i e g o .  —  W skrzeszoną 
zostanie tradyc ja  szla
chetnego czynu K raszew 
skiego i  oddana zostanie 

zarazem cześć w ie lk iem u  pisarzo
w i, jako jednemu z p ierwszych u 
nas p ion ie rów  b ra terstw a polsko- 
łużyckiego.

A  z czasem, gdy stypendiów  ta 
k ich  powstanie w  Polsce w ięcej i 
zaroi się w  naszych zakładach na
ukowych od m łodzieży serbsko- 
łużyck ie j będzie można rozszerzyć 
tę symboliczną nazwę stypendiów  
i na innych zasłużonych p ion ie 
rów  tej samej idei co trudem  w łas
nym, pracą i groszem, ciężko za
pracowanym  d z ie lili się z braćm i 
Łużyczanami w  okresach najcięż
szego ich prześladowania przez 
pruską brutalność. ■

Prof. T . St, Grabowski

fo rm ie rozw iązania kw e s tii swego 
istn ienia. A tm osferę zespolenia 
nauki i m iłości do zagadnienia łu 
życkiego p rzyw ieź li na dzisiejszy 
Zjazd przedstaw icie le  wszystkich 
polskich ośrodków  badawczych.“ . 
Z ko le i przewodniczącym  sesji 
przedpołudniow ej zostaje w yb ra 
ny prof. d r Roman Pollak, k tó ry  
w  k ró tk ic h  słowach zaznacza cu
downość tego fenomenu, ja k i po
zw o lił .narodow i łużyckiem u p rze
trw ać  d ługie w ie k i eksterm inacyj
nej n ie w o li n iem ieckie j i zachować 
odrębność swego języka i oby
czaju.

W  dalszym ciągu sesji zebrani 
w ysłucha li g łębokich i św ietn ie o- 
pracow anych re fe ra tów : prof. dra 
Lehra-Spław ińskiego „P oczą tk i 
s łow iańskiego zaludnienia Łużyc" 
i prof. dra W ida jew icza „R zu t oka 
na przeszłość Łużyc". Na sesji po
po łudniow ej, k tó re j p rzew odn iczył 
pro f. d r V rte l-W ie rczyń sk i —  re 
fe ra tu  prof. dra Taszyckiego „Ję 
zyk łu życk i i jego stosunek do są
siednich języków  s łow iańsk ich" i 
prof. dra GrabowskiegB’ f,Kulturo

i  l ite ra tu ra  łu życka ", ¡ ssc*

W  drugim  dniu obrad, k tó rym  
przew odn iczył p ro f. d r G rabowski 
wygłoszono re fe ra ty : k ie ro w n ika  
W ydz ia łu  Zagranicznego PZZ red. 
Paukszty „A sp e k t m ora lny sprawy 
łu życk ie j"  i mgra E. Serwańskiego 
„P rob lem  po lityczny  spraw y łu 
życk ie j". R efera ty w y w o ła ły  duże 
zainteresowanie i ożyw ioną dysku
sję. N ie sposób tu  omawiać ogól
nych w yn ikó w  nauki po lsk ie j w  
dziedzin ie łużycoznawstwa, pod
kreś lić  jednak należy, że w ysoki 
poziom  odczytów  i dyskusji w n iós ł 
szereg nowych w artości i w y tyczy ł 
k ie ru n k i badań, dotychczas zanie
dbane lub  nieuwzględnione, Ponie
waż i re fe ra ty  i dyskusja zmierza
ły  do k rys ta liza c ji pewnych postu
la tów , zosta ły one zebrane w  re
zolucji, k tó rą  podamy w  następ
nym numerze „P o lsk i Zachodniej".

Prof. d r G rabow ski zamykając 
obrady Zjazdu w  gorących słowach 
podziękow ał in ic ja to rom  za spraw
ną i niezawodną organizację, u- 
czestnikom zaś za żywe zain tere
sowanie i życzliw e ustosunkowa
nie się do całości zagadnienia, k tó 
re dowodzi o w ie lk ie j sym patii i 
m iłośc i nauki, ja k  i  szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa polskiego 
d la sorawy Łużyc i  ich niepodle
głości.

Po obradach odbył się skrom ny 
obiad pożegnalny, k tó ry  up łyną ł 
w  serdecznej i bezpośredniej 
atmosferze. Z żyw ym  aplauzem u- 
czestn ików  spotka ły się wygłoszo
ne tu  przem ów ienia, a specjalnie 
przem ów ienie dra Paw ła Cyża i 
p rzedstaw icie la  studentów  łużyc
kich  w  Polsce, wygłoszone w  łu 
życkim  języku.

P ierwszy zjazd łużycoznawczy w  
Poznaniu postaw ił sprawę Łużyc 
i działalności p ro łużyck ie j w  Pol
sce na nowe, realne to ry. Oby za- 

’ pow iedziany drugi zjazd w  roku  
przyszłym  mógł zamanifestować 
swoją przyjaźń dla wolnego już i  
n iepodległego Państwa Łużyck ie 
go. (LG)
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Znam iennym  zb ieg iem  oko liczności, 
a le o jakże g łę b o k ie j w ym o w ie  jest 
fak t, że 25-lecie Po lskiego Zw iązku  
Zachodniego łączy się z jednym  z n a j
w span ia lszych  i n a jw zn ioś le jszych  
m om entów  w  dzie jach Po lsk i —  po
w ro tem  naszym na zachód.

O to  zrea lizow ane zosta ły  marzenia 
tw ó rc ó w  Z w ią zku  O b ro n y  K resów 
Zachodn ich , późnie jszego P. Z. Z, Pol
ska s ta je  zw yc ięską  stopą na ziem i 
nadodrzańskie j. P ie rw szy etap p ra cy  
zosta ł w ykonany...

Zw iązek O b ro n y  K resów  Zachod
n ich  za łożony zosta ł przez en tuz ja 
stów  i p ropaga to rów  p o lsk ie j zachod
n ie j m yś li p o lity czn e j w  roku  1921. 
O drodzona po w ie k o w e j n ie w o li Po l
ska g ru n to w a ła  swą n iepod leg łość w  
c iężk ich  w arunkach . T ra k ta t w e rsa l
sk i ty lk o  z nazw y sw ych  zadań rea
liz o w a ł w ie lk ą  m is ję  sam ostanow ie
n ia  narodów . W  rzeczyw is tośc i nowe 
gran ice  dyk to w a ne  b y ły  p rze różnym i 
ko m b in a c ja m i po lityczn o -e ko n o m icz 
nym i. Ś c ie ra ły  się z sobą p la n y  im pe
r ió w  z p lanam i ka p ita łu .

K rw aw iącą , k rzyczącą  o pom stę swą 
n ie sp ra w ie d liw o śc ią , g ran ice  oddzie 
lone  zos ta ły  od P o lsk i na -długie la ta  
p o n ie w ie rk i i szykan  m ilio n o w e  rze
sze P o laków  z M azur i W a rm ii, O po l
szczyzny i  Z iem i L ubusk ie j. Bohate r
sk im  w sp a n ia łym  z fy w ś m  odpow ie
dzia ła  na a k t k rz y w d y  ludność Ślą
ska. T rzy  razy  la w in ą  ruszy ła  w  bó j 
pow stańczy. Rok 1919 —  p ierw sze po
wstanie. Rok 1920 —  d rug ie  pow sta 
nie. Oba p rz y n io s ły  ty lk o  w  w y n ik u  
nowe s trum ien ie  roz lane j szlachetnej 
k rw i p o lsk ie j. A ż  p rzyszed ł ro k  1921 
—  trzecie  pow stan ie  górnośląsk ie . Je
dyne  bodaj w  h is to r ii P o lsk i pow sta 
n ie  zakończone sukcesem. Część po
w ia tó w  Ś ląska O po lsk iego  p rzyznana 
zosta ła Polspe.

To trzec ie  pow stan ie  b y ło  też p ie r 
w szym  w ie lk im  osiągn ięc iem  ZO K Z  
w  dzie le  n ies ien ia  pow stańcom  p o 
m ocy. Ponad 50 w agonów  a m u n ic ji, 
ub ran ia  i  żyw ności, za kup ionych  i ze
b ranych  o fia rnośc ią  społeczeństwa, 
w y d a tn ie  w spom agało  walczące s i ły  
powstańcze. Pam ięć te j pom ocy 
i wdzięczność za n ią  tk w i w  u m y
słach i  sercach pow stańców  śląsk ich  
po dziś dzień...

I  po toczy ła  się pe łnym  torem  da le j 
żm udna praca zw iązkow a, praca w  
na jc ięższych  n ieraz w arunkach , w  o- 
p o z y c ji do rządu, coraz s iln ie j p ro w a 
dzącego p o lity k ę  tzw . „p rz y ja ź n i"  
z N iem cam i, w  o p o z y c ji n ie raz naw e t 
i  do w łasnego społeczeństwa, k tó re  
po c iężk ich  p rze jśc iach  u b ie g łe j w o j
n y  chc ia ło  odpoczynku, spoko ju  i  za
baw y, ale nie c ią g łe j czu jnośc i i  c ią 
g łe j w a lk i, bo jow ego  ZO K Z.'

A  czujność ta b y ła  coraz ba rdz ie j 
potrzebna. N ieodpow iedz ia lna , k ró tk o 
wzroczna p o lity k a  ów czesnych w ładz 
państw a po lsk iego  .w kracza ła  na lin ię  
p o lity k i ro ku  1934. R ozpoczynały się 
w iz y ty  sąsiedzkie, ra u ty  i po low an ia . 
Rząd łu d z ił się trw a ło śc ią  dob rych  
zw ią zkó w  z N iem cam i. Z apom n ia ł o 
tys ią c le tn im  dośw iadczen iu  h is to r ii,  
zapom nia ł o los ie  setek tys ię cy  Pola
kó w  poza g ran icam i państwa. A  prze
c ie  w tedy, gd y  d yp lo m a c i obu stron  
rozkoszn ie  zapew n ia li s ieb ie o dozgon
ne j p rzy ja źn i obu narodów , ca łu jąc  
się ,,z d u b e ltó w k i"  sztaby w o jsko w e  
N iem iec p rz y g o to w a ły  ju ż  p ierw sze 
koncesje napadu na Polskę. Jedno
cześnie z hałasem rep reze n ta cy jn ych  
■^olowań w  puszczy b ia ło w ie s k ie j l i 
kw idow ano  osta tn ie  szko ły  po lsk ie  
w  N iem czech, zacieśniano coraz to 
ba rdz ie j swobodę p racy  Z w ią zku  Po
la kó w  w  N iem czech, p row adzono bez
względną, n iep rzeb ie ra jącą  w  środ
kach a kc ję  w yna radaw ia jącą .

I  ta k  to  dwom a to ra m i szła i ro z w i
ja ła  się m yś l p o lity czn a  polska. Jeden 
to r  p o lity k i o fic ja ln e j, w yposażony 
we w sze lk ie  środk i pom ocnicze, zapo
znaw a ł is to tę  zagadnienia. D ru g i to r, 
rea lizow an y  i p ropagow any konsek
w en tn ie  przez P o lsk i Z w iązek Zachod
ni, jasno i w y ra źn ie  bez. w sze lk ich  
obsłonek o b ja w ia ł społeczeństw u p o l
skiem u p raw dz iw ą  sy tuac ję . Zw iązek 
o row a d z ił swą p o lity k ę  bez trudności, 
bez poparcia  m ateria lnego, w  opar
c iu  ty lk o  o najg łębsze p rzekonan ie  co 
do słuszności sw e j ide i.

A  ka tas tro fa  szła w ie lk im i k roka m i. 
P unkt po punkc ie , etap po etapie, re 
a lizo w a ł H it le r  sw ó j p la n  podbo ju  
św iata. N ie  n a p o ty k a ł zn ikąd  na 
sprzec iw y, szedł p rzebo jem , n ie  og lą 
da jąc się an i na prawa, ani na um ow y.

Przyszedł ro k  1939. S p łynę ła  św ie 
żą k rw ią  swego żo łn ie rza  z iem ia p o l
ska. Jeszcze jeden  z n a kreś lonych  eta
pó w  zrezygnow a ł „op a trzn ośc iow y  
maż”  ja k  sam siebie nazyw a ł w ie lk i 
A d o lf.

W  ślad za w o jsk ie m  w k ro c z y li na 
z iem ię po lską  i n ie m ieccy  opraw cy.
I w te d y  można b y ło  zaobserwować, 
ja k  niebezpieczną i  g roźną b y ła  dla 
N iem ców  dzia ła lność PZZ. K ażdy dz ia 

łacz PZZ, każdy  c z ło w ie k  b y ł w ro 
giem, z g ó ry  skazanym  na zniszcze
nie. W rog iem , k tó ry  w ie d z ia ł czego 
chce i do celu- swego uparc ie  dążył. 
Po la ła się k re w  setek uciśn ionych . 
Ze specja lną zaw zię tością  w y s z u k i
w a li N ie m cy  P ZZ-ow ców  i m o rd o w a li 
na m ie jscu , bez w y ro k u , bez śledztwa. 
P rzynależność do PZZ b y ła  b ile tem  
w izy to w ym  do ze jścia  w  zaśw ia ty.

Pozostali p rzy  życ iu  cz łonkow ie  
Z w ią zku  n ie  da li za w ygraną , n ie  da li 
się zastraszyć k rw io że rcze j bestii. W e 
sz li ja k o  znaw cy zagadnień zachod
nich, w e w szystk ie  o środk i p o lityczn e  
i  w o jsko w e  P o lsk i, podziem nej. Tam 
o fia rną  pracą i pośw ięcen iem  zawsze 
w y b ija l i  się na czoło. I  zawsze 
z p rzekonaniem , z pełną w ia rą  w  
słuszność sw ych  ko n ce pc ji, p ropago
w a li po lską  m yś l zachodnią, w y s u 
w a li pos tu la t n iew zruszony g ran ic  
P o lsk i nad Odrą, N isą  i  Pasłęką.

P o lsk i Z w iązek  Zachodni re a k ty w o 
w a n y  zosta ł w k ró tce  po za jęc iu  przez 
w o jsko  i w ładzę  c y w iln ą  po lską  p ie r 
w szych  p o ła c i w y z w o lo n e j O jczyzny. 
I  ta k  ju ż  szedł da le j w  zw yc ię sk ie j 
aw angardzie  aż na m u ry  Berlina .

Z w yc ię s tw o  S łow iańszczyzny, re a li
zacja  p ierw szego etapu m is ji d z ie jo 
w e j narodu po lsk iego  —  p o w ró t na 
z iem ie p rao jców , b y ł też zakończe
n iem  p ierw szego etapu p ra cy  PZZ-tu.

S p raw y w e ry fik a c ji,  h a b ilita c ji,  o- 
siedleńcze p łyn ą cych  ze w schodu 
i  cen trum  k ra ju  rzesz p o lsk ich  k o lo 
n iza to rów , zagadnien ia  k u ltu ry  i o- 
św ia ty , zagospodarow ania  i  odbudo
w y  Z iem  Zachodnich, w ys ie d la n ie  
N ie m có w  w reszcie  —  to dz iedz iny  
życ ia  naszej n o w e j rzeczyw istośc i, 
k tó ry m  P o lsk i Z w iązek  Zachodni po 
ś w ię c ił d z is ia j swą n iezm ordow aną 
pracę. P o k ry w a ły  się i  p o k ry w a ją  
z dn ia  na dzień Z iem ie  O dzyskane 
coraz to  szerszą s iecią  p lacó w e k  o r
gan izacy jnych . P ow sta ją  now e O k rę 

g i i  Ko la , rośn ie  liczba  cz łonków , 
p ra co w n ikó w  n iw y  zachodnie j. K sz ta ł
cą się pod k ie ru n k ie m  PZZ szerokie 
zastępy ludz i, o żyw io n ych  ideą za
chodnią.

P ozytyw ne  osiągn ięc ia  mnożą się 
n ieprzerw an ie . Rów nież a u to ry te t 
i  powaga PZZ. Z b iu r  jego w y p ły w a ją  
coraz to  dalsze g run tow ne  a n a lity cz 
ne p rzepracow ania  poszczególnych 
p rob lem ów  rzeczyw is tośc i zachodnie j. 
S taw iane są w y s iłk ie m  w  dużej m ie 
rze i PZZ —  zręby  now e j P o lsk i opar
te trw a le  o O drę  i N isę.

Rośnie też rów nocześn ie  n ienaw iść 
n iem iecka . Coraz częstsze są a tak i 
p rasy i  p o lity k ó w  n ie m ieck ich  na 
P o lsk i Z w iązek  Zachodni. N ie m cy  bo
w iem  p o tra fią  w  pe łn i ocenić n iebez
p ieczeństw o, ja k ie  im  ju ż  s tw o rz y ł 
PZZ, a ja k ie  może znacznie rozsze
rzyć, przez przen ies ien ie  i  p o p u la ry 
zację sw ych  pog lądów  na oś ro d k i za
graniczne. T ym  ba rdz ie j, że fa k t ten 
rzeczyw iśc ie  ma m ie jsce. Czym  w ię 
ksze będą a ta k i n iem ieck ie , tym  w ię 
kszą sa tys fakc ję  będzie m ia ł , PZZ. 
Będzie to  bow iem  dowodem  słuszno
ści raz pow z ię te j i  n ieodm ienn ie  przez 
25 la t rea lizow ane j p ra cy  na odc inku  
zachodnim .

W  p aźdz ie rn iku  m ija  25 la t od 
c h w ili za łożen ia  Zw iązku  O b ro n y  K re 
sów  Zachodnich, późn ie j p rzem iano
wanego na P o lsk i Z w iązek  Zachodni. 
Będzie to  jednocześn ie  b ilans  i ocena 
do tychczasow e j p ra cy  w  ć w ie rćw ie 
czu swego is tn ien ia . Będzie jednocze
śnie w skazaniem  na ogrom ne tru d n o 
ści nadal przed PZZ stojące.

Zadania  te  p o trzebu ją  dalszego m a
ksym alnego w y s iłk u  d la  p o zy tyw n e 
go p rze fo rm ow an ia  podstaw ow ych  
p o s tu la tó w  Z iem  Zachodnich.

PZZ nja pe łną am b ic ję  w y s iłe k  ten 
w  p e łn i w łożyć.

P-a.

W  6iódmą roczn ice  k rw a w e j n ie 
dz ie li zo rgan izow a ł O kręg  Bydgoski 
P Z. Z. w iec  m an ife s ta cy jn y  p rze c iw 
ko  s tanow isku  sekretarza stanu USA, 
Byrnesa. U roczystość rozpoczęła się 
w ys łuchan iem  ża łobne j mszy św. U- 
dz ia ł w z ię ły  w szys tk ie  organ izacje  
po lityczne , społeczne, m łodzieżowe 
oraz n iezliczone rzesze m ie jscow ego 
społeczeństwa, w yp e łn ia ją c  S ta ry Ry
nek —  m iejsce, k tó re  przed siedm iu 
la ty  b y ło  św iadk iem  h itle ro w sk ich  
zb rodn i na n ie w in n e j ludności p o l
sk ie j.

Po nabożeństw ie  o d b y ł s ię  w iec, 
na k tó ry m  do zebranych tłu m ó w  
p rze m a w ia li: p rzeds taw ic ie l W . P. 
m jr  O r liń s k i, w  im ie n iu  s tron n ic tw  
p o lity c z n y c h  dr Jurasek, a z ram ien ia
O. K. .Z . Z. zabra ł głos w iceprezes 
O kręgu  Pom orskiego P. Z, Z., ob. 
D ereżyński. Po k o le jn y m  przem ów ie 
n iu  w ic e w o je w o d y  T rzeb ińskiego, 
p rzeds taw ic ie l O kręgu  Pom orskiego
P. Z. Z. ob. G ap ińsk i odczy ta ł rezo lu 
cję, k tó ra  m. in. podkreśla , że „ape 
lu je m y  do w szys tk ich  lu d z i dobre j 
w o li na św iecie , b y  p rze c iw s ta w ili 
się p o lity c e  p rzyw racan ia  N iem com  
m oż liw o śc i zakłócen ia  z ta k im  t ru 
dem zdobytego  poko ju . W zyw a m y

w szys tk ich  m iłu ją c y c h  p o kó j szcze
rych  dem okra tów  A m e ry k i i  A n g lii 
do n ie u s tęp liw e j w a lk i z zakusam i 
m agnatów  przem ysłow ych , udz ie la ją  
cych  pom ocy N iem com  i  dążących do 
w yw o ła n ia  now e j w o jn y  św ia to w e j."

Po m an ife s ta cy jn ym  w iecu  delega
c je  w raz z sztandaram i w  liczb ie  ok. 
70 uda ły  s ię  na W zgórze  W o lnośc i, 
b y  z łożyć w ieńce na grobach bohate
rów , p o le g łych  za O jczyznę.

W  po łudn ie  odby ła  się w  sa li Tea
tru  Po lskiego u roczysta  akadem ia ża
łobna. Na p rogram  akadem ii z ło ż y ły  
się: zagajenie, przez p rzedstaw ic ie la  
O kręgow e j K o m is ji d la  Badań Z bro 
dn i H it le ro w s k ie j, m gr Esmanna, re 
fe ra t pośw ięcony w ydarzen iom  wrze
śn iow ym , w yg ło szo n y  przez prezesa 
O bw odu P. Z. Z. Bydgoszcz, ob. 
K raw czew skiego , w ys tę p y  chóru  k o 
le jow ego  „H a s ło ", re cy ta c ja  a rty s ty  
Teatiru P o lsk :ego K uźm ińsk iego , 
śp iew  so low y a rty s ty  operow ego 
Żuczkow skiego, oraz u tw o ry  m u
zyczne w w y k o n a n iu  o rk ie s try  kole
jo w e j.

Podobny w ie c  p ro te s ta cy jn y  o d b y ł 
się s taran iem  K o ła  P. Z. Z. w  K ru 
szw icy.

Kartoteka więźniów Stutthofu
S o p o t .  P o lsk i Z w iązek Zachodni 

dokona ł w  Lęborku  p rzypadkow o  
sensacyjnego o d k ryc ia . W  je d n ym  z 
b iu r  n a tra fiono  na dwa w ie lk ie  pu 
d ła  akt, k tó re  po p rze jrze n iu  okaza
ły  się spisem  danych pe rsona lnych  
straży obozow ej i  częścią k a rto te k i 
w ię ź n ió w  s tu ttho fsk ich . W  paczkach 
zna jd u ją  się dow ody w o jsko w e  p i l
n u ją cych  obozu SS-manów z fo to g ra 
f ia m i i  szczegó łow ym i persona liam i. 
Do k a rto te k  w ię źn ió w  dołączone są 
w szys tk ie  szczegóły dotyczące pow o
du uw ięz ien ia , w ym ie rza n ych  k a r itd . 
P rzy ka rc ie  jednego z w ię źn ió w  od-

Z dziejów P. Z. Z. na Slqsku
Ptocząłk! organizacyjne P o lsk ie 

go Zw iązku Zachodniego ściśle 
się w iążą ' z terenem  śląskim, a 
p ierwsze kom órk i terenowe na
szej organizacji tu ta j w łaśnie 
powstały z przekształcenia ple
biscytowych komitetów ludowych 
w organizację stałej obrony pol
skiego stanu posiadania pod na
zwą Zw iązku O brony Kresów  Za
chodnich. In ic ja tyw ę  utw orzenia 
Zw iązku podjęła grupa działaczy 
z dawniejszej konsp irac ji n iepo
dległościowej pn, „Z e t“  (Zw ią
zek M łodzieży Polskiej), pracu ją
cych wówczas w  okresie p le b i
scytu w  głównej bazie w  hote lu 
Lom nitz  w  Bytom iu, z n ieodżało
wanej pam ięci M ieczysław em  K o 
rzeniewskim , z późniejszym przed
wcześnie zm arłym  w yb itnym  do
centem U n iw ersy te tu  P oznań- 
skiego, Teodorem  Tycem, dr. Jó
zefem N ow akiem  z Chorzowa i 
k ilk u  jeszcze innym i na czele. 
Z te j in ic ja tyw y  pow stała decyzia 
poznańskiego ujawniającego się 
i równocześnie rozwiązującego się 
w  charakterze organizacji ścisłej 
zetowego K . C. N ieprzejednany 
pa trio tyzm  byłych braci zetowych 
predestynow ał ich na ówczesny 
trzon organizacyjny Z, O. K. Z., 
a ich radyka lizm  społeczny spra
w ił  równocześnie, że ta nowa or
ganizacja nie mogła stać się eks
pozyturą  w o ływ ó w  konserw aty- 
w no-nacjonaiistycznych, choć z 
czasem rzecz prosta, poszły w  za
pom nienie personalne pow iązania 
zetowe. Zapewne rów nież demo
kra tyczna tradyc ja  zetowa zapo
biegła, aby Z. O. K. Z. s ta ł się eks
pozyturą  sanacji, zwłaszcza gdy 
ta ostatnia weszła na drogę paktu  
z Niemcami. N ie mieszcząc się 
w  ramach żadnej z ówczesnych 
p a rt ii po litycznych B racia zetow i 
s tw o rzy li w ięc w  ten sposób, być 
może w  znacznym stopniu naw et 
m im ow iednie ponadparty jną p la t
formę interesów  narodowych. 
Z. O. K . Z. (nazwany później P. Z. 
Z.) p rzy ją ł się szybko i w y tw o rzy ł 
w łasny typ  działacza społecznego 
o w yraźn ie  zarysowanych celach 
działania, nie przeszkadzających

zresztą ta k ie j lub  innej jego oso
bistej ppU tyczno-party jnej p rzy 
należności.

Ta form a dzia łania w  szczegól
nie jszy sposób była zrozum iała 
dla ludności po lskie j na Śląsku, 
dla k tó re j w  ogólnym rachunku 
ta k  w tedy, jak  i dziś jeszcze 
istnieje w grunc:e rzeczy tylko  
jedno zagadnienie polityczne: Pol
ska —  Niemcy. Zagadnienia w a lk i 
pa rty jne j są tu  zbyt świeże i w tó r
ne wobec ciągle żywej i naocznej 
sprawy starcia dwóch w rogich na
rodów. Tym  w ięcej ta w łaśnie 
forma dzia łania by ła  tu ta j szcze
gólniej potrzebna i celowa, to też 
n ic dziwnego, że okręg śląski stał 
się główną bazą terenową Z. O. K. 
Z-etu, choć p ie rw o tny  jego mózg 
organizacyjny m ieścił się w  Po
znaniu.

Związek by! zawsze organizacją 
selektywną i dlatego w w ie lk ich  
cyfrach liczebność iego członków  
nigdy się n ie w yrażała. N iemniej 
jednak cy fry  porównawcze Śląska 
i innych terenów  są bardzo in - 
s truk tyw ne  dla oceny nasilenia 
p racy Zw iązku w teren ie  i jego 
rozwoju.

Cyfry ogólnopolskie
Rok Ilość K ó ł L iczba członków
1925 256 17.644
1928 421 24.562
1931 517 34.500
1937 529 44,982

Cyfry śląskie
Rok Ilość K ó ł Liczba członków

131 8.877
219 11.266
241 16.032
245 19.548

Przed wybuchem w ojny w  roku 
1939 by ło  na Śląsku 249 K ó ł, liczą 
cych razem ponad 23 tysiące 
członków. W  chw ili obecnej Okręg 
Ś ląsko-Dąbrowski P. Z. Z, liczy  o- 
ko ło  16 tysięcy cz łonków , przy  
czym odbudowa jego s tru k tu ry  nie 
jest rzeczą ła tw ą, a poszerzenie 
działalności na Śląsk O polski sta
w ia  nowe zadania przed Zw iąz
k iem  i nowe trudności techniczne 
i społeczne, k tó re  są w łaściwością 
tego terenu i  specyficznych w a

runków  w ytw orzonych  na skutek
w ojny.

W ie lk im  brakiem  w  pracy orga
nizacyjnej są straty w naszych sze
regach, wywołane hitlerowskim  
terrorem, które sięgają tu liczby 
kilku tysięcy ludzi i to  tych  naj
lepszych —  na jaktyw nie jszych.

Jako organizacja o dużej trady
cji, bezpartyjna, o ustro ju  demo
kra tycznym , P o lsk i Z w iązek Za
chodni ma do spełnienia ogromne 
zadania na tu ry  narodow o-pań- 
stwowej na Śląsku. Szeroki zakres 
działań ja k i nakreś lił sobie Okręg, 
p rzy  współudzia le w szystkich de
m okratycznych s tronn ic tw  i orga
nizacji, będzie n iew ą tp liw ie  w aż
nym w kładem  w  tw orzen iu  i rea
lizac ji trw a łego polskiego Progra
mu Zachodniego. W alka z niem
czyzną i repolonizacja są najbar
dziej doniosłymi jego częściami, —  
Podkreślić należy wreszcie, że 
swoją pozycję w  życiu społeczno- 
po litycznym  Okręg Ś ląsko-Dąbrow
ski zawdzięcza dziś w  znacznym 
stopniu W ojew odzie  śląsko-dą
brow skiem u gen. dyw. A leksan 
d row i Zawadzkiemu, k tó ry  od 
p ierwszych dni w znow ien ia  przez 
P. Z. Z. p racy na terenie Śląska 
należycie docenił jej znaczenie, —  
P ierwszym  organizatorem  P. Z. Z. 
na Śląsku po w ojn ie  b y ł d y re k to r 
Józef D ubie l, a prezesem Zarządu 
Okręgu jest od lutego 1945 r. dy
re k to r In s ty tu tu  Śląskiego dr L u t- 
man, dawny członek w ładz naczel
nych P. Z. Z. P ierwszym i k ie ro w 
n ikam i Okręgu b y li ko le jno adw, 
M ozdzanow ski i p p łk  dr Nadolski. 
S topniowo zbierają się i a k ty w i
zują dawni działacze P. Z. Z., łącz
nie z działaczam i Zw iązku Pola
ków  na Opolszczyźnie. Oni stano
w ić  będą podstawowe tw orzyw o, 
na k tó rym  po rocznym  okresie 
prób w yrośnie mocny i trw a ły  zrąb 
odbudowanej organizacji, rea lizu 
jącej w  codziennych czynach ideę 
zachodniego k ie runku  po lskie j eks
pansji narodowej.

D r Zygmunt Izdebski,
k ie r. Okr. Ś ląsko-Dąbrowskiego

na lez iono np. adnotację, k tó ra  s tw ie r
dza, iż za tru d n io n y  w  ku ch n i p rzy  
ob ie ra n iu  z iem n iaków , „u s iło w a ł 
skraść dwa b u ra k i cu k ro w e ". PZZ 
przekaże akta  K o m is ji do Badania 
Z brodn i N ie m ie ck ich  w  Polsce. O d
k ry c ie  to  ma ogrom ne znaczenie, gdyż 
p rzyczyn i się z je d n e j s tron y  do usta
len ia  losu  w ie lu  zag in ionych  b. w ię 
źn iów  po lsk ich , ro sy jsk ich , francu 
sk ich  i w ło sk ich , z d ru g ie j zaś s tro n y  
zdem askuje k rw a w y c h  zb rodn ia rzy  
w o je n n ych  —  SS-manów, k tó rz y  u- 
k ry w a ją  się dotąd w  obozach je n ie c 
k ich , czy chodzą na w o lnośc i w  
N iem czech. A k ta  te odegra ją  rów n ież 
n ie w ą tp liw ie  dużą ro lę  w  procesie 
Forstera.

W e d łu g  w sze lk ich  danych  N ie m cy  
co fa jąc  się z tu te jszych  te renów  za
b ra li ze sobą w szys tk ie  dow ody 
sw ych  zbrodn i, po rzuca jąc je  w  Lę
borku w  czasie chao tyczne j ju ż  1 p a 
n iczne j uc ieczk i. W  zw iązku  z tym  
na leży przypuszczać, iż na teren ie  Lę
b o rka  może się jeszcze zna jdow ać 
pew na część dokum en tów  u ludz i n ie- 
zdających^ sob ie  sp raw y z ich  znacze
nia. Część, ja k  s tw ie rdzono, n ie s te ty  
zosta ła bezm yśln ie  spalona.

W  OBRO NIE P R A W  A U T O C H 
T O N Ó W

G d a ń s k .  W  ram ach pom ocy lu d 
ności p o ls k ie j au toch ton iczne j p rzy  
O kr. G dańskim  zorgan izow ano W y 
dz ia ł R e g io n a ln y ,.k tó ry  ma ną ce lu :
1) obronę i op iekę nad au tochtonam i,
2) op iekę nad w dow am i i s ie ro ta m i 
po pom ordow anych  Polakach gdań
szczanach, 3) zo rgan izow an ie  w  k o 
m órkach  PZZ cz łonków  by łego  Z w iąz
ku  P o laków  w  N iem czech i  au toch to 
nów , 4) udz ie lan ie  bezp ła tnych  porad
p raw n ych  d la  au toch tonów .,

B O JO W N IK O M  O POLSKOŚĆ  
M A Z U R  I  W A R M II.

O kręg  o lsz tyń sk i PZZ z a ją ł się 
sprawą sprow adzenia  z w ło k  dz ia ła
czy m azursk ich  —  Sew eryna Pie
niężnego, M azy  i W łoda rczyka . W y 
żej w y m ie n ie n i zosta li rozstrze lan i 
przez Gestapo 24 lu tego  1940 r. o go
dzin ie  12 w  nocy i pochow an i w  la 
sku  za obozem H ohenbruch. Przed 
egzekucją  skazan i m us ie li sam i sobie 
w yko p a ć  grób.

W  dn iu  1 lis topada br. p ro je k tu je  
sie urządzenie żałobnego obchodu ku  
czci pom ordow anych  dzia łaczy, po łą 
czonego 7. nadaniem  pośm ie rtnych  
odznaczeń.

OŚRODEK S ZK O LE N IO W Y
M i ę d z y z d r o j e .  Zarząd o k rę 

g ow y w  Szczecinie p rz y s tą p ił do o r
gan izow ania  w  M iędzyzd ro jach  w ła 
snego ośrodka szko len iow ego. W  p ię 
kn ie  po łożonym  dom ku nad morzem  
urządzony będzie U n iw e rsy te t Pol
sk iego  Z w ią zku  Zachodniego, w  k tó 
ry m  będzie s ię  przeprow adzało  za rów 
no pracę szko len iow ą, ja k  rów nież 
będzie on ośrodkiem  p racy  badaw czej 
d la re jon u  u jśc ia  O dry . Na teren ie  
w y s p y  W o lin  zna jdu ją  się najstarsze 
w y ko p a lis ka  s łow iańsk ie . T ym i to 
w yko p a lis ka m i chce się za interesow ać 
P o lsk i Zw iązek Zachodni, b y  w  ten 
sposób pog łęb ić  naszą wiedzę o tym  
re jon ie .

APEL BIBLIOTEKI KŁODZKIEJ.
Za pośredn ictw em  Polskiego Z w iąz

k u  Zachodniego zwraca się B ib lio te 
ka  M ie jska  w  K łodzku  z apelem o 
o fia ro w yw a n ie  książek do m ie jsco
w e j je d yn e j na tym  teren ie  w yp o ży 
czalni.
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D n ia  5 i  6 p a źdz ie rn ika  b r. o d b y ł
się w  Babim oście, pow . W o lsz tyn , 
W ie lk i Z ja z d  A u to c h to n ó w , zo rgan i
zow any przez O kręg  Poznański Po l
skiego Z w ią z k u  Zachodn iego .

N a  z jazd  p rz y b y ły  liczne  rzesze au
to c h to n ó w  ze sku p isk : P odm okle , D ą 
b ró w k a  W ie lka , Bab im ost, K ram sko , 
Pszczów, M iędzyrzecz , P ila  T rz c ie l i 
in ., o raz lic z n i p rzeds taw ic ie le  w ładz 
o rg a n iza c ji spo łecznych, p a r t i i p o li
ty c z n y c h  w o j. Poznańskiego. O prócz 
tego zaszczycili uroczystości: sw oją  
obecnością p rzeds taw ic ie le : Rządu 
Jedności N a ro d o w e j —  M in is te r  In 
fo rm a c ji i  P ropagandy d r  W id y  W ir -  
sk i, Prezesa R ady M in is tró w  —  ob. 
C zarneck i, M in is te r  Z ie m  O d zyska 
n ych , ob. m gr Jaśkiew icz, W o je w . 
Poznańskiego, N a c z e ln ik  Z ie m i L u b u 
sk ie j m gr F rą cko w ia k  i p re zyd iu m  
Z arzą d u  G ló w n . P .Z .Z . p u łk . K lis zko .

Stare m iasto  p ias tow sk ie  B ab im ost 
o bogatych  tra d y c ja c h  w  w alce o u - 
trzym am e po lskości, p rzyb ra ła  o d 
ś w ię tn y  w yg ląd . Z e  w szys tk ich  do
m ów p o w ie w a ły  flag i, a liczne tra n 
spa ren ty  i rozw ieszone g ir la n d y  w ita 
ły  serdecznie p rz y b y ły c h  gości.

P ie rw szy dzień Z ja z d u  pośw ięcony 
b y ł ob radom  p lena rnym  w  D om u 
Społecznym  P .Z .Z .

Z  ram ien ia  P .Z .Z . p o w ita ł zebra
nych  K ie ro w n ik  O kręgu  Poznańskie
go red. Jazw iecki, po czym  zw ró c i! się 
do au toch to n ó w :

„W y ,  ja k o  odw ieczn i gospodarze 
ty c h  ziem  m usic ie  być czyn n ik ie m  
tw ó rc z y m  w  dzie le od b ud o w y  i zago
spodarow an ia  Z ie m  O dzyskanych , a 
Z ie m i L u b u s k ie j w  szczególności. T u  
na ty c h  ziem iach są nie ty lk o  p ro ch y  
naszych o jców , ale jesteśm y m y, N a 
ró d  P o lsk i uosob iony w  W as — A u 

to c h to n i! W y  jesteście tą  częścią na
rod u  po lskiego, k tó ra  zw yc ięsko  opar
ła  się ge rm ańskie j p o lity c e  w yn a ra 
d aw ia jące j i  zas ługu jec ie  na w ie lką  
cześć za W aszą o fia rę  i h a rt ducha“ .

D o  s to łu  p rezyd ia lnego  zaproszono 
A u to c h to n a  ob. inż. L ite rsk ie g o  i de
lega tów  poszczególnych skup isk  au
to ch to n iczn ych  Z ie m i L u b u sk ie j. 
P rzew odn iczący inż. L ite rs k i dz ię ku 
jąc za zaszczyt w y b o ru  zapew n ił 
Rząd Jedności N a ro d o w e j o w o li 
w spó łp racy  a u toch to n ó w  w  dzie le  o d 
b u d ow y  k ra ju , prosząc jednocześnie 
by n ie  rob io n o  różn ic  m iędzy  P o laka
m i a u toch tonam i, a P o lakam i z in 
n ych  dz ie ln ic  Po lsk i. Z  ko le i zabra ł 
glos p rze d s ta w ic ie l R ządu M in . In 
fo rm a c ji i  P ropagandy d r W id y  W ir -  
ski, k tó ry  ja k o  b. w ło d a rz  te j Z ie m i 
n a jle p ie j zna po łożen ie  i p o trze b y  tu 
te jsze j ludnośc i au toch to n iczn e j.

Rząd zda je  sobie doskonale sprawę 
z tego —  m ó w ił M in is te r :  że los W asz 
b y ł począ tkow o  c iężk i. N ie  R ząd b y ł 
tem u w in ien,, ale n iezrozum ien ie  n ie 
k tó ry c h  jednostek, k tó re  z b raku  u - 
św iadom ien ia  w y rz ą d z ili n ie jedną  
k rzyw dę .

M in is te r  życząc ja k  n a jo w o c n ie j
szych obrad  w y ra z ił nadz ie ję , że do
starczą one bogatego m a te ria łu , k tó 
ry  p rz y c z y n i się do ostatecznego u- 
no rm ow an ia  zagadnień na rodow oś
c io w ych  na Z . O .

Jako d ru g i p rze d s ta w ic ie l w ładz  
c e n tra ln ych  d y r. Jaśkiew icz w y ra z ił 
p o d z iw  i uznanie A u to c h to n o m  gospo
darzom  te j z iem i, k tó rz y  tw a rd o  s ta li 
na s traży  po lskości m im o  d łu g o le t
niego prześladow ania . W  im ie n iu  M i
n is tra  Z . O., d y r. Jaśkiew icz zapew
n ia  A u to c h to n ó w , że ja ko  p e łn o w a r
to śc io w ym  ob yw a te lom  p o lsk im , zo-

O P O L E - P I A S T Q W S  KI  
G R Ó D

O pole  —  nazwa ta oznacza n ie  t y l 
ko  s to licę  ta k  p opu la rne j obecnie, bo 
odzyskanej p rasta re j Z iem i O po lsk ie j, 
—  nazw a ta  oznacza m iasto  o boga
te j w  okresy św ie tnośc i i  upadku  h i
s to rii, jedno  z na js ta rszych  m iast P o l
ski.

P O C ZĄ TK I O SADY

g in ą  w  m rokach  okresu  pogańskiego, 
p ie rw sza  na tom iast h is to ryczna  
w zm ianka  pochodzi ju ż  z okresu  po w 
staw an ia  państw a po lsk iego . Jest n:ą 
zaznaczenie osady ja k o  ośrodka k ra 
in y  O po lan  na tzw . m apie lu d ó w  z X  
w ie k u  (Ratyzbona). Z tego okresu 
pochodzą w y k o p a lis k a  na w ysp ie , w  
m ie jscu  późn ie jszego zam ku p ias tow 
skiego. W y k o p a lis k a  św iadczą o is t
n ie n iu  tam  o ko ło  r. i  000 w arow nego  
g rodu  d rew nianego, m ieszczącego w  
ob ręb ie  w a łó w  i  p o d w ó jn e j pa lisa d y  
osadę obronną. Pod ochroną te j w a
ro w n i pow sta ło  na p ra w y m  brzegu”  
starego łożyska  O d ry  u  stóp w zgórza 
w ap iennego ta rgow isko . W e d łu g  tra 
d y c ji,  w  r. 984 nauczał i  ch rz c ił na 
ty m  w zgórzu  św. W o jc ie ch . W te d y  
pobudow ano tam  d re w n ia n y  kośc ió 
łek , na m ie jscu  k tó re g o  p rze trw a ła  do 
dziś m urow ana  ka p lic zka  św. W o jc ie 
cha, budow ą sw ych  m uró w  i funda 
m en tów  w skazu jąca  na pochodzenie z 
X I I I  w ie ku . • W  aktach b iskupstw a  
w ro c ła w sk ie go  zn a jd u je m y  w zm .ankę  
z r. 1024 o O po lu  ja k o  m ie jscu  is tn ie 
n ia  now o zbudow anego kościo ła . W  
X I  i  X I I  w ie k u  je s t O pole  siedzibą 
kasz te lan ii opo lsk ie j, ą od r. 1217 za
czyna ją  się osied lać na ta rg o w isku  
kupcy , p rzec iąga jący  tym  sz lak iem  
hand low ym , rzem ie ś ln icy  spośród lu d 
ności o ko liczn e j oraz osadnicy  z 
F ra n k o n ii i  T u ry n g ii,  da jąc osadzie 
cha rak te r m ie jsk i, ja k  na to  w skazu je  
dokum en t zachow any z r. 1236. Loka 
c ja  m iasta  na p raw ie  m agdebursk im  
nastąp iła  w  1258 r. N ow oza łożone m ia 
sto zosta je  w  r. 1273 sta łą  S IE D ZIB Ą  
K S IĄ Ż Ą T  P IA S T O W S K IC H , co decy
d u je  ostatecznie o jego  dalszym  roz
w o ju . N a jp o m y ś ln ie js z y  okres d la  
m iasta  p rzypada na panow an ie  Bo le
s ław ów  O po lsk ich . B o lko  I  (1283 
1313) daje m iastu  m u ry  obronne, m u
ro w a n y  ratusz i  trz y  k o ś c io ły  m u ro 
w ane :św. K rzyża , OO. D om in ikanów , 
na w zgórzu  św. W o jc ie ch a  oraz OO. 
F ranciszkanów . M u ry  m ie js k ie  zao
patrzone b y ły  w  14 w ież ob ronnych  i 
5 bram. B ram y te p o s iada ły  następu
jące  nazw y: 1) K ra ko w ska  (też B y
tom ska lu b  G roszow icka), 2) Gosła- 
w ic k a  (tzw. G órna), 3) B iskup ia  (póź
n ie j zw. K s ięc ia  M ik o ła ja ) ,  4) W ro c 
ła w ska  (też N iska  lu b  O drzańska) l  
5) Zam kow a. D a lszy rozw ó j m iasta, 
a rów nocześn ie  ro z k w it rzem iosła  i 
hand lu  następu je  za panow an ia  na
stępców  B o lka  I  B o lko  IV  (1383 —  
1437) s taw ia  m iasto  u szczytu po tęg i. 
W y b u d o w a ł on na w ap iennym  w zgó
rzu  św. W o jc ie ch a  n o w y  zam ek ja k o  
p rzec iw w agę  do is tn ie ją ce g o  od 1222 
ro k u  m urow anego zam ku na w ysp ie . 
W  r. 1400 1 1404 zakłada  dw a szp ita le  
m ie jsk ie . Prócz szko ły  m ie js k ie j is t
n ie je  rów n ież  szko ła  para fia lna . Ra
tusz z obronną w ieżą  i  k ram am i oratr 
dom  lekarza  i aptekarza tw o rz y ły  o- 
ś rodek rynku , k tó re g o  n a ro żn ika m i 
b y ły  w iększe  dom y u rzę d n ikó w  ks ią - 
żęcych sz lach ty  oraz tzw . „dom  k s ią 
żęcy" ’ Pod osłoną w arow nego  zam
k u  posiada ło  m iasto  na w ysp ie  m en
nicę, w y b ija ją c ą  od 1240 r. do 1704 
w łasną monetę. O kres św ie tnośc i O- 
po la  ko ń czy  się w ra z  ze śm ie rc ią  o- 
s ta tn iego  Piasta, Jana O p o lczyka  w  r. 
1532. Do tego czasu, O po le  n a w ie 
dzane w p raw dz ie  7 -k ro tn ie  pożaram i, 
r  w  r. 1348 przez zarazę, zawsze je d 
nak dźw iga ło  się do sw ej pop rzedn ie j 
potęgi. Po śm ie rc i Jana Opolczyka,

osta tn iego  z ks iążą t opo lsk ich , w ła 
da jącym  księstw em  i m iastem  samo
dzie ln ie , a od r. 1327 ja k o  le n n icy  k ró 
les tw a czeskiego, przechodzi O pole i 
ks ięs tw o  na rąecz habsbursk ie j d yna 
s t i i czeskie j. Z  c h w ilą  p rze jśc ia  pod 
w ładzę H absburgów  . Z A C Z Y N A  SIĘ 
U PA D EK M IA S T A . P rze ję li o n i ró w 
nież p raw o  b ic ia  m onety, a od r. 1532 
do 1666 stale oddaw a li m iasto  w  za
staw  za sw o je  d ług i. Do w a lk  m ie 
szczaństwa z radą m ie jską  oraz do u- 
c isku  rzem iosła przez cechy, p rzyczy 
n iły  się ostre  s ta rc ia  na tle  r e l ig i j 
nym , doprow adza jące  do zniszczenia 
pow sta łe j w  r. 1525 g m in y  ew ange
l ic k ie j.  W a lk i te  h a m o w a ły  w sze lk i 
rozw ó j życ ia  m ie jsk ie g o  i  przez za
n iedban ie  d o p ro w a d z iły  um ocn ien ia  
obronne do ru in y . D op ie ro  w obec 
grożącego n iebezpieczeństw a tu re c 
k iego  postanow iono  w  r. 1578 odre
stau row ać um ocnien ia . M ia s to  c h y li 
slg, w  J y ip . okres ie  w y ra źn ie  k u  upad
ko w i. ty m  ba rdz ie j, że ro zw ó j w y 
padków  na B ałkanach spa ra liżow a ł 
zupe łn ie  d ro g i hand low e ze W schodu. 
R ów nież szlak h and low y, w io d ą cy  
przez O po le  —  W ro c ła w , przesunął 
się na lin ię  podnóża Sudetów  z osta
tecznym  celem  w  L ipsku . Na dno n ie 
szczęść sp row adz iła  m iasto  w o jn a  trz y 
dz iesto le tn ią , pociągająca za sobą zn i
szczenie ro ln ic tw a , a w ięc zubożenie 
ca łego ks ięs tw a oraz dalsze pożary 
m iasta. O gó łem  w  okres ie  w ła d zy  
H absburgów  pad ło  O pole  10-kro tn ie  
pastwą p ło m ie n i a n iem ałego spusto
szenia dokona ła  szalejąca w  la tach 
1679/80 zaraza. Jedynym  pom yś lnym  
w ydarzen iem  w  tym  czasie b y ło  za
łożen ie  g im na z ju m  w  r. 1668 na m ie j
scu now ego zam ku na w zgórzu  oraz 
w prow adzen ie  do m iasta sta łego ga r
n izonu ka w a le rii, pon iew aż podupadłe  
rzem iosło  i hande l o trz y m a ły  n o w y  
ry n e k  zbytu . W  r. 1742 przeszło O po
le spod panow an ia  aus triack iego  pod 
p rusk ie , licząc w te d y  ok. 1100 m ie 
szkańców , c z y li m n ie j n iż  za ks iążąt 
p ias tow sk ich .

W  P A Ń S TW IE  PRUSKIM

zeszło ju ż  zubożałe O po le  do rzędu 
m iasteczek p ro w in c jo n a ln ych . D op ie 
ro, gdy w  r. 1816 wyznaczono O pole 
ja k o  siedzibę w ładz a d m in is tra cy jn ych  
now o u tw o rzone j re je n c ji O po lsk ie j, 
stanęło  m iasto  u p rogu  lepszych d lań  
czasów. C y fra  m ieszkańców  w zrosła  
do 4 tys ięcy, o ż y w ił się handel, oprócz 
rzem iosła  pow sta ł p rzem ysł w ap ien 
n iczy. Zaczęto b u rzyć  m u ry  m ie jsk ie  
i  um ocn ien ia  oraz zasypyw ać fosy, 
sprzedając z iem ię pod budow ę do
m ów . I  ta k  w  r. 1822 zburzono b ra 
mę K ra ko w ską  w raz z p rz y le g ły m i 
m uram i, w  r. 1826 bram ę G osław icką , 
w  r. 1854 bram ę ks ięc ia  M ik o ła ja  i 
w reszcie ja ko  os ta tn i odc inek um oc
n ień  zburzono w  r. 1889 bram ę W ro 
cław ską . P rze łom ow ym  w ydarzen iem  
dla O po la  b y ła  budow a k o le i w  r. 
1843, w iążące j m iasto  z je d n e j s tron y  
z W ro c ła w ie m  i B erlinem , z d ru g ie j 
zaś s tron y  z now opow sta jącym  prze
m ys łem  górnoś ląsk im . W  r. 1857 po
w s ta je  m ie jsco w y  p rzem ysł cem ento
w y , a liczba  m ieszkańców  w zrasta  z 
4-ch ty s ię c y  (1816 r.) na 25 tys ię cy  
(1899 rok). Od 15 m a ja  1899 r. jest 
O po le  m iastem  w yd z ie lo n ym , tzn. tw o 
rzącym  w ła sn y  p o w ia t g rodzk i. Do 
m iasta  dołączono p o d m ie jsk ie  g m iny

Z akrżó w  i  N ow a W ie ś  c z y li B o lko  
oraz w yspę zam kową, tzw . Pasiekę. 
Ten n a g ły  p rzy ro s t ludności, ja k  i roz
ros t m iasta, okaza ł się n iezm iern ie  
n ie ko rzys tn ym  d la  sp raw y p o ls k ie j na 
Śląsku. N ie  ty lk o , że m iasto  zm ien i
ło  sw ó j do tychczasow y charakte r, od
w raca jąc stosunek na rodow ośc iow y 
przez zepchnięcie dotychczas dom inu 
jącego ż y w io łu  po lsk iego  do ro l i

PŁYTA GROBOWA 
Jana Opolczyka 1497 — 1532 

w kościele św. Krzyża w Opolu

m niejszości, ale na dom iar złego przez 
n a p ływ a ją ce  fa le  osadn ików  n iem iec
k ic h  sta ło  się cen trum  ge rm an izacy j- 
nym , p ro m ie n iu ją cym  na oko licę ,

W  P O W S T A N IA  I  W  PLEBISCLT

W  czasie w o jn y  św ia to w e j 1914—  
1918 ro zw ó j O po la  zosta ł zaham owa
ny. Po w o jn ie  p rzechodzi O po le  tru 
dną próbę w  okres ie  pow stań  śląsk ich  
i  p leb iscy tu . O d 10 lu tego  1920 do 
9 lip ca  1922 r. b y ło  O po le  obsadzone 
przez w o jsko  francuskie . M iasto , za
lane e lem entem  n ie m ieck im  i zgerm a- 
n izow anym , p rzyb ie ra  n ie  ty lk o  ja 
s k ra w y  cha ra k te r n ie m ie ck i ale i w ro 
g i w ohec m ie jsco w e j P o lo n ii i  d z ia ła 
czy z B ron is ław em  Koraszęw skim , bu
dz ic ie lem  ducha narodow ego O polsz
czyzny, na czele. O sztuczności je d 
nak te j n iem czyzny św iadczy fa k t, że 

• po lską  postaw ę zachow a ły  ju ż  przed
m ieśc ia  zn iem czonego m iasta  O pola 
(wsie opo lsk ie  g lo so w a ły  przewagą

Następne wydanie

„Polski Zachodniej“
ukaże się z datę na

27 października br.

Idjetia portretowe i  legitymacyjne 
wykonuje szybko i  tanio
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do 85°/o na rzecz Po lsk i). Przewaga 
liczebna ż y w io łu  n iem ieck iego  zade
cydow a ła  o w y n ik u  p le b iscy tu  w  m ie 
ście. Jeże li stan ludnośc i podn iós ł się 
w  osta tn im  s tu le c iu  przed pow stan ia 
m i z 4-ch ty s ię c y  na przeszło 25 ty 
sięcy, to  jasnym  będzie d la  nas, że 
c a ły  ten p rzy ro s t s ta n o w ili osadnicy 
n iem ieccy, k tó ry m i rząd p ru sk i zale
w a ł swe k re sy  w schodnie.

W  w y n ik u  p o d z ia łó w  okręgu  p le b i
scytow ego m iędzy Polskę i N ie m cy  
O po le  pozosta ło w b re w  w sze lk im  o- 
czek iw an iom  p rzy  państw ie  n iem iec
k im . W obec ta k ie g o  fa k tu  do O po la  
przenosi się n iem iecka  D y re k c ja  K o le i 
z K a to w ic  i szereg in n y c h  in s ty tu c ji z 
obszaru p rzy łączonego do P o lsk i, a 
przede w szys tk im  w ie lu  N iem ców , n ie  
chcących  pozostać w , Polsce. S twarza 
to  g łó d  m ie s z k a n io w y  i  ,pow odu je  roz
budow ę m iasta, rozbudow ę o rgan iza
c j i  u rzędów  i s zko ln ic tw a  oraz bez
pośrednio przyczynia sią do  włącze
nia w obrąb miasta sąsiednich gmin
Szczepanowice i  Półw ieś.

BURZENIE PO LSKICH P A M IĄ T E K

W  r. 1928 p rzys tąp iono  do zburze
n ia  zam ku p ias tow sk iego  na w ysp ie , 
aby pozbaw ić  m iasto  sym bo lu  pano
w an ia  p o lsk ich  ks iążą t p ias tow sk ich . 
U zasadnia ło to  kon iecznością  zbudo
w ania  ną ty m  m ie jscu  now ego gma
chu  re je n c ji.

Nazwa, używ ana  przez m ie jscow ą  
ludność, ja k  i  przez osadn ików  n ie 
m ie ck ich : „P iaś tensch loss", ń ie  b y ła  
przecież zb y t dobrą rek lam ą na pra- 
ge rinańsk im  wschodzie. W  swej n ie 
na w iśc i n ie  ty lk o  z b u rz y li zamek, ale 
zaczę li w yg rzeb yw a ć  n a w e t funda 
m en ty , b y  n ic  po n im  n ie  pozosta ło. 
T u  n a tra f i l i  na ś lady  d rew n ianego  k a 
szte lu  z X I  w ieku . U suw a jąc z k o le i 
te  ś lady, o d k ry li dobrze zachowaną 
osadę w a row ną  z X  w ie ku . C hciano 
z rob ić  zaraz rek lam ę  w yko p a lis ko m  
ja k o  ge rm ańsk ie j osadzie, lecz znany 
a rcheo log  n ie m ie ck i W e in e lt  o k re ś li ł 
osadę ja k o  typ o w ą  s łow iańską  s ta n i
cę. N a m ie jscu  w y k o p a lis k  pobudo
w ano gmach R egierung. O ca la ła  z po 
g rom u w ieża B o lka  zosta ła  przebudo
wana, a na je j szczycie um ieszczone
go żelaznego o rła , sk ie row anego na 
w schód (!). W  r. 1933 zaczęto prze
b u d ow yw a ć  ratusz i b u rzyć  p rzy leg a 
ją ce  do n iego  dom y (dawne k ram y). 
Zburzen ie  ty c h  dom ów  spow odow ało  
zaw a len ie  się w ie ż y  ra tuszow e j, k tó 
ra  runę ła  w  d n iu  15 lip c a  1934 r. 
D łuższy czas to c z y ły  się zac iek łe  spo
ry  o odbudow ę w ieży . M us iano  ustą
p ić  rozgn iew anym  zburzen iem  zam ku 
konse rw a tys tom  opo lsk im , żąda jącym  
odbudow y w ie ż y  ra tuszow e j w e d łu g  
starego w zoru. Budow a w ie ży  u k o ń 
czona zosta ła  16 m a ja  1936 r. W  d a l
szym  sw ym  ro z w o ju  O po le  rozbudo
w y w a ło  się, szczególn ie w  dz ie ln ice  
w illo w e  i  b lo ko w e  na w schód od sta
rego m iasta, na zachodn im  brzegu O- 
d ry  oraz na w ysp ie  zam kow ej.

Z N IS ZC ZE N IE  M IA S T A  W  W O JN Ę

N a sku tek dz ia łań  w o je n n y c h  w  lu 
ty m  i  m arcu  1945 r. u le g ło  O pole  o- 
g rom nem u zniszczen iu  przez poża ry  
tak, iż  z n a jcenn ie jszych  za b y tkó w  
a rch ite k to n iczn ych  starego m iasta  
s to ją  dziś w ypa lone  fasady, a w ie le  z 
n ich  pod w p ły w e m  n iepogody  i  w ic h 
ró w  runę ło  w  gruzy.

O po le  —  s ta ry  g ród  p ia s to w sk i, u- 
le g ł po raz 18 w  sw o je j h is to r ii zn i
szczeniu przez pożar. O po le  po raz 
os iem nasty dźw ign ie  się z ru in  i  
zg liszcz na w y ż y n y  daw ne j św ie tn o 
ści.

A ndrzej Rozanowicz

stan ie  zw rócona  z iem ia  n iesłuszn ie  
im  zabrana. A u to c h to n i, ja k o  w łaśc i
w i gospodarze są p o w o ła n i do tego, 
b y  m ieć d e cyd u ją cy  glos we w szyst
k ic h  p rze ja w a ch  życ ia  ma te renach  
przez n ich  zam ieszka łych .

W  im ie n iu  p re zyd iu m  Z a rzą d u  
G łów nego  P .Z .Z . p rz e m ó w ił p u łk . 
K lis zko , w iceprezes P .Z .Z ., p o d k re 
śla jąc ważność Z ja z d u  a u toch to n ó w , 
k tó ry  ma ch a ra k te r p rze łom ow ego 
w yda rzen ia  i  za d o kum e n tu je , że tu  
ż y ją  i p ra cu ją  o d w ie czn i syn o w ie  i  
gospodarze te j z iem i.

\V  da lszym  ciągu p rzem ów ień  za
b ie ra li glos p rze d s ta w ic ie le  w o jska  
m jr  Fedak, p a r t i i  p o lity c z n y c h : p o 
se ł Iz y d o rc z y k , pose ł O s iń sk i i  oto. 
W a lk o w ia k .

G łó w n y m  p u n k te m  zebrania b y ł 
zasadniczy re fe ra t p rze d s ta w ic ie la  b y 
łego Z  w. P o la kó w  w  N iem czech  ob. 
p ro f. C zerw ińsk iego . Po naszkicow a
n iu  d z ie jó w  i  po łożen ia  P o la kó w  w  
N iem czech, k tó ry m  p a tro n o w a ł ks. 
d r  D o m ań sk i i  d r  K aczm arek, p ro f. 
C z e rw iń s k i na po d s ta w ie  odna lez io 
n y c h  p rzez s ieb ie  ta jn y c h  dokum en
tó w  n ie m ieck ich , o m ó w ił w a lkę  Po la- 
k ó w -A u to c h to n ó w  na Z ie m i L u b u 
s k ie j p rz e c iw  n ie p rze b ie ra ją cych  w  
m etodach  g e rm a n iza cy jn ych  c iem ię - 
życ ie lom . W  w alce te j ju ż  zaraz po 
p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j zaw o ła 
n iem  b o jo w y m  i  p o zd ro w ie n ie m  Po
la k ó w  w  N iem czech  b y ło  „C ześć do 
O d ry “ .

Po p rze d s ta w ic ie lu  W o je w o d y  wz. 
ob. N a c z e ln ik u  mgira F rą ko w ia ku  i  
p rzeds taw ic ie lu  Z a rzą d u  G łów nego  
P .Z .Z . ob. m gr S erw ańskim , k tó ry  p o 
ło ż y ł spec ja ln y  nac isk  na kon ieczność 
ostatecznego te ry to r ia ln e g o  i  ducho
wego zaspoko jen ia  Z . O . z M acierzą  
—  słow o a u to c h to n  p o w in n o  zn iknąć. 
Po czym  zab ra li głos delegaci poszcze
gó ln ych  sku p isk  a u toch to n iczn ych  na 
Z ie m i L u b u s k ie j. W  słow ach p ły n ą 
cych  z serca w y ra z il i go tow ość p ra cy  
na d  odbudow ą P o lsk i, w ie rność Rzą
d o w i Jedności N a ro d o w e j i  prośbę o 
c a łk o w ite  zrów nan ie  z  P o lakam i resz
t y  k ra ju .

O b ra d y  zakończono odczy tan iem  
d e k la ra c ji i  re z o lu c ji nas tępu jące j 
treśc i:

Z e b ra n i na p ie rw szym  z jeźdz ie  Po- 
la cy -a u to c h tó n i Z ie m i L u b u s k ie j i  
c z ło n ko w ie  b. Z w ią z k u  P o la kó w  w  
N iem czech  zam ieszka li na te ren ie  
województwa poznańskiego domaga-
ją się od Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu Jedności Narodowej:

1. W iększego u d z ia łu  p rze d s ta w i
c ie li ludnośc i a u to ch to n iczn e j w  K ra 
jo w e j i  te re n o w ych  radach  na rodo 
w ych  oraz a d m in is tra c ji p a ńs tw ow e j 
i  sam orządow e j;

2. W yd a tn ie jsze go  rozszerzenia p o 
m ocy  finansow e j d la  o d b u d o w y  znisz
czo n ych  m ias t i  w si Z ie m i L u b u s k ie j 
a p rzez to  samo w zm ocn ien ie  a k c ji 
osadniczej.

3. U trz y m a n ie  i  u trw a le n ie  b ra te r
skiego so juszu n a ro d ó w  s łow iańsk ich  
a przede w szys tk im  so juszu  ze Z w ią z 
k ie m  R adz ieck im .

4. W yd a n ie  o k ó ln ik ó w  i pouczen ie  
da lszych  o rganów  w yko n a w czych  
w ła d z  pańs tw ow ych  i sam orządow ych 
celem  zm ia n y  ic h  nastaw ien ia  wobec 
nas i zakończen ia  raz na zawsze k rz y 
wdzącego tra k to w a n ia  i  u tożsam ien ia  
nas z  N ie m ca m i.

5. P odkreś lam y, że w y ra żam y  s il
ną w o lę  pe łn ien ia  s traży  na zachod
n ich  g ran icach nad. O d rą , w o lę  p ra cy  
d la  s iln e j P o lsk i, ho s iła  P o lsk i je s t 
słabością N ie m ie c , w o lę  pozy tyw n eg o  
s tosunku  do re fo rm  społeczno-gospo
da rczych  w p row ad zo n ych  p rzez Rząd 
Jedności N a ro d o w e j.

Z o b o w ią z u je m y  się w obec całego 
N a ro d u  do w y trw a łe j i  n iezm o rd o w a 
n e j pTacy na Z iem ia ch  naszych p ra 
o jcó w , zm ie rza ją ce j do u trw a le n ia  
n iepod leg łego  b y tu  państw ow ego i 
re a liz a c ji d e m o k ra c ji lu d o w e j.

D ru g i dz ień  u roczys tośc i rozpoczą ł 
się nabożeństw em  w  koście le  pa ra 
f ia ln y m  w  Babim oście, po  k tó ry m  
a u to c h to n i z transpa ren tam i i  sz tan 
daram i ze znak iem  R od ła , o rgan izac je  
m łodz ieżow e, społeczne i  s zko ły  p rze 
d e filo w a ły  p rzed  try b u n ą  z  p rzedsta 
w ic ie la m i w ładz.

W  godzinach p o p o łu d n io w y c h  o d 
b y ła  się u roczys ta  akadem ia  z o k a ź ji 
25-lecia P .Z .Z . W  części p ie rw sze j 
p rze m a w ia li: k ie ro w n ik  O kręg u  Po- 
znańsk. P .Z .Z . red . Jaźw ieck i, p rze d 
s ta w ic ie l Prezesa R ady M in is tró w  ob. 
C zarneck i i  n a cze ln ik  W y d z ia łu  Z ie 
m i L u b u s k ie j W o j. Poznańskiego ob. 
m g r F rąckow iak . D łu ższy  re fe ra t na 
te m a t „25 la t p racy i w a lk i P .Z .Z .“  w y 
g ło s ił o'b. nacze ln ik  K u b ia k  z Z a rządu  
G łów nego  P .Z .Z ., po czym  nastąp iła  
część a rtys tyczn a , w ykonana  przez 
zespół reg io n a ln y  z D ą b ró w k i W ie l
k ie j.

Z ja z d  Z ie m i L u b u sk ie j, jeden z w ie 
lu  tego ro d z a ju  z ja zd ó w  na Z iem ia ch  
O dzyskanych , p rz y c z y n i się n ie w ą t
p liw ie  do zacieśnienia w ięzów  m iędzy  
boh a te rsk im  ludem  po lsk im , k tó ry  
o p a rł się zw yc ięsko  zakusom  germa- 
n iz a c y jn y m  a  M acierzą.
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W  zw ierciadle prasy
NAJLEPSZA O D PO W IE D Z  

BYR NESO W I!

Zawsze p o d z ie la liśm y  stanow isko , 
że najlepszą odpow iedz ią  na ja k ie 
k o lw ie k  w ys tą p ie n ia  p rze c iw  naszym  
gran icom  zachodnim , będą n ie  ty le  
m a n ife s tlc je , i le  ja k ie ś  ko n k re tn e , p o 
zy tyw n e  osiągn ięc ia  w ła śn ie  d la  i  na 
Z iem iach  O dzyskanych.

O to p rzed pa ru  d n ia m i w e  W ro c ła 
w iu  od b y ła  się w ie lk a  uroczystość o- 
tw a rc ia  ra d io s ta c ji w ro c ła w s k ie j, je 
denastej z rzędu rozg ło śn i odbudow a
ne j od czasu odzyskan ia  n ie p o d leg ło 
ści. „Jes t to  n a jp ię kn ie jsza  i  n a jle p ie j 
w yposażona rozg łośn ia  po lska . U rn- 
chom ien ie  je j to  rezu lta t k ilk u m ie 
sięcznej, n ie z w y k le  żm udnej i  o f ia r 
ne j p ra cy  zespo łow e j po lsk iego  in ż y 
n ie ra , tech n ika  i  rob o tn ika ."

Reportaż z tego u roczystego  dn ia  
w e  W ro c ła w iu  ogłasza „Dziennik Pol- 
,ski" (nr 268), poda jąc m. in . c y fry , 
dowodzące rzeczyw istego  w k ła d u  te 
raźn ie jszośc i i  rea ln ych  w y n ik ó w  na
szej p racy , codziennego p rzezw yc ię 
żania trudnośc i i  w y s iłk ó w  k u ltu ry  
i  n a u k i obecnej doby.

O to n ie k tó re  pozyc je  z b ilansu  p ra 
cy  naszej na Ś ląsku D o lnym :

„Liczba polskiej ludności przekro
czyła już cyfrę 1 200 000 osób. Ilość 
N iem ców , których repatriowano do 
stref radzieckiej i angielskiej z Dol
nego Śląska, dochodzi do 1000 000. 
Ilość robotników polskich, zatrudnio
nych w  blisko 700 zakładach przemy
słowych i kopalniach i  w  blisko 9 000 
zakładach rzemieślniczych, dochodzi 
do 100 000, a praca tych ludzi wzbo
gaca nasz kra j, podnosi dobrobyt mas 
pracujących. N iem niej ważna jest pra
ca rolnika, jednego z na j w y  trwalszych  
jak im  jest chłop polski."

W ic e m in is te r zaś In fo rm a c ji i  Pro
pagandy, Je rzy  D rew now sk i, m. in. 
odezw ał się w  te s łow a :

Trzeba, „ażeby przez fale eteru 
świat cały dobrze pojął, jaką jest 
rzeczywistość Dolnego Śląska, czy ta
ka, ja ką  chce ją  w idzieć p. Byrnes, 
czy taka, jak ie j chce naród polski, 
który sprawił, że W rocław  tak jak  
ongiś jest obecnie znowu centrum  
w ie lk ie j,  słowiańskiej, polskiej ku l
tury."

N ow a rad ios tac ja  jes t tego dow o
dem i na jlepszą odpow iedz ią  na w ie l
k ie  m ow y p rzec iw  naszej g ra n icy  za
chodnie j. !

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
N A  Z IE M IA C H  O D ZY S K A N Y C H .
„Robotnik" w  nrze 269 w  zw iązku  

ze Św iętem  S półdzie lczości p rzynos i 
a r ty k u ł M a ria n a  N iczm ana pt.: 
„S pó łdz ie lczość zagospodaru je  Z ie 
m ie  O dzyskane".

A u to r  po zana lizow an iu  w y ją tk o w o  
tru d n ych  w a run kó w , w  ja k ic h  k sz ta ł
to w a ło  się w  p ie rw szym  okres ie  chao
su życ ie  gospodarcze Z iem  O dzyska
nych , w y k a z u je  dodatn ią  ro lę  spó ł
dzielczości, k tó ra  rozpoczyna jąc p ra 
cę od podstaw , os iągnę ła  po dziś 
dzień na Z iem iach  O dzyskanych  
w span ia łe  w y n ik i:

„ W  województwach olsztyńskim, 
szczecińskim i  wrocławskim  działa 
obecnie ponad 900 spółdzielni różnych 
typów. Najliczniejszą grupę stanowią 
spółdzielnie handlowe, których jest 
ponad 500 i  spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej —  ponad 200. Spółdzielnie 
te prowadzą około 1 600 sklepów i 
140 w ytw órni, jak : m łyny, piekarnie, 
masarnie, w ytw órnie wód gazowych.

Sieć spółdzielni ciągle jest rozsze
rzana, np. w  miesiącu lipcu rb. po
wstało dalszych 120 nowych spół
dzielni.

Spółdzielnie terenowe m ają oparcie 
w  100 oddziałach i składnicach „Spo
łem". O broty placówek „Społem" na 
Ziemiach Odzyskanych stanowią 
obecnie 20% ogólnych obrotów  
Związku, podczas gdy w  1945 r. w y
nosiły tylko  5% .

Oczywiście, jest to tylko  drobny 
w ycinek z całokształtu prac spółdziel
czości, jak  np. instruktorska, wycho
wawcza, samopomocowa itd.

Spółdzielczość, pomna swej ro li w 
życiu gospodarczym Polski Ludowe], 
pragnie jak  najlepszego zagospodaro
wania Ziem Odzyskanych. To co w  
chw ili obecnej jest podejmowane, da
leko wybiega w  przyszłość."

W Y M O W A  CYFR

M ie s ię czn ik  „Problemy" (nr 6) za
mieszcza in te re su ją cy  a r ty k u ł M a r ii 
K ie łcze w sk ie j p t.: „Z ie m ie  O dzyskane 
a P o lska". A u to rk a  na podstaw ie  ko n 
k re tn y c h  danych cy fro w y c h  ana lizu je  
obecną sy tuac ję  P o lsk i w  zw iązku  z 
fak tem  w łączen ia  w  je j  g ran ice  Z iem  
O dzyskanych .

Jednym  z cha rak te rys tycznych , do
da tn ich  o b ja w ó w  je s t za is tn ia ła  obec
n ie  now a ko n fig u ra c ja  ziem  po lsk ich , 
spraw ia jąca, że m am y ty lk o  trzech są
s iadów  gran icznych :

„Najdłuższą linię styku posiada 
Polska z Czechosłowacją: 1346 km. 
Potem z ZSRR —  1 292 km i w  końcu 
z Niem cam i —  426 km. Dwa więc f 'k -  
ty, związane z włączeniem Ziem Za
chodnich do Polski, wysuwają się na 
pierwsze miejsce: ogromne zmniejsze
nie rozmiaru styku z Niemcam i i 
wzrost lin ii granicznej z Czechosło
wacją."

I  następnie:
„Dalszą dodatnia cecha obecnych 

granic jest fakt, że granica morska 
wzrosła sześciokrotnie. Polska całvm  
jednym bokiem, długości około 500 
km, sięga do morza. Granice morskie 
wynoszą 14% całej granicy, a w  1939 
r. tw orzvły  tylko  2 5% . Szerokie ooar- 
cie Polski o Bałtyk, miast wąskiej 
szyiki pomorskiej w  1939 r., przeobra
ża Polskę w państwo bałtyckie, pań
stwo żyjące z morza, mające możność 
zorganizowania swego kontaktu ze 
światem przez morze w e własnym za
kresie, a nie drogą pośrednictwa."

„Najw ażniejszym  faktem  jest opa
nowanie dziś przez Polskę całości do
rzeczy dwóch w ielkich polskich rzek, 
W is ły  i Odry. N ie  ty lko  w ięc bięg 
rzek głównych: W is ły  i Odry, ale ł 
cała sieć ich dopływów należy do Pol- 
ski. W  ten sposób naturalnie spojony 
obszar dwóch rzek jest podstawa, na 
ja k ie j kształtuje się życie państwa 
polskiego. Obydwa dorzecza m ają po
wierzchnię 317 tys. km  kw. Polska ma 
312 tys. km  kw. C yfry  te są bardzo do 
siebie zbliżone."

• N ie  sposób je s t nam tu ta j w  ramach 
k ró tk ie g o  p rzeg lądu  p rasy  p rzy toczyć  
w szys tk ich  c ie ka w ych  cy fr , podaw a
nych  przez autorkę. W n io se k  ogó lny, 
k tó ry m  ko ń czy  się a r ty k u ł, je s t is to t
n y  i godzien podkreś len ia :

„2  cyfr tych wyrosnąć musi świa
domość wielkości zbiorowego w ysił
ku naszego pokolenia, potrzebnego 
dla utrwalenia polskości po Sudety, 
Nisę i  Odrę."

D U C H  TRZECIEJ RZESZY
„Po zeszłej w ojnie 1914— 18 pokój 

został zawarty po upływ ie 7 miesięcy 
od podpisania zawieszenia broni. O- 
becnie minęło już 16 miesięcy od za
wieszenia działań wojennych z N iem 
cami, a rok od kapitulacji Japonii, a 
do zawarcia pokoju jeszcze bardzo da
leko. Konferencja pokojowa w  Pary
żu, otwarta w  dniu 29 lipca, obraca 
się stale dokoła trudności procedural
nych. A n i kroku naprzód."

T ak ie  uw an i snu je  w  nrze 37 (44) 
„Tygodnik W arszawski". R zeczyw i
ście, przeciągan ie  się obrad kon fe ren 
c j i  p a rysk ie j budzi z rozum ia ły  n iepo

k ó j. N a rod y  św ia ta  ch c ia ły b y  już  
spoko ju , a tymczasem  jednak 
„duch Trzeciej Rzeszy unosi się nad 
pałacem Luksemburskim i on to nie
w ątp liw ie  przysparza ministrom czte
rech głównych mocarstw trudności i 
kłopotów. N ie  ty lko  „przysparza", 
ale w ydaje się, że przyszłość samych 
Niem iec jest głównym tematem roz
mów na poufnych konferencjach m ini
strów czterech mocarstw. Od rozwa
żania problemu niemieckiego w  du
żym stopniu zależy, czy Europa bę
dzie podzielona na dwa bloki, prze
ciwstawiające się sobie, czy też na
stąpi porozumienie, a co za tym  idzie 
ogólne odprężenie i  współpraca mię
dzynarodowa."

A  jakoś z tym  „rozw iązan iem  p ro 
b lem u n ie m ieck ieg o " coraz tru d n ie j. 
W  k ą t idą  n iedaw ne zapew n ien ia  co 
do p e łn e j d e m ilita ry z a c ji N iem iec. 
Coraz częstsze są za to  g ło sy  panów  
B yrnesów . N ie  og ląda jąca  się na n ic  
p o lity k a  „ Im p e ria ln a "  anglosaska i  
w ie lk i  k a p ita ł zachodu, całą siłą  
sp rze c iw ia ją  się rozcz łonkow an iu  N ie 
m iec i  l ik w id a c ji c iężk iego  p rzem ysłu  
zbro jen ioyrepo . G łosv  lu d z i rozsądku 
i d o b re j w o li,  ja k  W a llace 'a , kończą 
s ię  usun ięc iem  ich  poza naw ias dzia
ła ln o śc i p ub liczne j.

N ie s te ty , a le  zaczyna się pow ta rzać 
h is to ria  la t po p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
tow e j. Gdańsk i  c a ły  S lask m ia ły  
„m o cn e " zapew n ien ia  prez. W ilso n a , i 
n lka  House'a, że będą na le ża ły  do 
Po lski. W  p ra k ty c e  o ka za ły  sfę to  
ty lk o  słowa. Dziś podobn ie  ja k  i  
w te d y , zachód zaczyna b ro n ić  b iedne 
N iem cy, te  zaś zaczyna ją  p row adz ić  
coraz energ iczn ie jszą  akc ję  p ropa 
gandową. La ta  1919— 1922 p o w in n y  
b yć  d la  nas p rzestrogą:

„A  za tym , cayeant consules, niech 
reżim obecny nie lekceważy tej lekcji 
historii. I  należy też pamiętać, że w  
tej akc ji przeciwko Polsce wszystkie 
partie niemieckie, poczynając od ko
munistów, a na centrum kończąc, są 
zjednoczone 1 jednomyślne."

N ie m cy  w  każde j szacie zawsze po 
zostaną c i sami. O tym  je d n a k  dziś 
naród  p o lsk i w ie  dobrze. I  h is to ria  
ówczesną z G dańskiem  czy Ś ląskiem  
w  odn ies ien iu  do Z iem  O dzyskanych  
się w ię ce j ju ż  n ie  p o w tó rzy . N ie  po 
mogą tu  an i chęci n iem ieck ie , an i 
„dob re  serce" ich  zachodnich p ro te k 
to rów .

W  O PA R C IU  O  Z IE M IE  Z A C H O D N IE
D ru g i dzień obrad K R N  p rzyn ió s ł 

m ow ę m in is tra  Przem ysły, H . M in ca  
w  zw iązku  z p rzek ładanym  przezeń

do za tw ie rdzen ia  u s ta w y  o trzyletnim  
p lan ie  gospodarczym .

„Dziennik Polski", n r 261 przytacza  
teks t p rzem ów ien ia . Po naśw ie tlen iu  
t ła  ogó lnego p ro je k tu  ustaw y, będą
cego lo g iczn ym  w y n ik ie m  g łę b o k ich  
p rzem ian gospodarczych, dokonanych  
w  Polsce, uchw a lonch : dekre tem  o 
re fo rm ie  ro ln e j z 6 w rześn ia  1944 r. 
i ustaw ą o una ro d o w ie n iu  p rzem ysłu  
z 3 s tyczn ia  1946 i .  i  ana liz ie  m odelu  
gospodarczego now e j Polski, dz ie lą 
cego na 3 se k to ry  —  państw ow y, spo
łeczny  i  p ry w a tn y  —  m in is te r o m ó w ił 
rea lizac ję  p lanu  przem ysłow ego za
lu d n ie n ia  Z iem  Zachodnich:

„ W  tym  względzie zostało sformu
łowane zadanie przesiedlenia w ciągu 
jednego roku od września 1945 r. do 
września 1946 r. —  150.000 Polaków, 
robotników przemysłowychh, na te
renach zachodnich. W  ciągu tych  
11 miesięcy zostało osiedlonych ro
botników przemysłowych Polaków  
147.000 z góry a ponieważ cyfra ta 
dotyczy 11 miesięcy, można mieć na
dzieję, że 12 miesiący doprowadzi do 
przekroczenia planu postawionego w  
wysokości 150 tysięcy".

E. P.

W - DRUG Ą RO C ZN IC Ę ŚM IERCI 
W Y B ITN E G O  SPÓŁDZIELCY  

POLSKIEGO

M a ria n  R apacki u ro d z ił się w  roku  
1884. S tu d io w a ł w  A ka d e m ii H a n d lo 
w e j w  L ip sku  oraz w  A n g lii.  W  ro k u  
1920 o b ją ł red a kc ję  „S po łem " i „Rze
czypospo lite j S pó łdz ie lcze j". W  ro ku  
1922 zosta ł cz łonk iem  Zarządu Z w iąz
k u  „S po łem ", a w  ro k u  1926, po 
śm ie rc i R. M ie lcza rsk iego , prezesem 
Zarządu. N a  tym  s tanow isku  pozo
stał do śm ierci. W  szko le  G łów ne j 
H and low e j w  W arszaw ie  w y k ła d a ł 
spółdzie lczość. B y ł rów n ież  członkiem. 
K o m ite tu  W ykonaw czego  M ię dzyn a 
rodow ego Z w ią zku  Spółdzielczego. 
W ażn ie jsze  z jego  prac, ogłoszone 
d ru k ie m  —  b y ły :  „P o łożen ie  Spożyw 
c y " , „C o  to  je s t spó łdzie lczość", „P ro 
gram  gospodarczy spó łdz ie lczości spo
żyw có w ", „S pó łdz ie lczość spożyw ców  
na wsi", „Z asady  i  pods taw y spó ł
dzie lczego system u gospodarczego". 
Śp. M a ria n  R apacki p o le g ł w  dn iu  16 
w rześn ia  1944 ro k u  w  W arszaw ie. 
Cześć Jego św ie tla n e j pam ięci!

Przedwcześnie zm a rły  u trz y m y w a ł 
stale, że ty lk o  „S iln a  Polska może 
się oprzeć je d y n ie  na zo rgan izow a
n ych  i  św iadom ych  masach lu d o w ych ".

D O D A T E K  D O  „ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "
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Mur przypomnienia

'V  W E S O Ł E J  G R O M A D Z IE

Śledzie i  niedźwiedzie
— Żartobliwa historyjka  —

Ż yły  w puszczy trzy niedźwiedzie,
Ż y ły  w morzu duże śledzie,
Misie jad ły  mięso, miody,
Śledzie ży ły  ty lko  z wody.

Ciasno było misiom w borze,
Ciasne śledziom było morze,
W  świat szeroki się wybrały,
Ale gdzie iść? — nie wiedziały

Idą misie borem, lasem.
Płyną śledzie rzeki pasem.
Las jest rzadki, drzew w nim mało 
W rzece wody już nie stało.

Teraz śledzie suną plaskiem,
Misie idą małym laskiem.
I na dróżce się spotkały 
l  zejść z drogi nie myślały.

Długo długo się kłóciły,
Aż się chmury rozbudziły 
> lunęły deszczem z góry 
I dobrały się do skóry.

Co sil ty lko w nogach miały 
Tak niedźwiedzie uciekały.
Odtąd cicho siedzą w borze,
N ik t wypatrzyć ich nie może.

Śledzie zaś pognała fala.
D ziś  od lądów  i rzek zdała.
Gdzieś w szerokich głębiach morza 
Już nie myślą o podróżach.

A l. M.

To jest wytrwałość!
O jc ie c  w yszed ł na przechadzkę z có r

kam i. C z te ro le tn ia  L u d w is ia  zauważa, że 
w  a le i leżą łu p in y  od kasztanów . Szuka, 
szuka, lecz kasztanów  ju ż  n ie  ma, gdyż 
m łodz ież  i  dz iec i m u s ia ły  je  w yzb ie rać. 
M im o  to  n ie  chce w yrze c  się m yś li o zdo 
b yc iu  k i lk u  kasztanów .

—  Proszę —  m ów j do o jca  —  o strące
n ie  kasztanów  z drzewa.

—  C zym ?  Jak ja  c i to  zrob ię?

—  K am ien iem . N ie ch  T a tuś  rzuc i ka 
m ieniem .

O jc ie c  odm aw ia.
—  N ie  m ożna rzucać kam ien iam i, bo 

drzew o się ka leczy  i n iszczy. K asztany 
się zb ie ra  z z iem i, k ie d y  same opadną.
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L u d w is ia  siada na traw ie .

—  Co t y  rob isz?  N ie  s iada j, bo możesz 
się p rzez ięb ić !

—  Ja... ja  będę czekać aż... kasztany 
opadną.

R zeczyw iśc ie ! T o  się nazyw a w y trw a 
łość!

Rozstrzygnięcie 
naszego konkursu

O g łoszony przez nas ko n ku rs  s tw ie rd z ił, 
że n a ju w a żn ie j c zy ta ją  nasze p ism o:

1. W ł. Stonawski z R u d z icy  k /B ie lska ,
2. Bronek Borkowski z Szczecina.
Z a u w a ż y li o n i następu jące b łę d y  w  r y 

sunkach:
1. W  w ie rszu  „O  p rzygodz ie  na Z acho 

dz ie “  nap isano: „d rze w a  w  oczach 
im  m igocą“ , a d rzew  na rysunkach  
n ie  ma.

2. N a  rysun ku  Stach pcha a Józek c ią
gnie wózek, podczas gdy w  w ie rszu  
je s t o d w ro tn ie .

B y ło  jeszcze k ilk a  d robn ych  om y łek , 
k tó re  z w ie lu  nadsy ła ją cych  rozw iązan ia  
zauw ażyło , lecz o n ie  nam  ju ż  n ie  cho
dz iło .

N a  p y ta n ie  d rug ie  ró w n ież  odp ow ie 
d z ia ło  tra fn ie  szereg czy te ln ikó w . P rz y ta 
czam y tu  ty lk o  dw ie  w y p o w ie d z i, a m ia 
now ic ie  W . Stonawskiego i  Stanisława 
Kolbuszewskiego z W ro c ła w ia .

W ła d y s ła w  S tonaw sk i: „B o h a te ro w ie  
tego opow iadan ia  to  szab row n icy , to  lu 
d z ie  p o d li, zdem o ra lizo w a n i p rzez w o jn ę  
i  okupac ję . O w ia n i żądzą zysku  i ła tw e 
go, szybkiego  wzbogacenia się idą  i  k ra 
dną m a ją te k  państw ow y, p rz y  czym  z n i
czym  i z n ik im  się n ie  liczą. K ra d n ą  o- 
tw a rc ie  w  b ia ły  dzień. A  że spo tka ła  ich  
zasłużona kara , w ięc n ie  chcą naw et s ły 
szeć o Zachodz ie . P rzygoda ta  cha ra k te 
ry z u je  łu d z i bez honoru  i p a tr io ty z m u , 
gdyż P o lak p ra w d z iw ie  k o ch a ją cy  sw o ją  
o jczyznę  n ie  będzie c z y n ił n ic  tak iego, co 
b y  je j  szko d z iło .“ .

S tan is ław  K o lbuszew sk i z W ro c ła w ia  
uważa, że Stach K a lin a  i Józe f Puch b y li 
lu d źm i n ie u czc iw ym i, pon iew aż lekcew a
ż y li rozka zy  w ó jta  K le p k i, w ła m a li się do 
dom u, „w y s z a b ro w a li“  w ie le  rzeczy i w z ię li 
cu d zy  w ózek. S po tka ła  ich  zasłużona kara  
w  postac i w yw ró ce n ia  się w ózka , opu 
ch n ię tych , s inych  tw a rz y , p ro to k ó łu  i  
w ie lk ie g o  w s tyd u . St. K o lbuszew sk i s tw ie r
dza, że n ie  ch c ia łb y  być na ich  m ie jscu.

Nagrody w postaci książki red. Ta
deusza Kraszewskiego „B y li i będą nasze“  
wysyłamy nagrodzonym pocztą.

Samochód pędz ił tak, że H a lina za
częła się lękać.

—  W o ln ie j! —  krzycza ła  w  ucho 
szoferowi. —  Co pan w yrab ia?  W  
W arszaw ie na u licy  w yścig i pan urzą
dza?

Szofer uśmiechnął się i n ie spuszcza
jąc oka z jezdni odpow iedzia ł:

—  Ho! Ho! N ie ta k  my, panno Ha
lino, już jeźdz ili! N ie ta k ! I w ypadków  
praw ie  nie było. Raz ty lk o  wjechałem, 
już za miastem, w  rów . N ieco się po
turbowałem . N aw et już tego dobrze 
nie pomnę.

—  To chyba pan dzisaj chce sobie 
przypom nieć?

—  Nie opow iadaj g łupstw ! —  w trą 
c ił się do rozm owy Stach. —  W łaśnie 
taka  jazda to dopiero jazda. Jeżeli ci 

się nie podoba, to  proszę: o tw ieram  
drzw i.

H alina spojrzała z oburzeniem na 
brata  i dem onstracyjnie odw róciła  
tw arz y t  stronę szofera.

—  Proszę pan: N iech pan uważa. 
M ilic ja  zatrzym uje k ie row ców  jeżdżą
cych n iepraw id łow o i przechodniów, 
k tó rzy  nie stosują się do przepisów  
ruchu ulicznego. I  pan może... O je j! 
W id z i pan! Już zapóźno. M ilic ja n t nas 
zatrzym uje!

Na u licy  stało trzech m ilic jan tów  i 
uniesionym i p ionow o w  górę rękoma 
daw ali znak „s tó j” !

Szofer gw a łtow n ie  zahamował, T ro je  
siedzących w  szoferce c iężarów ki po
ch y liło  się w sku tek tego do przodu. 
K ierow ca samochodu w y c h y lił głowę 
na zewnątrz.

—  Co tam? K on tro la?
—  Nie ma przejazdu!
—  K iedy  ja stąd nie daleko, ty lk o  

kaw a łek za plac. Tam będę m ia ł po
stój.

M ilic ja n t energicznie machnął ręką.
—  Nie ma przejazdu. Na u licy  Pu

ław skie j jest nabożeństwo. Objazd w  
praw o lub w  lew o!

M o to r głośniej zawarczał, szofer cof
ną ł nieco wóz, zakręc ił i  w jechał w  
u licę Polną.

—  Poczekamy tu  chwilę, Kupię w  
tym  k iosku k ilk a  jab łek dla moich 
dzieci.

—  To i m y też w yjdz iem y! —  po
w iedz ia ł Stach. —  Pójdziem y zobaczyć, 
co tam  za uroczystość. Idziesz, Halsz
ko?
’ —  Chodźmy!

Na Puław skie j cała jezdnia by ła  za
jęta tłumem. Nad setkam i g łów  w y ra 
s ta ły  sztandary różnych organizacyj i 
b ia ło-czerwone chorągwie. Tu  i ówdzie 
w yró żn ia ły  się b ia łe proporce z .o d b i- 
ja jącym  się w yraźn ie  czerwonym  k rz y 
żem. Tam sta ły  szkoły. Wszyscy u- 
czestnicy uroczystości b y li zwróceni 
tw arzą  w  stronę rem izy tram w ajow ej, 
gdzie w  jednej z k ilk u  bram wozowni 
ustaw iony b y ł o łta rz, przyozdobiony 
zielenią i wstęgami o barwach narodo
wych. W łaśn ie  p rzy  n im  zakończyć się 
musiało nabożeństwo, bo chłopiec ga
s ił świece, a tłum  śpiewał hymn „Boże, 
coś Polskę...“ , k tó rym  zw yk le  kończy 
się nabożeństwo w  dniu uroczystości 
narodowej.
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Z ruchu wydawniczego
K S IĄ Ż K A  SERDECZNA

Z ofia  S z w a c z k o w a —  G ize la  —  po
w ieść, nak ładem  ks ięg . St. Kam iń- 
sk iego  —  1946 r .

W spom n ien ia  ła t  o ku p ac ji, czy od 
s tron y  koszm arnych  obozów  i  k ra t 
w ięz iennych , czy eposu w a lk i po d 
z iem ne j, absorbu ją  dziś społeczeń
stw o b. s iln ie . P ragn ie  ono u jrzeć  
raz jeszcze m in ione  dn i, podane już  
te raz w  a rty s ty c z n o - lite ra c k ie j op ra 
w ie. D n i te  m ieszczą w  sob ie  tys iące  
tem a tów , n ie rozw iązanych  p ro b le 
m ów, da ją  a u to ro w i możność opero
w a n ia  ca łą  ska lą  e fe k tó w  a rty s ty c z 
nych , różnorodne m oż liw o śc i w y k a 
zan ia  swego ta len tu . Z a rów no  za in 
te resow an ia  czy te ln ik a  ja k  i  p isarza 
zn a jd u ją  w spó lną  sa tys fakc ję  w  ana
liz o w a n iu  i  n a św ie tla n iu  p rzeżyć la t 
w o je n n ych .

R zadkim  w yda rzen iem  je s t w ięc  
d z is ia j pow ieść, odb iega jąca  treśc ią  
od la t w o je n n ych . W  dodatku  pow ieść 
tzw  „spo łeczna". Rzadszym jeszcze 
ba rd z ie j ,gdy au to r je s t deb iu tan tem  
i  p ie rw szą  swą pracą odb iega  od m od
n ych  w skazań tem a tycznych  obecnej 
doby.

K s iążka  Z o f ii Szw aczkow e j w yd a je  
się być swego rod za ju  ja s k ó łk ą  tego 
okresu  w  lite ra tu rze , ja k i po znuże
n iu  te m a tyką  w o je n n ą  i  okupacy jną , 
z w ró c i s ię  w  s tronę  p rob lem ów  ściśle 
społecznych. Dogłębne zm iany u s tro 
jow e , zasadnicze p rzesun ięc ia  spo
łeczne P o lsk i p o w o je n n e j n ie w ą tp li
w ie  o d b iją  się w  lite ra tu rz e  echem 
b. s ilnym . Sygnałem  je s t tu  pon iekąd  
„G ize la ". I  tu  odwaga d e b iu ta n tk i po 
s taw ie n ia  na t ło  p ierw sze p rob lem u 
społecznego je s t ju ż  zasadniczą za le tą  
ks ią żk i, abstrahu jąc naw e t od je j  w a r
tośc i ja k o  p racy  lite ra c k ie j.

Pow ieść Szw aczkow e j je s t w y b itn ie  
współczesna, m im o, że t ło  czasowe 
obraca się w  czasie przed i  n iezad ługo  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j. T re 
ścią je j  są dz ie je  G ize li, u ta le n to w a 
n e j m ło dy  d z iew czyny  w  ś rodow isku  
robo tn iczego  Zag łęb ia . Sam orodny, 
p e łn y  ta le n t l ite ra c k i ma zaham owa
ne w sze lk ie  w a ru n k i ro zw o ju . N ie 
zachw ianą  je d n a k  w ia rą , n iez łom nym  
uporem  bohate rka  p rzezw yc ięża  t ru 
dności. A ko rdem  zw yc ię sk im  w e jśc ia  
na drogę uznania  kończy  się ta  c ie 
kaw a, dorosła  tem a tyczn ie  i  p ro b le 
m ow o, n iezupe łn ie  na tom iast do jrza ła  
lite ra c k o  książka.

Spraw a sam orodnych  ta le n tó w  
w śród  dz iec i ludu , ta le n tó w , m ar
n ie ją c y c h  d z ię k i w a d liw o śc io m  us tro 
ju  społecznego, je s t zagadnieniem  
n ie  now ym , a zawsze bolesnym . W ie - 
lu ż  to  zapoznanych —  Janków - 
m uzykan tów  zm arn ia ło , m iast w  p e łn i 
rozw in ąć  się, złam ane konw enansam i 
i  f ik c ją  społeczną urodzenia, w ych o 
w an ia  itp . N ie lic z n e  ty lk o  je d n o s tk i 
swą w o lą  ja k  i  szczęśliw ym  uśm ie
chem losu , p o tra fią  te n  konw enans 
i  f ik c ję  przełam ać i  w n ieść w  ogó lno 
n a ro d o w y  dorobek sw ó j p o z y ty w n y  
w k ła d .

Praca S zw aczkow ej p rzy  g łębok im  
rea lizm ie  w  o d tw a rzan iu  t ła  ś rod o w i
ska społecznego, w  zasadniczych te n 
denc jach  jes t je d n a k  zh y t w y id e a li
zowana, co znacznie os łab ia  bezpo
średn iość i  s iłę  w rażen ia . N ie w ą tp li
w ie  zaw aży ł tu  jeszcze b ra k  w y ro 
b ie n ia  lite ra c k ie g o  a u to rk i, n ie sk ry - 
s ta b ilizo w a n ie  w  p e łn i d róg  w łasne j 
tw órczośc i. O  ile  postac ie  ta k ie  ja k  
o jca  G ize li —  Z ja w y , m a tk i, naw et 
id e a lis ty  Tomasza W y ż y łk o w s k ie g o  
są żyw e, rea lne, to  postać b o h a te rk i 
za traca się w  p rze ja sk ra w io n ym  idea 
lizm ie , gub i k o n ta k t z życiem . G ize la  
je s t za m ało  n a tu ra ln a  i  żyw a, zh y t 
m im o w szystko  e teryczna —  je s t ra 
czej uosobnien iem  id e a łu  ko b ie ty - 
m a tk i i  żony, a jednocześn ie  spo
łe czn iczk i i  p isa rk i, a n iże li postacią, 
w z ię tą  bezpośrednio z życia .

Ta n iena tu ra lność  pog łęb ia  się przez 
to  jeszcze, że au torka , n ied o w ie rza 
ją c  w id o czn ie  w y m o w ie  bezpośred
n ie j u tw o ru , d la  podkreś len ia  pew 
n ych  cech boha te rk i, W plata w  tekst 
roz liczne  w s ta w k i w łasne, w  ja s k ra 
w y  sposób p ragnąc „w b ić "  c z y te ln i
k o w i w  g ło w ę  p ię kn o  i  czystość m o
ra lną  postac i G ize li. Tego rodza ju  po 
de jśc ie  p ragn ie  Szwaczkowa, m. in 
n y m i w y ja ś n ić  w  p rzedm ow ie  do 
c z y te ln ik ó w :

„P ragnę  do W aszych  serc dostać się 
trzem a drogam i. Jedna z n ic h  to  dą
żenie do sp ra w ied liw ośc i społecznej, 
o p a rte j na p ra w ie  ludzk im . D ruga to  
ta je m n ica  duchow a, rodząca w  sobie 
moc w ie lk ie g o  u m iło w a n ia  te j w łaśn ie  
d z iedz iny  pracy. T rzecia  zaś droga, 
to  m o ty w  w ew nę trzny , k tó ry  sk łan ia  
m nie  do ukazania  G ize li, b o h a te rk i 
pow ieśc i w e w ła ś c iw e j postac i tak, 
ab y  je j  w artość  duchow a i  praca in 
nych , m ogła pos łużyć w ie lu  ja k o  w z ó r".

Is to tn y m  będzie  zaznaczyć, że po
w ieść zaw ie ra  w  sobie w ie le  m om en
tó w  au tob iog ra ficznych . To też pewne 
rzeczy w y ja śn ia .

M im o  w y m ie n io n ych  b raków , praca 
zdradza duże zac ięc ie  lite ra c k ie . Św ia 
domość, że je s t to  deb iu t au to rk i, 
pozw a ła  łagodn ie  spo jrzeć na w yże j 
w ym ie n io ne  i  inne  us te rk i. T ym bar- 
dz ie j, że ks iążka  w a rtą  je s t p rzeczy
tan ia .

E  Paukszta

„Z  BIE G IE M  O D R Y"
D r M aria  Czekańska: „Z biegiem  

O dry". Poznań 1948. Z  mapką i  22 
zdjęciam i. O kładkę proj. art. mai. A . 
M ueller. Str. 136. Cena 120,—  zl.

Jeże li jeszcze ro k  tem u m og liśm y 
narzekać na b rą k  popula rno -nauko 
w y c h  ks iążek w  Polsce, d z is ia j m am y 
do zanotow an ia  ju ż  pow ażny do ro 
bek w  te j dz iedzin ie . M ło d e  „ W y 
da w n ic tw o  Z achodn ie " w y ro b iło  so
b ie  w  tym  k ie ru n k u  w  reko rdow o  
szybk im  czasie b oda j na jlepszą m ar
kę, ta k  pod w zg lędem  doboru  sam ych 
dz ie ł i  au torów , ja k  i  coraz lepsze j 
szaty g ra fic zn e j ka żd e j następnej 
ks iążk i.

„Z  b ieg iem  O d ry "  m og ła b y  p rzem i
nąć bez echa, g d y b y  n ie  w ła śn ie  owe 
specyficzne w a lo ry  p ra w ie  w szys t
k ic h  p u b lik a c ji „W y d a w n ic tw a  Za
chodn iego". N ie  znaczy to  b y n a j
m n ie j, że sama praca nosi ja k ie ś  
u ch yb ie n ia : je s t to  z żyw ym  w yczu 
c iem  i  zna jom ością  tem atu  napisana 
praca popu la rno -naukow a, obrazu jąca  
w  sposób może czasem pob ieżny, 
n ieodzow ny jednak  w obec n ie w ie l
k ic h  rozm ia ró w  k s ią ż k i ka p ita ln e  za
gadn ien ia  naszych Z iem  O dzyska 
nych, ściś le  Śląska, Z iem i Lubusk ie j 
i  Zachodniego Pomorza. Zakres samej 
p ra cy  je s t ba idzo  sze rok i: przez om ó
w ie n ie  p rzy ro d y  Śląska przechodzi 
au to rka  do zagadnień lu d nośc iow ych  
i  gospodarczych, kończąc tę  część 
bardzo szczęśliw ym  w  pom yśle  „P rze 
g lądem  m iast ś ląsk ich ", tabe lą  z w y 
szczególn ioną a lfabe tyczn ie  nazwą 
każdego m iasta  ilo śc ią  jego  m iesz
kańców , znaczeniem  gospodarczym , 
znaczeniem  za b y tkó w  k u ltu ra ln y c h  i 
w reszcie  uw agam i. U zysku je m y  w  
ten  sposób ła tw y  i  p rz e jrz y s ty  prze
g ląd  na jw a żn ie jszych  danych  odnoś
n ie  naszych m iast na Śląsku. W  ten 
sposób opracow ana je s t Z iem ia  Lubu
ska i  Pomorze Zachodnie. Trzecia, 
n a jk ró tsza  część pracy, obe jm u je  
Odrę, om aw ia jąc  zagadnien ia  sp ław u 
rzecznego i  k o m u n ik a c ji w od n e j, ja k

rów n ież  ogólne po łożen ie  geogra ficz
ne naszej w ie lk ie j rze k i g ran iczne j. 
Szkoda ty lk o  że dane cy frow e  i  na
zw y  m iast na Zachodzie  u le g a ją  tak  
szyb k im  zm ianom , co czyn i ju ż  dz i
s ia j parę  zestaw ień w  te j książce 
n ie a k tu a ln y c h  a czyn ić  je  będzie w  
p rzysz łośc i jeszcze ba rdz ie j, choć, 
trzeba  przyznać, au to rka  na ogó l 
w ys trzega ła  się podaw an ia  rzeczy 
zm iennych  i  n ies ta łych . N ie  je j  w  
ty m  w ina , że p o lsk ie  nazw y na Za
chodzie  m ają  n a tu rę  kam eleona.

Szerokie rzesze c zy te ln ikó w , ja k  
rów n ież  m łodzież szko lna  zysku ją  w 
p u b lik a c ji d r  C zekańskie j popu larną  
i  c iekaw ą pracę, napisaną ję zyk ie m  
przystępnym , p racę cha rak te ru  pod
ręczn ikow ego, k tó ra  z pow odzeniem  
może b yć  pomocą w  nauce geo gra fii 
Z iem  O dzyskanych . K siążkę  ozdabia 
22 ilu s tra c ji,  p ię kn ych  w  pom yśle  i  
w yko n a n iu . N ie z b y t szczęśliwa jes t 
w in ie ta  ok ła d ko w a  p ro je k tu  A . M ue l- 
lera, a p rzedstaw ia jąca  b a rkę  na fa 
lach  O dry , w idz ianą  z przodu, przez co 
s tanow i swego rod za ju  rebus,

W  tekśc ie  zn a jdu je  się m apka ad
m in is tra c y jn a  Z iem  O dzyskanych .

N a  m arg in ies ie : rob ien ie  odsy łaczy 
do spisu lite ra tu ry  na końcu  u tw o ru  
bez żadnego w y ja śn ie n ia  na począ tku  
czy na końcu  dzielą, narąża na n ie 
potrzebne poszuk iw an ie  n ie is tn ie ją 
cych  kom en ta rzy  i  n ie  u ła tw ia  w  żad
n ym  w yp a d ku  czy tan ia ..

P om ija jąc  te  drobne i  n ieznaczne 
u s te rk i m ożem y s tw ie rdz ić  zupe łn ie  
o b ie k tyw n ie , że i  tym  razem  zarów no 
au torka , ja k  i  „W y d a w n ic tw o  Zacho
d n ie " z ro b iło  w szystko , aby s tw orzyć 
p e łnow artośc iow ą  pracę z zakresu geo
g ra f ii i  d em ogra fii Z iem  O dzyskanych, 
k tó rą  się z p raw dz iw ą  p rzy jm nośc ią  
bierze do rą k  i  do k tó re j s ię  w ie lo 
k ro tn ie , ja k  do podręcznego A lm a 
nachu powraca. (Ig)

M IN U S  11«/» CZY PLUS 100°/.

P o lity c y  i  p u b lic yśc i anglosascy 
a ta ku jąc  g ran icę  P o lsk i na O drze i  
N is ie , pos ługu jąc  się przede w szystk im  
argum en tac ją  gospodarczą. D oskona ły 
szkic p u b lic y s ty  gospodarczego J, 
K o lip iń s k ie g o  w na jnow szym  (9) ze
szycie „P rzeg lądu  Zachodn iego" udo
w adnia , że w  rzeczyw is tośc i w łaśn ie  
a rgum en ty  gospodarcze p rzem aw ia ją  
na ko rzyść  P o lsk i a  n ie  N iem iec. Po
zostaw ien ie  bow iem  ty c h  ziem  w  g ra 
n icach  Państwa Polskiego obniża 
dochód roczny N iem iec  ty lk o  o 
11% , gd y  rów nocześn ie  podwyższa

dochód spo łeczny P o laków  o 100 */o, 
A r ty k u ł K o lip iń s k ie g o  om a w ia jący  za
gadnien ie  ekonom icznego w p ły w u  
przesun ięc ia  g ra n icy  po lsko -n iem ie 
c k ie j na o żyw ie n ie  w y m ia n y  m iędzy
n a rodow e j zam yka c y k l a r ty k u łó w  
p u b liko w a n ych  w  „P rzeg lądzie  Za
chodnim ", a pośw ięconych  naszej gra 
n ic y  zachodn ie j z p u n k tu  w idzen ia  
gospodarstw a po lsk iego , n iem ieck ie - 
pu jące  i  jasną a rgum en tac ję  autora 
go i  św ia tow ego. W  te j c h w ili w ycze r- 
tego c y k lu  p o w in ie n  sobie p rzysw o ić  
każdy  Polak, a tezy ty c h  a r ty k u łó w  
na leża łoby j& kn a jp rę d ze j udostępn ić 
p u b lic ys tyce  zagran iczne j.

W  ty m  sam ym  zeszycie „P rzeg lądu " 
h is to ry k  poznański K. T y m ie n ie ck i 
ogłasza pracę p t.: „F ede ra lizm  w  roz
w o ju  d z ie jo w y m ": n aśw ie tla  w  n ie j 
od s tro n y  h is to ryczn e j koncepc ję  po- 
tityczn o -o rg an iza cy jn ą , k tó ra  —  ja k  
się w y d a ję  —  zapanuje  w  przyszłośc i 
w  św iecie. C ie ka w y  ten num er zaw ie 
ra  ponadto  a r ty k u ły ; J, Reychm a- 
na —  o podstępnej grze d yp lo m a c ji 
p ru s k ie j podczas pow stan ia  kościusz
kow sk iego , h is to ry k a  s z tu k i ks. S. 
D e ttlo ffa  —  o dz ie jach  św ieżo od re 
s taurow anego we W ro c ła w iu  kośc io ła  
św. D o ro ty , a w  dz ia le  d y s ku sy jn ym  
rek to ra  W ł. A n to n ie w icza  p ro ję k t 
M uzeum  M orza  i  Pomorza Polskiego 
w  Gdańsku. N um er uzu p e łn ia ją  stale 
d z ia ły : K orespondencje , O ceny i  N o 
ta tk i.

W  zakańczaniu  te j w zm ia n k i w a rto  
p rzy to czyć  op in ię  o „P. Z ."  jednego 
z p e rio d ykó w : „P rzeg ląd  Z achodn i" 
p o w in ie n  b yć  s tu d io w a ny  przez 
w szystk ich , k tó rz y  z tego czy innego  
ty tu łu  o ddz ia łu ją  na szersze czy m n ie j 
sze rok ie  w a rs tw y  społeczeństwa... a 
w  p ie rw szym  rzędzie oczyw iśc ie  przez 
c z y n n ik i p o lityczn e  w  na jszerszym  
znaczeniu. Zan iedban ie  s tud ium  tego 
p ism a b y ło b y  ka rygodną  n iedba ło- 
ścią..."

Do pr enumerat orów  
„POLSKI  ZACHODNIEJ , ,

W  celu udostępn ien ia  „P o ls k i 
Zachodn ie j“  ja k  najszerszemu  
ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y
syłać „P o ls k ę  Zachodn ią “  b e z 
p ł a t n i e  przez 1 k w a rta ł tem u  
prenum era tow i, k tó ry  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów  „P o l
sk i Z achodn ie j“ , k tó rz y  opłacą z  
góry  miesięczną p renum eratę  w  
wysokości 25 zl.
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Z megafonu roz leg ł się głos, w zyw a
jący do składania w ieńców  na miejscu 
stracenia. Teraz dopiero H alszka i 
Stach up rzy tom n ili sobie, jaka to  u ro 
czystość: ku  czci poległych za wolność, 
ku  czci pom ordowanych przez zbrod
n ia rzy  n iem ieckich.

Obok rem izy tram w ajow ej k rzyż  i ta 
b lica. T u  pad li rozstrze lan i za wolność. 
W ie le  tak ich  m iejsc jest w  W arsza
w ie . Na murze napis:

M iejsce uświęcone 
k rw ią  męczeńską Polaków, 

w alczących o wolność

O rk iestra  gra smutną melodię- Przed 
oczyma Stacha jaw i się w  zamyśleniu 
obraz m łodych ludzi, stojących pod 
murem, z zw iązanym i rękom a. Stoją 
w yprostow an i na baczność, aby nie o- 
kazać w rogow i, że c ierp ią, że żałują 
swego m łodego życia, k tó re  tracą bez 
w iny , którego im  już n ik t  n igdy nie 
w róc i.

O rk ies tra  gra. A  przed oczyma Sta
cha w yrasta ją  czerwone p lam y k rw i na

ziemi... N ie, to  już nie k rew , to  czer
wone kw ia ty , złożone na miejscu, gdzie 
k re w  zrosiła  u liczny b ru k  i  w s iąk ła  w  
ziemię.

O rk iestra  m ilkn ie , Stach budzi się z 
zamyślenia i bezw iednie idzie za sio
strą, Stają. Przed n im i krzyż, tab lica  
i kw ia ty . Z obu stron stoją w yprężeni 
ch łopcy w  gim nazjalnych mundurkach. 
Prężą się na baczność przed męką, 
przed bohateram i, k tó rzy  odeszli. S to
ją na baczność, czujnie, na straży przed 
odw iecznym  wrogiem , k tó ry  nie śpi, 
ani napaści się nie w yrzek ł. On ty lk o  
udaje, on chce uśpić czujność. Ten 
m ur z tab licą  na zawsze rozgradza p o l
skość od niem ieckiego narodu.

Halszka k lęka  i m od li się. Stach od
m aw ia słowa m od litw y , lecz nie może 
się skupić. Idzie za pow sta łą z klęczek 
siostrą. K roczą w  m ilczeniu. Już teraz 
w iedzą, że opieka nad miejscami stra 
ceń, k tó rą  m in is te r p rzekazał m łodzie
ży po lsk ie j, ma w iększe znaczenie, a- 
n iże li im  się dotąd w ydaw ało. To nie 
ty lk o  przystro jen ie  kw ia tam i grobów 
i miejsc męczarni w  Dzień Zaduszny. 
To pamięć o tych, co polegli, to  pamięć 
o ich krzyw dzie , k tó re j n ic  nie zatrze. 
T o  zaciśnięte m łode pięści, k tó re  mó
w ią  w rogow i w ięcej, aniżeli słowa.

Tad. Jankowski

J a k  p o w s ta ły  N ie m cy ?
(dokończenie)

Po wielu latach umarło monstrum a 
najstarszy syn objął władzę po ojcu. Z  la
tami pokolenie się rozrosło, a więc się 
ż łobiło ciasno na wyspie i zaczęli poszu
kiwać owego legendarnego lądu, o któ 
rym opowiadał im ich pradziad.

Pewnego razu najdzielniejszy i najmą
drzejszy z nich zbudował prymitywną 
łódź i udał się na poszukiwanie owego 
lądu A  gdy po ’długich poszukiwaniach 
odnalazł go, powrócił na wyspę i sprowa 
dzil całe kadry małpo-ludów do kraju 
Słowian.

Dowiedział się już dawno oswobodzą, 
ny władca że znów jakiś naród najeżdża 
ich ziemię. Książę wysłał kilkuset ryce- 
rzy do odparcia wroga, lecz Niemcy mie
li silę przeważającą. Napływ  wroga wzra
stał i książę musiał cofać się Ze swoim 
ludem w głąb lądu coraz dalej na wschód.

Najeźdźca zagospodarował się na zie
mi słowiańskiej i robił coraz to nowe 
wyprawy. Dawniej Słowianie, żyjąc z 
wszystkimi w zgodzie, nie mieli tej wpra
wy wojennej, jaką posiadali Niemcy, 
a którą sobie w yrob ili w walkach z dzi
kim zwierzem. Dlatego Słowianie musieli 
cofać się przed stale nacierającym wro
giem, A  gdy wrośli w siłę, nie zdołali już 
odebrać zagarniętych ziem.

I tak nienawiść Niemców do Polaków 
żyła od dawien dawna. Ich m,:wą stra
szyły matki dzieci, a największą obelgą 
dla Polaka było nazwanie go Niemcem. 
Do dziś dnia w Niemczech pozostała 
pierwotna natura krwiożercza i ehęć wy
niszczenia Polaków oraz zagarnięcia ich 
ziem. Lecz im się to nie uda, gdyż Bóg 
nie dopuści, by sprzymierzeń-:-/ szatana 
nad nami zatryumfowali.

7. K* 
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Dla każdego coś ciekawego
W  Szczecinie przystąpiiona W ostat

nim czasie do remontowania starych za
bytków słowiańskich. Zabezpiecza się 
przede wszystkim zamek Piastów, kapli
cę zamkową i dwa skrzydła zamku,

POZNAJEM Y Z IE M IE  ODZYSKANE

T a k a  j e s t  —  
Z iem ia  Lubuska

Nie, ten most nie powstrzymał powrotu 
Słowian na ich ziemie, zagrabione i trzy 
mane w niewoli przez setki lat. Most wy
sadzony w  powietrze nie zagrodził drogi 
do największego miasta Ziemi Lubuskiej 
—- Gorzowa, Ziemia Lubuska wróciła na 
zawsze do Polski.

Wieża Bogusława, pochodząca z X  wie
ku, poddana została również remontowi. 
Podobne prace przeprowadza się przy 
Ratuszu na Starym Mieśeie.

Prace mają na celu nadanie ratuszowi 
wyglądu, jak i posiadał w czasach pia
stowskich. W  kościele św. Piotra i Pa
wła przeprowadzono remont kosztem 
stu kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Wszczęto także prace przy zabytkowym 
kościele św. Jana. Szczególną troską oto
czono Muzeum Miejskie, które posiada 
szereg cennych zabytków polskich \ sło
wiańskich, m. in. portret Kościuszki, pła
skorzeźbę Sobieskiego, portre ty książąt 
szczecińskich itp. Po ukończeniu remontu 
dyr. muzeum przystąpi do organizowania 
wystawy pt, „Jesteśmy tu już od tysięcy 
la t“ .

•  *  *

A le nie wróeila do Polski ta ziemia w 
pełnym swym rozkwicie, lecz przeważnie 
w gruzach. Ciężko żyć w takich warun-

Znany polski siłacz i mistrz Europy, 
marynarz Stanisław Radwan, człowiek 
o żelaznych zębach występuje z pokaza
mi swej siły we Francji, zakontraktowa
ny przez oddziały wojsk amerykańskich. 
Występy siłacza polskiego kończą się za
wsze wielkim  sukcesem, a uczciwość w 
sposobie wykonywania poszczególnych 
numerów, bez uciekania się do „tricków “ , 
zyskała mu sympatię publiczności.

*  *  •

W  Zachodniej Austra lii odbyły się uro
czystości jubileuszowe w związku z set
ną rocznicą pracy Kościoła katolickiego 
na tamtejszym terenie.

kach. ale osadnicy przybyli i na ruinach :kie, które przybyło do miasta, a obok
rozpóezrnają nowe życie. Spójrzmy na to dzieci szkolne. Wojsko obroni — mlo-
zdięeiel Takie on jest wymowne! Na tle dzież stworzy wielką przyszłość Aiem
zgliszczy Krosna nad Odrą wojsko poi- Odzyskanych. Taka wymowa tego zdjęcia.

»9
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Z  k ra ju
i ze świata

B. PREZYDENT R. P.
PROF. M O S C IK I

zm arł w  dn iu  2 bm. w  w ie k u  79 la t 
w  p o b liżu  G enew y i  tamże zosta ł po
chow any.

ZG O N  B O H A TE R A  W ESTERPLATTE

W  szp ita lu  w  N eapo lu  zm arł boha
te rs k i dow ódca o b ro n y  W e s te rp la tte  
m a jo r S ucharsk i. Z m a r ły  dow o d z ił 
w  1939 r. bohate rską  załogą te j p la 
có w k i, k tó ra  zdo b y ła  sobie n a jw ię k 
sze uznanie  naw e t u  w rogów .

40 M IL IO N Ó W  D O LA R Ó W  
P O Ż Y C Z K I

o trzym a  Polska od A m e ryka ń sk ie g o  
B anku  Im po rtow o -E kspo rtow ego . Po
życzka  zostanie  zużyta  na zakup pa
ro w o zó w  i  w ę g la re k  oraz na zakup 
urządzeń te ch n icznych  d la  kopa lń , co 
u m o ż liw i Polsce w y p e łn ie n ie  zobo
w ią za ń  w zakresie  eksp o rtu  w ęg la  
d la  państw  eu rope jsk ich . U m ow ę ze 
s tro n y  p o ls k ie j podp isa ł m in is te r 
skarbu  D ąbrow sk i.

S M IL IO N Ó W  ŻO ŁN IER ZY
PR A G N IE M IE Ć  USA

w  reze rw ie . T ak  o św ia d czy ł sekre ta rz  
sp raw  w o js k o w y c h  Petersen, k tó ry  
tw ie rd z i, że w p row adzen ie  pow szech
n e j s łużby w o js k o w e j je s t kon ieczne, 
ta k  b y  reze rw a  a m e ryka ń sk ich  s ił 
z b ro jn y c h  s ta n o w iła  5 m ilio n ó w  lu 
dzi. A rm ia  czynna ma lic z y ć  jeden  
m ilio n  a lo tn ic tw o  500 tys. żo łn ie rza . 
Z dan iem  m in is tra  ty lk o  s iln a  a rm ia  
może zabezpieczyć p o kó j i  p rze c iw 
s taw ić  się zaprow adzen iem  g d z ie ko l
w ie k  na św iec ie  d y k ta tu ry .

GEN. EISEN H O W ER  
O Ś W IA D C ZY Ł  W  BERLINIE,

że św ia t n ie  może sob ie  p o zw o lić  
na now ą w o jnę . O sobiśc ie  sądzę —  
m ó w i gen. E isenhow er —  że czyn im y  
postępy w  in n y m  k ie ru n k u . S w o ją  
w ia rę  w  ty m  k ie ru n k u  o p ie ra  z w y 
c ię sk i genera ł, na tym , że w spó łp raca  
m iędzyna rodow a  is tn ie je  i  da je  do
b re  w y n ik i,  a ja k o  dow ód p o w o ła ł 
się na p racę M iędzyso ju szn icze j K o 
m is ji K o n tro ln e j oraz w spó łp racę  b ry - 
ty js ko -a m e ryka ń ską  w  stre fach  o k u 
p a c y jn y c h  w  N iem czech,

NAJBLIŻSZE SP O TK A N IE  W IELK IEJ  
C Z W Ó R K I

ma się odbyć po p o w ro c ie  m in is tra  
B ev ina  z Londynu. P rzew idz ianych  
je s t k i lk a  posiedzeń do 15 bm. w łą cz 
n ie . P rzedm iotem  ob rad  m a ją  być 
te k s ty  tra k ta tó w  p o k o jo w y c h  z 5 sa
te lita m i N ię m ie c  oraz ma zostać ró w 
n ież op ra co w a n y  te k s t tra k ta tu  po
k o jo w e g o  z N iem cam i. N ie m n ie j 
W ie lk a  C zw órka  po ruszy w ie le  spraw , 
k tó re  będą p rzedm io tem  obrad  na 
zgrom adzeniu  ogó ln ym  O N Z , z w o ła 
ne na dz ień  26 paźdz ie rn ika  br. W s tę 
pem  do ty c h  narad b y ła  w iz y ta  m in. 
M o ło to w a  złożona m in. B e v in o w i.

S P R A W A  C IE Ś N IN Y  
DARDA NELSKIEJ

w ciąż  zaprząta u m y s ły  za in te resow a
n ych  m ocarstw . Dean Acheson, za
stępca Byrnesa ośw iadczy ł, że uważa 
p rob lem  D a rdane li za kw estię , k tó ra  
może w  p rzysz łośc i zag roz ić  p o k o jo w i 
i  bezp ieczeństw u św ia ta . D eparta 
m ent stanu —  o św ia d czy ł Acheson —  
je s t g łęboko  sp raw am i D a rdane li za- 
in te re tso w a n y . Acheson s tw ie rd z ił, 
że S tany Z jednoczone n ie  zam ierza ją  
po rzuc ić  zw ycza ju  u trz y m y w a n ia  
s ta tkó w  w o je n n y c h  na M orzu  Śród
z iem nym . Jest to  bow iem  jedna  z n a j
s ta rszych  t ra d y c y j m a ry n a rk i am ery
ka ń s k ie j i  S tany Z jednoczone n ie  
m a ją  zam iaru  zerw ać z tą  trad yc ją .

P O W R Ó T KR Ó LA  JERZEGO  
DO  GRECJI

n ie  p rz y c z y n ił się do zm nie jszen ia  
an tagon izm ów  w śród  s tro n n ic tw  —  
o d w ro tn ie  —  ja k  z don ies ień  p rasy 
się d o w ia d u je m y  w  M ace d o n ii toczą 
się w a lk i. L e w icow e  o d d z ia ły  zaata
k o w a ły  m iasto  Nacussa. A ta k , po 
k rw a w e j w a lce  zosta ł od p arty , jednak  
w  w y n ik u  w a lk  spa lono o ko ło  50 do
m ów  a o ko ło  200 osób m ia ło  s trac ić  
życie . O  podobnych  zam ieszkach do
noszą z ca łe j G rec ji.

Skarb polskości Karkonoszy
Karkonosze  to na jnow sze nasze od 

k ry c ie . K ie d y  bezpośrednio przed 
w o jn ą  o d k ry w a liś m y  po lskość Za
chodniego  Pomorza i Prus W schod 
n ich , żaden z g ro m a d z ic ie li p o lsk ich  
p ro ch ó w  i tro p ic ie li Sm ętka n ie  zb łą 
d z ił w  te s trony . Pozosta ły też d la  nas 
aż do n iedaw na  b ia łą  p lam ą —  z ie 
m ią  nieznaną. N a w e t po naszym  po
w ro c ie  na Zachód n ie  odrazu  u św ia 
d o m iliś m y  sobie w szyscy, że R iesen
geb irge  —  k ró le s tw o  s trażn ika  u k ry 
ty c h  ska rbów  Rübezahla, to  w  g ru n 
c ie  rzeczy po lsk ie  Karkonosze, od 
w ie czn y  poł-zach. w a ł o b ro n n y  strze
gący naszej z iem i. Dziś je s t ju ż  in a 
czej. Z iem ię  tę o b ję liś m y  w  posia
dan ie  n ie  ty lk o  m a te r ia ln ie  ale i  p sy 
ch iczn ie . Podskórna po lskość buch 
nę ła  ja k  ge jzer. P o lsk ie  w czo ra j i  
p o lsk ie  dziś z la ło  się w  jeden  ry tm .

JE LE N IA ' G Ó RA
K ie d y  p rzy jeżdża  się do Je le n ie j 

G ó ry  n ic  ju ż  n ie  p rzypom ina , że to 
n ie d a w n y  H irschberg , Idąc m a lo 
w n ic z y m i u lic zka m i, og ląda jąc zacho
w ane k o ś c io ły  i  baszty czy tam y p o l
sk ie  szy ld y  i  og łoszenia  i p o ls k i s ły 
szym y ję zyk . N a  chodnikach , pod a r
kadam i kam ien ic , w  m ie js k im  teatrze, 
na ry n k u , w  sk ładach  i  w arszta tach  
w szędzie K rzew i się po lsk ie  s łow o. 
P o lsk ie  s łow o w  ca łe j sw ej k ras ie  i  
gam ie odcien i. Śpiew ność k resow a 
m iesza się z tw a rd y m i akcen tam i po 
znańsk ie j czy ś ląsk ie j gw a ry . Do E l
dorado bow iem  Z iem  O dzyskanych , 
ja k  się po toczn ie  nazyw a  o ko licę  Je
le n ie j G óry , śc iągnę li t łu m n ie  ludz ie  
z w szys tk ich  s tron  Po lsk i. Jesteśm y 
w  centrum , po lszczyzny i m ożem y, ta k  
ja k  B artek  Prusak w  S op licow ie , na
p ić  się i  nadyszeć O jc z y z n y  —  P o lsk i 
d z is ie jsze j i  te j sprzed w ie kó w . W  
farze, c ie ka w ym  g o tyku , n iem iecka  
ta b lic a  z op isem  h is to r ii ś w ią ty n i 
zdradza, że p ie rw szy  ko ś c ió ł w zn iós ł 
na ty m  m ie jscu  „B o les laus der I I I  
H erzog  vo n  P o len", n ie k tó re  z na
g ro b kó w  na zew nę trzne j s tron ie  fa ry  
k r y ją  w  la b iry n c ie  g o ty c k ic h  li te r  
nazw iska  o b rzm ien iu  po lsk im , a po 
b liska  góra K rzyw o u s te go  p rzyp o m i
na, że na n ie j s ta ł zam ek Z w yc ię zcy  
spod Psiego Pola.

S iadów  podobnych  zna jdz iem y w ię 
cej. S zuka jm y w ię c  da le j,. W y je d z m y  
tra m w a je m  za m iasto. Rozsiane są 
tu  bow iem  one po ca łe j o k o lic y . W  
C iep licach , s ła w n ym  uzd row isku , 
gdzie kąpa ła  się M a rys ie ń ka  Sobie- 
ska i  W in c e n ty  Pol, ku rac jusze  za
lu d n ia ją c y  sana to ria  i p ens jona ty  ze 
zdz iw ie n ie m  o d czy tu ją  p o lsk ie  na
g ro b k i i  nap is na fig u rze  Jana N epo 
m ucena fundow ane j przez Po laka Gu
mowskiego w  r. 1768. A  k ie d y  z t ru 
dem przez „p ie k ie ln ą  d o lin ę "  w e jdą  
na górę  uw ieńczoną  ś redn iow iecz
n ym  zam czyskiem  K ynas tu , d o w ia 
du ją  się, że w zn ió s ł je  P iast ś ląsk i 
B o lko  ze Ś w idn icy .

R E H A B IL ITA C JA  K S IĘ ŻN IC Z K I 
K U N E G U N D Y

K yn a s t g o d ny  je s t w idzen ia . Szarą 
ko ro n ę  jego  m uró w  i  baszt sz tu rm u je  
z ie lo n y  bór. W d a rł się na dziedzińce 
ozdobione s tudn iam i i  pręgierzem . 
P rzedziera  si do rozw a lon ych  kom nat. 
A le  ka m ien n y  s trażn ik  ś lą sk ie j g ra 
n ic y  n ie  k a p itu lu je , n ie  schodzi z 
w a rty .

N ie d a w n o  jeszcze w  c ie n iu  jego 
m uró w  z a trz y m y w a li się n iem ieccy  
tu r fś c i.  W y s łu c h iw a li u w ie czn io n e j 

w  ba lladz ie  Teodora  K ó rne ra  legendy, 
o p ię kn e j ks iężn iczce C ho jnas Kune- 
gundzie, k tó ra  ryce rzom  u b ie g a ją 
cym  się o je j rękę  ro zka zyw a ła  Objeż
dżać k raw ędz ie  w y s o k ic h  m urów . 
(„W id a ć , że ła tw ie j b y ło  w tenczas 
o męża —  zauw aży ła  w  ty m  m ie jscu  
jedna  z tu rys te k ). N ie szczę ś liw i spa
d a li w  przepaść. S zk ie le ty  ry c e rz y  i 
rum a kó w  b ie la ły  doko ła  zam ku, aż 
jeden  z k a n d yd a tó w  zam iast na kon ia  
s iad ł na osła, w a run e k  sp e łn ił i  zdo
b y ł kap ryśną  pannicę. „A ch , w ie  ro 
m an tisch " w zd ych a ła  F rä u le in  M a y e r 
a lbo H e rr -Schulze odpoczyw a jąc  po 
trud a ch  zw iedzan ia  nad ku fle m  p iw a 
w  k n a jp ie , k tó rą  p ra k ty c z n y  „na ród  
poe tów  i  m y ś lic ie li"  u rzą d z ił w  g ru 
zach niższego zamku.

Dziś n ie  ma tu  n ie m ie ck ich  w y 
c ieczkow iczów , Z legendarnego okna 
K unegundy, ze szczytu baszty patrzą

na roz leg łą  z ło to -b łę k itn o -z ie lo n ą  do
lin ę  je le n io g ó rską  po lsk ie  oczy. Po lscy 
tu ry ś c i r y ją  na be lkach  swe im iona  
i  n azw y m iast, z k tó ry c h  p rz y b y li.  
U c ich ła  ba llada  K órne ra . W ró c iliś m y ! 
Łopocący na w ie ż y  b ia ło -cze rw o n y  
sztandar sygna lizu je , że znow u o b ję 
liś m y  w  posiadan ie  starą p ias tow ską  
tw ie rdzę .

A  Rübezahl? N ie  spo tka liśm y  go 
tu ta j. Czy op u śc ił Karkonosze, czy 
ty lk o  zaszył się tu  gdzieś m iędzy ska
ły  i  drzewa? S zuka jm y! T ro p m y da le j 
z łow ieszczego ducha te j o k o lic y . 
Gdzie n iegdz ie  dostrzegam y jeszcze 
ś lady  jego  panow an ia . U lic zka m i 
m iasteczek i  w io se k  p rze m yka ją  się 
n ie lic z n i os ta tn i jego  poddani —  
N iem cy. Ła tw o ich  poznać po b ia ły c h  
opaskach na ram ien iu . Czasem w  go
spodzie dostrzeże się jego  p o rtre t —  
starzec z rozw ianą  brodą i  kostu rem  
w  ręce. Czasem na drogow skazie  
spo tka  się n iem iecką  nazwę. I  to  
w szystko.

W ę d ru je m y  przez P op ław y, Prze
siekę, B obrow ice . N a d s łu ch u jem y  szu
mu po toków , w odospadów  i  szmeru 
ig liw ia  pod stopam i. P rzechodzim y 
m iędzy s trz e lis ty m i p o p ie la ty m i k o 
lu m na m i z ie lo n ych  buków , przedzie 
ram y  się przez posępny, w  ru d e j po- 
św iace i tonący, bór św ie rko w y . Przed 
nam i w  o d d a li w yso ko  b łę k itn ie je  
grzeb ień  K a rkonoszy  z na jw yższym  
szczytem  —  Śnieżką. Ona, osta tn ia , 
na jn iedos tępn ie jsza  w a ro w n ia  z ło ś li
wego ducha gó r je s t celem  naszej w ę 
d ró w k i.

Po drodze, w  B ie ru to w ica ch  za trzy 
m u je  nas na ch w ilę  s ław na św ią tyn ia  
W ang. Szczątki je j k u p ił za k ilk a d z ie 
siąt. ta la ró w , p rze w ió z ł z N o rw e g ii i

tu  skons truow a ł k ró l p ru sk i F ryd e 
ry k  W ilh e lm . Ponieważ dawna św ią 
ty n ia  w yd a w a ła  mu się za skrom na, 
k ró l-es te ta  p o le c ił podorab iać k ru ż 
gank i, apsydę i  cha rak te rys tyczne  
dz ioby  łod z i W ik in g ó w  zdobiące 
szczytn ice. T ak  „z re ko n s tru o w a n y " 
ko śc ió łe k  pom alow ano na p ię k n y  b rą 
zo w y  k o lo r  pasty do pod łog i. R unicz
n y  zaś nap is skop iow ano  na k a w a łk u  
deski a tram entem . Patyna aż b łyszczy! 
N ie  d z iw ię  się, że zachow ane w śród  
w span ia le j, w  n o rw e sk ie j sośnie 
rzeźb ione j o rn a m e n tyk i od rzw ia , w i
ze ru n k i bóstw  W angu  pokazu ją  ję z y k  
n ie m ie ck im  K u ltu rtra g e ro m .

A le  idźm y da le j. B ie ru to w ice  i są
s iedn i Karpacz ro ją  się od le tn ikó w . 
N ie m ie ck ie  pe n s jo na ty  zm ienione  na 
p o lsk ie  dom y w yp o czyn ko w e  k ip ią  
g w a rn ym  życiem . Zam iast „H e ił H i
t le r "  P im fów , b rzm i w szędzie „C z u 
w a j"  naszych harce rzy . M ija m y  osta
tn ie  w il le  i  w chodz im y w  do linę  Łom 
n icy . S c ie rzynam i w iją c y m i się po
czą tkow o w śród  św ie rkó w , a potem  
m iędzy kosodrzew iną , g łazam i i  c a ły 
m i p o la m i cza rnych  jagód  z b liż ym y  
się przez Czarną Kopę do na jw yższe 
go szczytu K arkonoszy.

SKARB K A R K O N O S ZY
R iibezah la  an i śladu. W  Ś ląskim  

Dom u —  sch ron isku  na p rze łęczy spo
ty k a m y  za to p o lsk ich  żo jp ie rz y  i Cze
chów, z k tó ry c h  jeden  gra  ńa p ia n in ie  
„W a rsza w ia n kę ". W tó ru je  mu w ia tr  
za oknam i. D zień je s t deszczowy. 
Szare, n isko  p łynące , ch m u ry  ro z b i
ja ją  się o szczyty  i  co c h w ila  o p ły 
w a ją  nas tum anem  w ilg o tn e j m g ły . 
P o tyka ją c  się o p o k ry te  p leśn ią  k a 
m ien ie  p rzebyw am y o s ta tn i etap dro -

g i. Już ty lk o  parę m e tró w  d z ie li nas 
od celu. W  sine j chm urze za ryso w u ją  
się przed nam i k o n tu ry  b u d ynkó w , 
ścieżka się kończy  i  s ta je m y  na szczy
cie. 1605 m nad poziom em  morza.

O g lądam y w ieżę m etereo logiczną, 
schron iska, w ch o d z im y  na c h w ilę  do 
o k rąg łego  ko śc ió łka  i  zdum ien i zno
w u  czy tam y po lsk ie  s łow a: R odzina 
p ros i o m o d litw ę  za duszę Józefa 
O drow ąża-P ien iążka, k tó ry  w  p ie rw 
szej p o ło w ie  ub. w ie k u  zag iną ł bez 
śladu i  tu  b y ł po raz o s ta tn i w id z ia n y .

N a  zew nątrz obok d ru g ie j p o ls k ie j 
ta b lic y  z datą ob ię c ia  szczytu przez 
w o jsko  po lsk ie , s to i żo łn ie rz  W opu. 
Schneekoppe, os ta tn ia  pozyc ja  Rübe
zahla zosta ła zdobyta.

W ia tr  o tw ie ra ją c y  od czasu do cza
su okna  w  s in e j m gle  ukazu je  nam  
ko lo ro w ą , w  s łońcu tonącą szachow ni
cę d o lin y  je le n io g ó rs k ie j. U ka zu je  
nam ziem ię, na k tó re j zapanow a ł no
w y  ład, jakże  in n y  od b ru ta lnego  n ie 
m ieck iego  p raw a  p ięści. O p ieka  ja k ą  
o to c z y liś m y  aż do końca  zm arłego 
n iedaw no  w  p o b lis k im  Ja g n ią tko w ie  
lau rea ta  n a g ro d y  N o b la  G erharda 
H auptm anna, a lbo  p o d z iękow an ia  
sk ie row ane  do w ładz p o ls k ic h  przez 
męża zaufan ia  je le n io g ó rs k ic h  N ie m 
ców  za h u m a n ita rn y  sposób p rzep ro 
w adzan ia  a k c ji w ys ied leńcze j, są n a j
lepszym  jego  św iadectw em .

Rübezahl, z ło w ro g i s trażn ik  ska r
bów, k tó ry  p r z y la ł  tu ta j on g i razem  
z n ie m ie ck im i gó rn ika m i-osa d n ika m i 
z H arcu, o p u śc ił Karkonosze. Skoń
czy ła  się jego  ro la  z ch w ilą , k ie d y  
odna leź liśm y zazdrośnie u k ry w a n y  
przez niejgo skarb: Skarb po lskośc i 
K arkonoszy.

F. Fentkowski

Na niwie szkolnictwa
G IM N A Z J U M  I  L IC EU M  

H A N D L O W E  W  G O R ZO W IE
Państw ow e K oe d u ka cy jn e  G im na

z ju m  i L iceum  H and low e  w  G orzow ie , 
pow sta łe  w  dn iu  6-go m a ja  br. na po
lecenie* K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego 
Poznańskiego —  rozpoczęło w e w rze 
śn iu  n o w y  ro k  szko lny .

W  pon iedz ia łek  16-go w rześn ia  
m łodzież G im naz jum  i  L iceum  uda
ła  się w raz gronem  p ro feso rów  do 
ko śc io ła i na w ys łu ch a n ie  M szy św. 
W  godzinę pó źn ie j —  zgrom adzeni 
w szyscy w  a u li g im naz jum  s łu ch a li 
s łó w  d y re k to rk i. S zko ły  p. F e lic ji Per- 
nak, k tó ra  p rze d s ta w iła  cele i  zadania 
Szko ły. Z k o le i p ro f. P ila rs k i —  d y 
re k to r  Iz b y  P rzem ys łow o-H and low e j 
w  G orzow ie  —  zobrazow a ł ro lę  szko l
n ic tw a  zaw odow ego na Z iem iach  O d
zyskanych .

Ze s łó w  p rzem a w ia ją cych  p rze b i
ja ła  troska  w ych o w a n ia  m łodz ieży  
na ś w ia tły c h  o b y w a te li Państwa, na 
fachow ców , k tó ry c h  zn iszczony k ra j 
nasz ta k  w ie le  teraz po trzebu je . Pow 
stan ie  G im naz jum  i  L iceum  H a n d lo 
wego w  G orzow ie  w y ró w n a ło  d o tk l i
w y  b ra k  tego rodza ju  ucze ln i na Z ie ; 
m i L u b u sk ie j i je s t dużym  sukcesem 
w  u g ru n to w a n iu  po lskośc i na Z ie 
m iach  O dzyskanych .

A kadem ię  zakończono o k rzyk ie m  
na cześć N a jja ś n ie js z e j, Rzeczypo
sp o lite j P o lsk ie j oraz odśp iew aniem  
h ym nu  państw ow ego i  Roty.

Następnego dn ia  m łodz ież  G im 
nazjum  i L iceum  zw ie d z iła  w ystaw ę, 
na k tó re j p rzekona ła  się o ro zw o ju  
życ ia  po lsk iego  w  okręgu  go rzow sk im
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od c h w ili p rze ję c ia  te j z iem i przez 
Państwo P olskie . C iekaw e dane sta
tys tyczne , ilu s tru ją c e  stan za lu d n ie 
n ia  i s tosunk i na rodow ośc iow e  po
w ia tu  oraz do robek poszczególnych 
in s ty tu c ji i  f irm  p rzem ys łow o -hand lo 
w ych  p o zw a la ją  s tw ie rdz ić  żyw o tność 
naszego spo łeczeństw a p rz y  ro z w ią 
z y w a n iu  ta k  w ażn ych  p rob lem ów , 
ja k im  w  sum ie je s t zagospodarow anie  
zn iszczonych i  zdew astow anych  przez 
w o jn ę  Z iem  O dzyskanych .

P A Ń S TW O W E  KURSA  
S P O ŁE C ZN O -W Y C H O W A W C ZE  

W  T O R U N IU

Zadaniem  K u rsó w  S po łeczno -W y
chow aw czych  je s t p rzyg o to w a n ie  
w zg lędn ie  dokszta łcen ie  k a d ry  p ra 
c o w n ik ó w  do p rac w ych o w a w czych  
n iezw iązanych  ściś le  ze szkołą. Cho-

Forl VII w
M ie jsce  kaźn i ty s ię c y  m ieszkańców  

Poznania, pozosta jące dotąd bez op ie
ki,- F o rt V I I ,  stanie się dn ia  1 l is to 
pada br. g łó w n ym  punk tem  u ro czy 
stości zadusznych. W szyscy  b y l i  w ię 
źn io w ie  F o rtu  V I I ,  ro d z in y  po zam or
dow anych  w  kazam atach fo rtecznych  
oraz całe społeczeństw o zam an ifestu 
ją  sw ó j h o łd  d la  o fia r bes tia lsk iego  
p rześladow ania . D la  spraw nego zo r
gan izow an ia  u roczystośc i na F orc ie  
V I I  zaw iąza ł się o b y w a te ls k i K o m ite t 
Uczczenia P am ięci M ęcze n n ikó w  F o r
tu  V II .

P rogram  u roczystośc i na F orc ie  V I I  
o b e jm u je  mszę św. pod krzyżem  
us ta w io n ym  na na jw yższym  punkc ie  
fo rtu , kazan ie  J. E. Ks. A rc y b is k u p a  
W . D ym ka, p rzem ów ien ie  p rzeds taw i
c ie la  b. w ię ź n ió w  F ortu  V I I .

Prace o ko ło  p rzyg o to w a n ia  i  oczy
szczenia te renu  na u roczystość zosta
ły  ju ż  rozpoczęte. Ł u ż y c k i P u łk  Sa
p e rów  za o fia ro w a ł 1000 d n i roboczych  
na ten cel. K o m ite t ape lu je  do w szys t
k ic h  o rg a n iza c ji m łodz ieżow ych  i  spo
łecznych  m. Poznania, b y  zg łasza ły się 
do p ra cy  w  upo rządkow an iu  F o rtu  
V II .  N ie  m ożem y dopuścić, b y  m ie jsce 
uśw ięcone k rw ią  i m ęczeństwem  n a j
lepszych  syn ó w  naszego m iasta  m ia ły  
b yć  zapom niane i  zaniedbane.

dzi tu  o w ych o w a w có w  do burs, za
k ła d ó w  d la  s ierót, sa na to riów  d la  dz ie 
ci, do o p ie k i nad dz iećm i podsądnym i 
i  dz iećm i um ieszczonym i w  rodz inach  
zastępczych. S pecja lne w yksz ta łce n ie  
jedno s te k  do tego rod za ju  prac, 
w ym agane je s t w  Polsce i  zagranicą, 
dop ie ro  od k ilk u d z ie s ię c iu  la t. Polska 
ma ju ż  pod  ty m  w zg lędem  pew ną 
tra d yc ję . 15-go p aźdz ie rn ika  rozpocz
n ie  się w  T o ru n iu  2-g i z rzędu ku rs  
4-ro m iesięczny. O d k a n d yd a tó w  w y 
maga się 4-ęh k ją s  g im n. lu b  s z k o ły  
zaw odow ej. W y ją tk o w o  p rz y ję te  być 
mogą ró w n ież  je d n o s tk i o n iższym  
w yksz ta łce n iu , lecz m ogące się w y 
kazać zaw odow ą i  społeczną pracą 
nad dziećm i. Zgłoszen ia  p rz y jm u je  
k a n ce la ria  K ursów , S zp ita lna  6. Duża 
rzesza s ie ro t pow o je n nych , oczeku je  
serdecznej i  u m ie ję tn e j o p ie k i fa 
chow ców , k tó rz y b y  św iadom i sposo
bów  p racy , z pe łn ym  zapałem  p rzy 
s tą p ili do w ych o w a n ia  na lu d z i dzie
ci, ta k  bardzo przez w o jn ę  sk rzyw 
dzonych.

Poznaniu
Z g łasza jc ie  się do d o b ro w o ln e j p ra 

cy  nad oczyszczeniem  F ortu  V II .  Z g ło 
szenia p rz y jm u je  Z w ią zek  B y ły c h  
W ię ź n ió w  P o lity czn ych  —  A l. M a rc in 
ko w sk iego  20 —  Dom  Pocztowca.

W  d n iu  1 lis topada  po m szy św. b. 
w ię źn io w ie  F o rtu  V I I  będą oprow a
dza li zw ie dza jących  po kazam atach 
i  m ie jscach  kaźn i, k tó re  będą ozna
czone w  sp e c ja ln y  sposób.

K o m ite t ape lu je  rów nocześn ie  do 
o fia rn o śc i spo łeczeństw a w ie lk o p o l
sk iego  i  p ro s i o sk ładan ie  o fia r  na 
rzecz uczczenia pam ięc i m ęczenn ików . 
O fia ry  składać można w  b iu rze  Z w ią 
zku  b. W ię ź n ió w  P o lity czn ych  oraz 
na k o n to  czekow e n r  2060 K om unal
n y  Bank K re d y to w y .

Sklep włókienniczych

Wiktor Laurcnlouski
K A TO W IC E,  Pierackiego 3
p o l e c a :

solidne maferiały męskie, -  
ubraniowe i płaszczowe 
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Rozkwit połowów dalekomorskich

Rola Kolei Linowych w turystyce Polski

O d szeregu m ies ięcy ro z w ija  na 
te ren ie  G d yn i dz ia ła lność przedsię 
b io rs tw o  p o ło w ó w  d a lekom orsk ich  
„D A L M O R ", założone dn ia  29 s tycz
n ia  br.

P rzedsięb io rstw o m ieści się w  G d y 
n i na m olo  R yback im  na te ren ie  iden 
tycznego  p rzeds ięb io rs tw a  p rzedw o
jennego  po lsko -ho lende rsk iego  pod 
nazw ą M E W A  Sp. A kc . Z na jdu jące  
się na ty m  te ren ie  b u d y n k i zos ta ły  
ju ż  odrem on tow ane  i  jeden  z n ich  
m ieści b iu ra  a d m in is tra cy jn e  spó łk i, 
w  d ru g im  u lo ko w a n a  je s t w y tw ó rn ia  
oraz w a rsz ta ty  . rep e ra cy jn e  beczek, 
m on to w n ia  sk rzyń  oraz ga rba rn ia  
s ieci. W  n a jb liższym  czasie w  p ro je k 
c ie  je s t budow a trzec iego  gm achu ce
lem  pom ieszczenia tk a ln i i  m on to w n i 
s ieci, w a rsz ta tó w  re p e ra cy jn ych  sieci 
©raz m agazyny kosztem  20 m ilio n ó w  
z ło tych .

S półka D a lm o r posiada prócz bazy 
g d y ń s k ie j d rugą w  Szczecinie, k tó ra  
m a być  rozbudow ana w  na jb liższym  
czasie do w ię kszych  rozm ia ró w  z u w a 
g i na p ro je k to w a n e  w y ła d u n k i ryb  d la  
Poznania, W ro c ła w ia  i  G dyn i. P ro je k 
tu je  się budow ę szeregu in n y c h  
p u n k tó w  oparc ia  na W yb rzeżu , a nad
to  w  po rtach  ry b a c k ic h  S zw ec ji i  
D a n ii d la  u m o ż liw ie n ia  p o s to ju  s ta t
kom , w y je ż d ż a ją c y m  na p o ło w y  do 
S kagerraku  i  na m orze Północne.

Dum ę now ego p rzeds ięb io rs tw a  sta
n o w i jego  tabor, za ku p io ny  i  zo rga
n izo w a n y  w  b łyska w iczn ym  tem pie. 
T abo r ten  sk łada  się z trzech  k u tró w  
,,Izaąe lla " o po jem nośc i 4152 BRT, 
„E lż b ie ta " o po jem nośc i 3859 BRT i 
„M a r ta "  o po jem nośc i 3417 BRT, oraz 
z tra w le ru  „K a s to r"  o po jem ności 
208.68 BRT, a o m aksym a lne j łow - 
ności 50’ ton. N ad to  w  ć iągu  "września 
Po lska M is ja  M o rska  p rzekaza ła  to 
w a rz y s tw u  tra w le ry  „W e g a " o 100 
BRT i  „K a s to r ia "  o 80 BRT, a w  n a j
b liższych  dn iach  ma dostarczyć je 
szcze t ra w le ry  „S a tu rn "  i  „S a tu rn ia ". 
Pozatym  w ic e m in is te r  d r Petrusie- 
w icz  scedow ał na rzecz D a lm oru  dwa 
tra w le ry  b ry ty js k ie  „P anoram a" i 
„T e a l" , k tó re  w  n a jb liższym  czasie 
będą p e łn ić  sw o ją  s łużbę na morzu.

Pewną trudność s ta n ow iło  ko m p le 
tow a n ie  za łóg tra w le ró w , jednakże  
w sze lk ie  p rzeszkody zo s ta ły  usun ię te  
i  za łog i m ieszane ho lendersk ie , a 
częściow o p o lsk ie  p e łn ią  s łużbę na 
traw le ra ch . B o ry k a ją c  się z ty m i t ru 
dnośc iam i i  chcąc un ikn ą ć  ich  na 
p rzyszłość p ro je k tu je  się zorgan izo 

w an ie  S zko ły  R ybaków  D a lekom or
sk ich  pod k ie ru n k ie m  cz łonka  zarzą
du sp ó łk i kap. Z. Zebrow skiego .

Z o rgan izow an ie  taboru  u m o ż liw iło  
szybk ie  w yru szen ie  na p o ło w y  w  le- 
cie bieżącego roku . D a ły  one w  ciągu 
dw óch m ies ięcy czerw ca i  lip ca  
317 227 kg  w a rto śc i 4 285.045 z ło tych . 
Pozatem p rzys tąp iono  do zorgan izo 
w an ia  eksportu  łososi do W ie lk ie j 
B ry ta n ii d rogą w y m ia n y  te j luksuso 
w e j ry b y  na śledzie szkockie. W  c ią 
gu m ies ięcy le tn ic h  w ys ła n o  do W ie l
k ie j B ry ta n ii 1035 kg  łososia  w ędzo
nego i  1050 kg  łososia  m rożonego 
w a rto śc i 947,544 z ło tych  celem  uzy 
skania, pew ne j ilo śc i dew iz a n g ie l
sk ich  na p o k ry c ie  rem on tu  tra w le ró w  
w  A n g lii,  w  czerw cu w ys ła n o  4 182 
k g  łososia  w a rto śc i 1.336.380 z ło tych , 
a obecnie  w  p rzyg o to w a n iu  n o w y  
tra n sp o rt otkoło 30 t. łososia  celem 
w y m ia n y  na śledzie  szkockie , n a j
lepsze z ga tunków , znanych  w  A n g lii.

S pó łka  posiada ła  w  c h w ili za łoże
n ia  k a p ita ł za k ła d o w y  w  w ysokośc i 
10 m ilio n ó w  z ło tych , k tó ry  obecnie 
p o tro jo n o , ponadto  ko m is ja  Budżeto- 
w o -fina n so w a  K ra jo w e j R ady N a ro 
dow e j p rzyzna ła  sp e c ja ln y  k re d y t 15 
m ilio n ó w  z ło ty c h  ja k o  u d z ia ł M in i-

P rob lem  K o le i L in o w y c h  ma dwa 
aspekty : jeden  techn iczny, k tó ry  w  
zupe łności je s t rozw iązany  i  n ie  na
stręcza dziś spec ja lnych  trudnośc i. 
W y s ta rc z y  nadm ien ić , że, p ro je k to 
w ana K o le j L in o w a  na M a te rh o rn  ma 
m ieć d ługość 6.000 m i  ma osiągać 
w ysokość 4.505 m nad poziom em  m o
rza, zaś w  T a trach  na Łom nicę  lic z y  
6.618 m dług. i  osiąga w ysokość 2.634 
m n. p .  m. W spółczesna tech n ika  je s t 
w  stan ie  w  każdych  w a run ka ch  g ó r
sk ich  p rzep row adz ić  k o le j lin o w ą  w i
szącą w  zależności w y łą czn ie  od w ło 
żonego ka p ita łu .

A sp e k t d ru g i to  społeczna cecha 
k o le i i  tu  sk łada  się szereg \y p ły w ó w , 
k tó ry m  pod lega budow a k o le i za leż
n ie  od a tra k c y jn o ś c i te renu , pos tu la 
tó w  och ro n y  p rzy ro d y , p rob lem ów  
ko m u n ik a c y jn y c h , pogodow ych  itp .

s te rs tw a  Ż eg lu g i i  H a n d lu  Z agran icz
nego w  p rzeds ię b io rs tw ie  D alm or. 
C zyn ione  są sta ran ia  o k re d y ty  , w  
bankach p a ń s tw ow ych  celem  rozsze
rzen ia  d z ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw a  
i  u m o ż liw ie n ia  ca łko w ite g o  zaspaka
ja n ia  ry n k u  w ew nętrznego.

N a  zakończenie  na leży  podkreś lić , 
że p rzeds ięb io rs tw o  D a lm or dostar
cza sw ych  w y ro b ó w  i p lonu  p o ło w ó w  
C e n tra li O b ro tu  i  Przetw . Rybnego, 
Zw . Gosp. Społem  oraz Z jednoczen iu  
P rzem ysłu  Konserw ow ego, a a kc ja  ta  
w  w yso k im  s topn iu  ma na ce lu  reg u 
lo w a n ie  ceny ry b  na ry n k u  w e w n ę trz 
n ym  i  p rz c iw d z ia ła n ie  zw yżce cen.

N a  czele now ego p rzeds ięb io rs tw a  
s to i ja k o  nacze lny  d y re k to r  o b y w a 
te l Z ygm un t Beczkow icz, k tó re g o  ta 
le n to w i o rgan iza cy jn e m u  i  e n e rg ii 
oraz in ic ja ty w ie  zaw dzięcza sw ó j 
ś w ie tn y  rozw ó j.

Polska posiada obecnie  cz te ry  k o 
le je  lin o w e . Są n im i: w isząca k o le j 
lin o w a  na K a sp ro w y  W ie rch , czynna 
od dn. 1 lip ca  1945 r., te renow a k o le j 
lin o w a  na G ubałów kę, czynna od dń. 
1 k w ie tn ia  1945 r., w yc ią g  san iow y 
na K a sp ro w y  W ie rch , czyn n y  od 1 
lu tego  1946 r., oraz te renow a k o le j 
lin o w a  w  K ry n ic y .

O b ie  k o le je  te renow e ta k  na G uba
łów kę , ja k  i  Górę Parkow ą mieszczą 
się w  terenach, k tó ry c h  oszpecenie 
to ro w is k ie m  n ie  s tanow i u jm y  w  k ra j
obrazie  i  n ie  mogą s tanow ić  zastrze
żeń z p u n k tu  w idzen ia  in te re só w  
o ch ro n y  p rzy ro d y , gdyż k ra jo b ra z  w  
ja k im  się z n a jd u ją  —  je s t d la  setek 
k ilo m e tró w  naszego P odkarpacia  t y 
pow ym .

G orze j p rzedstaw ia  się spraw a k o 
le i lin o w e j na K a sp ro w y  W ie rch .. 
W ch o d z i ona w  te ren  T a tr  ska lnych , 
k tó ry  je s t rezerw atem  n iezm iern ie  
m ałym . D la te g o  też w p row adzan ie  
e lem en tów  obcych  s ta n ow i dysonans, 
p rze c iw ko  k tó re m u  s łuszn ie  zareago
w a ła  o p in ia  pub liczna  w  okres ie  bu 
dow y. P rzyznać jednakże  trzeba, że 
k o n s tru k to rz y  k o le i p o tra f i l i  w ło żyć  
s ię  n ie zw yk le , d ysk re tn ie  w  te ren  i  
fa k tyczn ie  na p e ry fe r ia ch  obszaru 
Tatrzańskiego . Dziś je s t ona faktem , 
k tó ry  w szed ł w  s tru k tu rę  tu rys tyczn ą  
Polski. M u s im y  jednakże  s tw ie rdz ić , 
że ew. budow a da lszych  k o le i l in o 
w y c h  na te ren ie  T a tr  ska ln ych  lub  
p rzed łużen ie  is tn ie ją c e j na S w in icę  
je s t abso lu tn ie  niedopuszczalne.

O b a w y  p rz e c iw n ik ó w  K o le i L in o 
w e j na K a sp ro w y  o ka za ły  się w  w ie lu  
punk ta ch  p łonne  i  ta k : k o le j ta  nie 
sta ła  się bram ą przez k tó rą  w e jść  
m ia ły  h o rd y  n ie k u ltu ra ln y c h  tu ry 
stów , na tom ias t s ta ła  się m ie jscem , z 
k tó re g o  se tk i ty s ię c y  ludz i, n ie  m a ją 
cych  m ożności w  in n y  sposób zapo
znać się z p ięknem  gór, poznaw ało  
ic h  krasę i  w a lo ry . Tysiące  n a rc ia 
rz y  m ogło , om inąw szy u c ią ż liw e  
w e jśc ie , rozkoszow ać się z jazdam i z 
Kasprow ego W ie rch u . W  okres ie  
dz ies ięc io lec ia  k o le j w y w io z ła ^  700 
tys ię cy  pasażerów  do gó ry , a 500 t y 
s ięcy na dół, c z y li dw ieśc ie  ty s ię c y  
osób z jecha ło  na na rtach  obu n a rto 
s tradam i. W a g o n ik i k o le jk i p rz e b y ły  
obw ód ró w n y  14 obw odom  k u li z iem 
sk ie j lu b  p ó łto re j o d leg łośc i z z iem i 
do ks iężyca . Bezpieczeństw o ja zd y  
je s t w iększe , n iż  na k o le ja c h  że laz
nych.’ T ta k  w  ro ku  1938 na ko le ja c h  
że laznych  b y ło  na B u lio n  pociągo- 
k ilo m e tró w  1,18 za b itych  i  2,92 ran 
nych , zaś na k o le i l in o w e j na przeszło 
p ó ł m ilio n a  p o c ią g o k ilo m e tró w  nie 
b y ło  żadnego w ypadku .

D z is ia j k o le je  lin o w e  spe łn ia ją  na
da l sw o ją  m is ję  społeczną. Tysiącom  
lu d z i zn iszczonych w o jną , m łodzieży, 
ro b o tn iko m  uka zu ją  w  sposób ta n i i  
w y g o d n y  p iękno  gór, p łucom  dosta r
cza ją  czystego gó rsk iego  pow ie trza , 
a skórze zbaw iennych  p ro m ie n i u lt ra 
fio le to w y c h .

W iadom o , że ko sz ty  życ ia  w  Polsce 
w z ro s ły  w  stosunku do czasów z 
przed w o jn y  s tokro tn ie . Po lsk ie  K o 
le je  L in o w e  pom im o n ie z w y k le  du 

żych  w y d a tk ó w  na kon ieczne  do u ru 
chom ien ia  rem on ty , uw zg lę d n ia jąc  
sw o ją  ro lę  społeczną, p o d n io s ły  ceny 
b ile tó w  ty lk o  ośm iok ro tn ie . Oszczę
dna gospodarka, g o rący  zapał i  p ra 
cow itość fu n kc jo n a riu s z y  k o le i l in o 
w y c h  —  u m o ż liw iły  m im o to p ro w a 
dzenie ich  pod" w zg lędem  ha n d low ym  
bez og lądan ia  się na pom oc Państwa.

P o lsk ie  K o le je  L in o w e  oszczędzone 
szczęśliw ie  przez os ta tn ią  w o jn ę  —  
p racu ją  i  czeka ją  na gości z ca łe j 
Po lsk i. Zetse

Patriotyczny czyn
Dyrekcji Uzdrowisk Pom. Zach.

Naczelny D y re k to r Państwowego 
Zarządu U zd row isk  Pomorza Za
chodniego d r A n to n i W asilew ski, 
o rganizator i św ie tny adm in istra 
to r podległych mu państw ow ych 
uzdrow isk na Pomorzu Zachodnim, 
rozum iejąc znaczenie zespolenia 
naszej A rm ii ze społeczeństwem, 
rzu c ił w  po łow ie  lipca  br. myśl u- 
fundow ania sztandaru d la Samo
dzielnego P u łku  Pancernego, sta
cjonującego w  Szczecinie.

P ro je k t d r A . W asilew skiego 
znalazł uznanie w śród d y rek to rów  
uzdrow isk i kąp ie lisk  nadm or
skich, k tó rzy  jednogłośnie popa rli 
tę in ic ja tyw ę  i p rzyczyn ili się do 
szybkiego u tw orzen ia  K om ite tu  
Fundacji Sztandaru dla Samo
dzielnego P u łku  Pancernego.

K o m ite t ten odbył szereg posie
dzeń pod przew odn ictw em  swego 
prezesa, a . zarazem in ic ja to ra  fun 
dacji dra A . W asilew skiego i u- 
ch w a lił program  uroczystości w  
dniach 20 i 21 październ ika br. w  
Szczecinie i Połczyn ie  Zdroju. P ro
gram przew idu je  m iędzy innym i w  
dniu 20 październ ika  mszę połową 
w  Szczecinie, w b ijan ie  gwoździ w  
sztandar i w ręczenie sztandaru 
p u łko w i. Następnego dnia w  P o ł
czynie Zdroiu przyjazd M arsza łka 
Polski M. R oli-Żym iersklego i de
korow an ie  sztandaru orderem V ir -  
tu t i M ili ta r i,  k tó rym  to orderem 
został oznaczony P u łk  Pancerny 
jako  jedyny spośród p u łkó w  d yw i
z ji pom orskie j.

Na zakończenie w ypada pod
kreś lić , że w  skład K om ite tu  U cz
czenia wchodzą przedstaw icie le  
w szystk ich  p a rt ii po litycznych  i 
organizacji społecznych Połczyna 
Zdroju, k tórego Zarząd M ie jsk i 
reprezentu je burm is trz  Rainer, U - 
zdrow isko d y re k to r tegoż M a r
celi G ojski, a duchowieństwo ks. 
proboszcz K rzyszkow ski.

Wicemin. dr Petruniewicz, dyrektor naczelny Z. Beczkowicz, min. Jędry- 
chowska z córeczką na kutrze „ Izabella“  po poświęceniu tegoż

$ e d y  uzcUowisk pelskick
J ío tc z y u  Z d c ¿ i  i  J ie n  n ic a

Odrodzona Rzeczpospolita Pol
ska i*osiada dwa źród ła  zdrow ia 
—  dw ie p e rły  uzdrow iskow e: 
Połczyn Zdró j i K ryn icę , p ie rw 
szy na Pomorzu Zachodnim, drugi 
w  M ałopołsce Zachodniej, oba 
cieszące się w ie lo le tn ią  sławą nie 
ty lk o  w  k ra ju , ale daleko poza 
jego granicami.

Zarów no Połczyn jak  K ryn ica  
doznały znacznych s tra t w  o k re 
sie działań w ojennych: zniszczone 
budynki, zaśmiecone do m ax i
mum tra w n ik i i deptak i oraz pa rk i 
zdro jowe św iadczyły o tym , że 
pożoga wojenna pozostaw iła  ró 
w nież tu ta j swoje ślady. W ładze 
okupacyjne pozbaw iły  K ryn icę  
starych łazienek, w ywożąc w anny 
i przem ienia jąc ca ły  gmach na fa
b rykę  w ody m ineralnej d la w o jsk 
n iem ieckich w... A fryce . Połczyn 
Zdró j s trac ił z ko le i domy zdro
jowe, przekszta łcone na szpita le 
w ojskowe.

M inę ła  zaw ierucha wojenna i 
obydwa zdro jow iska zaczęły się 
odradzać. Z n ikn ę ły  stosy rup iec i 
i żelastwa ze sprzętów  w o jen
nych, różnoko lorow e k w ia ty  w y j
rza ły  na św ia tło  dzienne, domy 
zdrojowe zostały zaopatrzone w  
pościel i w szelkie nowoczesne 
urządzenia, a ła z ie n k i w  w anny 
i  na trysk i.

S ta ło  się to  w  ta k  k ró tk im  
czasie, że niejeden m ieszkaniec 
tuby lczy  w  obu uzdrow iskach za
dawał, sobie pytan ie , co za cza
rodzieje dokona li tych  p rzeobra
żeń i usunęli ślady zniszczeń w o 
jennych. T rzeba podkreś lić  z na
ciskiem , że oba uzdrow iska mają 
tak ich  czarodzie ji w  osobach 
swych d y re k to ró w  i im  też za
wdzięczają stosunkowo szybkie 
pozbycie się śladów wojennej po
żogi.

W  K ryn icy -Z d ro ju  od 30 la t 
urzęduje jako  naczelny d y re k to r 
inż. Leon N ow o ta rsk i i jemu K ry 
n ica zawdzięcza swoje dźw ign ię
cie się z p e ryp e tii wojennych. 
Funkcjonują bez zarzutu łaz ienki, 
prosperuje Dom Z dro jow y i  dw ie 
restauracje zdrojowe, a liczne rze
sze kuracjuszy na deptaku w ska
zują, że k ryzys w ojenny m inął.

Sezon le tn i 1946 roku  zgroma
d z ił k ilkanaście  tys ięcy ku ra c ju 
szy, sta łych byw alców  K ryn icy , 
pozbaw ionych możności ko rzy 
stania z jej dobrodzie jstw  w  o k re 
sie sześciu la t okupacji.

K onku ren tką  K ryn icy -Z d ro ju  na 
pó łnocy jest uzdrow isko Połczyn- 
Zdrój, k tó rym  od roku  rządzi 
energiczny i pełen in ic ja ty w y  dyr. 
M arce li G ójski z W arszaw y. Jego 
przedsiębiorczości i  in ic ja tyw ie

oraz energii i  rzu tkośc i personelu 
zawdzięcza to uzdrow isko swój 
rozw ój po w o jn ie  i usunięcie 
w szelk ich śladów, jak ie  pozosta
w iła  tu ta j w ojna i  mściwa ręka 
okupanta. Dom Z dro jow y Lecja 
i drugi w  B o rkow ie  rozbrzm ie
w ają od lipca  br. w eso łym i gło
sami kuracjuszy, a doprowadzone 
w  rekordow o szybkim  czasie do 
porządku ła z ie n k i zapewniają 
kuracjuszom  możność korzystan ia  
z ką p ie li borow inow ych  i  szcza- 
wożelazistych.

P ark Zdrojowy* o 30 morgach 
z k lom bam i róż, p rzy tu ln ym i ła 
w eczkam i w  cieniu s tu le tn ich lip  
i  d ług im i, pam ięta jącym i czasy 
p rzedrozb iorow e alejam i dębo
w ym i stanow i miejsce przyjem nych 
spacerów d-la kuracjuszy. Żądni 
w rażeń i emocji mają do swej d y 
spozycji o lb rzym i p a rk  o 3000 
morgach obszaru, pełen jezior, 
zakam arków, s trum yczków  i ma
low n iczych łączek, a w ie lb ic ie le  
m orskich ką p ie li dysponują dw o
ma o lb rzym im i basenami na w o l
nym  pow ie trzu  w  tym że parku, 
Turyśc i mogą odbywać autoka
ram i D y re kc ji Zdro ju w ycieczki 
do do liny  P ięciu Jezior, położonej 
w  ta k  zwanej pom orskie j Szwaj- 
carji.

T u ta j nad jeziorem  D raw sko
wznoszą się m ury potężnego zam
czyska z czasów Przem yślidów, 
zamczyska, będącego za czasów 
Rzeczpospolite j siedzibą sta ro
stów  po lskich i dlatego zwanego 
przez N iem ców  popu larn ie  „S ta -

rostenburg". Zamek ten b y ł we 
w ładan iu  po lsk im  od na jdaw nie j
szych czasów aż do roku  1657, 
k ie d y  k ró l Jan Kazim ierz, będąc 
w  c iężkich tarapatach finanso
wych, oddał go w  zastaw W ie l
k iem u K u rfirs to w i w raz z szere
giem oko licznych w łośc i za cenę 
120 055 ta la rów .

Istn ie jące po dziś dzień m ury 
zamczyska wskazują, że ziemia 
pom orska była, jest i będzie p o l
ską, a zamek P rzem yślidów  na j
lepszym środkiem  koronnym  p o l
skości te j ziemi.

Obydwa uzdrow iska —  K ryn ica  
i Połczyn —  mają jeszcze jedną ce
chę wspólną: b rak bezpośrednich 
pociągów  czy też wagonów do 
w iększych ośrodków  kra ju . Z n i
szczenie tune lu  pod Żegiestowem

Polczyn-Zdrój — Fragment parku

i  pe rspektyw a odbudowy tegoż 
w  ciągu dwóch la t pozbaw iły  
K ryn icę  bezpośrednich pociągów 
do W arszaw y, K a tow ic , Poznania, 
Łodzi czy K rakow a, a jedynie 
energii dy rek to ra  inż. N ow o ta r

skiego zawdzięcza K ryn ica  mo
żność dojazdu do tego uzdrow iska 
mieszanymi środkam i lokom ocji: 
kole ją, autokarem  dookoła tunelu 
i znowu koleją.

N ie w  lepszej sytuacji jest Poł- 
czyn-Zdrój. Jest on położony 
w praw dzie  w  pob liżu  m ag is lra lii 
G dynia— Szczecin, Chojnice—
Szczecinek— Szczecin i Poznań—- 
P iła— Szczecinek— Kołobrzeg, ale 
w  ch w ili obecnej nie posiada ani 
tak ich  wagonów do Poznania, 
Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, 
Szczecina czy też W arszaw y, a 
fa k t ten w p ływ a  ujemnie na fre k 
wencję kuracjuszy.

Spodziewać się jednak należy, 
że z nowym  sezonem w  lecie 1947 
roku sytuacja ulegnie popraw ie  
i Połczyn uzyska szereg pociągów 
jak  rów nież bezpośrednich wago
nów. K ryn ica -Z d ró j dla odm iany 
uzyska w ięce j połączeń autobu
sowych z Nowego Sącza, co p rzy 
czyni się do wzm ożenia frekw en 
cji. kuracjuszy.

N ic też dziwnego, że już dzisiaj 
obaj d y re k to rzy  uzdrow iska p o ł
czyński i k ry n ic k i organizują no
we domy zdrojowe, łaz ienki, m y
ślą o angażowaniu o rk ie s tr p a r
kow ych na sezon le tn i, aby zado
w o lić  swoich przyszłych gości 
i ściągnąć ich do swych uzdrow ;sk 
w m aksym alnej liczb ie . Plan ten 
n ie w ą tp liw ie  odniesie pełen su
kces i rea lizac ji tego planu należy 
im  życzyć z całego serca.

(St. Stan.)

- -w m m *
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ŹRÓDŁA ZDROWIA NA POMORZU ZACHODNIM 

P O Ł C Z Y N  - J
Sezon całoroczny

schorzenia reumatyczne, arfrefyczne, ischias, choroby kobiece, posiada źródła wód szczawożełazisfych, kąpiele 
borowinowe, kwasowęglowe, igliwiowe, zabiegi fizykoterapeutyczne
KOMUNIKACJA KOLEJOWA przez Świdwin do Szczecina i Gdańska-Gdyni oraz przez Grzmiącą do Byd
goszczy, Torunia, Poznania, Łodzi, Warszawy i Katowic.

Futru i Konfekcja Damska
JAN ŁUCZYWO

E  Katowice, ul. Pierackiego 2
Teł. 305-36

408

I T R Z C I N S K O - Z D R i M  |
| |  kąpiele borowinowe —  sezon całoroczny

| K Ą P I E L I S K A  N A D M O R S K I E ^

I
 DZIWNA, CHORZEWO, MIELNO, MIĘDZYWODZIE, MIĘDZYZDROJE, NOWA WIEŚ, POBORÓW, POSTOMINO, H  

(USTKA) ŚWINOUJŚCIE, UNIESTY, USTRONIE NADMORSKIE, ZŁOTOBRZEG. =

Marunki pobytu: W  zdrojowiskach pokój z całodziennym utrzymaniem i zabiegami borowinowymi, od 250 iH  
złotych do 320 złotych za dobę, w kąpieliskach 250 złotych.

_ Chorzy.  p r*y |e id ia |c lo  na kurad« ! •  Sportowcy I turyści -poznawaicle stare Piastowskie Pomorze I ¡§1
405
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Kupno —  Sprzedaż
n ic i —  jedw abie —  ga lan te ria

Z. Masialska—Katowice
ul. D y re kcy in a  nr 10 ;

DOM HANDLOWY „TRUST" Sp.zo.o
Członek Zrzeszenia Eksporterów 
i Importerów Rzeczyposp. Polskiej 

KATOWICE, ul. 3-go Maja 22
T e le fo n y : 323-33, 323-35

Kolektura Loterii Państwowej nr 30 
Porcelana

Dział radiowy 430
W yroby emaliowe 

Kryształy — Szkło — Upominki 
A rty k u ły  gospodarstwa domowego

LAMPY RADIOWE 
O D B I O R N I K I
elektrolity
zegary elektryczne, bateryjne, kon
trolne dla fabryk i biur, 
adaptery,
przetwornice do odbiorników, 
kolby elektryczne, 
żarówki do skal, 
książki radiotechniczne, 
przyrządy pomiarowe( 
wzmacniacze, 
projektory 16 mm, 
film 16 mm,
aparaty do badania lamp, gałki itp. 
radiosprzęt,

KUPUJE

RADIOEKSPERT
Poznań, Śniadeckich 1 tel. 65-53  
I piętro, 2 min. drogi od Dworca 

Zachodniego
Warsztaty radiowe dla wszystkich uruchomione od 
dnia 5 bm. wyposażone w laboratoryjne przyrządy 

pomiarowe.
Kler. techn. handl. dypl. radiotechnik L. Retmański
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N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  
E L H Y damskie i męski

p o l e c a

M AG AZYN BŁAW ATNO-KONFEKCYJNY

J O Z E F  L E N C
Katowice, ul. św. Jana 11 — Tel. 303-85

UW I1IIT CECILM
K A T O W I C E
ul. Kościuszki 13 Tel. 34-243

p o l e c a

1

loyco&y mięsne 

417 i i m i ę s a

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy u licy  Kantaka 7 

TeL skład 27-83

poleca: żywe i wędzone ryby. kon
serwy, marynaty i inne arty
kuły rybne.

HURT 295 DETAL

Reklama
jest dźwignią handlu

431

u
§«
u

RESTAURACJA
„Jłakczep, się“

Właśc.

Stanisław Sieprowski
KATOWICE, Rynek 8 tel.337-93

Lo ka l 437 
znany z swej 

d o b r e j k u c h n i

C E N T R A L A  Z A O P A T R Y W A N IA  B IU R
Ryszard W iśniewski

#  3-go Maja 13
KATOW ICE

telefon 343-76

po leca

M aszyny , a r ty k u ły  p iśm ienno - b iu row e , meble 

b iu ro w e  —  kasy  pancerne  —  s z a fy — kase tk i 

W a rsz ta t n a p ra w y  m aszyn  b iu ro w y c h

Meble gięte ' biurowe
najkorzystniej

LEON K O N IE C Z N Y
POZ..AŃ, 27 Grudnia 5 — Telefon 39-71

( n a  ż ą d a n i «  o f e r t y )

W. CZAPLICKI nast.
Magazyn sprzętów kuchennych

s z k ła , p o rce lan y  i fa jan só w

Katowice,  ul. Br. Pierackiego 2
425

„ ł B a l f y f i “

Przedsiębiorstwo Państwowe
■ lllIłaillStllSiaiSlllItSISIIISISISIłlłlilSlTłlSIllSIłlitłlllllSlIlIłaitlSISItlSIliaiiiataiataillflSISIliaiSiaiSISISIStMISiaNIStllliaMIIIMSNMliaMtaia««

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

„O R B IS *
Sprzedaje bilety: Kolejowe, samochodowe, lotnicze, 

okrętowe, tramwajowe i teatralne
Organizuje: Pobyty ryczałtowe, wycieczki, poc iąg i 

popularne, pielgrzymki, zjazdy masowe
Obsługuje: Wycieczki zagraniczne, zjazdy masowe, 

renowacje kwater, wymianę walut, infor
macje podróżnicze i turystyczne, wydaw
nictwa turystyczne

Kolektura Loterii Klasowej nr 1
Centrala w Warszawie, Nowogrodzka 49
Telefony 89-551 I 86-782

Oddziały na terenie Ziem Odzyskanych: 442
Bytom : ul. Dworcowa 23 Słupsk: ul. Zwycięstwa 8 
Elbląg: ul. Królewiecka 126 Sopot: ul. Rokossowskiego 33

Szczecin: A l. Wojska Pol
skiego 1

Wałbrzych: ul. Matejki 7 
Wrocław I ;  ul. Ogrodowa 66 
Wrocław I I :  ul-. Pomorska

Gdańsk: Plac Kaszubski — 
Wysoka Brama 

G liw ice : ul. Zwycięska 44 
Jelenia G óra: ul. Stalina 3 
O lsztyn: ul. Ratuszowa 3

1 1 1

przy Polskim Związku Moim -  Imi iwnif
CENTRALA: Poznań - Chełmońskiego 2

Tel. 68-22 i 68-23

O d d z i a ł y :  T o m  a sz  S t r ó ż y ń s k i  
ul. Armii Czerwonej 9
skład pap ie ru  — naprzeciw zamku

Dom Pocztowca
Aleje Marcinkowskiego 20
Kiosk z gazetam i - ob. Bergandy 
ul. Marsz. Focha ró g  u l. B e rw iń sM e g o  
(n a p rze c iw  P a rku  W ilso n a )

pnleta l i  111. klasy 48 M i  Wapni.

Wszyscy członkowie i sympatycy Polskiego Związku 
Zachodniego kupują losy ty lko  w naszej Kolekturze

384
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N A J P I Ę K N I E J S Z A  S T A C J A  W Y S O K O G Ó R S K A  1000 M. N. P. M.

S Ł O Ń C E - G Ó R Y - Z D R O W I E
I n f o r m a c  j e :  W szystkie b iu ra  podróży „O rbis“  i  W yd zia ł U zdrow iskow y Z arządu  M ie jsk iego  

w Z akop an em , iila  „K resy“ , te le fon  1 3 -3 4 , godzina 8 — 15

Z®

Ï Centralny Zarząd Energetyki

Zj ednoczenie Energetyczne Zagłębia Węglowego
K a t o w i c e  — ul. S ta w o w a  nr 13

Insfyfucja koordynująca i kontrolująca gospodarkę energetyczną i wodociągoAę obszaru 
Zagłębia Węglowego.
Zjednoczenie zrzesza:

a) Elektrownie: 427
Śląskie Zakłady Elektryczne, Katowice, u!. 3 Maja 9 
Zakłady „Elektro" Sp. Akc., Łaziska Górne
Elektrownia Okr. w Zagłębiu Dąbrowskim, Będzin, ul. Małobądzka 141 
Elektrownie Górnośląskie, Gliwice, ul. Chmielna 2 
Elektrownia Miejska w Bielsku
Elektrownia Okręgowa m. Cieszyna, ul. Mostowa 2
Elektryczna Sieć Okr. Zakładów Górnośląskich „Silesia", Bielsko, ul. 3. Maja 1a 
Okr. Sieci Elektryczne Śląska Opolskiego, Nysa, ul. Grodkowska 2 
o łącznej zainstalowanej mocy 425 000 kW

b) Zakłady Wodociągowe:
Górnośląskie Zakłady Wodociągowe, Zabrze, Zamojskiego 1 
Państwowe Zakłady Wodociągowe na G. Śląsku, Katowice, ul. Gen. Zajączka 18 
Powiatowe Zakłady Wodociągowe, Katowice, Warszawska 45 
o łącznej wydajności ujęć 240 000 m3 wody na dobę.

Poza normalną dostawą prądu i wody Zjednoczenie zajmuje się: 
elektryłikacją miast i wsi, budową linii dalekosiężnych, 

oraz planowaniem, budową i rozbudową Okręgowych Zakładów Elektrycznych I Okręgo
wych Zakładów Wodociągowych Zagłębia Węglowego.

DOK ZAŁÓŻ. 
1894,

WŁ.STANBtAW BESZCZYŃSKI
KATOWICE

WARSZAWSKA 5. TEL. 30650

NA SEZON JESIENNY
polecam w  wielkim  wyborze suknie, blezery, w ełny

i jedwabie (własna pracow nia bielizny)

F a ,  „Bon m a r * c h e “
42* KATOWICE, 3-go Maja 40 — tel. 374-39

iiiimmummu

ig B A Z A R  K A T O W I C K I "
Celina Qąsiox i SAa

K a t o w i c e ,  Rynek 1 - Telefon 344-19

NA SEZON JESIENNO - Z IM O W Y m
p o l e c a m y

Wełny damskie i męskie w wielkim wyborze

H U R TO W N IA
WŁÓKIENNICZO GALANTERYJNA
\ .  GLASER - Ml.KACZMAREK i S-ka

K A T O W I C E ,  UL. 3-go MAJA 30
T e le fon  301-96 439

l ¥ i  o  c i  n  &  T  k  a  n  i  n  a i i

. 25̂ 71
u

Pozna A, pi. Wolności nr 8

po leca:

Jedwabie • Wełny • Materiały, męskie • Bawełny

Bogaty wybór żurnali krajowych i zagranicznych
F a ch o w a  obsługa!

276

KONFEKCJA I GALANTERIA
Anna W ikło

K a t o w i c e ,  3 M a ja  26, te lefon 334-12

415

Posiadamy stale na składzTe: 
konfekcję damską, męską, dziecięcą, Przy
bory podróżne, galanterie, przybory woj
skowe i harcerskie oraz 
obuw ie  w w ielk im  w y b o rz e

PORTRETY
w y k o n u je  n a jle p ie j j

Foto „KOREKT"'
Katowice, ul. 3-go Maja Nr 36

t  SKŁAD MATERIAŁÓW  
♦ WŁÓKIENNICZYCH

K A 3 M C D  U L A
Sp. z o. o.

K a t o w i c e ,  Dyrekcyjna 10
p o l e c a

a p a ra ty , części i  la m p y  ra d io w e
W ykw alifikow any personel —  Ceny umiarkowane
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T. W ojciechowski i  S-ka ISLĄSRA SPÓŁKA SZEWSKA
w łaśc. Józef E de lm an  <jp z 0  Q

Katowice, ul. św. Jana 10 J | K A T O W I C E
ul. Słowackiego 20 lei. 353-55

M I3  p o l e c a

przybory szewskie

WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA
z odp. udz.

W P O Z N A N I U  UL.  D Ą B R O W S K I E G O  12 —  T E L E F O N  73-55  

Magazyn towarów dla gospodarstw ogrodniczych u!. Spichrzowa 6, tel. 45-14 

Magazyn warzyw u!. Małeckiego 11, tel. 77*93

Po cenach hurtow ych skupuje  i dostarcza: 

wszelkie owoce, ziem iopłody, warzywa, o r a z  tego
rocznego zbioru nasiona drzew  ow ocow ych  dz iko  
rosnących i inne nasiona drzew i krzew ów .

Ram y okienne, kit, opakow anie  do ow oców  i warzyw, 
„ G e s a r o l "  do zw alczania szkodn ików .

•  403
0

Bronisław T rę b ic k i
Artykuły elektrotechniczne 

c z ę ś c i
rowerowe i motocyklowe

|  K A T O W I C E
ul. Słowackiego 20 lei. 365-82

RE ST AU RA CJ A K A R  W I Ń S K U
K A T O W I C E ,  ul. Zam kowa 1 
P o l e c a :
znakomitą

kuchnię 
pielęgnowane 
498 na po j e

9 --------------

'pani EJf F U T R A
W Y T W O R N Y  •

fntdęfi S H. SCHOLL i S-ka

iueałałmuiAkliv . Sp, T t q^ J falkiewicz. poznań •  Katowice,ul.Jasna9
, . . » w .  rcDEiiu i im curTvirAw t  _ .   

=iiiiiiiiiiiłiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiuiiiiimiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiimiiiiiiiiiii£

t i  FABRYKA PERFUM I KOSMETYKÓW _  
V  ZAIOŁ W ». Hit W fAIYZU

406 •
Tel. 327-65

KM
432
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N a r c i a r z e !
T u r y ś c i !

korzystajcie w Zakopanem
Z KOLEI LINOWEJ I WYCIĄGU SANIOWEGO NA KASPROWYM

WIERCHU
na szczycie restauracja — bar —■. hotel turystyczny

Z KOLEI LINOWEJ NA GUBAŁÓWKĘ
na szczycie restauracja —  bar — dancing

w Krynicy
Z KOLEI LINOWEJ NA GÓRĘ PARKOWĄ

na szczycie kawiarnia — dancing 420

Sprzedaż Galanterii i Manufaktury
Borowiecki Jan i Ciszak Kazimiera

K a t o w i c e ,  ul- Dyrekcyjna 6, róg Pierackiego 
poleca na sezon jesienno-zimowy 

m ateriały wełniane na ubrania, kostiumy, 
suknie oraz konfekcję damską i męską

469

Po obiedzie — 354
des'erowa legum ina!

O czyw iśc ie  ty lk o  w yśm ie n ita  
legumina czekoladowa

„'JliaJbit*
Zadow oli i podniebienie i żołądek

W a l i z y , *u
te c z k i s z k o ln e , 

c h le b a c z k i
p o l e c a

W Y T W Ó R N IA  W A L IZ

B. TRĘBICKI
TARNOWSKIE-GÓRY, Kościuszki 5

D  A L M O M "
Przedsiębiorstwo połowów dalekcmorskich

Spółka z ogr. odp.

G d y n i a ,  ul. R ybacka 14 - Tel. 219-22
D O S T A R C Z A

Ryby świeże i solone z własnych połowów f 
bałtyckich i dalekomorskich

DROGERIA DWORCOWA 
i PERFUMERIA

wtasć. a l o j z y  Św id e r

K atow ice
ul. Dyrekcyjna N r 8

S tan is ław  Mańczak
Żablkowo
ul. Kofioluszki

W y k o n u je  w s z e lk ie  p r a c e  

w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  

r e p e r a c j i  s a m o c h o d ó w
______ ._______________________________________ . 397

| Krakowska Wytwórnia Węd lin

| P i o t r  W i l k
K a t o w i c e ,  ul. S ta w o w a  16

P A P I E R Y

A R T Y K U Ł Y  B I U R O W E  I  S Z K Ó Ł K Ę
POLECA FIRMA

H
418 I

p o l e c a
, s  .■* . d .. m _
* ■ ■ iSMi ' I

416 =  I

j w y c o & c f ocaz mięsa pierwszej jakości
SjlllllllIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIII!IlllllllllllllllllllllIIIIH!IIIIIIIIIIIllllllVlIllllli!IIIIIIIIIIllllllllIllllllllllllllllllIllllimill!BÍ

s*^f§~' •■'■SLLÍÍL3!-. • } ■***■ $ *

S Z C Z E C I K
D E T A L

PIO NIER U Spółka H and low a  
mm A  A  % #  A U  M. j j i  H i  ac o. o.
" "  w  ™ ■ ■ ■ ■ ■ ■  C e n t r a l a ,  w  K a to w ic a c h

Oddziały: Kraków, Stolarska 9, tel. 544-25, P. K. O, IV-137  
Tarnów, Wałowa 39, K. K. O. Tarnów

F I R M A  Z A R E J E S T R O W A N A  W  R E J E S T R Z E  H A N D LO W Y M -

B iu ra t  Katowice, 3-gro Maja 7 telefony: ZARZĄD 366-87 
SPRZEDAŻ 334-86, EKSPEDYCJA 331-25, ARTYKUŁY PAPIEROWE 
BIUROWE, SZKOLNE — GALANTERIA BIUROWA — MASZYNY I ME
BLE BIUROWE — DRUKI. Specjalność: DOSTAWY BIUROWE 
Adres telegraficzny »Pionier“ Katowice, konto bankowe: 

K. K. O. pow. Katowice, nr 222̂ 2
Handel hurtowy i detaliczny! markowe artykuły papierowe, biurowe, 
szkolne, galanteryjne. Składy detaliczne : Katowice. 3-go Maja 7, tel. 
331-25 — Krakóiy. Rynek Główny 17, tel. 591-23 Tarnów, Wałowa 39

_ _ ___________________________________________ 419

PLAC TEATRALNY 15 -  DOJAZD TRAMWAJEM 7 13

^ >l,llllllllll[llllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll|||||||||||||||||||||||||||||!llll|||||||||||||||||||||||||||||||||l||l||||||||||||||||||||||||||||||||||||||l!ll|||||||||||l||h

I I
K a w ia rn ia  „Wyzwolenie 

&awi>lon>§fti W.
K A TO W IC E , ul. św. J a n a  9  -  tel. 330-16  
p o l e c a :

pieczywo, ciasta, kawę, moccę, herbatę.
Torty na zamówienie Torty na zamówienie

423

D obrze i tan io  
k u p u j e  si ę
kapelusze, czapki,  
bieliznę oraz wszelkie 

3 przybory wojskowe
tylko w ł.rmle

B a n a s z e k  J ld z e fo lU s k L
K A T O W I C E ,  ul. 3 M a j a  13

Wytwórnia Cukrów i Czekolady
WAWRZ YN NYGA
Poznań, Przecznica 6 Telefon 65-82

P o l e c a  z n a n e j  J a k o ś c i  
wszelkiego rodzaju  c u k i e r k i  
oraz wielki wybór w drażetkach

Restauracja SATYR
ponownie otwarła

PoznaA, Pdłwiejska 3B — Telefon 2 3 -59

P o l e c e  swą znakomitą Kuchnię  
wykwi nt ny  Bufet ,  d u i y  w y b ó r  
napoi  po cenach przystępnych

394

Wełny -
Biel zna

Bolesław Poturalski
Katowice, Kościuszki 5 teL 351-53

OGŁOSZENIA DROBNE

/ / ELA
GALANTERIA

ił

poleca:

POZNAN
PLAC W O L N O Ś C I NR 8

Artykuły męskie, damskie 
dziecięce i ga lanterię

Każda wiadom ość o inż. W alerym  
Bigay . M ianowskim  podchorążym  
w zg lędn ie  podporuczn iku  12 pu łku  
p iecho ty , k tó ry  w yszed ł z K rakow a 
z koszar p rzy  ul. W arszaw sk ie ] w 
dn iu  4, IX . 1939 r. i  b y ł ranny w Ba
nachach pod B iłgo ra jem  w dn. 14. IX . 
1939, prószę podać na adres:
A. B igay-M ianow ska , K raków , u lica  
O rzeszkow e] 5/21. — Z w ro t doku 
m entów , k tó re  od rannego zabra ł po
dobno ja k iś  podchorąży, za w ysok im  
w ynagrodzeniem .

Poszukujemy zdolnych akwizytorów
na dob rych  w arunkach . Zgłaszać się 
do a d m in is tra c ji Polski Z achodn ie j", 
Poznań, ul, C hełm ońskiego 2,

53535348904890535353535353235323235348234853020053012323535348535348
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Ż Y C I E  I  S P R A W Y  ZIEM O D Z Y S K A N Y C H

j

Ulepszanie komunikacji kolejowej
UDO CTO DNIENIA D L A  N A R C IA R Z Y  

I  TU R Y S TÓ W

Z  dn iem  7 p aźdz ie rn ika  rb. w szed ł 
w  życ ie  na te ren ie  R zeczypospolite j 
nowy rozkład jazdy na sezon zim owy  
s ta n ow ią cy  jeszcze jeden  k ro k  na
p rzód  w  k ie ru n k u  doprow adzen ia  ru 
chu osobowego na k o le ja c h  p o lsk ich  
do no rm  p rzedw o jennych .

N a jw a ż n ie js z y m  plusem  zim ow ego 
ro z k ła d u  ja zd y  je s t u ru ch o m ie n ie  
bezpośredniego poc iągu  pospiesznego

W A R S Z A W A — K A T O W IC E —  
P R A G A — PARYŻ

z od jazdem  z W a rszaw y  o godz, 13.50 
i  p rzy jazdem  do K a to w ic  o godz. 20.21, 
do Z eb rzyd o w ic  o godz. 22.00,, a do 
P rag i C zeskie j dn ia  następnego w cze
snym  rank iem . O d jazd  z P rag i Cze
s k ie j w ieczo rem  przed pó łnocą, z Ze
b rz y d o w ic  o godz. 9.10, z K a to w ic  o 
godz. 10.45 i  p rzy jazd  do W a rszaw y  
o godz. 17.18.

Nasze c z y n n ik i m ia ro d a jn e  w  De
pa rtam encie  R uchu M in is te rs tw a  K o 
m u n ik a c ji, dba jąc o n a le ż y ty  rozw ó j 
tu ry s ty k i w  k ra ju , a ruchu  n a rc ia r
sk iego w  Beskidach, T a tra ch  i  Sude
tach  p rz y g o to w a ły  na sezon z im o w y  
od dn ia  15 g ru d n ia  br. 
pociąg  „d la  n a rc ia rz y "

SU C H A — JE L E N IA  G Ó R A  
z Suchej w  B eskidach przez Ż yw iec , 
B ie lsko , Pszczynę, G liw ic e , K ędz ie 
rzyn , N isę , K am ien iec  nad O chńą i 
W a łb rz y c h  do Je le n ie j G ó ry  z o d jaz
dem z Suchej o godz. 21.34 i  p rz y ja z 
dem do G liw ic  o godz. 2.37, a do Je
le n ie j G ó ry  o godz. 13.20. O d jazd  z 
J e le n ie j G ó ry  o godz. 7.45 i  p rzy jazd  
do G liw ic  o godz. 18.15, a do Suchej
0 godz. 23.28.

Pociąg ten  posiada dw a w a lo ry  u- 
k ry te , a m ia n o w ic ie  po p ierw sze 
o b s ługu je  w szys tk ie  o ś ro d k i ruchu  
n a rc ia rsk ie g o  od Suchej aż po K a rk o 
nosze, a nad to  w  Suchej posiada po 
łączen ie  od Zakopanego w a rszaw sk im  
poc iąg iem  pospiesznym , co u ła tw i 
w  w y s o k im  s to p n iu  na rc ia rzom  za- 
ko p ia ń sk im  do jazd  w  S udety  i  K a r
konosze celem  u p ra w ia n ia  tam  sportu  
saneczkow ego i  na rc ia rsk iego . U je m 
ną stroną poc iągu  je s t o m ija n ie  K a 
to w ic  ja k o  ta k ich , jednakże  b ra k  ten 
zastępu je  p os tó j w  G liw ica ch , dokąd 
m ieszkańcy K a to w ic  i  o ko lic z n y c h  
m iast m a ją  ła tw y  do jazd  n ie ty lk o  po
c iągam i, a le i  tra m w a ja m i e le k trycz - 
nem i.

U zupe łn ien ie  tego poc iągu  również 
na sezon z im o w y  s tanow i 

pociąg
K A T O W IC E  —  N IS A  —  W A ŁB R ZY C H
odchodzący z K a to w ic  o godz. 12.25
1 p rz y b y w a ją c y  do W a łb rzych a  o 
godz. 22.23, odchodzący z W a łb rzych a  
o godz. 2.05 i  p rzychodzący do K a to 
w ic  o godz. 11.43.

Poza ty m  stolica Ziem i Śląskiej 
W ro c ła w  o trzym a  now e dogodne po
łączen ie  z po łud n iow o w sch o d n ią  Po l
ską, a m ia no w ic ie  
bezpośredni pociąg

W R O C Ł A W — C Z Ę S T O C H O W A —  
R A D O M

przez K ie lc e — L u b lin ie c , skomuniko
w a n y  w  C zęstochow ie z pociągam i 
w  k ie ru n k u  W a rszaw y  i  Łodz i d la  
u m o ż liw ie n ia  m ieszkańcom  ty c h  m iast 
do jazdu  na Ś ląsk O p o lsk i i  D o lny . 
Pociąg ten (rów n ież  od 15 grudn ia ) 
odchodzi z Radom ia o godz. 8.30 i 
p rzychodz i do W ro c ła w ia  o godz. 
20.59, odchodzi z W ro c ła w ia  o godz. 
0.45 i  p rzychodz i do Radomia o godz. 
13.47.

U lepszen ia  k o m u n ik a c ji osobow ej 
na ko le ja ch , przeprow adzone na te 
ren ie  D olnego Ś ląska na sezon z im o
w y , zas ługu ją  szczególn ie na p o d k re 
ś len ie  i  uznanie, je ż e li s ię  w eźm ie  
pod uw agę trud n o śc i, ja k ie  panu ją  
na ty m  obszarze z u w a g i na parm a- 
n e n ty  przew óz w ę g la  i  w y tw o ró w  
p rze m ys ło w ych  w e  w szys tk ie  s tron y  
naszego k ra ju  i  zagranicę.

N a  terenie W ielkopolski nowy roz
k ła d  w prow adza  nieznaczną zm ianę 
w  k u rso w a n iu  poc iągu  osobow ego Po
znań— W arszaw a, k tó ry  odchodzić bę
dzie z Poznania o godz. 10.55 (zam iast 
o godz. 8.50) z p rzy jazdem  do W a r
szaw y b  godz. 19.23 (zam iast o godz. 
17.53). N a tom ias t 
stolica W ie lkopolski P O Z N A Ń  
uzyska  po s iedm iu  la ta ch  p rze rw y , 
spow odow ane j w o jn ą , bezpośrednie 
po łączen ie  z Łodzią, a m ia no w ic ie  
pociąg P O Z N A Ń — K U T N O —  ŁÓDŹ

z od jazdem  z Łodzi o godz. 15.30 i 
p rzy jazdem  do Poznania o godz. 22.09, 
z od jazdem  z Poznania o godz. 5.20 
i p rzy jazdem  do Łodzi o godz. 12.30.

Poza tym  n o w y  rozk ład  ja z d y  za
w ie ra  szereg zm ian na te ren ie  W a r
m ii, M azu r i  Pomorza Zachodniego, 
zm ian w  w iększym  rozm iarze z uw ag i 
na u ruchom ien ie  szeregu now ych  
l in i i  k o le jo w y c h . O  zm ianach ty c h  
p o m ó w im y  oddzie ln ie .

O becn ie  na leży ty lk o  p o d k re ś lić  z 
uznaniem  os ta tn ie  in o w a c je , k tó re  
św iadczą n iezb ic ie , że k o le je  nasze

są przedsięb io rstw em , p rospe ru jącym  
doskona le  i zb liża ją cym  się w  szyb
k im  tem pie  .do norm  p rzedw o jennych .

Inow a c je , zaprow adzone d la  w y g o 
d y  na rc ia rzy , zostaną p ow itane  z 
uznaniem  przez Szerokie rzesze tu 
ry s tó w  i  n a rc ia rzy  oraz przez o rga 
n izac je  tu rys tyczn e  ja k  P o lsk i Z w ią 
zek N a rc ia rs k i i  Po lsk ie  T ow arzys tw o  
Tatrzańsk ie , k tó ry c h  zarządy w  oso
bach prezesów  dr. B on ieck iego  i pro f. 
dr. W . G oetla  o to  c z y n iły  oddaw na 
staran ia , uw ieńczone obecnie po m yś l
n ym  sku tk iem .

Doniosłe uchwały
Rady G ospodarczej 'Z iem i Lubuskiej

W  d n iu  25. IX . br. od b y ło  się w  
Z ie lo n e j G órze d rug ie  posiedzenie 
R ady G ospodarczej Z iem i Lubusk ie j.

Po o tw a rc iu  Z jazdu  przez Prezesa 
K a ła m a jsk ie g o  dyr. Dep. M in . Z. O. 
m gr Leopo ld  G luck  w y g ło s ił re fe ra t 
na tem at: Przekazywanie przez Pań
stwo w  ramach zasiedlenia Ziem  Od
zyskanych m ienia nierolniczego na 
rzecz in ic ja tyw y, pryw atnej. Sprawa 
m ie n ia  n ie ro ln iczego  zosta ła  u re g u lo 
w ana  dekre tem  z dn ia  12. IX . br., k tó - 
na w k ró tc e  zostanie p rzedstaw iona  
Radzie M in is tró w  do za tw ie rdzen ia . 
W szys tko  m ien ie  oraz w sze lk ie  przed
s ięb io rs tw a  na Z iem iach  O dzyskanych  
zo s ta ły  upaństw ow ione , a z k o le i będą 
p rzekazyw ane w  ręce spó łdz ie lczości 
i  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. Państwo za
trzym a  je d y n ie  p rzeds ięb io rs tw a  k lu 
czowe, oraz w szys tk ie  m a ją tk i p rze
znaczone na cele samorządowe, lu b  
na cele użyteczności pub liczne j. Prze
kazyw a n ie  b u d ynkó w  będzie się od
b y w a ło  trzem a sposobam i: 1. Bezp ła t
ne n a d a n ie .'2. Sprzedaż. 3. D zierżawa.

Bezp ła tne nadan ie  będzie stoso
w ane do rep a tr ia n tó w  oraz do reem i
g ra n tó w . Z nadań b e zp ła tnych  mogą 
ró w n ież  . ko rzys ta ć  zdem ob ilizow an i 
żo łn ie rze  W o js k a  Polskiego, je d n a k  
z ty m  ogran iczen iem , że o trzym a ją  
je  ty lk o  w  p e w n ych  w yznaczonych  
po w ia ta ch  g ran icznych . W sze lk ie  
m ien ie  pon ie m ie ck ie  zosta jące w  ręku  
Państwa, poza m ien iem  pacianym  bez
p ła tn ie , zostanie  sprzedane lu b  w y 
dz ie rżaw ione  s p ó łd z ie ln io m . oraz in i
c ja ty w ie  p ry w a tn e j. P ierw szeństw o 
w  ku p n ie  lu b  dz ie rżaw ie  m a ją : c i 
k tó rz y  w ło ż y li ju ż  w  m ien ie  pozosta
ją ce  c h w ilo w o  w  ic h  rękach  pew ien  
w k ła d  p racy, następn ie  re p a tria n c i, 
reem ig ranc i, żo łn ie rze  i  in w a lid z i 
W o js k a  P o lskiego, oraz p a rtyza n c i 
w a lczą cy  o Po lskę D em okra tyczną . 
O  ile  k to ś  nab yw a  m ien ie  w  50%> zn i
szczone i  odbudu je  je  w ła sn ym  k o 
sztem o trzym u je  ten  o b ie k t bezp ła t
n ie. T ry b  p rzekazyw an ia  m ie n ia  n ie 
ro ln iczego  będzie nas tępu jący : w o 
je w ó d z k ie  k o m is je  k la s y fik a c y jn o -  
szacunkow e będą d e cyd ow a ły  i  w ska 
z y w a ły , k tó re  o b ie k ty  będą p rzeka 
zyw ane  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j, oraz 
będą o rz e k a ły  o w a rto śc i danego 
ob ie k tu . N adaw ać o b ie k ty  będą po 
w ia to w e  k o m is je  osiedleńcze. U m o
w ę  z n abyw cam i będą zaw ie rać w y 
znaczone przez Państwo In s ty tu c je  
K re d y tow e .

Z  k o le i nacze lny d y re k to r  Z jed n o 
czen ia  Energetycznego O kręgu  Po
znańskiego m gr B ie ro ń sk i n a k re ś lił 
zagadnienie e lektry fikac ji Ziem i Lu
buskiej. Z jednoczen ie  E nergetyczne 
n a k re ś liło  trz y le tn i p lan  z e le k try f ik o 
w a n ia  Z iem i Lu b usk ie j, k tó re  p rz e w i
d u je  budow ę lic z n y c h  l in i i  energe
tyczn ych , oraz w ie lk ą  l in ię  w y s o k ie 
go nap ięc ia  m iędzy Zag łęb iem  a W y 
brzeżem. W  ram ach p lanu  trz y le tn ie g o  
Z jednoczen ie  E nergetyczne zam ierza 
w yb u d o w a ć  w ie lk ą  e le k tro w n ię  w  
B obrow e j G órze i  G orzow ie , dostar
czyć e n e rg ii e le k tryczn e j d la  p rze
m ys łu  i  ro ln ic tw a . P lan p rze w id u je  
uczyn ie n ie  z Z iem i L u b u sk ie j cen
tru m  e n e rg e tyk i, k tó ra  będzie posia 
dać 85 000 k ilo w a tó w , z czego 25 000 
k ilo w a tó w  e n e rg ii e le k try c z n e j bę
dzie przeznaczona na eksport.

Bardzo cennych  w iadom ośc i dosta r
c z y ł s tarosta  g o rzow sk i K roenke, 
k tó ry  s tw ie rd z ił, że Ziem ia Lubuska 
przekroczyła już swą chłonność, a 
nawet daje się zauważyć przeludnie
nie. D la tego  też na leży n iezw łoczn ie  
zakończyć na Z iem i Lub usk ie j a kc ję  
osiedleńczą, oraz p rzys tą p ić  do p rze
sun ięc ia  nadm ia ru  ludnośc i z o k o lic  
p rze lu d n io n ych  do m n ie j za lu d n io 
nych . N adszedł czas, aby z Z iem i L u 

b u sk ie j ja k n a js z y b c ie j usunąć w rogą  
ludność n iem iecką . Bardzo w ażnym  
prob lem em  je s t kw e s tia  gospodarstw  
k a rło w a ty c h . Z u w a g i na to , że Z ie 
m ia  Lubuska je s t m ało  u rodza jną  i  
gospodarstw a r do 8 ha n ie  są samo
w ysta rcza lne , na leży  s tw o rzyć  gospo
dars tw a  w iększe  od 15— 20 ha. A żeby  
p rzys tą p ić  do z rea lizow an ia  tego za
gadnien ia , po trzeba  je s t m ie rn iczych ,
0 k tó ry c h  w o ła  Z iem ia  Lubuska. M a 
ły m i gospodarstw am i p o w inna  zająć 
się. Rada G ospodarcza, aby un ikn ą ć  
w  p rzysz łośc i na Z iem i Lub usk ie j za
rzew ia  b iedy . N a  zakończenie  sta
rosta  K roenke  p o d k re ś lił dz ia ła lność 
Rad Społecznych, k tó re  w  pow iec ie  
go rzow sk im  za w ią za ły  cz te ry  spó ł
d z ie ln ie  osodn iczo-pa rce lacy jne . N ie  
m n ie j cennych  uw ag d o s ta rczy ł dy r. 
E. P ila rsk i, m ów iąc o u sp ra w n ie n iu  
że g lu g i na O drze i  N is ie , co je s t 
je d n y m  z k lu c z o w y c h  zagadnień 
ogó lno-pańs tw ow ych. Z agadn ien ie  to  
je s t jeszcze w  p o w ija ka ch . N a jw ię k 
szą trudnośc ią  w  te j dz iedz in ie  je s t 
b ra k  taboru  wodnego, gdyż czynnych  
ba rek je s t oko ło  80. P rzew idu je  się 
w  n a jb liższym  czasie w yd o b yc ie  
z dna O d ry  o ko ło  600 barek, 
k tó re  w raz ze s ta tkam i ch w ilo w o  po 
zos ta jącym i w  rękach  w ładz sow iec
k ic h  p rzyczyn ią  się w y d a tn ie  do u- 
sp raw n ien ia  żeg lug i na O drze i  N is ie . 
D ocen ia jąc  znaczenie O d ry , Rząd 
P o lsk i w in ie n  jasno  s fo rm u łow ać na 
K d n fe re n e ji P o ko jo w e j p rzy łączen ie  
do P o lsk i lew ego b iegu  O d ry , gdyż 
oddan ie  O d ry  pod k o n tro lę  państw  
trzec ich  będzie n o w ym  ko ry ta rze m
1 zarzew iem  n iezgody.

N a  zakończenie posiedzenia, Rada 
Gospodarcza Z iem i L u b usk ie j p rz y 
ję ła  następu jącą  rezo luc ję :

1. Usunąć z te renu  Z ie m i Lubu
sk ie j w szys tk ich  N iem ców , a na ich  
m ie jsce  w y k s z ta łc ić  i  w p row ad z ić  
n o w ych  fachow ców .

2. U p e łn o ro ln ić  gospodarstw a k a r 
łow a te .

3. S tw ie rdza jąc, że w zrasta  stan 
bezrobocia , Rada Gospodarcza zw ra 
ca się do W o je w o d y  o p rzestud io 
w a n ie  bezrobocia  na Z iem i Lub usk ie j 
oraz p ros i o p rzyd z ia ł jednego w ię k 
szego zak ładu  p rzem ysłow ego.

4. Jednog łośn ie  p rz y ję to  rezo lu c ję  
w  o dpow iedz i na m ow ę Byrnesa, 
s tw ie rdza jącą  iż  na Z iem ia ch  O dzy
skanych  n ie  jes teś fny a d m in is tra to ra 
m i, lecz p ra w d z iw y m i gospodarzam i.

5. O g ran iczyć  konsum cję  e n e rg ii 
e le k try c z n e j kosztem  dom ów  m ie 
szka lnych  i  p rze lać ją  na cele p rze
m ysłu .

6. Rada Gospodarcza stw ie rdza , że 
n ie  uzgodn ien ia  G. I. S. A . L. z m ie j
scow ym i w ładzam i w y w o łu ją  n iepo 
żądany chaos w  s tosunkach  Z iem i 
Lu b usk ie j, o raz zaleca uzgodn ić i  
skoo rdynow ać dzia ła lność te j in s ty 
tu c ji  z w ła d za m i lo k a ln y m i.

B. Szczepański

Z ja zd  Osadników  
Z iem i Lubuskiej

Zarząd Z w ią zku  O sadn ików  W o j
sko w ych  O kręgu  Poznańskiego za
w iadam ia, że 13 i  14 paźdz ie rn ika  
1946 r. odbędzie się o g ó ln y  Z jazd  
O sadn ików  Z iem i L u b u sk ie j w  K ro 
śnie n. O., zw iązany  z uroczystośc ią  
ro czn icy  W o js k  O ch ro n y  Pogranicza 
i w ręczen ie irt sztandaru d la  2-go O d
dz ia łu  W o js k  O ch ro n y  Pogranicza!

U dz ia ł O sadn ików  W o js k o w y c h  w  
z jeździe  je s t obow iązkow y. Celem  u- 
m oż liw ie n ia  p rzy jazdu  zostaną u ru 
chom ione specja lne  poc iąg i.

Kronika
Śląsk Do'ny

ZBIORY N A  D O L N Y M  SLĄSKU
W r o c ł a w .  Dziś ju ż  można oce

n ić  tegoroczne z b io ry  na D o lnym  
Śląsku. N a ogó ł p rzeds taw ia ją  się 
pom yśln ie , je d y n ie  ży ta  w  n ie k tó ry c h  
p ow ia tach  n ie  dop isa ły . W  pow ia tach : 
O leśn ica, Ż a ry  i Żegań p laga  m yszy 
zn iszczyła  duży p rocen t zb io rów . W  
p o w iec ie  o le śn ick im  nad to  p raw dz iw ą  
p lagę s ta n ow i oset, k tó ry  rozp len ia  
się zastraszająco. W śró d  b y d ła  n a to 
m iast szerzy się nosacizna i  św ierzb, 
a n ie  m a o d p ow ie dn ie j ilo ś c i środ
k ó w  zapobiegaw czych. Zaznacza się 
duży postęp w  odbudow ie  w span ia le  
daw n ie j rozw in ię te g o  na D o ln ym  
Ś ląsku og rodn ic tw a . O dpow iedn ia  po 
m oc w  k re d y c ie  m ogła  b y  p rzysp ie 
szyć tę odbudow ę. Jeszcze w  w iększe j 
m ie rze  odnosi się to  do pszcze larstw a 
i  gospodarstw  rybn ych . Poza tym  b ra k  
je s t jeszcze dostatecznej ilo ś c i in s tru k 
to ró w  do poszczególnych spec ja lnych  
dz iedz in  gospodark i ro ln e j, co u tru 
d n ia  podn ies ien ie  k u ltu ry  ro ln e j 
u ludnośc i, k tó ra  n ie  zna nowoczes
nych  m etod gospodarczych.

C ała uw aga w s i skup ia  się obecnie 
na a k c ji s iew u  jesiennego. P łu g i zao- 
ry w u ją  os ta tn ie  ugo ry , z iem ia d o ln o 
śląska w  ro k u  p rzysz łym  ca ła  w yd a  
p lon .

Górny Śląsk
W Y N A L A Z K I W  ZA K ŁA D A C H  

H U T N IC Z Y C H
K a t o w i c e .  W  Zak ładach  H u tn i

czych w  Szopienicach, na leżących  do 
Z jedn . Przem. C ynkow ego , trzech  p ra 
c o w n ik ó w  dokona ło  w yn a la zkó w  w  
tam te jsze j s ia rkow n i. Z g ło s il i on i po
m y s ł rac jona lnego  zu ży tko w a n ia  tzw . 
gazów  końcow ych , uchodzących do
tychczas kom inem  s ia rko w n i. W  w y 
n ik u  zastosow ania  tego w yn a la zku  
os iągn ię to  ju ż  w  m ies iącu  s ie rpn iu  
w z ro s t p ro d u k c ji s ia rk i o 119 ton  w ię 
ce j n iż  w  na jlepszym  z poprzedn ich  
m iesięcy.

Jeden z p ra c o w n ik ó w  „H u ty  L a u ra " 
(S iem ianow ice  Sl.) z g ło s ił pom ys ł 
p rzy rządu  do podnoszenia suw n ic  
p rz y  w y m ia n ie  kó ł. W yn a la ze k  ten  
posiada dużą wagę, gdyż napraw a 
suw n ic  w  hu tach  nastręcza ła  dotąd 
w ie le  trud n o śc i ze w zg lędu  na b ra k  
do n ich  dostępu, n iem oż liw ość  sw o
bodnego p rzeprow adzan ia  rem on tu  na 
m ie jscu , oraz na pew ne n iebezp ie 
czeństwo p rzy  napraw ach  na dużej 
w yso ko śc i w  halach. G łó w n ą  zaletą 
tego p rzyrządu  je s t p ros to ta  w  k o n 
s tru k c ji.  P rzyrząd zna jdz ie  zastosow a
n ie  w e w szys tk ich  hu tach , pos iada ją 
cych  suw nice, w  p rzeds ięb io rs tw ach , 
sk ładach, po rta ch  i  in n y c h  urządze
n ia ch  p rze ładunkow ych . Ze w zg lędu  
na  swą o ryg in a ln o ść  p rzyrząd  zosta
n ie  opa ten tow any.

W y n a la z k u  w  Z ak ładach  H u tn i
czych  w  Szopienicach d o ko na li: inż. 
C hudia , inż. Brunne i p ra w n ik  Z a k ła 
dó w  Pauczak. W y n a la z k u  w  H u c ie  
„L a u ra "  do ko na ł p ra c o w n ik  h u ty  Ja- 
nocha-

Pomorze Zachodnie
T O W A R Z Y S T W O  N A U K O W E

S ł u p s k .  W  s łu p sk im  to w a rz y 
s tw ie  nau kow ym  o d b y ło  się zebranie, 
na k tó ry m  po zaga jen iu  przez preze
sa, p ro k u ra to ra  S w ita lsk iego , w y g ło 
s ił W ła d . Ł u ka s ik  d łuższy re fe ra t na 
tem at s łow iańskośc i z iem i s łu p sk ie j. 
R e fe ra t op racow any na źród łach  na 
u ko w ych , rów n ież  i  n ie m ieck ich , 
s tw ie rdza ją cych  w y ra źn ie  s ło w ia ń s k i 
rodow ód  z iem i s łu p sk ie j oraz w y k a 
zu jących  600 le tn ią  germ an izację  
ziem  zachodn ich  w zb u d z ił s ilne  za in 
teresow anie .

W  d n iu  17 p aźdz ie rn ika  w y g ło s i 
ten  sam re fe re n t na zeb ran iu  Tow . 
N aukow ego  podobny  odczy t o s ło 
w ia ń sko śc i z iem i lę b o rs k ie j, (w ł.)

K A P IT A N A T  PORTU  
W  Ś W IN O U JŚ C IU

Ś w i n o u j ś c i e .  W  Ś w ino u jśc iu  
u tw o rz o n y  zosta ł p o ls k i ka p ita n a t 
po rtu . O d dn ia  1 paźdz ie rn ika  o b ją ł 
on służbę p ilo to w ą  na o d c in ku  Ś w ino 
u jśc ie  —  Szczecin.

PRACE ROLNE  
N A  W Y S P A C H  POLSKICH

W o l i n .  N a  p o lsk ich  w yspach  w  
re jo n ie  u jśc ia  O d ry  ro ln ic y  p rzys tą 
p i l i  do p rzeprow adzen ia  na po lach  
je s ie n n ych  prac. W sze lką  a kc ję  ro lną  
u ła tw ia  znacznie uzyskan ie  w  osta t
n ic h  dn iach  dużych  s tosunkow o ilo ś c i

ko n i, k tó re  p rz y b y ły  do p o rtu  szcze
c ińsk iego  i  przeznaczone zos ta ły  d la  
p o w ia tu  w o liń sk ie g o . K on ie  po k ró t 
k im  odpoczynku  są ju ż  zupe łn ie  zd o l
ne do p racy. Szczególn ie zadow o len i 
są gospodarze z k o n i duńsk ich , k tó re  
n ie  są ta k  d z ik ie  ja k  am erykańsk ie . 
K on ie  duńsk ie  są w ię ce j p rzyzw ycza 
jo n e  do p ra cy  na ro li,  podczas g d y  
ko n ie  a m erykańsk ie  w yhodow ane  na 
stepach są trudn ie jsze  w  p racy. K o 
n ie  am erykańsk ie  p rz y b y w a ją  też 
w ię ce j w yc ieńczone  d ługą  podróżą.

Ż Y D Z I N A  R O LI 
I  W  SPÓŁDZIELCZOŚCI

C h o s z c z n o .  Ja k  poda je  Zacho
dn ia  A g e n c ja  Prasowa na te ren ie  po 
w ia tó w  choszczeńskiego i  s ta rogardz
k ie g o  os iad ło  na r o l i  k ilk u s e t Ż yd ó w  
na m a ją tka ch  p ańs tw ow ych. Są to 
re p a tr ia n c i z R os ji sow ie ck ie j. Przed 
w o jn ą  w iększość z n ich  m ieszkała  w  
m iastach  P o lsk i ce n tra ln e j. Ż yd z i 
p row adzą na m a ją tka ch  rów n ież  go
spodarkę hodow laną . Ż ydz i p row adzą 
rów n ież  sw o je  w łasne  życ ie  k u ltu 
ra lne  i  ośw ia tow e. O bok in te rn a tó w  
i  św ie tlic , pos iada ją  rów n ież  k o ła  
d ram atyczne, c h ó ry  śpiewacze itp . 
W  S z c z e c i n i e  pow sta ło  Zrzesze
n ie  Ż yd ó w  W arszaw sk ich . O rgan iza 
c ja  ta  udzie la  Żydom  os iad łym  na te 
re n ie  m iasta  Szczecina i  Pomorza Za
chodniego, k tó rz y  d a w n ie j zamiesz
k iw a li w  W arszaw ie , pom ocy m ate
r ia ln e j d la  now o  pow sta ją cych  p la có 
w e k  spó łdz ie lczych . C hodzi tu  o spó ł
dzie lcze g a b in e ty  le ka rsk ie , d e n ty 
styczne itp .

Wybrzeże
M IL IO N  STO TYSIĘ C Y LU D N O ŚC I 

L IC ZY  W O J. G D A Ń SK IE
G d a ń s k .  W e d łu g  os ta tn ich  da

n y c h  z G dańskiego U rzędu W o je 
w ódzk iego  m. G dańsk lic z y  obecnie 
160 tys., G d yn ia  95 tys. a Sopot 38 
tys. m ieszkańców . Całe w o je w ó d z tw o  
gdańskie  zam ieszku je  m ilio n  sto ty s ię 
cy  ludności- ogółem. N a  w s i w  p o w ia 
tach  n o w ych  w o je w ó d z tw a  może za
m ieszkać jeszcze o ko ło  100 tys. lu 
dzi, to  samo w  po w ia ta ch  sta rych .

EKSPORT JAJ, G RZYBÓ W  I  JAG Ó D  
Z A G R A N IC Ę

G d y n i  a. S pó łdz ie ln ia  m leczarsko-
ja jcza rska  p rzys tę p u je  na dużą skalę 
do ekspo rtu  ja j.  W  ch ło d n i g d yń sk ie j 
zm agazynow ano ju ż  p ó łto ra  m ilio n a  
ja j  i  w e d łu g  p rze w id yw a ń  do końca  
bieżącego ro k u  w y e k s p o rtu je  się 4 do 
5 m ilio n ó w . W  ro k u  1947 eksport ja j  
s tan ie  się jedną  z pow ażn ie jszych  po
z y c ji naszego eksportu . Równocześnie 
p rz y g o to w u je  się o ko ło  100 ton  g rz y 
b ó w  so lonych  i  suszonych na eksport 
do B e lg ii i  S zw a jca rii. Poza ty m  p ro 
je k tu je  się eksport jagód . M asow o 
skupu je  się suszone czernice. Posia
d a ją  one duże w ła śc iw o śc i lecznicze. 
Jagody m agazynow ane są w  p o rc ie  
gdyńsk im .

Warmia I Mazury
D O Ż Y N K I N A  M A ZU R A C H

O l s z t y n .  O d b y ły  się tu  d o żyn k i 
zo rgan izow ane przez Zarząd W o j. 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h ło p sk ie j. 
B a rw n y  k o ro w ó d  p rze d e filo w a ł przed 
p rze d s ta w ic ie la m i w ładz  i  o rgan iza- 
cy j, przed k tó ry m i sk ładano w ieńce  
dożynkow e, po czym  do zebranych  
p rze m ó w ił w o je w o d a  d r Robel oraz 
in n i. D ożyn k i, w  k tó ry c h  w z ię ły  u- 
dz ia ł g ru p y  au toch tonów , zg ro m a d z iły  

, t łu m y  pub licznośc i.

FA B R YK A  K A Z E IN Y
Ł  u c z a n y. U ruchom iona  tu  przez 

„S po łem " fa b ry k a  ka ze in y  ro z w ija  się 
pom yśln ie . Z am ów ien ia  na su row iec 
p rzekracza ją  ju ż  m o ż liw o śc i p ro d u k 
cy jne .

TEATR W O JE W Ó D Z K I
E ł k .  Z a łożony  od n iedaw na te a tr 

w o je w ó d zk i, s k ła d a ją cy  się z zaw o
d o w ych  a k to ró w  ma ju ż  poza sobą 
szereg sukcesów  a rtys tyczn ych . T ea tr 
objeżdża rów n ież  m iasta  w o j. b ia ło 
stock iego  i  o lsz tyńsk iego .

GROBY B O J O W N IK Ó W  
O W O LN O Ś Ć

G łó w n y  K o m ite t O p ie k i nad G roba
m i B o jo w n ik ó w  o W o ln o ść  z w ró c ił 
się do M in is te rs tw a  Z iem  O dzyska
n ych  z prośbą o udz ie len ie  zezw ole
n ia  na zb ió rkę  pub liczną  na te ren ie  
Z iem  O dzyskanych . M in is te rs tw o  
Ziem O dzyskanych  u d z ie liło  zezw ole
n ia  na przeprow adzen ie  z b ió rk i pu 
b lic zn e j w  dn. od 1 do 3 lis topada  rb.
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